
    
      
        
      

    

  
  


  Poezja


  Najlepsza pora dla poezji

  Aleksander Pietraszunas, Józef Bilski, Andrzej Samborski, Teresa Patyna

  
  

  
  I znów jesień Dym ściernisk, klangor żurawi, zapach mokrej ziemi i butwiejących liści. Najlepsza pora dla poezji
Andrzej Samborski  JESIEŃ
Odleciały ptaki, 
zwiędły liście, 
a ja 
jestem drzewem
niech śnieg spadnie
jak najszybciej


Aleksander Pietraszunas  * * *
szelest płomieni
zmienił park w pochodnię
zarząd jesieni


Józef Bilski  Z WETLIŃSKIEJ
schną słowa 
na popiół
mokną wrzosy
na Jesień



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Teresa Patyna  PORA POWROTÓW
Gdzie,
gdzie mam was szukać
Władki, Kaziki, Mietki,
którzy zamiast gwiazd
kradliście dla mnie czereśnie.
Jak mam was rozpoznać
moi czarnobrewi 
czas was przemalował,
dostojnie wysrebrzył,
ustroił w honory.
Zmierzchło się, wyszumiało
w dzikich trawach, 
w nocach szalonych.
Dziś już uładzona
nasza niecierpliwość.
Przygięły nas choroby.
Obrastamy w zmarszczki.
Przyszła pora powrotów
przez kadry pożółkłych zdjęć,
przez czułości
nigdy niewypowiedziane.

  

  
  

  Początek zimy

  Józef Bilski

  Józef Bilski  historyk, poeta, animator kultury. Członek Związku Literatów Polskich oraz Wspólnoty Literackiej Verba Orientis. Autor 5 tomików poezji. Pisze przeważnie o Bieszczadach zaś jego poetyckim Mistrzem jest Ryszard Szociński (1944-2018).
  

  
  ja utrwalam smutki
dyktowane wiatrem
cienkim pędzelkiem dymu
rozpisane na ścierniska
* * *
kruk drzwi Jesieni otworzył
nieszczęścia i wiatru śląc nić
 pustą drogą nie zdążył
został trwać kochać pić
mrok Listopad po kątach
mgła skrzętnie doliny zasnuwa
odległa Nadzieja zbyt mądra
wie  teraz się tu nie bywa
grudnia dwadzieścia i cztery godziny
w drogę pełną śniegiem
błądzi niepewne czy jutro
cerkwią i świec przebaczeniem



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Początek zimy
przychodzi tu
później
według prawosławnego kalendarza
nie ma
do czego się śpieszyć
nie przejdzie nikt
drogą do cerkwi
 milczy
złote krzyże tną 
mroźny błękit
wilki schodzą z gór
omijają
całkiem odruchowo
bojkowskie wsie


Opowieść z witraża
smętny diabeł
rozparł się na witrażu
stół przed nim pusty
znowu nikt z Biesem
napić się nie chciał
Anioły pióra czyszczą na połoninach.
Na Wigilię.
Bies smutnieje. Kiedyś stanął po złej stronie.
Wspomina. Praczasy.
I świeższe historie.
skrzypnęły drzwi.
kapelusz plecak trochę śniegu na barkach
styczniowy człowiek 
usiadł naprzeciw smutnego Biesa
grzanym winem
i herbatą z prądem
oswajają sobie
Samotność



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
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  Książki


  Recenzje


  Przeczytaj to jeszcze raz:Co zobaczył mąż Długiej Tyki?

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Maigret i żona kasiarza
  

  
  Który z oficerów policji uwierzyłby byłej prostytutce, gdyby przyszła do niego z opowieścią, że jej mąż podczas skoku na sejf trafił na trupa i dlatego zdecydował się wyjechać z miasta? Wielu pomyślałoby, że kobieta albo konfabuluje, albo próbuje wybielać swojego partnera, który poszedł na włam, a skończył na mokrej robocie. Ale Długa Tyka wiedziała, do kogo pójść, by ją wysłuchał Tak zaczyna się kolejna z powieści Georgesa Simenona o komisarzu Maigrecie  Maigret i żona kasiarza.
Ekstrakt: 80%
[image: Maigret i żona kasiarza]
Gdyby popularność i jakość powieści Georgesa Simenona z komisarzem Julesem Maigretem w roli głównej mierzyć liczbą ekranizacji  na pierwsze miejsce wybiłby się Maigret i żona kasiarza, które na mały ekran przenoszono aż siedmiokrotnie. Dwukrotnie robili to Anglicy (1960, 1992) i Francuzi (1974, 1991), po razie natomiast  Kanadyjczycy (1962), Holendrzy (1964) i Japończycy (1976). Patrząc chronologicznie, w policjanta z Quai des Orfèvres wcielali się następujący aktorzy: Rupert Davies (1960), Henri Norbert (1962), Kees Brusse (1964), Jean Richard (1974), Kinya Aikawa (1976), Bruno Cremer (1991) oraz Michael Gambon (1992). Najważniejsza jednak  z punktu widzenia czytelnika  jest odpowiedź na pytanie, czy powieść zasłużyła sobie na tak duże zainteresowanie filmowców? Bez wątpienia  tak. Choć dzieje się w niej niewiele, od strony psychologicznej to kolejny majstersztyk skonstruowany przez belgijskiego prozaika.
Simenon napisał Żonę kasiarza (choć oryginalny tytuł brzmi inaczej: Maigret i Długa Tyka) w maju 1951 roku, przebywając w należącej do siebie Shadow Rock Farm w Lakeville (w stanie Connecticut), a więc podczas swej dobrowolnej dziesięcioletnie emigracji do Stanów Zjednoczonych. Była to trzydziesta ósma powieściowa odsłona perypetii Maigreta, której publikację w odcinkach wziął na swoje barki dział kulturalny  nieistniejącego już od połowy lat 80. ubiegłego wieku  magazynu Les Nouvelles littéraires (ukazywała się tam pomiędzy październikiem a grudniem 1951 roku). Natomiast do księgarń Żona kasiarza trafiła tuż przed świętami Bożego Narodzenia, tradycyjnie nakładem oficyny Presses de la Cité. To był literacko dobry okres dla Belga: nieco wcześniej spod jego pióra wyszedł Maigret w pensjonacie (luty 1951), a krótko potem Maigret i gangsterzy (wrzesień 1951) oraz Rewolwer Maigreta (czerwiec 1952). A po drodze powstała jeszcze świetna amerykańska Śmierć Belli (grudzień 1951)
Długa Tyka to pseudonim niespełna czterdziestoletniej Ernestine Jussiaume, niegdyś prostytutki, teraz starającej się prowadzić w miarę uczciwe życie tytułowej żony kasiarza. Jej mężem jest Smętny Alfred (to jego ksywka!), kilkanaście lat temu pracujący w prestiżowej firmie jako bardzo ceniony specjalista od produkcji kas pancernych. Z czasem doszedł jednak do wniosku, że będąc nawet wykwalifikowanym robotnikiem, nie dorobi się domku na wsi. I wtedy postanowił przejść na drugą stronę barykady i zaczął włamywać się do sejfów, które wcześniej sam montował. Szczęście mu jednak nie sprzyjało: zawsze zgarniał jakieś resztki albo papiery wartościowe, które jemu były kompletnie nieprzydatne. Nigdy większej gotówki! W końcu wpadł i wylądował na pięć lat w więzieniu Fresnes. Po wyjściu na wolność wrócił do swojego fachu. Nie zmieniło się też to, że wciąż nie sprzyjało mu szczęście. Aż pewnej nocy
nie, los wcale się nie odwrócił, lecz spłatał mu jeszcze większego i okrutniejszego figla. Włamawszy się do piętrowej willi, w czasie próby otwarcia kasy zauważył, że w fotelu za biurkiem siedzi kobieta trzymająca w ręku słuchawkę telefoniczną. Najdziwniejsze w całej sytuacji było to, że kobieta nie żyła, o czym dobitnie przekonywała krew na klatce piersiowej. Skonsternowany tym widokiem i wystraszony odgłosem samochodu podjeżdżającego pod dom  Alfred zdecydował się na paniczną ucieczkę (w gabinecie zostawił nawet swoje narzędzia pracy). Po czym postanowił wyjechać do Paryża, wcześniej jednak dzwoniąc do Ernestine i pokrótce zobrazowując jej swoje nocne przygody. I w tym właśnie momencie rozpoczyna się właściwa akcja powieści. Długa Tyka nie zastanawiając się bowiem zbyt długo, idzie na Quai des Orfèvres i prosi o spotkanie z komisarzem Maigretem, którego poznała siedemnaście lat wcześniej w mało chwalebnych dla siebie okolicznościach.
Obawiając się o to, że Alfred może zostać wciągnięty w sprawę zabójstwa (co mogłoby się skończyć nawet stryczkiem), pani Jussiaume decyduje się wszystko opowiedzieć policjantowi. Niczego nie ukrywa. Ale też za dużo nie wie  nawet tego, do jakiego domu włamał się jej mąż, a zatem gdzie szukać trupa kobiety. Maigret staje przed poważnym dylematem. Czy może zaufać byłej prostytutce, która jedynie powtarza to, co w zdenerwowaniu opowiedział jej mąż-włamywacz? Wielu stróżów prawa zapewne przepędziłoby Długą Tykę do domu, ale nie komisarz. On ma w głowie i sercu czujnik, który podpowiada mu, kto jest wobec nieco szczery, a kto próbuje go wrobić. W tym przypadku jest przekonany, że Ernestine nie zmyśla. Co jednak nie zmienia faktu, że z nowym śledztwem startuje od zera. I nie chodzi wcale o to, że  jak na razie  nie ma trupa. Maigret nie ma nawet pojęcia, gdzie go szukać. Poza taką informacją, że dzień przed pechowym skokiem Alfred wygadał się żonie, że jedzie po coś rowerem do Neuilly.
Wielu mniej zdolnych pisarzy nie udźwignęłoby takiego startu. Nie miałoby dobrej koncepcji, jak pokierować fabułą. Jak naprowadzić komisarza na trop, a potem jak odnaleźć ciało zamordowanej i doprowadzić do przyznania się do zbrodni. Ale nie Simenon. Belg, choć pracował szybko, to jednak był bardzo skrupulatny i wszystko miał już wcześniej dokładnie przemyślane i rozpisane. W powieściach z Maigretem nie ma przypadku. Są połączone ze sobą katorżnicza praca dochodzeniowa i genialna dedukcja. Ze szczyptą szczęścia. Tym razem jednak okazuje się, że nawet mając przeczucie graniczące z pewnością, gwiazda paryskiej policji może zostać pokonana. O ile bowiem komisarz dość wcześnie zyskuje przekonanie, kto i kogo zabił, to nie może odkryć ani motywu, ani żadnego dowodu, jaki mógłby przedstawić sędziemu śledczemu. Co w takich wypadkach zazwyczaj robi Maigret? Niekiedy posuwa się do prowokacji, ale nade wszystko  podejmuje grę psychologiczną z podejrzanym. A Simenon perfekcyjnie przelewa to na papier. W efekcie Żona kasiarza to kolejna doskonała książka Belga, w której o końcowym sukcesie głównego bohatera decydują jego przenikliwość i nieustępliwość, inteligencja i upór.




Tytuł: Maigret i żona kasiarza
Tytuł oryginalny: Maigret et la Grande Perche
Data wydania: lipiec 2005
Autor: Georges Simenon
Przekład: Daria Demidowicz-Domanasiewicz
Wydawca:  Wydawnictwo Dolnośląskie
Cykl: Komisarz Maigret
ISBN: 83-7384-295-0
Format: 128s. 110×15mm
Cena: 14,99
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Ciemno, zimno i daleko

  Joanna Kapica-Curzytek

  Antti Tuomainen Mała Syberia
  

  
  Fiński pisarz bawi się konwencją thrillera i kryminału ze świetnym efektem. Mała Syberia jest mroczna, tragikomiczna, absurdalna i do końca trzyma w niepewności, jakie będzie zakończenie.
Ekstrakt: 70%
[image: Mała Syberia]
Antti Tuomainen jest już znany polskim czytelnikom. Jakiś czas temu ukazały się u nas (nakładem Wydawnictwa Albatros) jego powieści: Człowiek, który umarł (2019) oraz Najgorętsza plaża w Finlandii (2020). Mała Syberia, którą obecnie dostajemy, została uhonorowana Petrona Award jako najlepsza skandynawska powieść kryminalna 2020 roku.
Nie jest to jednak klasyczny kryminał skrojony według przewidywalnego schematu: zbrodnia  dochodzenie  ujęcie winnego. Dzieje się tutaj dużo więcej. Tuomainen (wcześniej pracował jako copywriter) ma świetne, trafiające w sedno pióro, którym portretuje ludzkie typy, również te spod ciemnej gwiazdy. Za pomocą nietuzinkowej fabuły udaje mu się pokazać (obnażyć?) niekończące się absurdy ludzkiej egzystencji oraz ciemne strony natury człowieka, takie jak chciwość.
Hurmevaara to niewielka wioska na północy Finlandii, gdzieś blisko granicy z Rosją. Jest ciemno, zimno i daleko od tego, co zwykliśmy nazywać cywilizacją. Ale jest szansa, że to miejsce całkiem niedługo będzie w centrum zainteresowania: spadł tu meteoryt! Okazuje się, że jest sporo wart, może nawet i milion euro. Niedługo przyjadą po niego odpowiednie służby, a tymczasem w tutejszym muzeum pilnują go na zmianę mieszkańcy wioski.
Wśród nich jest pastor Joel Huhta, główny bohater i zarazem narrator powieści. Nie uchyla się od pilnowania meteorytu, choć bez wątpienia przeżywa trudny czas. Niedawno dowiedział się, że jego żona Krista jest w ciąży, ale tak się składa, że, niestety, nie z nim. Nie on jest ojcem, więc kto? Joel ma swoich podejrzanych, ale próba ustalenia tego omal nie kończy się tragicznie
Niewiele lepiej jest w sprawach służbowych  jako pastor jest przygotowany, aby nieść wsparcie i pomoc wszystkim, którzy tego potrzebują. Ale żeby ustawicznie znosić pewnego namolnego typa, nudnego i zadającego pytania z kosmosu? Lista podejrzanych osobników jest jeszcze dłuższa. W wiosce kręcą się też dziwni Rosjanie, a były rajdowiec Tarvainen testuje granice alkoholowej wydolności swojego organizmu za kierownicą szybkiego auta.
Tutaj jest jak na Syberii. Nic nie działa tak, jak powinno. Nic nigdy nie wiadomo. To jest jak miniaturowa Kamczatka, śmierć i izolacja Mała Syberia. To właśnie to, żali się jedna z postaci powieści. Antti Tuomainen nakreślił pełną mroku i niesamowitości scenerię. Na jej tle pokazał tragikomiczne losy swoich bohaterów. Całość dopełniona jest szczyptą absurdalnego czarnego humoru. Przekład Bożeny Kojro buduje jedyną w swoim rodzaju atmosferę, gdzie humor przenika się z niesamowitością, a elementy intrygi są jednocześnie wyraziste i nierzeczywiste, jak gdyby niedomknięte. W połączeniu z nieschematyczną i nieoczywistą fabułą, dostajemy książkę, która dostarczy nam sporo czytelniczej satysfakcji.
Mała Syberia to także nietypowy, ale świetnie zarysowany portret życia w małej, odizolowanej społeczności. Jeśli będziemy uważnymi czytelnikami, dostrzeżemy, jak pięknie Tuomainen pisze tu także o życiowych dramatach, samotności człowieka i jego nie dającym się niczym oszukać poczuciu niepewności jutra. Sporo delikatnych nut wybrzmiewa tu nawet mimo krwawego i sensacyjnego finału.




Tytuł: Mała Syberia
Tytuł oryginalny: Pikku Siperia
Data wydania: 28 września 2022
Autor: Antti Tuomainen
Przekład: Bożena Kojro
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-6733-819-6
Format: 312s. 135×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Czarownicy żyć nie dopuścisz

  Joanna Kapica-Curzytek

  Zofia Mąkosa Makowa spódnica. Siostry
  

  
  Akcja historyczno-obyczajowej powieści Makowa spódnica. Siostry toczy się w XVII wieku i osnuta jest wokół ówczesnych polowań na czarownice. Niestety, taka była ówczesna smutna rzeczywistość.
Ekstrakt: 70%
[image: Makowa spódnica. Siostry]
Dostajemy kontynuację książki  Makowa spódnica. Kamień w wodę, a zarazem dopełnienie dwutomowego cyklu. Zofia Mąkosa ponownie zabiera nas na tereny dzisiejszego województwa lubuskiego. Dawniej były to regiony pogranicza Brandenburgii i Śląska, na których przenikały się różne wpływy polityczne, religijne i obyczajowe. Autorka jest z wykształcenia historyczką, co umożliwiło jej  staranny dobór faktów składających się na tło powieści.
Punktem centralnym tej historii są polowania i procesy czarownic toczące się w latach 60. XVII wieku. Na obszarach, o których pisze Zofia Mąkosa, ich ofiarą padło co najmniej 39 osób. Była to największa fala tego rodzaju prześladowań. Szerzej pisze o tym autorka w posłowiu, zarysowując ciekawy kontekst historyczny opisywanych w powieści wydarzeń. Czytelnicy znajdą też zestawienie najważniejszych wykorzystanych źródeł.
W Siostrach spotkamy się ze znanymi z poprzedniej części postaciami i poznajemy dalsze ich losy. Zielarka Wiga mierzy się z kolejnym życiowym dramatem. Jej wnuczka Rozalka przebywa w domu bezdzietnego małżeństwa cyrulika Tytusa i Barbary Haase. Jej zdolności i talent nie mogą być w pełni wykorzystane tylko dlatego, że jest dziewczyną. Co innego lepiej urodzony Jakub, towarzysz jej dzieciństwa. Ma szansę zajść wysoko, chociaż też nie wszystko zależy wyłącznie od niego.
Tymczasem na kobiety w najbliższej okolicy pada strach. Rośnie niepokój. Tak łatwo można zostać podejrzaną i oskarżoną o związki z szatanem. Są procesy, zeznania, więzienie i tortury. Nie ma ucieczki ani ratunku. To najlepsza część tej powieści, gdzie kobiety zostają pokazane jako bezbronne ofiary zabobonów i uprzedzeń wobec nich. Czarownicy żyć nie dopuścisz Czy jesteśmy pewni, że podobnych polowań na czarownice  tyle że w innej formie   współcześnie się już nie urządza?
Poza wątkiem procesów czarownic autorka skupiła się w tej części dylogii przeważnie na kameralnych opowieściach o swoich bohaterkach i bohaterach. Obserwujemy ich przy codziennych czynnościach, towarzyszymy w chorobach, wspólnie z nimi przeżywamy uczucia miłości i palącą zemstę. Sceny z życia domowego są plastyczne, budzą wiele emocji. Ciekawie zarysowane są realia zawodu cyrulika czy bartnika (przy tej okazji pojawia się piękne staropolskie słowo: leziwo). Fabuła jednak wydaje się dosyć statyczna, nie ma tu wyrazistej i spójnej intrygi. Również nieco słabiej niż w poprzedniej części przedstawia się panoramiczne ujęcie historycznego tła tych obszarów, na których toczy się akcja Sióstr  tutaj jest to głównie Kolsko (ówcześnie Kolzig), Kargowa (Unruhstadt) oraz Sulechów (Zulich). 
Mocną stroną pisarstwa Zofii Mąkosy  co daje się dostrzec w jej poprzednich książkach  jest natomiast piękno i naturalność frazy. Siostry trzymają równie wysoki poziom. Zwracają uwagę znakomicie, sugestywnie odmalowane szczegóły związane z naturą. Podkreślona zostaje zmienność pór roku, ale także naturalny, przewidywalny rytm przemian w świecie przyrody, wpływający na egzystencję człowieka i symbolizujący nieuchronność losu.
Czy tak w życiu musi być zawsze, że nie ma wyboru i trzeba się ze wszystkim godzić? Tytułowa makowa spódnica to szczęśliwy talizman odważnych, wierzących w siebie kobiet, które mają w sobie siłę, aby  choć czasami  odwrócić od siebie to, co wydaje się nieuchronne. Kobiet, które są zdecydowane powalczyć o inne miejsce w życiu niż to, które jest im z racji płci i tradycji wyznaczone. Makowa spódnica. Siostry jest swego rodzaju hołdem dla tych, które z różnych względów nie mogły tego uczynić, jak i dla tych, którym się udało.




Tytuł: Makowa spódnica. Siostry
Data wydania: 28 września 2022
Autor: Zofia Mąkosa
Wydawca:  Książnica
Cykl: Makowa spódnica
ISBN: 978-83-271-6186-4
Format: 414s. 145×205mm
Cena: 44,90
Gatunek: historyczna
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  PRL w kryminale:Tajemniczy pan Robert

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Siewierski Spadkobiercy pani Zuzy
  

  
  Najpierw była powieść Jerzego Siewierskiego (Spadkobiercy pani Zuzy), a krótko potem nakręcony na jej podstawie sensacyjny film Pawła Komorowskiego z Ryszardem Filipskim w roli głównej (Brylanty pani Zuzy). Oba dzieła, choć nie należą do idealnych, na pewno zasługują na uwagę i pochwały. Książka wydaje się zresztą nieco bardziej udana, zwłaszcza gdy czyta się ją po oglądnięciu filmu.
Ekstrakt: 80%
[image: Spadkobiercy pani Zuzy]
Jerzy Siewierski (1932-2000) nie zaliczał się nigdy do czołowych, a tym bardziej najpopularniejszych twórców powieści milicyjnych nad Wisłą, a jednak odcisnął niezaprzeczalne piętno na tego typu literaturze w naszym kraju. Po pierwsze: był autorem pionierskiej monografii Powieść kryminalna (1979). Po drugie: jako współscenarzysta pracował przy jednym z najciekawszych filmów sensacyjnych z czasów Polski Ludowej  Brylantach pani Zuzy (1971) Pawła Komorowskiego, który to obraz powstał zresztą na podstawie jego książki. Co ciekawe, film  ze świetną rolą charyzmatycznego Ryszarda Filipskiego  nakręcony został w tym samym roku, w którym dzieło literackiego trafiło do sprzedaży. Skąd ten pośpiech? Jak sądzę, zdecydowały względy propagandowe  wszak w filmowych Brylantach oraz powieściowych (opublikowanych przez Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej) Spadkobiercach pani Zuzy na plan pierwszy wybija się postać dzielnego oficera kontrwywiadu wojskowego. Choć uczciwie trzeba przyznać, że wątki polityczne potraktowane zostały w obu przypadkach pretekstowo (w filmie wręcz przesunięte na margines).
Odstępstw w obrazie Komorowskiego od pierwowzoru literackiego jest zresztą więcej. Ale są one na tyle nieistotne, że nie wpływają ani na ocenę powieści, ani na postrzeganie filmu. Skupimy się jednak oczywiście na tej pierwszej. Jest połowa sierpnia, środek upalnego lata. Do Kazimierza nad Wisłą przyjeżdża  można sądzić, że na wypoczynek  mężczyzna w średnim wieku, z widocznym już brzuszkiem. Wynajmuje domek kempingowy i przez dwa dni snuje się po mieście, mając przy okazji wrażenie, że jest śledzony. Trzeciego dnia idzie do knajpki, w której przysiada się do niego młoda i piękna dziewczyna. Rozmawiają o interesach, ale trudno dojść do wniosku, czego one mogą dotyczyć. W każdym razie szybko okazuje się, że kobieta jest tylko pośredniczką, że o naprawdę poważnym sprawach trzeba rozmawiać z tajemniczym panem Robertem. I że rozmowa ta na pewno nie odbędzie się ani za dnia, ani w miejscu publicznym. Przed rozejściem umawiają się na wieczór nad brzegiem Wisły.
Po rozstaniu z dziewczyną, której  jak się później dowiadujemy  na imię Joanna, mężczyzna stara się zgubić na ulicy ogon, po czym idzie do domu tytułowej postaci  Zuzanny Madejskiej. Podaje się za urzędnika PZU i rozmawia z cierpiącą na zaniki pamięci jej matką. Dlaczego nie z samą Zuzanną? Ponieważ ta trzy miesiące wcześniej zginęła w wypadku samochodowym; stwierdzono, że jechała z Puław do Kazimierza, będąc pod wpływem alkoholu, i rozbiła się na drzewie. Tyle że, jak przekonuje staruszka, jej córka nigdy nie siadała za kierownicę po pijanemu, poza tym w eskapadzie tej towarzyszyć jej miał wspomniany już wcześniej tajemniczy pan Robert. Mężczyzna nie ma więc wątpliwości, że śmierć Zuzanny nie była dziełem przypadku, że wypadek został jedynie zainscenizowany. Wszystko to wydaje się tym dziwniejsze, że spotkana wcześniej Joanna, będąca kochanką Roberta, jest też córką Madejskiej. Wszystkie wątki historii zaczynają się więc zazębiać
Jest to o tyle istotne, że Jerzy Siewierski przywiązuje bardzo dużą rolę do konstrukcji swojej powieści. Przydaje jej cech antycznego dramatu: jedność miejsca, czasu i akcji. To, co w Spadkobiercach pani Zuzy najważniejsze, rozgrywa się bowiem  na kolejnych stu kilkudziesięciu stronach  w leżącej gdzieś w okolicach Kazimierza, oddalonej od głównej drogi willi. Fabuła, nie licząc retrospekcji, zamyka się w zasadzie w niespełna dwudziestu czterech godzinach i dotyczy jednego tylko wątku  szpiegostwa! To najistotniejsza zmiana, jaką wprowadzono w filmie: tam chodzi o szajkę przemycającą brylanty, tutaj przemyt także odgrywa ważną rolę, ale jeszcze ważniejszą  wroga działalność przeciwko Polsce Ludowej. Mężczyzna, który w końcu spotyka się z tajemniczym panem Robertem podaje się za wysłannika wiedeńskiej centrali. Ma zamiar dogadać się z nim w sprawie współpracy na polu szpiegowskim, ale stawiane przez zdradzieckiego Polaka warunki są zdecydowanie wygórowane. Inna sprawa, czy przybysz na pewno chce dojść do porozumienia?
Akcja szybko nabiera tempa i chociaż przez większość powieści nie opuszczamy willi pod Kazimierzem, w żaden sposób nie wpływa to na zmniejszenie atrakcyjności książki. Wielka w tym zasługa talentu literackiego Jerzego Siewierskiego, który od pierwszej do ostatniej strony potrafi utrzymać w czytelniku napięcie. Pomaga mu w tym przyjęcie konwencji westernu. Z jednej strony mamy bowiem osamotnionego stróża prawa (u jego boku natomiast piękną kobietę), z drugiej  szajkę, z którą musi się rozprawić, ryzykując przy tym nie tylko zdrowiem, ale i życiem. Obie strony zastawiają na siebie przeróżne pułapki, nie brakuje również pojedynków strzeleckich. A w finale przybywa na odsiecz kawaleria Czyta się Spadkobierców pani Zuzy z prawdziwą przyjemnością, bo też powieść napisana jest z maestrią i wewnętrznym nerwem. Aż dziw bierze, ponieważ była to debiutancka książka, napisana przez niemal czterdziestoletniego autora. Choć gwoli ścisłości dodajmy, że wcześniej Siewierski także zajmował się pracą literacką  jako poeta, krytyk i redaktor. Zaskakuje jeszcze jedna rzecz. Jakim cudem twórca tak pasjonującej książki w kolejnych latach wydalił z siebie tak nieudane pozycje, jak  omawiane w tej rubryce przed paroma miesiącami  Zaproszenie do podróży (1972) i Opowieść o duchach i gorejącym sercu (1983)?
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  Tytus, Balbinka i inni

  Marcin Osuch

  Adam Rusek W królestwie Tytusa de Zoo
  

  
  Ten rok był wyjątkowo obfity w zakresie komiksowej publicystyki. Otrzymaliśmy monumentalny Komiks polski Adama Ruska, Każdy komiks jest fantastyczny nieodżałowanego Macieja Parowskiego, drugi tom Moich komiksów Pawła Ciołkiewicza, że przez skromność o Konrada Wągrowskiego i moich Kolorowych zeszytach wspomnę na końcu. Wymieniony na początku Adam Rusek popełnił w tym roku także drugą książkę, nie tak efektowną, jak Komiks Polski, ale też ważną.
Ekstrakt: 80%
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Adam Rusek należy do najważniejszych badaczy polskiego komiksu i jego historii. Dzięki swojej benedyktyńskiej pracy odkrywa dla nas nieznane dotychczas obszary polskich historyjek obrazkowych. W najnowszej swojej książce W królestwie Tytusa de Zoo, wydanej przez Wydawnictwo Komiksowe Rusek bierze pod lupę dekady lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ubiegłego wieku, przyglądając się komiksom publikowanym wtedy w różnych czasopismach. Czy jest to książka o Tytusie, Romku i ATomku? Tytus w tytule i na okładce to oczywiście chwyt marketingowy. To nie jest książka o kultowej serii Papcia Chmiela, a może inaczej, Tytus, Romek i ATomek nie są najważniejszym elementem tej książki.
Autor przybliża nam drugą połowę lat pięćdziesiątych i dekadę lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, postrzegane często jako komiksowe pustynie z oazami w postaci Świata Młodych czy Wieczoru Wybrzeża. W królestwie Tytusa de Zoo udowadnia, że Złota era polskiego komiksu nie wzięła się z niczego. Owszem, nie było wtedy kolorowych albumów, a sam komiks cały czas był na cenzurowanym jako produkt imperialistycznego Zachodu, ale jednak gdzieś tam, na marginesie peerelowskiej kultury masowej, cały czas funkcjonował. Wnikliwa praca autora zaowocowała identyfikacją (prawie?) wszystkich czasopism z tamtego okresu, w których ukazywały się historyjki obrazkowe. Jeszcze czarno-białe, często nieporadne, ale jednak były i utrzymywały w odbiorcach świadomość funkcjonowania komiksu jako medium. Oczywiście znajdziemy tutaj historie autorstwa twórców, którzy później wypłynęli na szerokie wody, czyli Jerzego Wróblewskiego, Janusza Christę, Szymona Kobylińskiego czy Jana Rockiego. Jest też jednak wiele nazwisk, które przewijając się dosyć często na łamach różnych ówczesnych czasopism, z jakiegoś powodu nie zostały zaproszone do współpracy przy kolorowych zeszytach czy Relaksie. Dlaczego? Tego zapewne się już nie dowiemy, a szkoda, bo praktycznie wszyscy rysownicy działający w latach siedemdziesiątych wspominają o ogromnym zapotrzebowaniu na rysowników realistycznych.
Adam Rusek, jak sam ostatnio przyznał w rozmowie z Kamilem Śmiałkowskim, nie jest wielkim pasjonatem komiksów. Dlatego do problematyki podchodzi na chłodno i bez emocji, jego książka to dzieło o charakterze faktograficznym, będące wynikiem bardzo kompleksowych badań. Czy czegoś zabrakło w tej bardzo wnikliwej pozycji? Owszem, tego samego, nad czym ubolewaliśmy wraz z Konradem Wągrowskim przy pisaniu naszej książki (Kolorowe zeszyty. Podziemny front, Pilot śmigłowca i inne serie komiksowe PRL), mianowicie braku informacji o genezie wielu serii i wydawnictw komiksowych. Kto i czym się kierował, podejmując decyzję o publikacji w tej czy innej gazecie poszczególnej historyjki obrazkowej? W książce jest to podsumowane ogólnikowo, że po politycznej odwilży zelżał nadzór nad prasą i poszczególne redakcje, walcząc o czytelnika, puszczały powieści w odcinkach i właśnie komiksy. I rozumiem, że tych informacji już teraz nie da się uzyskać, bo wspomniani decydenci w większości już nie żyją. W żadnym wypadku nie powinno to powstrzymywać czytelnika przed wkroczeniem do Królestwa Tytusa de Zoo. To tam możemy poznać lub przypomnieć sobie Agapita, Wicka i Wacka, Gąskę Balbinkę oraz inne serie, a także wiele przykładów jednorazowych, zamkniętych historyjek obrazkowych.
W królestwie Tytusa de Zoo nie jest pozycją dla wszystkich. To przede wszystkim książka dla tych wielbicieli komiksu, zwłaszcza polskiego, którzy chcieliby poznać dogłębnie jego historię, zrozumieć kolejne fazy rozwoju tego medium w naszym kraju.
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  Retrospektywa

  Joanna Kapica-Curzytek

  Juan Gabriel Vásquez A gdy obejrzysz się za siebie
  

  
  A gdy obejrzysz się za siebie to niebanalna fabularyzowana biografia wybitnego kolumbijskiego reżysera, a przede wszystkim - refleksja o niełatwej powojennej historii samej Kolumbii.
Ekstrakt: 80%
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Juan Gabriel Vásquez (ur. w 1973 roku) to już ważny i rozpoznawalny pisarz cieszący się międzynarodowym uznaniem. Jego powieść Kształt ruin znalazła się w 2019 roku w finale międzynarodowej nagrody Bookera. U nas ukazało się poza tym kilka innych powieści tego autora, między innymi Reputacje i Hałas spadających rzeczy. Książka, która obecnie do nas trafia, została wyróżniona nagrodą Maria Vargasa Llosy, przyznawaną co dwa lata od prawie dekady.
Vásquez już w swoich poprzednich utworach świetnie łączył historyczne fakty z literacką fikcją i wartkim strumieniem beletrystycznej opowieści. Hałas spadających rzeczy nawiązywał do postaci bodaj najsłynniejszego Kolumbijczyka Pabla Escobara, kokainowego barona. W Kształcie ruin centralnym wydarzeniem jest zamach na jednego z kolumbijskich polityków Jorge Eliécera Gaitana w 1948 roku. Po tym akcie zbrodni wybuchły w Bogocie zamieszki, które przerodziły się w wieloletni konflikt, dramatycznie rozdzierający kraj. Nie była to w ścisłym tego słowa znaczeniu wojna domowa, ale ostra konfrontacja polityczna, podczas której dochodziło do szeregu aktów przemocy.
Kształt ruin daje nam dosyć ogólne, całościowe spojrzenie na historyczne wydarzenia, natomiast w A gdy obejrzysz się za siebie jest odwrotnie. Punktem wyjścia do opowieści o Kolumbii jest tutaj biografia reżysera Sergia Cabrery (urodzonego w 1950 roku) oraz jego najbliższych. Autor zaznaczył w posłowiu, że korzystał z materiałów udostępnionych mu przez rodzinę. W tekście pojawiają się liczne zdjęcia z archiwum Cabrerów. Dziadek, rodowity Hiszpan i zagorzały przeciwnik reżimu Franco, wyjechał z kraju w pierwszych latach dyktatury, ostatecznie osiedlając się w Kolumbii. Rodzice Sergia mieli wyraziste lewicowe poglądy, które z czasem zaprowadziły ich (wraz z dwójką dzieci) na wiele lat do maoistowskich Chin.
Obraz rewolucji kulturalnej w Państwie Środka, nakreślony tu z rozmachem, to bodaj najlepsza część tej powieści. Dzieciństwo Sergia i jego siostry to stopniowe stapianie się z chińską ideologią rewolucyjną i podążanie jej nurtem. Portret ówczesnych Chin i ich kulturowej specyfiki jest unikalny, przede wszystkim dlatego, że Cabrerowie byli jednak cudzoziemcami i  nazwijmy to tak  mogli sobie pozwalać na błędy, które nie kosztowały ich życia. Poza tym rzadko kiedy zdarzało się, że ktoś z zewnątrz był w stanie przeniknąć tak głęboko między członków chińskiego społeczeństwa  przy czym pokonanie bariery językowej dla Sergia i jego młodszej siostry Marielli nie było tu, jak się wydaje, najtrudniejszą przeszkodą. Na uwagę zasługuje też w tym kontekście prześledzenie opisanych tu stosunkowo dokładnie losów Davida Crooka, brytyjskiego reżysera, przyjaciela rodziców Sergia.
Powrót do kraju oznaczał dla rodzeństwa Cabrerów zasilenie szeregów lewicowej partyzantki i zaangażowanie się w walki  to ten dramatyczny, pełen przemocy rozdział w historii Kolumbii, który trwał przez wiele lat, a początek jego końca miał miejsce całkiem niedawno, gdy w drugiej dekadzie XXI wieku zaczęły się rozmowy pokojowe. Na razie jednak Sergio i Mariella poświęcają się sprawie. Obraz funkcjonowania wśród partyzantów daleki jest od zwycięskiego, bohaterskiego mitu. Sporo tu napięcia, są konflikty, dominuje poczucie niepewności i bezsensu. Wszystko spotęgowane jest fizycznym cierpieniem.
Wątki te zajmują w powieści sporo miejsca, opisane są nader realistycznie, chwilami wręcz drobiazgowo. Przedzieramy się przez nie niczym przez dżunglę  z wielkim wysiłkiem, ale też z podziwem, że Vásquezowi nie umyka w zasadzie żaden szczegół. Patrząc przez pryzmat indywidualnych losów, można powiedzieć, że bagażem zebranego przez przyszłego reżysera doświadczenia można byłoby obdarzyć co najmniej kilka osób.
Powieść toczy się nie tylko w historycznej perspektywie czasowej. Mamy też wątek toczący się współcześnie: w Barcelonie rozpoczyna się retrospektywa dorobku filmowego Cabrery. Jesteśmy przy tej okazji świadkami symbolicznej wymiany pokoleń: dowiadujemy się, że właśnie zmarł ojciec reżysera. W Barcelonie Sergiowi towarzyszy wchodzący w dorosłość syn z poprzedniego związku, Raúl.
Retrospektywa dokonuje się w tej powieści na kilku płaszczyznach: przegląd dorobku filmowego Cabrery inspiruje do opowieści o jego przodkach, członkach rodziny i nim samym. Wszystko to jest dla Vásqueza pretekstem, aby spojrzeć wstecz na historię Kolumbii i zainspirować do szeregu refleksji. W tytule powieści znalazł się cytat z wiersza Antonia Machado: Idąc, wydeptujesz drogę a gdy obejrzysz się za siebie ujrzysz ścieżkę, która już nigdy donikąd cię nie powiedzie. To nader czytelny trop i przesłanie dla Kolumbijczyków. Wynika z niego, że przeszłość musi być zawsze rozdziałem bezpowrotnie zamkniętym. Najwyższy czas, aby rodacy Vásqueza i Cabrery przestali oglądać się wstecz, porzucili przemoc i zaczęli budować nową przyszłość swojego kraju.
Lekturę i podążanie za tokiem myśli autora może nieco utrudniać fakt, że nie wszystkie niuanse tego mrocznego okresu w powojennej historii Kolumbii (nazywanego la violencia) są dobrze znane polskiemu czytelnikowi. To kraj przeżywający dramatyczną wojnę, mający problem z korupcją, handlem narkotykami, zauważa Sergio Cabrera. Tyle najogólniej przeważnie wiemy, ale nie bez znaczenia wydają się także inne szczegóły dotyczące specyficznej sytuacji politycznej Kolumbii. Jestem zdania, że również czas, w którym ukazała się ta powieść w ojczyźnie Vásqueza (rok 2020), był dosyć szczególny. Był to początek kampanii prezydenckiej, jak się okazało dwa lata później, w dziejach Kolumbii przełomowej. W 2022 roku Gustavo Petro został pierwszym lewicowym prezydentem. To symboliczny początek wielkich zmian w kraju, budzących ogromne oczekiwania i nadzieje.

PS. W sierpniu 2022 prezydent Gustavo Petro powołał Sergia Cabrerę na stanowisko ambasadora Kolumbii w Chińskiej Republice Ludowej.
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  Pierwsze miłości PRL-u:Wiem, że nic nie wiem, ale i to warto wiedzieć

  Sebastian Chosiński

  Krystyna Siesicka Łukasz
  

  
  Łukasz Krystyny Siesickiej ukazał się jako trzecia publikacja w serii Portrety. To historia warszawskiego szesnastolatka, który prowadzi swoją własną wojenkę z otaczającym go światem, co skazuje go na  częściowo dobrowolne, częściowo wymuszone przez sytuację i rodziców  zesłanie na prowincję. Jego pojawienie się w nowej szkole wywołuje spore zamieszanie, tym bardziej że swoim zachowaniem zdaje się przyciągać kłopoty.
Ekstrakt: 70%
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Z perspektywy kilkudziesięciu lat peerelowskie książki dla młodzieży muszą razić nieskrywanym dydaktyzmem i nierzadko zakamuflowanym przekazem propagandowym, ale nie zmienia to faktu, że mają zazwyczaj wysokie walory artystyczne i są po prostu świetnymi czytadłami, a z ich bohaterami można utożsamiać się nawet dzisiaj. Jak chociażby z Łukaszem  bohaterem krótkiej powieści Krystyny Siesickiej wydanej w 1972 roku (a napisanej rok wcześniej) przez Wydawnictwo Harcerskie Horyzonty w szybko zdobywającej popularność wśród młodych czytelników serii Portrety. To była trzecia pozycja w tej serii  po Marku (1971) Janusza Domagalika i Agnieszce (1971) Siesickiej; krótko po niej natomiast ukazały się Artur (1972) Aleksandra Minkowskiego oraz Katarzyna (1972) wiadomo czyjego autorstwa. Jak można się domyślać, dziewięćdziesięciotysięczny nakład książek szybko znikał z półek księgarskich, skoro w tak szybkim tempie ukazywały się kolejne.
Szesnastoletni Łukasz  w powieści jego nazwiska nie poznajemy  chodzi do jednego z liceów warszawskich. Uczy się nieźle, ale sprawia kłopoty wychowawcze. Jest jedynakiem, oczkiem w głowie matki, której podejście do chłopaka mocno kontrastuje z twardym wychowaniem stosowanym przez ojca (byłego harcerza Szarych Szeregów, który ma za sobą udział w akcjach dywersyjnych przeciwko Niemcom, a na dodatek znał Alka i Rudego). Nastolatek kocha matkę, szanuje ojca, ale coraz trudniej jest mu porozumieć się z nimi. Rodzicom bowiem trudno zrozumieć, że chce żyć po swojemu. Tyle że to po swojemu nie mieści się do końca w normach społecznych propagowanych przez komunistyczną szkołę. Zbyt długie włosy, niezależność myśli, prowokacyjne zachowanie, przedwczesne przekonanie o własnej dorosłości  wszystko to sprawia, że nie tylko nauczycielom, ale nawet niektórych kolegów z klasy Łukasz zwyczajnie uwiera.
Na pieńku ma przede wszystkim z niejakim Styczyńskim  ulubieńcem belfrów i dyrektora, przewodniczącym samorządu, który każdego skroiłby na swoją miarę. Ale z Łukaszem tak się nie da; on idzie swoją drogą, nawet jeżeli droga okazuje się ślepa. Konflikt, którego przyczyny autorka odsłania niespiesznie, kończy się wygnaniem chłopaka na prowincję. Do niewielkiego miasta leżącego nad Sanem. Może to Przemyśl, a może Sanok, choć równie dobrze mogłyby to być Leżajsk bądź Jarosław. Z powieści dowiadujemy się jedynie, że w miejscowości, oprócz liceum, znajdują się jeszcze technika  łączności i budowlane. I w żadnej z tych szkół dyrektorzy nie chcą przyjąć Łukasza. Oficjalnie powołują się na przeludnienie klas; nieoficjalnie można się domyślać, że chodzi głównie o złą opinię, jaka ciągnie się za chłopakiem. Dopiero dyrektor ogólniaka, proszony przez dziadka chłopca, w powieści nazywanego pułkownikiem, łamie się i wydaje pozytywną decyzję.
Spora w tym zasługa młodego nauczyciela matematyki, nazywanego przez uczniów Rufusem (ponieważ kręcone ciemne włosy sprawiają, że wygląda jak  oczywiście Siesicka pół wieku temu tego określenia nie użyła  Afroamerykanin). To do jego klasy trafia Łukasz i to jego  zupełnie przypadkowo  chłopak poznaje zaledwie kilka minut po wyjściu z pociągu, choć wtedy jeszcze nie wie, że to właśnie ten mężczyzna będzie jego szkolnym wychowawcą. Całą historię poznajemy z perspektywy żony Rufusa, anglistki w tej samej szkole, która przeprowadza prywatne śledztwo mające na celu wyjaśnić, dlaczego po paru miesiącach pobytu w miasteczku, nastolatek zdecydował się wrócić do Warszawy  ponownie wejść do tej samej wody. Kieruje nią także troska o męża, który jest podłamany po niepowodzeniu swojej misji wychowawczej, która  był o tym święcie przekonany  z trudem, ale rokowała nadzieje na szczęśliwe zakończenie.
W Łukaszu na pewno mogło się odnaleźć wielu ówczesnych czytelników powieści Siesickiej. Ba! jestem przekonany, że i dzisiaj niejeden nastolatek, czytając tę książkę, poczułby bliskość emocjonalną z głównym bohaterem. Chłopak jest inteligentny, ale bierny  z jednej strony nie chce się w nic angażować, brać za cokolwiek odpowiedzialność, z drugiej jednak  zależy mu na uwadze otoczenia, na byciu dostrzeganym, może nawet podziwianym. Często więc idzie na przekór, toczy prywatne zimne wojny, niekiedy nawet wbrew sobie. Dla starych belfrów jest wyzwaniem, ale i początkujący nauczyciele, starsi od niego o dziesięć lat, potrafią uznać go na starcie za straconego. Czy słusznie? Gdyby tak było, Krystyna Siesicka nie napisałaby Łukasza, bo nie miałoby to najmniejszego sensu. Walka, jaką o chłopaka toczy Rufus, nie zakończy się więc klęską, lecz to wcale nie oznacza też zwycięstwa odniesionego przez matematyka. Bohater jest w końcu człowiekiem, który idzie własną drogą  z nieco przydługimi (jak na standardy peerelowskiej szkoły) włosami i z przewieszoną przez ramię gitarą.
Powieść doczekała się trzech adaptacji: radiowej (1972) i dwóch telewizyjnych (1974 i 1998)  w formie nieco ponad godzinnego filmu duńskiej reżyserki Annette Olsen (z niezłymi kreacjami Krzysztofa Janczara i Macieja Rayzachera) oraz czterdziestominutowego spektaklu Stanisława Jędryki (z Łukaszem Garlickim w roli tytułowej).




Tytuł: Łukasz
Data wydania: 1972
Autor: Krystyna Siesicka
Wydawca:  Horyzonty
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Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXXII) grudzień 2022
  




  
  

  PRL w kryminale:Ani śmiać się, ani płakać

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Siewierski Pięć razy morderstwo, Jerzy Siewierski Pięć razy morderstwo, Jerzy Siewierski Umarli nie składają zeznań, Jerzy Siewierski Umarli nie składają zeznań
  

  
  Książka Spadkobiercy pani Zuzy  bardziej powieść szpiegowsko-sensacyjna niż stricte kryminalna  była doskonałym debiutem Jerzego Siewierskiego w roli beletrysty. Później wiodło mu się już bardzo różnie. Opublikowany w 1976 roku tom opowiadań Pięć razy morderstwo był eksperymentem ciekawym, ale dalekim od doskonałości. Na dodatek z kilku zamieszczonych w nim tekstów do PRL-u w kryminale pasuje tylko jeden: Umarli nie składają zeznań.
Ekstrakt: 50%
[image: Pięć razy morderstwo]
Jerzy Siewierski (1932-2000) specjalizował się w dwóch gatunkach literackich: powieściach grozy i kryminałach. Tymi drugimi zajmował się nie tylko jako pisarz, czyli praktyk, ale również  będąc historykiem z wykształcenia (po Uniwersytecie Warszawskim)  jako naukowiec. Owocem jego badań była wydana pod koniec lat 70. ubiegłego wieku pierwsza w Polsce monografia zatytułowana najprościej, jak to było możliwe, to jest Powieść kryminalna. Trzy lata wcześniej ujrzała natomiast światło dzienne książka, która wyraziście świadczyła o teoretycznych zainteresowaniach autora tym tematem  był to, opublikowany przez Iskry w serii Klub Srebrnego Klucza, tom opowiadań Pięć razy morderstwo. Ktoś mógłby zadać pytanie, co ma wspólnego beletrystyka z pracą czysto akademicką. W tym przypadku ma. Siewierski postanowił bowiem przekuć swoją wiedzę teoretyczną w prozę stricte rozrywkową, udowadniając przy tym czytelnikowi, że gruntownie zgłębił zagadnienie.
W efekcie powstało pięć krótkich (mniej więcej pięćdziesięciostronicowych) tekstów, w których pisarz nawiązał do klasyki literatury kryminalnej. Były to: Kabała panny Barlove, czyli morderstwo po angielsku, Barliet i nieżywa służąca, czyli morderstwo po francusku, Sprowadź mi męża, Barlow!, czyli morderstwo po amerykańsku, Zbrodnia w «Słonecznym Klubie», czyli morderstwo po szwedzku oraz Umarli nie składają zeznań, czyli morderstwo po polsku. Zajmę się dzisiaj oczywiście jedynie tym ostatnim, bo tylko ono spełnia kryteria rubryki zatytułowanej PRL w kryminale. Warszawski autor stworzył więc dzieło koncepcyjne, ba! nawet swoim bohaterom nadał podobne nazwiska: panna Barlove (wzorowana na pannie Marple z powieści Agathy Christie), komisarz Barliet (będący siewierskim wcieleniem Julesa Maigreta z książek Georgesa Simenona), właściciel firmy Barlow, asystent policyjny Barlsson, wreszcie  peerelowski porucznik Milicji Obywatelskiej Barlicz.
[image: Pięć razy morderstwo]
Opowiadania z tomu Pięć razy morderstwo nie są zwykłym naśladownictwem, nie są również tandetnymi podróbkami; dla Siewierskiego była to raczej literacka gra z różnymi formami powieści kryminalnej. Niepozbawiona zresztą humoru, ale też niemająca wielkich aspiracji artystycznych. Żaden z tekstów nie jest arcydziełem, a już na pewno nie jest nim morderstwo po polsku, chyba najbardziej parodystyczna odsłona cyklu. Pierwsze skojarzenie, jakie przychodzi na myśl, kiedy na scenie pojawia się porucznik Piotr Barlicz jest oczywiste: to alter ego porucznika / kapitana / majora Stefana Downara (z powieści Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego), względnie porucznika / kapitana / majora / podpułkownika Szczęsnego (stworzonego przez Annę Kłodzińską). Czy to rzeczywiście tymi postaciami inspirował się Siewierski  trudno orzec, ale podobieństwo zachowań bywa uderzające. (Gdyby akcja została umieszczona w okresie międzywojennym, można by z kolei doszukiwać się analogii z inspektorem Bernardem Żbikiem z kryminałów Adama Nasielskiego).
Ekstrakt: 50%
[image: Umarli nie składają zeznań]
Akcja opowiadania rozgrywa się w czerwcu. Porucznik Barlicz jest już przygotowany do wyjazdu na urlop do Augustowa, z którego równie mocno jak on cieszy się jego małżonka Baśka. Gdy o godzinie 3.30 nad ranem wyrywa go ze snu telefon od przełożonego, pułkownika, nie wróży to oczywiście niczego dobrego. Cóż jednak może zrobić? Musi zwlec się z łóżka i zgłosić w komendzie. Szef nie daje mu wielkiego wyboru: popełniono zbrodnię, a kilku zdolnych wywiadowców jest już na wczasach, nie pozostaje mu więc nic innego, jak powierzyć tę sprawę Barliczowi. Młody oficer, choć wie, że narazi się tym żonie, zgadza się przejąć śledztwo i od razu rusza ze stolicy do podwarszawskiej  to nie żart  Zbójnej Góry. Tam w jednej z otwocko-zakopiańskich willi zamordowane starszego już mężczyznę, Karola Wodnieckiego.
To dawny partyzant, bohater, ranny w walkach z Niemcami; od trzech lat przebywał na emeryturze, a jego willa  za sprawą żony  służyła za weekendowy pensjonat dla szukających spokoju w leśnej okolicy mieszkańców Warszawy. Gdy Barlicz pojawia się na miejscu zbrodni, zastaje tam jeszcze siedem osób: wdowę po Wodnickim, pokojówkę Beatę, mecenasa Rylskiego, księgowego Tobiasza Salaburskiego, właścicielkę sklepu komisowego Florę Kwaśniewską, studenta łódzkiej Filmówki Stefana Silnickiego (krewnego Wodnickich) oraz pisarza Kwiryna, autora jedenastu powieści kryminalnych, który jest zresztą kolegą porucznika z czasów szkolnych. Pod tą postacią Siewierski ukrył zresztą siebie samego: Kwiryn to jego drugie imię i zarazem literacki, niektóre z książek podpisywał bowiem jako George Quiryn, czyli po prostu Jerzy Kwiryn. W dochodzeniu do prawdy, kto i dlaczego zarąbał pogrzebaczem biednego Karola Wodnickiego, Barlicz dostaje więc niespodziewane wsparcie. Oczywiście zakładając, że na końcu to nie kumpel milicjanta okaże się mordercą
[image: Umarli nie składają zeznań]
Spora część tekstu to dialogi prowadzone przez Barlicza i Kwiryna. Ten drugi wykorzystuje je głównie do snucia rozważań na temat teorii powieści kryminalnej: jej bohaterów, podstawowych motywów, fabuły. Po czterdziestu sześciu latach od wydania tomu można to potraktować jako ciekawostkę, ale trudno w tych dociekaniach dostrzec coś szczególnie odkrywczego. Zwłaszcza że i sama akcja morderstwa po polsku nie należy do szczególnie wyszukanych. Jakby tego było mało, zaskakująco wcześnie Siewierski kieruje podejrzenia na konkretną osobę, która potem okazuje się przestępcą. Pytanie tylko, czy to wina braku umiejętności autora, czy też w pełni świadomy prztyczek w nos dany kolegom po fachu? Na to pytanie musicie odpowiedzieć już sobie sami Tomu Pięć razy morderstwo jako całości później już nie wznowiono, ale za to w połowie lat 80. XX wieku Iskry opublikowały każdy z tekstów osobno, w wydaniu broszurowym, nawiązującym do popularnej serii Ewa wzywa 07, którą zresztą Jerzy Siewierski także wzbogacił dwiema mikropowieściami: Zaproszenie do podróży (1972) oraz Opowieść o duchach i gorejącym sercu (1983).
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  Krótko o książkach:Pomiędzy światem żywych i zmarłych

  Joanna Kapica-Curzytek

  Diane Setterfield Czarne skrzydła czasu
  

  
  Powieść Czarne skrzydła czasu w wielu miejscach czytelnie nawiązuje do motywów anglojęzycznej literatury XIX wieku. Jest też poruszającą przypowieścią o losie człowieka i wyborze ważnych w naszym życiu wartości.
Ekstrakt: 70%
[image: Czarne skrzydła czasu]
Diane Setterfield jest autorką lubianą u nas, jej utwory mają klimat tajemnicy i subtelnej grozy. Do tej pory ukazały się po polsku jej książki: Trzynasta opowieść czy Była sobie rzeka. Czarne skrzydła czasu zostały wydane jakiś czas temu w innym przekładzie pod tytułem Człowiek, którego prześladował czas.
William Belman jako dziecko zabił z procy bezbronnego ptaka. Jak się okazuje, to wydarzenie położy cień na jego przyszłym życiu. Jako młodzieniec  z wielkim talentem do interesów  był od początku człowiekiem sukcesu, ale życie zabrało mu to, co najcenniejsze. Od tamtej pory Belman skupia się na tym, co można zmierzyć, a zwłaszcza policzyć. Buduje prawdziwą potęgę na tym, co sprawia ból innym ludziom
Diane Setterfield świetnie nawiązuje tu do wątków znanych z XIX-wiecznej literatury brytyjskiej. W kraju rozwijał się ówcześnie przemysł włókienniczy, robiono wielkie fortuny, ale wielkie były też społeczne nierówności. Pisali o nich często autorzy ery wiktoriańskiej. 
Któremu z nich  Czarne skrzydła czasu są najbliższe? Dla mnie utwór ten jest twórczym i ciekawym przetworzeniem Opowieści wigilijnej Dickensa. Belman ma zaskakująco wiele wspólnego ze Scrooge′em, stroniącym od ludzi, niepotrafiącym otworzyć przed nimi swojego serca. Być może powieść Setterfield jest chwilami za bardzo przesycona dydaktyzmem, ale to nie zmienia faktu, że jest tu mowa o całkiem aktualnych rzeczach dotyczących wartości, na które można postawić w życiu. Życiowy bilans Williama każdy będzie mógł ocenić sam i wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Najwymowniejszym symbolem w tej powieści jest kruk  to motyw mający bogatą tradycję w literaturze. Ptak ten jest zwykle zwiastunem tego, co nieuchronne; w słynnym wierszu Edgara Allana Poe to łącznik pomiędzy światem żywych i zmarłych. Nie inaczej jest w Czarnych skrzydłach czasu, powieści, która o śmierci  jako części życia  opowiada niebanalnie i w sposób zapadający w pamięć.
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  Linie polaryzacji

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jerzy Haszczyński Rzeźnia numer jeden
  

  
  Zbiór tekstów Rzeźnia numer jeden i inne reportaże z Niemiec daje nam wnikliwy wgląd w problemy społeczne naszych zachodnich sąsiadów. Odsłania przed nami całą ich złożoność, ale też pozwala je lepiej zrozumieć.
Ekstrakt: 80%
[image: Rzeźnia numer jeden]
Jerzy Haszczyński zna Niemcy bardzo dobrze, od lat zajmuje się w swoich reportażach realiami tego kraju. Jakiś czas temu pracował dla Rzeczpospolitej w Berlinie, obecnie kieruje jej działem zagranicznym. Wszystkie reportaże zamieszczone w Rzeźni numer jeden to efekt pracy autora w latach 2019-2022. Cztery teksty (jeden w zmienionej wersji) ukazały się wcześniej na łamach Rzeczpospolitej. Mamy tu zatem aktualny obraz Niemiec, uchwycony zresztą w ciekawym momencie. W 2021 roku, po szesnastu latach, odeszła ze stanowiska kanclerza Angela Merkel. To symboliczny koniec pewnego rozdziału w historii kraju.
Niemiecka przywódczyni jest w książce zresztą obecna. W tekście Marie Curie i ja autor próbuje zgłębić tajemnicę jej polskich korzeni. Przedstawiona tu sylwetka oraz życiowa droga Angeli Merkel skłania do refleksji, że być może niektóre wydarzenia z jej życia miały wpływ na niejedną polityczną decyzję. Czy rzeczywiście?
Pewne jest jedno, że gdy w 2015 roku Niemcy znalazły się u progu wielkiego kryzysu związanego z nagłym i masowym napływem imigrantów do Europy, Merkel oznajmiła: Damy radę! Dla jednych był to gest przyzwoitości, dla innych  proszenie się o kłopoty. Nowo przybyli stali się dla struktur państwa wielkim wyzwaniem, a emocji nie brakowało. Jerzy Haszczyński świetnie pokazuje w swoich reportażach (to m. in. Tęsknota, Święto miasta Chemnitz oraz Heimat Hanau) napięcia pomiędzy rodowitymi mieszkańcami Niemiec a przybyszami.
Ich narastanie to paliwo polityczne dla skrajnej prawicy, mającej w pejzażu niemieckiej polityki twarz partii AfD  Alternatywy dla Niemiec. Autor opisuje tutaj stopień jej popularności, a przede wszystkim zgłębia przyczyny (Jajo ortolana). Nie bez znaczenia, jak się okazuje, jest także specyficzna rzeczywistość społeczno-polityczna we wschodnich Niemczech. Jej szerszy obraz znajdziemy w tekście Buntownicy z enerdowskiej prowincji, ale nie tylko tam, gdyż jest to wątek w zasadzie stale obecny w przeważającej części książki.
Konsekwencje stykania się kultur mogą być jakże różne i nie zawsze przewidywalne. Cóż skłoniło niemiecką nastolatkę (bez tak zwanego tła migracyjnego) do zradykalizowania się i wyjazdu na Bliski Wschód (Dżihadystka z Breitenbach)? Jerzy Haszczyński nie przemilcza i tego rodzaju dramatów. Ale pokazuje również to, co sytuuje się na drugim biegunie: Do Niemiec przyjechali z tamtego regionu ci, którzy szukają przede wszystkim stabilizacji oraz spokoju (Libijczyk zostaje tutaj), i to właśnie tu znajdują.
Niemiecka idylla? Z takim określeniem warto być ostrożnym, bo w kontekście przeszłości tego kraju, ma ono szczególne i złowróżbne zabarwienie. Ciągle nie da się uciec od historii, w której jest mnóstwo wstydliwych rozdziałów. Na ile otwarcie Niemcy potrafią o nich mówić i je przepracować z korzystnym dla jakości życia publicznego skutkiem? W poszukiwaniu odpowiedzi na to pytanie warto sięgnąć do tekstu Idylla, przypominającym prowadzoną wobec lekarzy indoktrynację hitlerowców w celu dążenia do czystości rasowej.
Jak się okazuje, nadal potrzebne są rozliczenia, jeśli chodzi o czas drugiej wojny światowej, a przede wszystkim czujność wobec przemilczeń czy też tego, co przedstawiane jest jako fakty w biografii. Dowodem jest postać Rudolfa Dörrera (Mama Żydówka, tata esesman i komunista). Jerzy Haszczyński podkreśla przy tej okazji szczególną trudność, z jaką przyszło mu drążenie tej akurat sprawy. To zadziwiające, że tyle żywych emocji jest wokół spraw z czasów wojny, zakończonej przecież już niemal osiemdziesiąt lat temu.
Co ciekawe, reportażysta natrafił też na jeszcze starsze niż tamta tajemnice niemieckiej historii. Sto trzy czerwone goździki przypomina sylwetkę Róży Luksemburg i okoliczności jej zamordowania. Co ma z nią wspólnego pewien autor poczytnych thrillerów? Dokąd prowadzą tropy badania DNA ciała rewolucjonistki z polskim rodowodem?
To nie jest jedyny polski wątek, który znajdziemy w tekstach Jerzego Haszczyńskiego. Autor odkrywa przed nami rozdział wspólnej polsko-niemieckiej historii z czasów drugiej wojny światowej, o której nie mówi się otwarcie żadnym z obu krajów. Chodzi o nieślubne dzieci polskich robotników, pracujących przymusowo w Niemczech (Mamo, przecież masz niemieckie dziecko). Wiele tarć i napięć między naszymi krajami od lat budziła też sylwetka Eriki Steinbach, szefowej Związku Wypędzonych. Heimat Hanau 2 przybliża mniej znane i również  delikatnie mówiąc  niedopowiedziane fakty z jej życia. Jest też polsko-niemiecki wątek współczesny, dotyczący trudnych warunków pracy naszych rodaków w największej ubojni zwierząt w Niemczech (tekst tytułowy).
Jerzy Haszczyński jest reportażystą wnikliwym, spostrzegawczym i mocno wyczulonym na niuanse. Świetna znajomość współczesnych i historycznych realiów Niemiec pozwala mu dokonywać przekrojowej i trafnej syntezy opisywanych tu problemów. W Rzeźni numer jeden zarysowane są najważniejsze, choć nie zawsze oczywiste, linie polaryzacji niemieckiego społeczeństwa. Może to budzić pewne obawy, ale jestem przekonana, że jest to raczej stworzenie okazji, aby o wielu rzeczach mówić. To może być dla niemiecko-polskich relacji niezwykle korzystne. Bez znajomości najbardziej palących problemów naszych sąsiadów, trudno budować przyjazne kontakty, opierające się na zaufaniu.
Rzeźnia numer jeden i inne reportaże z Niemiec nie jest w ostatnim czasie pierwszą tego rodzaju publikacją. Cztery lata temu o naszych sąsiadach zza Odry niemniej ciekawie pisała też Ewa Wanat (w tomie tekstów Deutsche nasz).
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  Mała Esensja:W oczekiwaniu na Mikołaja

  Marcin Mroziuk

  Martin Widmark Święta w Valleby. Wielka awaria prądu
  

  
  Jak przystało na bożonarodzeniowe opowiadanie, Święta w Valleby. Wielka awaria prądu oferuje nam nie tylko możliwość obserwowania Lassego i Mai w trakcie kolejnego dochodzenia, ale także mnóstwo pozytywnych emocji. W dodatku czytelnicy w trakcie lektury tej książki Martina Widmarka mogą rozwiązywać zadania związane ze śledztwem prowadzonym przez parę młodych detektywów.
Ekstrakt: 80%
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Zanim Lasse i Maja natrafią na zagadkę wymagającą rozwikłania, wręczają sobie wzajemnie prezenty, a następnie wyruszają na spacer po Valleby, aby przekonać się, co robią mieszkańcy w wigilijny wieczór. Niestety w tym przypadku spostrzeżenia młodych detektywów nie są zbyt budujące, bo prawie wszyscy siedzą w domach i nie mogą oderwać się od ekranów! Widzimy więc na przykład, jak Sara i Bernard są tak bardzo zajęci wysyłaniem SMS-ów z życzeniami, że nie pamiętają nawet o upieczeniu pierniczków. Z kolei pastor ogląda transmisję papieskiego orędzia, a Iva Ross z Karlem Filipem bezskutecznie próbują przejść poziom w grze komputerowej.
Nie jesteśmy nawet specjalnie zaskoczenie, że w efekcie tylko Lasse i Maja obserwują, jak Ronny Hazelwood zapala lampki na choince przed hotelem. Wkrótce jednak wszystko się zmienia  właśnie za sprawą tytułowej awarii, która skłania mieszkańców Valleby do pojawienia się na rynku. Teraz z zainteresowaniem możemy towarzyszyć parze głównych bohaterów, gdy pomagają w przywróceniu zasilania, a także próbują zrozumieć, kto jest odpowiedzialny za brak prądu. Co ciekawe, nie jest to wcale takie oczywiste, bo wszyscy przecież korzystali z różnych sprzętów elektrycznych, a jakby tego było mało, niektórzy  kierując się wyrzutami sumienia  sami niesłusznie przyznają się do winy.
Najważniejsze jest jednak to, że wszystkie te wydarzenia prowadzą do szczęśliwego końca, czyli wspólnego świętowania przez mieszkańców Valleby. Ponadto młodzi czytelnicy mogą mieć sporo frajdy z rozwiązywania zagadek o różnym stopniu trudności, a także znakomicie się bawić, śledząc poczynania sympatycznych bohaterów. Warto dodać, że dla wielbicieli Biura detektywistycznego Lassego i Mai równie atrakcyjne co sama treść opowiadania będą z pewnością  utrzymane w charakterystycznym stylu  kolorowe ilustracje Heleny Willis. Wszystko to sprawia, że Święta w Valleby. Wielka awaria prądu pozwalają rzeczywiście poczuć bożonarodzeniowy klimat.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Dlaczego zamordowano ebenistę?

  Sebastian Chosiński

  Georges Simenon Maigret i samotny włóczęga
  

  
  Na kilka lat przed wyburzeniem słynnych paryskich Hal w ich okolicach zostaje popełnione dziwne morderstwo. Jego ofiarą pada kloszard. Nie zabito go jednak w czasie pijackiej libacji lub podczas próby kradzieży. Ktoś go z premedytacją zastrzelił. W powieści Maigret i samotny włóczęga Georges Simenon skazał komisarza na trud wykrycia sprawcy tego morderstwa.
Ekstrakt: 80%
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Nic nie zapowiadało nagłego końca, a jednak trudno podejrzewać, ażeby Georges Simenon nie planował tego kroku już od jakiegoś czasu. W każdym razie w lutym 1972 roku, stawiając ostatnią kropkę w powieści Maigret i pan Charles, belgijski prozaik zamknął jeden z najważniejszych wątków w dziejach współczesnej powieści kryminalnej. Bo choć pozostało mu jeszcze siedemnaście lat życia, poświęcił je głównie, ale nie tylko, na pisanie wspomnień bądź książek o charakterze autobiograficznym. Co dla wielbicieli komisarza Julesa Maigreta musiało być ciężkim doświadczeniem, a decyzja pisarza  niezrozumiałą. Bezpośrednio przed Panem Charlesem ukazały się  patrząc z odwróconej perspektywy chronologicznej  powieści Maigret i tajemniczy konfident oraz Maigret i samotny włóczęga. Obie ukazały się przed laty w języku polskim. O ile więc zostało jeszcze do wydania kilkanaście wcześniejszych powieści Simenona, o tyle końcówka serii jest już dobrze znana.
Samotnego włóczęgę Belg napisał w pierwszym tygodniu lutego 1971 roku w swoim domu w szwajcarskim Épalinges (w kantonie Vaud). Pierwotnie (w kwietniu i maju) powieść ukazała się w dwudziestu trzech odcinkach na łamach paryskiego dziennika Le Figaro, a zaraz potem trafiła do sprzedaży w formie książkowej tradycyjnie za sprawą stołecznego wydawnictwa Presses de la Cité. Co ciekawe, Simenon zazwyczaj umieszczał akcję kolejnych śledztw prowadzonych przez komisarza Maigreta tu i teraz, często nawet w miesiącach, w których nad nimi pracował. W tym przypadku zrobił inaczej. I to nie tylko dlatego, że podstawowa część fabuły umieszczona została w sierpniu, ale  co istotniejsze  przeniesiona o sześć lat wstecz: do 1965 roku (a w retrospekcjach nawet o kolejne dwie dekady). Dlaczego tak właśnie się stało? Zapewne z jednego, ale za to bardzo konkretnego powodu. W opisanej historii ważną rolę odgrywają bowiem Hale (Les Halles), czyli handlowo-rozrywkowy kwartał znajdujący się w samym centrum Paryża (w 1. dzielnicy), którego wyburzanie rozpoczęto na początku lat 70. ubiegłego wieku  dokładnie w tym samym czasie, gdy George Simenon zabierał się za pisanie Samotnego włóczęgi.
To właśnie w pobliżu Hal, w od dawna przeznaczonej do rozbiórki, opuszczonej kamienicy zostają znalezione zwłoki kloszarda. Nudzący się na Quai des Orfèvres Maigret chętnie przyjmuje telefoniczne zaproszenie komisarza Ascana z 1. dzielnicy, do którego w pierwszej kolejności dotarła wiadomość o zabójstwie niezidentyfikowanego, jak na razie, człowieka. Sprawa wydała mu się na tyle dziwna, że postanowił przekazać ją dalej  do szefostwa Policji Kryminalnej. Co w niej takiego zastanawiającego? Włóczędzy, owszem, ginęli w Paryżu w wyniku aktów przemocy  pobici czy uduszeni Ale kto by fatygował się do nich w środku nocy, aby w czasie snu zabić z najbliższej odległości trzema strzałami z pistoletu oddanymi w serce i brzuch?! Ascan nie ma wątpliwości, że ta śmierć nie była przypadkowa; wyglądała raczej jak egzekucja. Na kim? Początkowo udaje się ustalić jedynie ksywkę kloszarda, znanego w okolicach Hal jako Aristo. Dopiero po tym, jak zdjęcie zamordowanego zostaje opublikowane w prasie, pojawia się na Quai des Orfèvres człowiek, który go rozpoznał.
Ofiarą jest pięćdziesięciopięcioletni Marcel Vivien, który przed dwiema dekadami był na Montmartrze ebenistą, czyli renowatorem artystycznych mebli (fornirowanych i intarsjowanych). Miał dobrą markę, więc nie narzekał ani na brak zleceń, ani tym bardziej na dochody. Dzięki nim jego żona Gabrielle mogła skupić się jedynie na wychowaniu ośmioletniej córeczki Odette. Ale pewnego dnia Marcel odszedł od rodziny, by związać się z kobietą o kilkanaście lat młodszą. Jeszcze przez rok widywano go w różnych miejscach Montmartreu, aż wreszcie w sierpniu 1946 roku zniknęli oboje  Vivien i jego młoda kochanka. Od tamtej pory nikt z dawnych znajomych go nie widział, nie wiedziono więc, co dzieje się z nim  gdzie mieszka, czym się zajmuje. Dopiero teraz wychodzi na jaw, że od co najmniej piętnastu lat prowadził życie miejskiego włóczęgi.
Maigret łamie sobie głowę nad tym, co przytrafiło się w życiu Marcela. Dlaczego z dnia na dzień zdecydował się porzucić najbliższych? Co stało się z jego partnerką? Z jakiego powodu został kloszardem, mając w ręku tak dobry fach i umiejętności? W końcu: kto go zamordował i czym się kierował? Z czasem oczywiście komisarz stopniowo znajduje odpowiedzi na te pytania, ale przy okazji przekonuje się, że zamiast jednego, tak naprawdę prowadzi dwa dochodzenia. By wyjaśnić zagadkę współczesną, musi bowiem znaleźć również sprawcę zbrodni sprzed dwóch dekad. W tym celu sięga nawet do prasy z okresu powojennego Maigret i samotny włóczęga to kolejna z doskonałych powieści Simenona, o nadzwyczaj mocnej podbudowie psychologicznej, na dodatek skrząca się od emocji, jak często bywa, gdy w grę wchodzą gorące uczucia i zdrady. W lekturze nie przeszkadza nawet fakt, że w dwóch trzecich książki czytelnik  podobnie zresztą jak i sam komisarz  ma pewność, kto zabił Viviena. Dlatego w finale tak istotne staje się pytanie: dlaczego?, a odpowiedź na nie wcale nie jest taka oczywista.
Maigret i samotny włóczęga doczekał się, o dziwo!, zaledwie dwóch adaptacji telewizyjnych. Jeszcze bardziej zaskakiwać może fakt, że pierwsza ekranizacja powstała w 1978 roku w Japonii, a w komisarza wcielił się skośnooki Kinya Aikawa. Dopiero cztery lata później powieść wzięli na warsztat Francuzi, a swoją twarz Maigretowi podarował Jean Richard.
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  PRL w kryminale:Jak na jedną wieś, dzieje się sporo

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Siewierski Nie zabija się świętego Mikołaja
  

  
  Jerzy Siewierski lubił precyzję. Jego książki sensacyjne i kryminalne nie są długie, ale sporo się w nich dzieje. Wydana w 1978 roku Nie zabija się świętego Mikołaja składa się z trzech tekstów, które łączy miejsce akcji i osoba głównego bohatera  komendanta wiejskiego posterunku MO, któremu przekorny los sprawia co rusz potworne psikusy, zsyłając mu na głowę zamordowanego świętego, wampira oraz szajkę przemytników.
Ekstrakt: 60%
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W latach 70. ubiegłego wieku warszawski prozaik (a z zawodu historyk) Jerzy Siewierski (1932-2000) wpisał się w nurt peerelowskiej powieści milicyjnej. O ile jeszcze trudno za takową uznać książkę Spadkobiercy pani Zuzy (1971), której bohaterem jest oficer kontrwywiadu, o tyle opublikowane w serii Ewa wzywa 07 Zaproszenie do podróży (1972) oraz pochodzące ze zbioru Pięć razy morderstwo opowiadanie Umarli nie składają zeznań, czyli morderstwo po polsku (1976)  są już klasycznymi przykładami gatunku. Podobnie rzecz ma się z wydanym dwa lata później przez Krajową Agencję Wydawniczą tomem Nie zabija się świętego Mikołaja, na który złożyły się dwie mikropowieści i jedno dłuższe opowiadanie  wszystkie powiązane ze sobą miejscem akcji (wieś Gwiazdowo Górne) oraz osobą głównego bohatera (chodzi o komendanta miejscowego posterunku Milicji Obywatelskiej  sierżanta Stanisława Komorowskiego).
Jeśli wierzyć pisarzowi (z naciskiem na jeśli), Stanisław Komorowski istniał naprawdę, a Siewierski poznał go w czasie miesięcznego urlopu, jaki spędzał swego czasu w Gwiazdowie. Były komendant nie nosił już wtedy milicyjnego munduru od dwóch dekad, był rencistą dobiegającym siedemdziesiątki. Mimo to  jak pisze autor Nie zabija się świętego Mikołaja  wygląda na znacznie młodszego. Włosy ma siwe, twarz pooraną zmarszczkami, ale ruchy i sylwetkę młodego człowieka. Do MO trafił od razu po wojnie, odszedł z niej natomiast  jeżeli dobrze liczę  krótko po 1956 roku. Miał doskonałą pamięć. Lubił i umiał opowiadać  tak scharakteryzował go we wstępie pisarz, dodając jednocześnie: Słuchałem uważnie jego niespiesznych, barwnych opowieści. Czasami coś sobie zanotowałem. Potem, już w Warszawie, napisałem tę książkę. Można więc uznać, że przedstawione w niej sprawy są autentyczne. Choć pewnie mocno ubarwione przez Siewierskiego.
Co mogłoby o tym świadczyć? Na przykład dobór bohaterów, niekiedy zresztą bardzo kolorowych czy wręcz egzotycznych (jak mający za sobą epizod więzienny artysta-rzeźbiarz Stachurko). Ale przede wszystkim momenty, w których rozgrywa się akcja poszczególnych epizodów (zawsze jest to kilka, względnie kilkanaście, maksymalnie kilkadziesiąt godzin jednego lub dwóch dni). I tak: fabuła mikropowieści tytułowej rozgrywa się w Wigilię Bożego Narodzenia, Kwiatu paproci  w noc świętojańską, natomiast Tam, gdzie przychodzą umarli  w Święto Zmarłych. Trochę trudno uwierzyć, aby w Gwiazdowie Górnym akurat w te dni działy się tak nadzwyczajne i dramatyczne zdarzenia, prawda? Bez wątpienia musiał w tym maczać palce sam pisarz!
Cóż może być bardziej nudnego niż Wigilia na wsi na początku lat 50. ubiegłego wieku? A jednak! Około dziewiątej rano miejscowy pijaczek Antoni Walendziak trafia pod lasem na zwłoki nieznanego sobie mężczyzny. Z miejsca biegnie na posterunek MO i przekazuje tę niecodzienną wieść komendantowi Komorowskiego. Sierżant, dobrze znający Walendziaka, jest przekonany, że ten albo stroi sobie głupie żarty, albo jest od rana tak pijany, iż coś mu się przywidziało. W końcu jednak decyduje się opuścić budynek i wyjść na mróz. Jak się okazuje, Antoni nie kłamał. Człowiek w stroju świętego Mikołaja ma wbity w serce, aż po rękojeść, duży wojskowy bagnet. Sprawa wygląda na poważną, więc zostają wezwane posiłki z województwa. Przyjeżdżają kapitan Bartczak, porucznik Fronczak i wywiadowca Maliniak, a do tego jeszcze lekarz sądowy i zagrypiony prokurator, który marzy tylko o tym, żeby jak najszybciej znaleźć się w łóżku, popijając ciepłą herbatę. Trup zdecydowanie nie jest im na rękę. I pewnie odłożyliby całą sprawę na po świętach, gdyby nie wiązała się ona z tym, co wydarzyło się dzień wcześniej w odległym o kilkadziesiąt kilometrów miasteczku N.
Otóż do domu prywaciarza Stanisława Żuczka dostał się podstępem mężczyzna udający świętego Mikołaja przysłanego z miejscowego Domu Towarowego. Miał ze sobą broń, którą sterroryzował gosposię (Żuczka i jego żony nie było akurat w domu), po czym skradł  jeśli oczywiście właściciel wszystko uczciwie wyjawił władzom  53 tysiące złotych i biżuterię wartą kolejnych 180 tysięcy. A do tego pewnie także twarde (czyli dolary) i świnki (złote monety carskie), które były w tamtych czasach dobrą lokatą kapitału. Milicja w N. ustaliła, że tego dnia Dom Towarowy zatrudnił pięciu mężczyzn udających świętych Mikołajów, którzy pobrali ze sklepu stroje i prezenty. Jeden nie wrócił  to dwudziestoośmioletni Antoni Śliwa, który zresztą kilka lat wcześniej pracował w należącej do Żuczka wytwórni grzebieni i puderniczek. Nie ma więc wątpliwości, że to właśnie napadł na dom swego dawnego chlebodawcy. Tylko jak parę godzin później znalazł się w Gwiazdowie i kto go tam zamordował?
Komorowski nigdy wcześniej nie prowadził takiego dochodzenia. Ale ma jednego podejrzanego  to artysta Stachurko, który odsiedział już kilka lat w kryminale za próbę pozbawienia życia (właśnie za pomocą noża). I to on staje się głównym podejrzanym. Trzeba przyznać, że wiejski koloryt służy tej opowieści. Ciekawie i wiarygodnie wypada również tło obyczajowe. A dodatkową atrakcją  przynajmniej dla niektórych czytelników  może być fakt, że na rozwiązanie zagadki zabójstwa świętego Mikołaja naprowadza sierżanta kot miejscowej staruszki. Ci sami bohaterowie  wraz ze Stachurką, Walendziakiem, a nawet porucznikiem Fronczakiem  powracają w Kwiecie paproci. Pojawiają się też jednak nowi, jak na przykład przybyła z miasta nauczycielka Elżbieta Kowalówna, odwiedzająca ją na wsi przyjaciółka, studiująca medycynę Helena Skibińska czy będący na przepustce młody żołnierz.
Gwiazdowo żyje przygotowaniami do mającej odbyć się wieczorem imprezy z okazji nocy świętojańskiej. Jedni, jak Walendziak, piją na tę okazję już od rana; inni skarżą się Komorowskiemu, że w nocy mają podobno dziać się sceny dantejskie  gołe baby będą skakać przez ogień. A to dopiero początek poruszenia. Spodziewającemu się jedynie pijackich awantur sierżantowi przychodzi bowiem zmierzyć się ze znacznie poważniejszą sprawą  zabójstwem w lesie młodej kobiety. Co gorsza, zbrodnia przypomina tę, która dzień wcześniej popełniona została w miasteczku. Rodzi to straszliwą myśl, że w okolicy grasuje wampir. Być może do wymyślenia tej historii Jerzego Siewierskiego zainspirowała sprawa Zdzisława Marchwickiego, który zaledwie rok przed wydaniem książki został stracony (przez powieszenie) w Katowicach za rzekome zabójstwo czternastu kobiet. Historią Wampira z Zagłębia żyła w latach 70. cała Polska, o czym przekonuje jeszcze inna powieść  napisany w 1971 roku, ale wydany dopiero sześć lat później Nieuchwytny Barbary Gordon.
W Kwiecie paproci Siewierski wychodzi poza schemat powieści milicyjnej, zahaczając o thriller psychologiczny. Nie da się jednak ukryć, że sielsko-wiejski entourage nieco psuje klimat, aczkolwiek nie dziwi aż tak bardzo, gdy zdamy sobie sprawę, iż pisarz lubił zabawiać się formą historii detektywistycznej (vide wspomniany powyżej tom opowiadań Pięć razy morderstwo). Ostatni i najkrótszy tekst zahacza o nastrój grozy. Okazuje się bowiem, że w noc zaduszkową znikają ze swoich domów, bez wiedzy rodziców, córka sierżanta Komorowskiego Halinka oraz jej szkolny kolega Witek Maciaszek. Nauczycielka Kowalówna podejrzewa, że para mogła udać się na cmentarz, by przekonać się, czy w Święto Zmarłych straszą tam duchy. Sierżant podąża ich śladem i  ku swemu wielkiemu zdziwieniu  wpada w pułapkę zastawioną przez funkcjonariuszy Komendy Głównej i Komendy Wojewódzkiej MO (jest wśród nich porucznik Fronczak), którzy czatują właśnie na złodziei-przemytników.
Cóż, ich wina. Skoro nie poinformowali miejscowych stróżów prawa, nie mogą mieć do nich żalu, że przez absolutny przypadek mogli zostać zdekonspirowani przed bandytami. Komorowskiego to jednak mało obchodzi; dużo ważniejszy jest dla niego los dzieci, zwłaszcza kiedy okazuje się, że na cmentarzu ich nie ma. Ale wtedy  mimo nocnej pory  olśniewa go myśl: przecież w Gwiazdowie jest jeszcze jedna nekropolia, stara i zapomniana. Może więc tam? W opowiadaniu Tam, gdzie przychodzą umarli Siewierski najmocniej mruga okiem do czytelnika, bawi się formami powieści detektywistycznej i grozy; wprowadza elementy humorystyczne, ale jednocześnie dorzuca odpowiednią porcję makabry. Podobnie zresztą robi w Nie zabija się świętego Mikołaja i Kwiecie paproci. Jednym zapewne takie figle stylistyczne przypadały do gustu; inni mogli psioczyć, że to jednak nie do końca poważnie. Widać Siewierski nie chciał wpisywać się w główny nurt autorów książek gloryfikujących MO i stosował całkiem zgrabne uniki.
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  Kair nocą

  Miłosz Cybowski

  P. Djèlí Clark Martwy dżinn w Kairze i inne opowiadania
  

  
  Martwy dżinn w Kairze i inne opowiadania to zbiór trzech historii osadzonych na początku XX wieku w Egipcie. Ale świat przedstawiony bardzo różni się od tego, jaki znamy  i jest on jedną z większych zalet twórczości P. Djèlí Clarka.
Ekstrakt: 60%
[image: Martwy dżinn w Kairze i inne opowiadania]
Tytułowe opowiadanie tego zbioru, Martwy dżinn w Kairze, stanowi wciągające wprowadzenie do tego bogatego uniwersum, w którym magia i obecność nadnaturalnych istot wciąż są pewną nowością dla ludzi. Ich pojawienie się przed kilkudziesięciu laty doprowadziło do znaczących zmian nie tylko w Egipcie, ale na całym świecie. Agentka Fatma el-Szarawi  ekscentryczna, nosząca się po męsku pani detektyw  musi sobie poradzić z rozwiązaniem zagadkowej śmierci pewnego dżinna, zmagając się nie tylko z ludźmi, ale też innymi nadprzyrodzonymi istotami. Opowiadanie ma drugie dno i potrafi mile zaskoczyć. I wszystko byłoby w porządku, gdyby nie zakończenie, które zupełnie niespodziewanie podbija stawkę i z pozoru kameralnej opowieści czyni z Martwego dżinna historię o ratowaniu świata przed zagładą.
Kolejny tekst  Anioł z Chanu al-Chalili  jest zupełnie pozbawiony tej samej efektowności i tajemnicy, jaka towarzyszyła przygodom Fatmy. Całość jest tak naprawdę dialogiem między poszukującą cudu bohaterką a tytułowym aniołem. Rozmowa pełna jest podtekstów, z których wynika, że choć Egipt stał się jedną ze światowych potęg, to wcale nie różni się w swojej polityce od państw kolonialnych. Całość prezentuje się o wiele lepiej niż pierwsze opowiadanie  być może dlatego, że nie ma tutaj żadnego ratowania świata przed zagładą, a są osobiste dramaty.
Ostatnia historia jest jednocześnie najdłuższa. Możemy ponownie towarzyszyć przedstawicielom Ministerstwa Alchemii, Uroków i Istot Nadprzyrodzonych w rozwiązaniu zagadki tytułowego nawiedzonego tramwaju. Sprawa jest o wiele bardziej złożona niż ta z Martwego dżinna, a dodatkowego smaczku nadaje umiejscowienie akcji w czasie, gdy w parlamencie egipskim ma odbyć się głosowanie na temat udzielenia kobietom prawa wyborczego. Clark zręcznie przeplata wątki detektywistyczne ze społecznymi, dodając kolejne elementy do i tak już bogatej wizji świata. To jednak nie ratuje przydługiej i sztampowej fabuły. Nawiedzony tramwaj nr 15 potrafi wciągnąć dzięki licznym detalom, ale skupianie się na nich kosztem głównego wątku sprawia, że jest to niestety najsłabsza część tego zbioru.
P. Djèlí Clark daje się poznać jako bardzo dobry twórca, który lepiej radzi sobie z kreowaniem świata i wypełnianiem go wciągającymi szczegółami niż z budowaniem fabuły swoich opowieści. Paradoksalnie najlepiej w tym wszystkim prezentuje się właśnie opowiadanie, które nie stara się być czymś nadmiernie skomplikowanym, podczas gdy pozostałe w mniejszym lub większym stopniu rozczarowują.
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  Reszta się ułoży

  Joanna Kapica-Curzytek

  Barbara Wysoczańska Świat na nowo
  

  
  Świat na nowo rozgrywa się tuż po wojnie na tak zwanych Ziemiach Odzyskanych. Jak to jest, gdy całe życie trzeba zaczynać od początku, walcząc przy tym o miłość i dokonując trudnych wyborów?
Ekstrakt: 70%
[image: Świat na nowo]
To już trzecia powieść Barbary Wysoczańskiej, która zadebiutowała znakomicie przyjętym utworem Narzeczona nazisty. Na uwagę zasługuje także Siła kobiet. Autorka urodziła się w Nowej Soli  i to tam toczy się akcja Świata na nowo. W książce uchwycony został szczególny okres w dziejach zachodnich terenów naszego kraju. Po przyłączeniu ich do Polski po 1945 roku wysiedlano zamieszkałych tam Niemców i autochtonów. Na ich miejsce przyjeżdżali na stałe mieszkańcy z Kresów Wschodnich, które to terytoria zostały po wojnie wcielone do ówczesnego ZSRS.
Jest lipiec 1945 roku. Poznajemy rodzinę Malczewskich z Drohobycza. Nie mają wyboru i muszą opuścić swoje rodzinne miasto. Pożegnanie jest traumatyczne i bolesne. Zostawiają za sobą na zawsze nie tylko całe swoje dotychczasowe życie: majątek i rzeczy osobiste, ale także groby bliskich. Los zaprowadził ich do Nowej Soli  po powojennej zmianie granic miasta na zachodzie Polski (obecnie w województwie lubuskim).
Początkowe fragmenty powieści są zdecydowanie najlepsze: wiele emocji budzą sceny rozstania z rodzinnymi stronami Malczewskich oraz ich trudna podróż pociągiem na nowe miejsce zamieszkania. Towarzyszy temu wielkie poczucie niepewności. Jak to możliwe, że kiedyś byliśmy ludźmi  mieliśmy normalne domy, codzienność, obowiązki, pracę i naukę  a teraz jesteśmy istotami bez przyszłości, za cały majątek mając garstkę rzeczy osobistych i wspomnienia, zastanawia się główna bohaterka, dwudziestokilkuletnia Lidia Malczewska. Ale jest i nadzieja: Będzie dobrze (). Najważniejsze, że wciąż żyjemy. Tylko to się liczy. Reszta się ułoży, pociesza Lidię jej siostra.
I rzeczywiście, zaczyna się układać, i to dosyć szybko. Lidia wpada w oko Szczepanowi Andryszkowi, wysoko postawionemu wojskowemu, który w mieście czuwa nad bezpieczeństwem i porządkiem. Jest on przedstawicielem Ministerstwa Ziem Odzyskanych, nadzorującym przyjmowanie repatriantów ze Wschodu. W mieście, rzecz jasna, stacjonują także oddziały Armii Czerwonej. Wszystko musi iść zgodnie z linią przyjętą przez Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej
Lidia znajduje zatrudnienie jako pielęgniarka w sowieckim szpitalu wojskowym. Pewnego dnia zostaje tam przywieziony ciężko ranny partyzant, Janek Zieliński. Wymaga szczególnej opieki  i nic dziwnego, że między nim a jego opiekunką rodzi się także głęboka więź. Czy romans odmieni życie obojga? Niestety, sprawy wydają się o wiele bardziej skomplikowane.
Historyczne tło pierwszych lat Polski Ludowej jest w powieści obecne, choć jestem zdania, że pod tym względem o wiele lepiej przedstawia się niemiecka część akcji w Narzeczonej nazisty. W Świecie na nowo mamy czytelne nawiązania do ówczesnej polityki nowych władz, aby oczyścić przedpole z wrogich bądź niepewnych politycznie osób (wątek sąsiada Malczewskich, Bogusławskiego). Było to ważne zwłaszcza przed referendum w czerwcu 1946 roku oraz późniejszymi wyborami do Sejmu w styczniu następnego roku. W obu tych wydarzeniach aparat bezpieczeństwa usilnie pracował nad sfałszowaniem wyników i nie ustawał w werbowaniu osób pomocnych w zaprowadzaniu porządku. Po stronie przekonanych znalazł się między innymi jeden z członków rodziny Lidii.
Kim byli ludzie, którzy mieszkali wcześniej na Ziemiach Odzyskanych, także w Nowej Soli? Zostały po nich domy i mieszkania, a w nich ubrania oraz sprzęty gospodarstwa domowego. Tworzyły ich życie. Na ten temat znakomitą reporterską książkę Poniemieckie jakiś czas temu opublikowała Karolina Kuszyk. W tym kontekście na uwagę zasługuje w Świecie na nowo dramatyczny wątek Grety Schwarz. Szkoda jednak, że został porzucony i nie został zaznaczony w książce wyraźniej. Ale i tak rodzą się wokół niego etyczne pytania, związane z postawami członków rodziny Malczewskich.
Utwór jest oczywiście powieścią, a nie dokumentem historycznym, ale i tak można się w fabule doszukać ciekawych scen, budzących refleksję związaną z tym, jak ówcześnie przyjmowano nowe porządki na dzisiejszych zachodnich obszarach Polski. Miejscami fabuła nie zawsze ma odpowiednią głębię, zwłaszcza pod koniec. Jest to jednak przede wszystkim romans  i jeśli wziąć uwagę to kryterium, Świat na nowo spełnia oczekiwania. Główna bohaterka staje przed życiowymi dylematami, a jej wybory naznaczone są dramatem. W tamtych czasach porywy serca miały również zabarwienie polityczne, co pokazuje ostateczna konfrontacja pomiędzy dwoma mężczyznami, darzącymi uczuciem Lidię. Jak ocenimy postawę jednego z nich, który miał możliwość, aby zniszczyć tego drugiego?
Świat na nowo ma, niestety, trochę słabszych stron. Na pewno warto byłoby ponownie przejrzeć tekst pod kątem ewentualnych nieścisłości oraz błędów językowych (pojawia się fraza ubrała odświętną sukienkę). Trudno mi się też pogodzić z tym, że tak wiele elementów fabuły, pełnych ciekawych i dramatycznych niuansów (na przykład dalsza historia Szczepana i pewnego raportu) znalazło się zaledwie w epilogu. Ma on niecałe trzydzieści stron, ale stanowiłby solidny zadatek, kto wie, czy nie na kolejny tom tej historii? Budzi to niedosyt, tym bardziej, że finał ten sprawia wrażenie skleconego naprędce i chwilami sztucznego.
Powieść bez wątpienia broni się tym, że widać w niej czytelny zamysł autorki, aby sportretować pierwsze lata Polski Ludowej w swoim rodzinnym mieście. Barbara Wysoczańska pisze sprawnie, obrazowo i żywo, umiejętnie rozmieszczając dramatyczne akcenty. Lektura nie nuży i budzi emocje. Będzie z pewnością interesująca nie tylko dla potomków repatriantów ze Wschodu, którzy osiedlali się po wojnie na tak zwanych Ziemiach Odzyskanych. Można sobie wyobrazić, jak wielu z nich powtarzało sobie, że reszta się ułoży
Warto także zwrócić uwagę, że Barbara Wysoczańska to kolejna świetna autorka związana z Ziemią Lubuską, portretująca w swoich utworach losy kobiet na tle trudnej historii zachodnich terenów Polski. Ten kontekst znakomicie uchwyciła też Zofia Mąkosa, zwłaszcza w dwóch pierwszych tomach trylogii Wendyjska winnica: Cierpkie grona oraz Winne miasto. Tak zwane Ziemie Odzyskane są terytoriami o przerwanej ciągłości pokoleniowej i kulturowej. Mają one swoją osobną, bolesną historię, także - do pewnego stopnia "niedopowiedzianą" tożsamość, o której, jak się wydaje, stosunkowo od niedawna udaje się mówić. Bardzo cieszy, że wątki te zaczynają być obecne również w literaturze popularnej.




Tytuł: Świat na nowo
Data wydania: 26 października 2022
Autor: Barbara Wysoczańska
Wydawca:  Filia
ISBN: 978-83-8280-288-7
Format: 608s. 135×205mm
Cena: 47,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXXII) grudzień 2022
  




  
  Publicystyka


  Prezenty świąteczne 2022:Prezenty książkowe

  Esensja

  
  

  
  Wprawdzie z otrzymanych prezentów można się było cieszyć już w mikołajki, ale przygotowana przez nas lista interesujących tegorocznych tytułów na pewno ułatwi obdarowanie nie tylko prawdziwych moli książkowych, lecz także osób rzadziej sięgających po coś do czytania.


Dla dzieci i młodzieży


[image: Poławiaczka pereł]
Karin Erlandsson
‹Poławiaczka pereł›
W Poławiaczce pereł młoda bohaterka podejmuje wyzwanie, któremu wcześniej nie podołało wielu dorosłych. Na czytelników czeka tutaj sporo emocji, gdyż będą jej towarzyszyć w wyprawie pełnej przygód i niebezpieczeństw. Mimo że to dopiero pierwsza część Legendy o źrenicy oka i nie wszystkie wątki zostają zamknięte, to historia opowiedziana przez Karin Erlandsson ma satysfakcjonujące zakończenie.


[image: Podwójne mosty Wenisany]
Linor Goralik
‹Podwójne mosty Wenisany›
Nie da się ukryć, że fabuła Podwójnych mostów Wenisany jest dość ponura i przygnębiająca. Linor Goralik nie koncentruje się na jasnych stronach tego fantastycznego świata, lecz kreśli poruszający obraz przeżyć dziewczynki zagubionej w wojennej rzeczywistości i jednocześnie postawionej przed niezwykle trudnymi wyborami.


[image: Bazyl i Licho]
Marta Kisiel
‹Bazyl i Licho›
Największym atutem opowiadań spod znaku Bazyla i Licha jest przede wszystkim mnóstwo ciepła i wspaniałego humoru. Przemiłe stworzenia (ich opisy znajdziemy na końcu książki), będące bohaterami tekstów, Marta Kisiel szkicuje z czułością i wielką starannością. Niby mają one wiele wspólnego z nami, ludźmi, ale jednocześnie są tak odmienne, co pozwala niejeden raz krytycznie spojrzeć na niejedną cechę ludzkiej natury. Książka Bazyl i Licho wydaje się idealna do czytania na głos. Oryginalne językowo kwestie Bazyla są nie do podrobienia!


[image: Zaklinacz tygrysów]
Roch Urbaniak
‹Zaklinacz tygrysów›
Nie ulega wątpliwości, że w Zaklinaczu tygrysów warstwa graficzna odgrywa niebagatelną rolę, ale nie powinno to dziwić, skoro to książka tegorocznego laureata nagrody Best Artist przyznanej przez Europejskie Stowarzyszenie Science Fiction. Szybko możemy się też przekonać, że potrafi on także tworzyć niezwykle plastyczne opisy i snuć naprawdę intrygującą opowieść.


Non-fiction


[image: Świat według fizyki]
Jim Al-Khalili
‹Świat według fizyki›
To bardzo elegancka książka  zarówno pod względem formy, jak i treści. Na nieco ponad dwustu stronach Al-Khaliliemu udało się zawrzeć to, co najważniejsze dla zrozumienia wielu zagadnień z dziedziny fizyki. Dodatkowo dostajemy też kilka słów o tym, czego możemy się spodziewać w nadchodzących latach (choć tutaj autor wydaje się dużym optymistą, chociażby w upowszechnieniu zastosowania komputerów kwantowych). Niezależnie od tego, czy szukacie wprowadzenia, czy raczej uporządkowania wiedzy, książka Al-Khaliliego jest pozycją godną polecenia.


[image: Dante]
Alessandro Barbero
‹Dante›
Alessandro Barbero, mimo niewątpliwych talentów literackich (o których możemy się przekonać na samym początku książki, przy opisie bitwy na Campaldino), nie pozwala sobie na zbyt częste fantazjowanie. Jego biografia autora Boskiej komedii, Biesiady i kilku innych utworów, które wywarły trwały wpływ na europejską literaturę, jest do bólu poprawną, trzymającą się faktów pozycją. To książka napisana przez specjalistę i akademika, wymagająca od nas znajomości przynajmniej podstawowych informacji związanych z historią Italii przełomu XIII i XIV wieku. Dante występuje na tle epoki, ale w żadnym miejscu tło historyczne nie przyćmiewa wydarzeń z jego życia. Barbero z podziwu godną pieczołowitością skupia się wyłącznie na potwierdzonych w materiałach źródłowych faktach, okazjonalnie przedstawiając nam niepotwierdzone  ale wcale nie niemożliwe  hipotezy dotyczące niektórych epizodów z życia twórcy.


[image: Moje komiksy. Vol. 2]
Paweł Ciołkiewicz
‹Moje komiksy. Vol. 2›
Ten rok obfitował w pozycje publicystyczne dotyczące tematyki komiksowej. Jedną z nich jest drugi tom Moich komiksów naszego redakcyjnego kolegi Pawła Ciołkiewicza. W przeciwieństwie do tomu pierwszego, autor tym razem skupia się na komiksach w większości współczesnych (a przynajmniej współcześnie wydanych w naszym kraju), proponując czytelnikowi wędrówkę przez różne gatunki i obszary kulturowe. Każdy powinien znaleźć tutaj coś dla siebie.


[image: Od Katowic idzie słońce]
Anna Malinowska
‹Od Katowic idzie słońce›
Reporterska książka Od Katowic idzie słońce to ciekawy portret stolicy województwa śląskiego, pokazany przez pryzmat związanych z tym miastem ludzi. Co więcej, dostajemy także niebanalny portret Górnego Śląska, wraz z całą złożonością problemów tego regionu. Część z nich była czy jest konsekwencją trudnej historii, nie zawsze rozumianej w innych częściach Polski. Z kolei inna część to następstwo zmieniającego się charakteru regionu, dokonującego się pod wpływem przemian ekonomiczno-gospodarczych. 


[image: Każdy komiks jest fantastyczny]
Maciej Parowski
‹Każdy komiks jest fantastyczny›
Doskonały prezent dla wielbicieli komiksów, ale i fantastyki jako takiej. Pośmiertnie wydana książka nieodżałowanego Macieja Parowskiego ze zbiorem jego tekstów, esejów na tematy okołokomiksowe i fantastyczne. Fantastyczna lektura na długie, zimowe wieczory.


[image: W królestwie Tytusa de Zoo]
Adam Rusek
‹W królestwie Tytusa de Zoo›
W królestwie Tytusa de Zoo może nie jest pozycją dla wszystkich. To przede wszystkim książka dla tych wielbicieli komiksu polskiego, którzy chcieliby poznać dogłębnie jego historię, zrozumieć kolejne fazy rozwoju tego medium w naszym kraju. Jeśli macie w pobliżu takiego pasjonata, to właśnie znaleźliście dla niego prezent idealny.


[image: Monarchowie mórz]
Danna Staaf
‹Monarchowie mórz›
Jeśli więc nie straszna wam egzotyczna tematyka tej książki, nie obawiacie się niektórych obleśnych szczegółów z życia głowonogów, a przy tym szukacie czegoś więcej niż kolejnej opowieści o dinozaurach (z czym dość często kojarzy się paleontologia)  książka Staaf jest bardzo dobrym wyborem. Autorka zręcznie łączy naukową treść z popularnonaukową formą, a także badania o zamierzchłej przeszłości różnych gatunków z morską biologią, czyniąc z Monarchów mórz bardzo przystępne, wciągające i warte uwagi opracowanie.


[image: Czarodziej]
Colm Tóibín
‹Czarodziej›
Czarodziej jest znakomitym wielowymiarowym portretem Thomasa Manna, wybitnego powieściopisarza niemieckiego. Motywy z jego biografii, uzupełnione fikcją, dają w efekcie przepiękną prozę o głębokim humanistycznym wydźwięku. Colmowi Tóibínowi udało się z rozmachem i z całą mocą swojego pisarskiego talentu pokazać Thomasa Manna jako wybitną indywidualność, którego oficjalną biografię oraz bogate życie wewnętrzne zdefiniowały takie, a nie inne uwarunkowania biologiczne, realia polityczne, społeczne i kulturowe. 


[image: Dziewczyna i Uczony]
Gerdien Verschoor
‹Dziewczyna i Uczony›
W znakomitej książce Dziewczyna i Uczony fascynujące losy dwóch obrazów przenikają się z dramatycznymi biografiami ludzi i przeszłością państw. Historia Europy została tu opowiedziana przez pryzmat historii sztuki. W 1994 roku Karolina Lanckorońska przekazała Zamkowi Królewskiemu w Warszawie i krakowskiemu Wawelowi około 150 dzieł sztuki należących do jej rodzinnej kolekcji. Do Warszawy powróciły między innymi dwa cenne płótna Rembrandta: Dziewczyna w ramie obrazu oraz Uczony przy pulpicie. To wydarzenie jest dla Gerdien Verschoor, autorki książki, punktem wyjścia, aby pasjonująco opowiedzieć o liczącej prawie czterysta lat historii obu obrazów.


[image: Twierdza]
Alexander Watson
‹Twierdza›
Oblężenie twierdzy stanowi dla Watsona okazję do przyjrzenia się nie tylko historii militarnej (która dość często schodzi w tej książce na dalszy plan), ale codzienności żołnierzy i cywilów odciętych od świata i zmuszonych do radzenia sobie ze stopniowo pogarszającymi się warunkami w mieście. Tworzone przez szeregowców i dystrybuowane wśród załogi gazetki spoglądały na ich kiepską sytuację z humorem, jak chociażby okopowy żart o różnicę między oblężeniem Troi a oblężeniem Przemyśla. Nie zabrakło licznych absurdów, które mogły mieć miejsce tylko w CK Armii, jak chociażby złożone układy niemalże-taneczne mające na celu identyfikację patroli.


[image: Kolorowe zeszyty]
Konrad Wągrowski, Marcin Osuch
‹Kolorowe zeszyty›
Każdy kto z nostalgią wspomina dawne komiksowe lektury znajdzie w Kolorowych zeszytach coś dla siebie. Nasi redakcyjni koledzy  Marcin Osuch i Konrad Wągrowski  zapraszają czytelnika na wspólną niezwykłą podróż do przeszłości. Wnikliwe analizy, mnóstwo intrygujących ciekawostek oraz swobodny styl sprawią, że podczas lektury tej książki można poczuć się jak dziecko. A przecież w święta o to właśnie chodzi. Czy można sobie wyobrazić lepszy prezent pod choinką? 
Fikcja


[image: ‹Portret w sepii›]
‹Portret w sepii›
Isabel Allende
‹Portret w sepii›
Isabel Allende potrafiła zamienić zwierzenia swojej bohaterki w panoramiczny, epicki, szeroko zakrojony fresk. Mieszczą się tutaj losy innych członków jej rodziny, a głównym ich spoiwem jest bogata historia dziewiętnastowiecznego Chile. W długich akapitach, skomponowanych niemal bez oddechu, tworzone są sugestywne obrazy, rozgrywają się dramaty  wojenne i rodzinne. Wymusza to uważną, niespieszną lekturę, ale jednocześnie przynosi sporo czytelniczej satysfakcji.


[image: ‹Jak ocalić życie›]
‹Jak ocalić życie›
Eva Carter
‹Jak ocalić życie›
Jeśli na ogół nie sięgamy po tego rodzaju fikcję literacką  dla tej książki warto zrobić wyjątek. Jak ocalić życie to jedna z takich książek, która  jeśli można to tak ująć, bawiąc, uczy. Sympatyczny, nieźle poprowadzony romansowy wątek oraz ciekawie ujęte realia życia młodych, wchodzących w dorosłość ludzi śledzimy z przyjemnością. Całość czyta się lekko i przyjemnie. Ale wraz z radością lektury dostajemy też coś więcej: inspirację i garść wskazówek, by nauczyć się na wszelki wypadek ratować życie innym.


[image: ‹Córka prezydenta›]
‹Córka prezydenta›
Bill Clinton, James Patterson
‹Córka prezydenta›
Córka prezydenta daje nam ciekawy wgląd w działania ludzi władzy w Stanach Zjednoczonych w (na szczęście fikcyjnej) sytuacji wyjątkowej. A przede wszystkim jest dobrze napisanym, trzymającym w napięciu thrillerem politycznym. Atuty każdego z autorów zostały tu bardzo dobrze wykorzystane. James Patterson ma wielkie doświadczenie w konstruowaniu intrygującej sensacyjnej fabuły, a Bill Clinton, były prezydent USA, świetnie zna tajemnice sprawowania najwyższego urzędu w swoim kraju.


[image: ‹M★A★S★H›]
‹M★A★S★H›
Richard Hooker
‹M*A*S*H›
Jeśli znamy film czy serial, miło będzie się nam spotkać ze wszystkimi znajomymi postaciami. W książce są one zarysowane nie mniej wyraziście niż na ekranie.  M*A*S*H to satyra wojenna  i jest to określenie jak najbardziej prawdziwe. Rzeczywistość widziana w skrajnie krzywym zwierciadle, przerysowana i sprowadzana do absurdu  to znaki firmowe tej powieści. Amerykańskie media nazywają też utwór tragedią sytuacyjną (w opozycji do sitcomu), na który, jeśli reagujemy śmiechem, to podszytym łzami i smutkiem. Tytułowym miejscem akcji jest amerykański szpital polowy na tyłach frontu wojny w Korei. Jeśli ta powieść nie wzbudzi w nas sprzeciwu wobec wojny oraz poczucia całkowitego jej absurdu i bezsensu, to już nic innego nie zdoła tego uczynić.


[image: ‹Ptaki, które zniknęły›]
‹Ptaki, które zniknęły›
Simon Jimenez
‹Ptaki, które zniknęły›
Solidny debiut i jedna z ciekawszych premier sf ostatniego roku. Ptaki, które zniknęły to bardzo nietypowa i niezwykle zajmująca książka. Autorowi udało się nie tylko zaprezentować unikalną wizję świata przyszłości, ale też wykreować bohaterów z krwi i kości, na których los nie pozostajemy obojętni.


[image: ‹Ekspres do Galicji›]
‹Ekspres do Galicji›
Bohdan Kołomijczuk
‹Ekspres do Galicji›,
‹
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  East Side Story:Gdy korona okazuje się zbyt ciężka

  Sebastian Chosiński

  Taras Chymycz Król Daniło
  

  
  W kinie fabularnym Taras Chymycz zadebiutował przed sześcioma laty Żywą  filmem o Ukraińskiej Powstańczej Armii. Dwa lata później cofnął się w czasie z połowy XX w połowę XIII wieku, aby opowiedzieć historię króla Rusi Daniły (czy też, jak wolą polscy historycy, Daniela I Romanowicza). Niski budżet nie pozwolił mu jednak na stworzenie dzieła, które oglądałoby się z przyjemnością. Przeciwnie! Powstał obraz, od którego lepiej trzymać się z daleka.
Ekstrakt: 30%
[image: Król Daniło]
Są takie postaci historyczne, których biografia to dla każdego literata bądź filmowca prawdziwy samograj. Tym większy jest później żal, kiedy okazuje się, że po wzięciu się za jej artystyczną przeróbkę, cały potencjał zostaje zmarnotrawiony. A tak właśnie stało się w przypadku trzynastowiecznego króla Daniły, w polskiej historiografii dużo lepiej znanego jako Daniel Halicki bądź Daniel I Romanowicz. Przed czterema laty jego dzieje postanowił przybliżyć widzom ukraińskim (choć później film doczekał się także dystrybucji w Niemczech, Stanach Zjednoczonych, a nawet na rynkach azjatyckich) urodzony w 1976 roku we Lwowie Taras Chymycz. Wcześniej realizował on przede wszystkim dokumenty dotyczące dziejów zachodniej Ukrainy w pierwszej połowie XX wieku; spod jego ręki wyszło pięć takich obrazów: Dzieje 1 Dywizji Ukraińskiej Armii Narodowej 1943-1945 (2005), Złoty wrzesień. Kronika Galicji 1939-1941 (2010), Srebrna ziemia. Kronika Ukrainy Karpackiej 1919-1939 (2012), Kronika Ukraińskiej Powstańczej Armii 1942-1954 (2014) oraz Legion. Kronika Ukraińskiej Armii Halickiej 1918-1919 (2015). I może przy takich produkcjach powinien właśnie pozostać, ponieważ w kinie fabularnym radzi sobie znacznie gorzej.
Jego pełnometrażowy debiut  poświęcony ukraińskim żołnierzom wyklętym z UPA dramat Żywa (2016)  był dziełem, delikatnie mówiąc, średnio udanym. Cóż więc można powiedzieć o nakręconym dwa lata później Królu Danile, który pod każdym względem  aktorskim, fabularnym i technicznym  wypada jeszcze słabiej? A przecież postać, której został poświęcony, należy do wyjątkowo interesujących i nietuzinkowych. Także z polskiej perspektywy. Wszak to on był założycielem Chełma i Lwowa (który nazwany został tak na cześć jego młodszego syna Lwa). On prowadził bardzo aktywną politykę zagraniczną, często konfrontując się bądź sprzymierzając  w zależności od potrzeb  z książętami piastowskimi (w liczbie mnogiej, albowiem jest to czas rozbicia dzielnicowego w Polsce). On starał się uchronić naszą część Europy przed najazdami mongolskimi. Jego zasługi docenili już filmowcy w czasach Związku Radzieckiego. W 1987 roku powstał całkiem udany dramat historyczny Daniił  książę halicki  jego reżyserem był Ukrainiec Jarosław Łupij, a w postać tytułową wcielił się Rosjanin Wiktor Jewgrafow.
[image: ]
Czym zapisał się w historii Daniło? Z pochodzenia był Rurykowiczem. Drugim synem księcia Romana Mścisławowicza, który zginął w 1205 roku w bitwie pod Zawichostem z wojskami polskiego księcia Leszka Białego, oraz księżniczki bizantyńskiej Anny-Eufrozyny, córki cesarza Izaaka II Angelosa. Jako czterolatek  po śmierci ojca  formalnie został księciem halickim i włodzimierskim, choć oczywistym było, że z racji wieku nie mógł władać. Był uczestnikiem przegranej bitwy nad rzeką Kałką (1223), która stanowiła preludium do najazdu mongolskiego na Ruś Kijowską. Zaangażowany w wojnę domową o panowanie nad Wołyniem i ziemią halicką, za swego głównego rywala miał wielkiego księcia kijowskiego Rościsława Mścisławowicza. W 1239 roku Danile udało się zdobyć Kijów i umieścić tam swego wojewodę Dmytra, ale już rok później gród zdobyli Mongołowie, którzy następnie zaczęli szykować się do ataku na Halicz i Wołyń. Ze względów bezpieczeństwa książę przeniósł wówczas stolicę swego państwa bardziej na zachód, do założonego kilka lat wcześniej Chełma.
[image: ]
I właśnie w tym momencie rozpoczyna się akcja filmu. W grudniu 1240 roku wojska mongolskie wkraczają do Kijowa. Dowodzący nimi Batu-chan (w którego wciela się Kazach Rinat Chajrullin  patrz: Boris Godunow i DuchLess) jest pod wielkim wrażeniem odwagi Rusinów, chcę więc wiedzieć, za kogo tak bohatersko nadstawiają głowy. Kto nimi rządzi?. W odpowiedzi słyszy: Daniło Romanowicz! Informacja o utracie Kijowa dociera niebawem do Chełma, gdzie rezydują książę (gra go debiutujący na ekranie, jak zresztą większość obsady aktorskiej, pochodzący z Zaporoża Serhij Jarmoszenko) i jego wiekowa już matka (Mirosława Raczynska). Nie ma wątpliwości, że trzeba szykować się do obrony. W czasie narady wojennej Anna-Eufrozyna podkreśla, że jedyne, co może ocalić Ruś, to jedność w obliczu śmiertelnego zagrożenia. Dlatego zapada decyzja, by do zbuntowanych bojarów posłać książęcego brata Wasylkę (Jurij Wychowanec). Jego zadaniem jest przekonać wrogów wewnętrznych, by na czas ataku z zewnątrz zawiesić broń i wspólnie wystąpić przeciwko Batu-chanowi. Co zresztą szybko okazuje się mission impossible
[image: ]
Są w filmie Chymycza dwa momenty zwrotne, które mogłyby wybić się ponad przeciętność, ale zostały przez reżysera kompletnie zaprzepaszczone. Pierwszy to rozegrana w 1245 roku bitwa pod Jarosławiem (tak, obecnie na terenie Polski!), w której  ze wsparciem księcia Konrada mazowieckiego i litewskiego Mendoga  Daniło pokonał Rościsława Mścisławowicza, któremu pomocy udzielili z kolei król Węgier Bela IV (prywatnie jego teść) i polski książę-senior Bolesław Wstydliwy. To była duża bitwa, z której na ekranie pozostały szczątki przypominające zabawy grup rekonstrukcyjnych. Na dodatek mocno spowite mgłą i dymem, aby nie było widać całej batalistycznej mizerii. Zresztą cały film jest taki: siermiężno-tekturowy, poziomem realizatorskim nie odstający od niesławnej Korony królów (ale czego można było oczekiwać, jeśli budżet wynosił zaledwie 4 miliony hrywien). Drugi moment to pokojowa wyprawa Daniły do stolicy Złotej Ordy  Saraju, na spotkanie z Batu-chanem w celu osiągnięcia porozumienia z Mongołami. Zamiast miasta zbliżającego się do wielkości ówczesnych Londynu bądź Paryża, widzimy w oddali jakieś mury, które równie dobrze mogą skrywać za sobą ruiny. Wygląda to nawet nie biednie, lecz żałośnie.
[image: ]
W to wszystko wplątany jest jeszcze Rzym i papież Innocenty IV (zmarły niespełna rok po premierze filmu Petro Beniuk), który roi sobie w głowie koncepcję unii religijnej z prawosławnymi Rusinami i próbuje przekonać do niej Daniłę, posyłając mu koronę. Ech przecież tyle dałoby się z tego tematu wycisnąć. Ale co z tego, skoro fabuła jest pretekstowa, dialogi drętwe, aktorstwo drewniane, a efekty na poziomie amatorskiego teatrzyku. I, co ciekawe, wcale nie ma tam Polaków. Nie ma też Litwinów. Dobrze chociaż, że są pokazani Mongołowie. Gwoli ścisłości historycznej należy dodać jeszcze, że koronacja Daniły rzeczywiście doszła do skutku w 1253 roku. Przeprowadził ją w Drohiczynie legat papieski Opizzo Fieschi (Opizo z Mezzano). Do oczekiwanej przez Innocentego IV unii kościołów jednak nie doszło. Sąsiedni władcy katoliccy nie wsparli króla Rusi w walce przeciwko Mongołom, czego skutkiem było stopniowe uzależnianie państwa od baskaka Burundaja, który zmusił nawet Daniłę do zniszczenia fortyfikacji wokół najważniejszych grodów. Król zmarł w 1264 roku i pochowany został w cerkwi w Chełmie, którą zresztą parę lat wcześniej ufundował (dzisiaj jest to katolicka Bazylika Narodzenia Najświętszej Maryi Panny).
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  Władca pierścieni: Pierścienie władzy:Odc. 6. Zmienne koleje wojny

  Marcin Mroziuk

  Patrick McKay, John D. Payne Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
  

  
  Trzeba przyznać, że w tym odcinku wrażenie robią przede wszystkim sprawnie nakręcone sceny bitewne. Wreszcie bowiem dochodzi do walki między armią Adara a ludźmi, którzy pozostali przy Arondirze i Bronwyn. Co istotne, jesteśmy świadkami tego, jak szala zwycięstwa przechyla się raz na jedną, raz na drugą stronę. Wszystko to zostaje jednak przyćmione za sprawą efektownego i budzącego grozę zakończenia epizodu.
Ekstrakt: 70%
[image: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy]
Co ciekawe, przekonamy się, że w tej batalii dość paradoksalnie większe znaczenie od siły bojowej ma spryt, bo wroga można pokonać niekoniecznie w bezpośrednim starciu. I tak już na samym początku orkowie wkraczają do elfiej strażnicy, która sprawia wrażenie zupełnie opuszczonej. Szybko się okazuje, że pozory mogą mylić, gdyż wprawdzie ludzie rzeczywiście stamtąd uciekli, lecz w istocie jest to pułapka przygotowana przez Arondira. To właśnie ten dzielny i pomysłowy elf zadaje tam poważny cios siłom Adara  chociaż oczywiście to nie wystarcza, by powstrzymać ich pochód przez Kraje Południowe.
Niedługo później dochodzi do kolejnego starcia w wiosce Tirharad, gdzie schronili się uchodźcy. Początkowo wydaje się, że taktyka obronna przygotowana przez Arondira znakomicie się sprawdza, bo wieśniakom udaje się powstrzymać pierwsza falę napastników. Niestety okazuje się, że to był z kolei fortel Adara, bo to wcale nie były jego główne siły, które dopiero później wkraczają do akcji. 
No cóż, jasne jest, że wyczerpani wcześniejszą walką wieśniacy nie są w stanie zbyt długo się bronić. W tym momencie wygląda więc na to, że zwycięstwo armii orków jest pełne, szczególnie że ich przywódca zdobywa upragniony złamany miecz. Cóż z tego bowiem, że Arondir próbował go ukryć, skoro Theo dla swojej matki jest gotów na wszystko  nawet na wyjawienie sekretu najgorszemu wrogowi 
Nie jest to jednak jeszcze koniec walk, bo właśnie wtedy na scenę wkracza zupełnie nowa siła. Z przyjemnością możemy obserwować, jak Númenoryjczycy nie tylko momentalnie pokonują orków, ale biorą tez do niewoli Adara. A chociaż wiele z rzeczy, które mówi on przesłuchującej go Galadrieli, nie wygląda na prawdę, to zaskakujący jest sposób, w jaki mówi o swoich dzieciach  orkach. Przekonamy się też, że ma on jeszcze ostatniego asa w rękawie, który sprawi, że będziemy świadkami jeszcze jednego nagłego zwrotu akcji. 
Sceny wieńczące ten odcinek zwiastują zaś, że ludzie mogą jednak rzeczywiście utracić Kraje Południowe i obwołanie Halbranda ich królem może temu wcale nie zapobiec. Siły ciemności wyraźnie rosną w siłę, a przeciwnicy Saurona do tej pory zwyczajnie nie byli w pełni świadomi skali zagrożenia. Wychodzi na to, że czarnowidztwo Galadrieli było w istocie w pełni uzasadnione.




Tytuł: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
Tytuł oryginalny: The Lord of the Rings: The Rings of Power
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 2 września 2022
Twórca: Patrick McKay, John D. Payne
Reżyseria: J.A. Bayona, Wayne Che Yip, Charlotte Brändström
Scenariusz: Patrick McKay, John D. Payne, Gennifer Hutchison, Jason Cahill, Justin Doble, Stephany Folsom
Obsada: Morfydd Clark, Ismael Cruz Cordova, Robert Aramayo, Markella Kavenagh, Nazanin Boniadi, Tyroe Muhafidin, Lenny Henry, Owain Arthur
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Pierścienie Władzy, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
WWW: Polska strona
Gatunek: fantasy, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Mistyczne doznanie z Leninem w tle

  Sebastian Chosiński

  Kamil Jarmatow Burza nad Azją
  

  
  Kamil Jarmatow to tadżycki reżyser, który stał się ojcem chrzestnym nie tylko kina tadżykistańskiego, ale także uzbeckiego. W czasie wojny został przeniesiony bowiem z wytwórni w Stalinabadzie (dzisiejszym Duszanbe) do Taszkentu. Wyspecjalizował się w dwóch gatunkach filmowych: dramatach biograficznych oraz easternach historyczno-rewolucyjnych. Jednym z najpopularniejszych jego dzieł była Burza nad Azją.
Ekstrakt: 60%
[image: Burza nad Azją]
Niemal każda licząca się kinematografia wypracowała własny, charakterystyczny dla siebie gatunek filmowy. W przypadku Związku Radzieckiego to obrazy historyczno-rewolucyjne (nierzadko przybierające postać easternów), czyli opowieści rozgrywające się po wybuchu Wielkiej Rewolucji Październikowej i w czasie wojny domowej w Rosji, których podstawowym tematem jest walka bolszewików o władzę bądź jej umacnianie już po zdobyciu. Często po tę właśnie formę wyrazu sięgali twórcy z republik środkowoazjatyckich: Kazachstanu, Kirgistanu, Uzbekistanu czy Tadżykistanu. Jednym z najbardziej cenionych autorów takich dzieł był Kamil Jarmatowicz Jarmatow  względnie Komil Yormatov (1903-1978)  Tadżyk, który położył wielkie zasługi dla rozwoju kinematografii zarówno w swoim ojczystym kraju, jak i sąsiednim Uzbekistanie. Urodził się w tadżyckim Konibodomie. Jako piętnastolatek wstąpił do Armii Czerwonej; niemal do połowy lat 20. XX wieku brał udział w walkach z basmaczami, będąc członkiem oddziału partyzanckiego Chamdama-chadży Kałandarowa (to okaże się w przyszłości bardzo ważne!).
Po przejściu do cywila na dwa lata przeniósł się do stolicy Kraju Rad, aby studiować na wydziale robotniczym Moskiewskiego Instytutu Inżynierów Transportu; jednocześnie uczęszczał na kursy aktorskie. Nie ukończył ani jednych, ani drugich, ponieważ w 1926 roku  jako zaufanego człowieka władz komunistycznych  odesłano go do ojczyzny, aby objął stanowisko naczelnika milicji autonomicznego rejonu konibodomskiego. Po dwóch kolejnych latach pozwolono mu ponownie zrzucić mundur; wówczas zatrudnił się w rodzącej się właśnie w Taszkencie wytwórni Uzbekgoskina, która następnie zostanie przemianowana na Uzbekfilm. Z czasem zdał sobie jednak sprawę, że bez kierunkowego wykształcenia nie zostanie nigdy profesjonalnym reżyserem. Wrócił więc do Moskwy, by wstąpić na wydział reżyserski Państwowego Technikum Kinematograficznego (czyli przyszłego WGIK-u: Wszechzwiązkowego Państwowego Instytutu Kinematografii). Po trzech latach studiów w 1931 roku wrócił do Duszanbe, które w tym czasie przechrzczono już na Stalinabad i został zatrudniony w wytwórni Tadżykkino (przyszłym Tadżykfilmie).
Swój debiutancki, jeszcze niemy, film pełnometrażowy (będący zarazem pierwszym filmem zrealizowanym w Tadżykistanie)  dramat sensacyjny Emigrant  nakręcił w 1934 roku. Pięć lat później powstał dramat historyczno-rewolucyjny Przyjaciele spotykają się ponownie, który był jednocześnie pierwszym tadżyckim obrazem dźwiękowym. Kiedy wybuchła wojna z III Rzeszą Jarmatowa przeniesiono ze Stalinabadu (Duszanbe) do Taszkentu i wyskrobano etat w Uzbekfilmie. To nie był dla niego szczególnie twórczy okres; pozostały po nim jedynie dwa filmy-koncerty (bo musicalami raczej ich nazwać nie można): Przyjaciołom na froncie (1942) oraz Prezent dla Ojczyzny (1943). Po zwycięstwie nad Niemcami, wbrew woli Kamila Jarmatowicza nakazano mu pozostać w Uzbekistanie. Cóż miał więc zrobić, jak nie  poświęcić się pracy. W kolejnych latach kręcił filmy biograficzno-historyczne (Aliszer Nawoi, 1947  o piętnastowiecznym pisarzu i wezyrze na dworze władców z dynastii Timurydów; Awicenna, 1957  o słynnym perskim filozofie z X wieku), wojenne (Droga bez snu, 1947) oraz współczesne dramaty (Siostry Rachmanowe, 1954; Kiedy kwitną róże, 1959). Zrealizował także dwa dokumenty: Geografia Uzbekistanu (1949) i Radziecki Uzbekistan (1950).
Jak można sądzić po podejmowanych przez Jarmatowa tematach, był reżyserem, któremu władze ufały i posyłały go na najważniejsze odcinki pracy propagandowej. Ba! który dostąpił zaszczytu zasiada w Radzie Najwyższej Uzbeckiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. Czy w kontekście tego może dziwić fakt, że na początku lat 60. to właśnie do niego udał się Szaraf Raszydow (Sharof Rashidov)  wieloletni pierwszy sekretarz Komunistycznej Partii Uzbekistanu (1959-1983)  z propozycją nakręcenia filmu, który nawiązywałby do postaci wspomnianego już wcześniej Chamdama-chadży Kałandarowa, krasnoarmiejskiego partyzanta bohatersko walczącego z białymi i basmaczami? Wszak Jarmatow znał go osobiście. Był  w dosłownym znaczeniu tego słowa  jego wiernym żołnierzem. Jarmatow propozycję przyjął i 22 listopada 1965 roku premierę miał film o wyjątkowo epickim tytule  Burza nad Azją. Było to otwarcie trylogii historyczno-rewolucyjnej tadżyckiego reżysera, którą w kolejnych latach uzupełniły filmy: Jeźdźcy rewolucji (1968) oraz Upadek Czarnego Konsula (1971).
[image: ]
Głównym bohaterem filmu jest młody uzbecki komunista Dżamał Achmedow (wciela się w niego Rusłan Achmetow, znany z takich kultowych komedii radzieckich, jak Operacja Y, czyli Przypadki Szurika, Kaukaska branka, czyli Nowe przygody Szurika czy Dwanaście krzeseł). W czasie pierwszej wojny światowej trafia on do armii carskiej, ale z jakiegoś powodu  może chodziło o sianie propagandy rewolucyjnej? w każdym razie w rachubę wchodzą, jak można mniemać, jedynie kwestie polityczne  trafia do piotrogrodzkiego więzienia, gdzie siedzi w jednej celi z Rosjaninem Wasilijem Szczukinem (w tej roli Anatolij Sołowjow  patrz: Wyzwolenie: Kierunek głównego uderzenia oraz Łzy płynęły). Kiedy wybucha rewolucja lutowa i car Mikołaj II Romanow abdykuje, zapada decyzja o wypuszczeniu na wolność wszystkich więźniów politycznych. Dżamał postanawia wrócić w rodzinne strony, do kiszłaku, w którym się wychował.
[image: ]
Zabiera ze sobą także Wasię Szczukina. Droga powrotna nie przebiega jednak tak, jak sobie wymarzyli. Nie dość, że podróżują pociągiem towarowym, to na dodatek przed Aktiubińskiem (kazachskim Aktobe) muszą wyskoczyć w biegu, by nie dostać się w pułapkę zastawioną przez żołnierzy Rządu Tymczasowego. Gdyby zostali przez nich złapani, najprawdopodobniej ponownie trafiliby na front, a tego i Achmedow, i Szczukin woleliby uniknąć. Nie mieli najmniejszej ochoty nadstawiać głowy za cara, to i nie chcą za księcia Gieorgija Lwowa czy Aleksandra Kiereńskiego. Ostatecznie Dżamałowi udaje się dotrzeć do rodzinnej osady. Dzieje się to akurat w bardzo dramatycznym momencie, kiedy kiszłak jest plądrowany przez partyzantów Jusupa Jałantusza (postać wzorowaną na Chamdamie-chadży Kałandarowie gra Szukur Burchanow). Zabierają wszystko, co przedstawia jakąkolwiek wartość, a to, czego zabrać nie mogą  palą. Gdy Achmedow próbuje im przeszkodzić w rabunku, zostaje pojmany, a następnie doprowadzony przed oblicze Jałantusza i skazany na śmierć.
[image: ]
Stojąc przy szubienicy i czekając na wykonanie wyroku, jak każdy ideowy komunista, który  co oczywiste  kulom ani stryczkom się nie kłania, wypomina swemu oprawcy bandytyzm. A kiedy ten broni się, że przecież kradnie własność znienawidzonych przez lud bajów, Dżamał kontruje go stwierdzeniem, że to, co jego ludzie niszczą, nie jest już dobrem należącym do miejscowych arystokratów, ale całego narodu. Nie godzi się także, by skazywano go bez wyroku sądowego, w chwili desperacji powołuje się zaś na autorytet Włodzimierza Iljicza Lenina. I to jedno magiczne słowo  Lenin!  sprawia cud. Jak się bowiem okazuje, Jałantusz nie jest wcale basmackim watażką, ale prawdziwym głosem ludu uzbeckiego. Nazwisko (a tak naprawdę pseudonim) wodza rewolucji (która de facto jeszcze nie wybuchła) otwiera Achmedowi wrota do serca starego Jusupa, który w chwili uniesienia anuluje wyrok i puszcza młodego rewolucjonistę wolno. Ta scena wiele mówi nam o tym, czego możemy spodziewać się po całym filmie, jaki będzie jego polityczny wydźwięk. Lenin wspominany jest tu za każdym razem z nabożną czcią, jakby był bóstwem, które zstąpiło z nieba, a osobiste spotkanie z nim było doświadczeniem mistycznym.
[image: ]
Jałantusz oczywiście powróci jeszcze w dalszej części. Teraz istotniejsze jest to, że uwolniony Achmedow może w końcu spotkać się z matką, a potem ruszyć do Taszkentu, w którego Komitecie Rewolucyjnym aktywnie działa Szczukin. Sytuacja dla bolszewików jest jednak bardzo trudna. Stacjonujące w mieście wojska pozostają oczywiście wierne Rządowi Tymczasowemu i nie chcą słyszeć o podporządkowaniu się komunistom; na dodatek krecią robotę wykonują miejscowi bogacze  w tym przede wszystkim podstępny Kafłanbek (Abbas Bakirow) i jego syn Aziz (Nariman Łatipow, który kilka lat później zginął tragicznie, ratując tonące dziecko)  którzy próbują wywołać gniew mieszkańców Taszkentu, doprowadzając miasto do głodu. Jakby tego było mało, podejrzenia o kradzież z magazynów dziesięciu tysięcy pudów ziarna kierują na Jałantusza. Dżamał, który poznał już przecież tego partyzanta, w oskarżenia te nie może uwierzyć. By wyjaśnić sprawę, udaje się więc do niego. Wiele przy tym ryzykuje: gdyby okazało się, że to naprawdę Jusup stoi za tą śmiałą i bezczelną kradzieżą, pewnie tym razem głowy by już nie ocalił.
[image: ]
Jak wielu filmowych bolszewików, Achmedow ma jednak nosa. Poza tym zwyczajnie nie wierzy w to, że człowiek darzący tak wielkim szacunkiem Lenina mógłby okazać się parszywym złodziejem. Czy słusznie? Burza nad Azją to oczywiście dzieło propagandowe, nakręcone przez gorliwego komunistę (ze skazą stalinizmu)  i to ewidentnie jest dla reżysera obciążeniem, a dla widza oglądającego film w XXI wieku balastem ciężkim do zniesienia. Ale jednak, po zerwaniu tej warstwy politycznej, okazuje się, że dzieło Jarmatowa to całkiem niezłe kino na poły wojenne, na poły sensacyjno-przygodowe, co najważniejsze  ubrane w kostium easternu. Bohaterowie są wyraziści, akcja pędzi na złamanie karku, finał w postaci szturmu na twierdzę prezentuje się widowiskowo. Gdyby tylko nie ten bałwochwalczy hołd pod adresem Lenina. Swoją drogą ciekawe, czyją był on inicjatywą  samego Jarmatowa, a może któregoś z jego czterech współscenarzystów, wśród których znaleźli się ukraiński Żyd Władimir Aleksiejew, Ormianin Michaił Miełkumow oraz Uzbekowie Odelsza Agiszew (Komisarz nadzwyczajny, Szaman) i Nazir Safarow? Po Burzy nad Azją Kamil Jarmatowicz nakręcił jeszcze pięć filmów: dwie kontynuacje opowieści o Achmedowie (Jeźdźcy rewolucji, 1968; Upadek Czarnego Konsula, 1971), melodramat Wiersz dwóch serc (1966), poświęcony dziewiętnastowiecznej poetce Machłarajim Nadire dramat biograficzno-historyczny Jeden z ludzi (1974) oraz czekistowski eastern Dalekie i bliskie góry (1976). Dwa lata po realizacji ostatniego z wymienionych obrazów Jarmatow zmarł. Pochowano go na cmentarzu muzułmańskim w Taszkencie.




Tytuł: Burza nad Azją
Tytuł oryginalny: Osiyo ustidagi toʻfon [Буря над Азией]
Reżyseria: Kamil Jarmatow
Zdjęcia: Nikołaj Riadow
Scenariusz: Władimir Aleksiejew, Odelsza Agiszew, Michaił Miełkumow, Nazir Safarow, Kamil Jarmatow
Obsada: Rusłan Achmetow, Szukur Burchanow, Anatolij Sołowjow, Abbas Bakirow, Lutfichanum Sarymsakowa, Aleksandr Susnin, Aleksandr Barusznoj, Nariman Łatipow, Aleksandr Afanasjew, Fiodor Kotielnikow, Gani Agzamow, Aleksiej Malkowski, Kamil Jarmatow
Muzyka: Ikram Akbarow
Rok produkcji: 1964
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 89 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Ród smoka:Odc. 7. Stara miłość nie rdzewieje

  Marcin Mroziuk

  Ryan Condal, George R. R. Martin Ród smoka. Sezon 1
  

  
  Nie jest zaskakujące, że na pogrzebie tragicznie zmarłej Laeny Velaryon pojawiają się najważniejsze osobistości Westeros. W efekcie możemy obserwować zarówno odnowienie dawnych związków czy uraz, jak i tworzenie się nowych sojuszy. Tym razem kluczową rolę w dramatycznych wydarzeniach odegrają zaś przedstawiciele najmłodszego pokolenia.
Ekstrakt: 70%
[image: Ród smoka. Sezon 1]
Oczywiste jest, jakie znaczenie dla zbudowania potęgi rodu Targaryenów miało posiadanie smoków. Nie można się więc dziwić, że książę Aemond za wszelką cenę pragnie mieć jedną z takich istot dla siebie. Szkopuł w tym, że próba zagarnięcia Vhagara przez syna Viserysa prowadzi do ostrej kłótni między krewnymi, w której ucierpi nie tylko sam jej prowokator, lecz również Rhaenyra. 
Po tym wydarzeniu wręcz niemożliwie wydaje się położenie tamy nienawiści między córką Viserysa a Alicent. Trudno też uwierzyć, by odniósł skutek zakaz króla dotyczący możliwości kwestionowania legalności potomstwa Rhaenyry. Czegóż można się bowiem spodziewać po jawnych wrogach następczyni tronu, jeśli nawet matka jej męża sugeruje Corlysowi, aby przekazał władzę ich wnuczce Baeli, z pominięciem rzekomych synów Laenora W tym momencie jednak trudno przewidzieć, po czyjej stronie opowiedzą się Velaryonowie  a wygląda na to, że to właśnie oni mogą przesądzić o tym, kto ostatecznie zasiądzie na Żelaznym Tronie, gdy dojdzie do walki między przeciwnymi stronnictwami.
Nie ulega natomiast wątpliwości, że po raz kolejny niezwykle istotną postacią staje się Daemon. Wprawdzie spotkanie z Viserysem nie doprowadza do zgody między nimi, ale za to królewski brat szybko zbliża się do Rhaenyry. Szybko staje się dla niego jasne, jak bardzo księżniczka przez ostatnie lata zmieniła się  teraz jest kobietą świadomą własnych pragnień, z których nie ma zamiaru rezygnować. Nie mamy wątpliwości, że kiedy tych dwoje łączy swe siły przeciwko stronnictwu Alicent, ich szanse na sukces znacząco rosną. Pozycja pary Targaryenów byłaby niewątpliwie jeszcze silniejsza, gdyby mogli sformalizować swój związek. Tutaj przeszkodą jest jednak Laenor, którego następczyni tronu wprawdzie nie kocha, ale zarazem nie chciałaby krzywdzić. 
Z niecierpliwością czekamy wiec, żeby się dowiedzieć, jakie wyjście z tej na pozór patowej sytuacji znajdą Daemon i Rhaenyra. I trzeba przyznać, że ich plan nie tylko okazuje się naprawdę zaskakujący, ale także zostaje perfekcyjnie przeprowadzony. Owszem, nie można wykluczyć, że pojawią się kolejne nieprzychylne pogłoski odnośnie ich zachowania, ale wydaje się to być stosunkowo niską cenę za osiągnięcie zamierzonego celu. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że obserwujemy zaledwie przegrupowywanie sił przed nieuniknioną walką o spuściznę po Viserysie I.




Tytuł: Ród smoka. Sezon 1
Tytuł oryginalny: House of the Dragon. Season 1
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 22 sierpnia 2022
Twórca: Ryan Condal, George R. R. Martin
Reżyseria: Miguel Sapochnik, Greg Yaitanes, Clare Kilner, Geeta Vasant Patel, Alan Taylor
Scenariusz: Ryan Condal, Gabe Fonseca, Ira Parker, Charmaine DeGraté, Sara Hess, Kevin Lau, Ellen Shim
Obsada: Paddy Considine, Matt Smith, Olivia Cooke, Emma DArcy, Rhys Ifans, Steve Toussaint, Eve Best, Sonoya Mizuno, Fabien Frankel, Graham McTavish, Matthew Needham, Jefferson Hall
Muzyka: Ramin Djawadi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Ród smoka, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Czas trwania odcinka: 53−67 min
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Tureckie piękno, kozacka odwaga

  Sebastian Chosiński

  Kostiantyn Konowałow Twierdza Chadżybej
  

  
  Po nieudanym Królu Danile obiecałem sobie, że przez kilka następnych tygodni nie będę sięgał po filmy ukraińskie opowiadające o odległej (czy też nieco odleglejszej) przeszłości. A jednak w danej sobie obietnicy nie wytrwałem i po tygodniu zasiadłem do oglądania rozgrywającej się w końcu XVIII wieku Twierdzy Chadżybej Kostiantyna Konowałowa. Na kolana wprawdzie nie padłem, ale przynajmniej humor odrobinę mi się poprawił.
Ekstrakt: 50%
[image: Twierdza Chadżybej]
Przyglądając się mapie współczesnej nadczarnomorskiej Ukrainy, nie znajdziemy na niej miejsca oznaczonego jako Chadżybej. W tym celu trzeba byłoby sięgnąć po mapy sprzed wieków. A jednak, jak mi się zdaje, wszyscy to miejsce znamy, choćby ze słyszenia. Miasto i port powstały w XIV wieku nad zatoką, która w dalekiej przyszłości nazwana zostanie odeską. Początkowo była to niewielka genueńska faktoria handlowa Ginestra, założona na terytorium należącym wówczas do Ordy Nogajskiej. W drugiej połowie stulecia mongolski bej Chadży (i już wiadomo skąd wzięła się nazwa!) wybudował tam warownię. W kolejnych latach tereny te znalazły się pod kontrolą wielkiego księcia litewskiego Witolda, który postanowił rozbudować twierdzę. Od 1484 roku obszary te znalazły się pod panowaniem tureckim; w kolejnych wiekach miejsce zaczęło podupadać, aż wreszcie stało się niemal ruiną. Władcy Imperium Osmańskiego zdecydowali się je odbudować dopiero w połowie XVIII wieku, nadając mu nazwę Yeni Dünya, co oznaczało Nowy Świat.
W 1787 roku rozpoczęła się kolejna wojna rosyjsko-turecka o panowanie w basenie Morza Czarnego. Caryca Katarzyna Wielka posłała do boju swoich najwybitniejszych dowódców: Grigorija Potiomkina, Aleksandra Suworowa, admirała Fiodora Uszakowa, którzy na froncie poczynali sobie wyjątkowo okrutnie i bezceremonialnie (skąd to znamy, prawda?). kiedy do sułtana Abdülhamida I dotarła wieść o dokonanej przez Rosjan rzezi mieszkańców Oczakowa, ten rozchorował się i niedługo potem zmarł (tron przejął wówczas jego bratanek padyszach Selim III). Właśnie w czasie tej wojny, 25 września 1789 roku, oddziały rosyjskie pod dowództwem Iwana Gudowina zdobyły twierdzą Chadżybej, która oficjalnie stała się częścią Imperium Rosyjskiego na mocy podpisanego trzy lata później pokoju w Jassach (w dzisiejszej Rumunii, na pograniczu z Mołdawią). W maju 1794 roku caryca wydała ukaz, by na jej miejscu wybudować nowe miasto i port; osiem miesięcy później, z nastaniem nowego roku, nadano mu nową nazwę  Odessa.
Akcja filmu Kostiantyna Konowałowa, którego wcześniej poznaliśmy jako scenarzystę filmów Ogniem chrzczony (2011) oraz Kruty 1918 (2019), rozgrywa się właśnie w czasie opisanej powyżej wojny. To trzeci pełnometrażowy film tego twórcy (i drugi fabularny), który fachu uczył się zarówno w ojczystej Ukrainie, jak i w Stanach Zjednoczonych (Hollywood). Wcześniej nakręcił melodramat Anna. «Wołga». Rocknroll (2011) oraz historyczny, sięgający do wydarzeń z XIX wieku, dokument Ekspedycja (2014). Tym razem cofnął się nieco głębiej w przeszłość  do końca XVIII stulecia. A pomogli mu w tym dwaj współscenarzyści: debiutujący w tym fachu Ukrainiec Jewhen Tymoszenko oraz zaprawiony w bojach Gruzin Mirza Dawitaja (między innymi Wąski most). Przy tej okazji warto wspomnieć, że kosztująca w sumie 28 milionów hrywien (czyli niezbyt dużo), Twierdza Chadżybej powstała przy pomocy finansowej producentów tureckich i gruzińskich. Stąd też pojawiający się na ekranie aktorzy z tych krajów.
A teraz przejdźmy do rzeczy. Rosnąca w potęgę Rosja (nakarmiona między innymi ziemiami odebranymi Polsce podczas pierwszego rozbioru), marzy o umocnieniu się nad Morzem Czarnym, w czym oczywiście przeszkadza jej Turcja. Ta jednak sukcesywnie słabnie i nie ma sił, aby skutecznie obronić swój stan posiadania. Mieszkający we Francji kozak Tymosz wczesną jesienią 1789 roku wysyła z ważną wiadomością na Ukrainę swego wnuka Andrija (od dekady robiący sporą karierę na małym ekranie Ołeksandr Sokołow). Ten dociera do obozu atamańskiego i przekazuje dowódcy wieści od dziadka. Są one na tyle ważne, iż przywódca kozacki dochodzi do wniosku, że powinny jak najszybciej dotrzeć do samego sułtana. Wysyła więc Andrija dalej  w niebezpieczną podróż do Stambułu. Ma on do przebycia setki kilometrów, częściowo przez terytorium kontrolowane już przez wroga.
[image: ]
W tym samym czasie pod twierdzę Chadżybej podchodzą wojska rosyjskie, którymi dowodzi okrutny generał Morozow (Ołeksandr Połowec, znany z epizodów, jakie zagrał między innymi w Udarze słonecznym oraz Szczedryku). Turecki komendant twierdzy, Achmet-pasza (Yurdaer Okur), szykuje się do obrony, ale wie, że to skazane jest z góry na porażkę; przy tak wielkiej przewadze liczebnej wroga nie utrzyma się długo. Pragnie więc przede wszystkim uratować przed niewolą rosyjską swoją młodą  i obowiązkowo piękną  córkę Fatimę (w tej roli urodzona w Las Vegas turecka modelka Deren Talu). Przed rozpoczęciem walk odsyła ją z Chadżybeju pod opieką Kamala. Kobieta ma czekać w bezpiecznym miejscu na rozwój sytuacji. Po drodze natyka się jednak na żołnierzy rosyjskich, którzy rozpoznają w niej córkę Achmet-paszy i próbują wziąć do niewoli. Tyle że Fatima potrafi skutecznie posługiwać się zarówno bronią białą, jak i palną. Na dodatek z pomocą przychodzi jej przejeżdżający w okolicy Andrij. Inaczej być nie mogło, prawda?
[image: ]
Niebawem do kompanii dołączają jeszcze podróżnik Yoram (pochodzący z Tbilisi Iraklij Maruaszwili), jeżdżący po świecie i poszukujący nowych szczepów winogron, oraz młoda Ukrainka Katria (sic!) (Kateryna Szewczenko), córka oberżysty Daniły (Oleg Simonienko), którego po awanturze w tawernie generał Morozow kazał wtrącić do tego samego lochu, w jakim wcześniej umieścił Achmet-paszę. W głowach tej czwórki szybko rodzi się myśl, aby uwolnić obu więźniów, w czym może im pomóc doskonale znający tajemnice twierdzy były wojewoda, teraz żyjący niemal jak pustelnik, Angel Choć obraz Konowałowa odnosi się do konkretnych wydarzeń z przeszłości, nie można go traktować jak źródło historyczne (podobnie jak ekranizacje Trylogii Henryka Sienkiewicza). Więcej bowiem w tym filmie przygody i melodramatu. W efekcie stanowi on połączenie francuskiego kina spod znaku płaszcza i szpady z tureckim melodramatem historycznym symbolizowanym przez znane również w naszym kraju Wspaniałe stulecie.
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Twierdza Chadżybej, która swą premierę w Ukrainie miała 20 października 2020 roku (w Turcji trzy dni później), to obraz kinowy, ale w rzeczywistości  od strony aktorskiej i realizatorskiej  dużo bardziej przypomina produkcje telewizyjne. Zwłaszcza że niewielki budżet nie pozwolił na nakręcenie widowiskowych scen. Po walkach o tytułową warownię reżyser jedynie się prześlizguje. W jednej scenie widzimy Rosjan szykujących się do ataku, a w kolejnej  generała Morozowa spacerującego (i poszukującego Achmet-paszę wśród rannych i ofiar) po dziedzińcu twierdzy. Ale przynajmniej scenografia wypada lepiej niż w nieszczęsnym, tekturowym Królu Danile (2018). Głównie dlatego, że zdjęcia kręcono w naturalnych plenerach, w twierdzy akermańskiej w Białogrodzie nad Dniestrem.
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Można zastanawiać się jeszcze, czy konieczne było tak mocne eksponowanie wątków miłosnych. Tym bardziej że wypadają one mało przekonująco i nierealistycznie. Jesteście w stanie wyobrazić sobie córkę dowódcy tureckiego  pal licho, że w połowie (po nieżyjącej już matce) Ukrainkę  która w ekspresowym tempie zakochuje się w zwykłym kozaku? Dzielą ich przecież religia i tradycja, a wiek mamy wciąż jeszcze XVIII, nie XXI. Zastanowiłbym się także nad ewentualnym dubbingiem roli Fatimy. Nie mam wprawdzie pewności, czy z ekranu bohaterka mówi głosem wcielającej się w nią aktorki, ale mówi po ukraińsku z niezwykle (z naciskiem na niezwykle) twardym akcentem, co  jak sądzę  utrudnia zrozumienie wypowiadanych przez nią kwestii nawet przez widzów ukraińskich. A co dopiero tych zagranicznych, którzy film oglądają w oryginale.




Tytuł: Twierdza Chadżybej
Tytuł oryginalny: Фортеця Хаджибей [Son Kale Hacıbey]
Reżyseria: Kostiantyn Konowałow
Zdjęcia: Wołodymyr Gujewśkij
Scenariusz: Kostiantyn Konowałow, Jewhen Tymoszenko, Mirza Dawitaja
Obsada: Ołeksandr Sokołow, Deren Talu, Iraklij Maruaszwili, Kateryna Szewczenko, Yurdaer Okur, Oleg Simonienko, Ołeksandr Połowec, Siuchan Samieli, Dmytro Rybałewśkij, Heorhij Delijew
Muzyka: Mustafa Yazicioglu, Arakel Siemionow
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Gruzja, Turcja, Ukraina
Czas trwania: 95 min
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Ród smoka:Odc. 8. Wszystkie światła na króla

  Marcin Mroziuk

  Ryan Condal, George R. R. Martin Ród smoka. Sezon 1
  

  
  Kiedy obserwujemy spory o wyznaczenie następcy Corlysa Velaryona, zdajemy sobie oczywiście sprawę, że to dopiero próba generalna przed walką o Żelazny Tron. Niewątpliwie największe wrażenie robi jednak ogromny wysiłek podjęty przez ciężko schorowanego Viserysa, by doprowadzić do jedności wewnątrz jego rodziny.
Ekstrakt: 90%
[image: Ród smoka. Sezon 1]
Na wieść o ciężkiej ranie, którą Corlys odniósł w trakcie walk toczonych na Stopniach, dość niespodziewanie roszczenia do przejęcia władzy nad Driftmarkiem zgłasza jego brat Vaemond. Jasne jest, że Rhaenyra i Daemon nie mogą pozwolić n kwestionowanie pochodzenia i praw Lucerysa, dlatego w tych okolicznościach nie dziwi ich pojawienie się na królewskim dworze. 
Szybko możemy się przekonać, że przez ostatnie kilka lat sytuacja w Czerwonej Twierdzy znacząco się zmieniła. Postępująca choroba poczyniła przerażające spustoszenia w ciele Viserysa, a lekarstwa podawane mu przez maesterów wprawdzie przynoszą mu ulgę, ale zarazem niemal całkowicie otępiają. W efekcie władzę w imieniu króla w rzeczywistości sprawuje jego żona wraz ze swoim ojcem piastującym obecnie urząd namiestnika. Możemy się też przekonać, że Alicent czasami bardziej niż na dobru państwa zależy jej na interesach własnych dzieci  jak choćby wtedy gdy tuszuje niecne występki Aegona.
Nic dziwnego, że Rhaenyra obawia się, jak królowa i namiestnik rozsądzą sprawę jej syna. Z jednej strony próbuje więc zdobyć przychylność Rhaenys, proponując podwójne małżeństwo swych synów z wnuczkami Corlysa. Z drugiej strony następczyni tronu apeluje o pomoc do ojca, z którym niestety trudno nawiązać kontakt i dlatego nie można być pewnym, co do niego dociera. I właśnie dlatego takie piorunujące wrażenie na wszystkich zgromadzonych wywiera niespodziewane pojawienie się króla dokładnie w chwili, kiedy przedstawiana jest petycja Vaemonda Velaryona. Decyzja władcy jest jednoznaczna, a kiedy brat Corlysa dalej kwestionuje pochodzenie dzieci Rhaenyry, to płaci za to natychmiast naprawdę wysoką cenę. No cóż, zbyt wybujałe ambicje całkiem często prowadzą do klęski zamiast zwycięstwa.
Co ciekawe, wkrótce jesteśmy świadkami, jak bardzo Viserysowi zależy na szczęściu członków jego rodziny. On nie tylko ich wszystkich bardzo kocha, ale chciałby, aby się pogodzili i przestali walczyć ze sobą o władzę. Warto podkreślić, że grający tę rolę Paddy Considine w tym odcinku wznosi się na aktorskie wyżyny, w niezwykle przekonujący sposób oddając ogrom cierpienia  zarówno fizycznego, jak i psychicznego  tego bohatera i targające nim uczucia. 
Obserwując zachowanie zebranych na uczcie, przez chwilę można by nawet mieć nadzieję, że członkowie królewskiej rodziny wezmą do serca słowa Viserysa, ale pozory rozejmu nie trwają zbyt długo. Ledwie bowiem władca opuszcza salę, spokój momentalnie pryska, gdyż synowie Rhaenyry nie mogą puścić płazem obraźliwej wypowiedzi Aemonda. Tymczasem jasne jest przecież, że dni władcy są już policzone  dlatego trudno spodziewać się, aby jego wola została uszanowana.




Tytuł: Ród smoka. Sezon 1
Tytuł oryginalny: House of the Dragon. Season 1
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 22 sierpnia 2022
Twórca: Ryan Condal, George R. R. Martin
Reżyseria: Miguel Sapochnik, Greg Yaitanes, Clare Kilner, Geeta Vasant Patel, Alan Taylor
Scenariusz: Ryan Condal, Gabe Fonseca, Ira Parker, Charmaine DeGraté, Sara Hess, Kevin Lau, Ellen Shim
Obsada: Paddy Considine, Matt Smith, Olivia Cooke, Emma DArcy, Rhys Ifans, Steve Toussaint, Eve Best, Sonoya Mizuno, Fabien Frankel, Graham McTavish, Matthew Needham, Jefferson Hall
Muzyka: Ramin Djawadi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Ród smoka, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Czas trwania odcinka: 53−67 min
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Klasyka kina radzieckiego:Nigdy nie ufaj Timurydom!

  Sebastian Chosiński

  Kamil Jarmatow Jeźdźcy rewolucji
  

  
  Jeźdźcy rewolucji to druga  po Burzy nad Azją  odsłona nakręconej w Uzbekistanie historyczno-rewolucyjnej trylogii tadżyckiego reżysera Kamila Jarmatowa. Jej zbiorowymi bohaterami są dzielni czekiści, którzy w czasie wojny domowej w Rosji z narażeniem życia zaprowadzają władzę komunistyczną w środkowoazjatyckim Turkiestanie. A przeciwnika mają nie byle jakiego  ostatniego emira Buchary.
Ekstrakt: 60%
[image: Jeźdźcy rewolucji]
Tadżycki, choć przez prawie cztery dekady pracujący w sowieckim Uzbekistanie, reżyser Kamil Jarmatowicz Jarmatow (1903-1978) był komunistą oddanym całym sercem ideom Włodzimierza Iljicza Lenina. Walczył o zwycięstwo tego ustroju w republikach Azji Środkowej nie tylko jako artysta, ale również  w czasach młodości  z bronią w ręku, bijąc się z białymi i basmaczami. Czy może zatem dziwić się, że po latach, będąc już wykwalifikowanym reżyserem filmowym, gros swojej twórczości poświęcił właśnie temu zagadnieniu? Stał się tym samym dla tego regionu komunistycznego świata jednym z ikonicznych twórców eposów historyczno-rewolucyjnych, którym, aby zwiększyć ich atrakcyjność dla widza, nakładał kostium easternu, czyli opowieści z Dzikiego Wschodu. Burza nad Azją (1964) otworzyła słynną trylogię, której kolejnymi odsłonami byli Jeźdźcy rewolucji (1968) oraz Upadek Czarnego Konsula (1971). Dzisiaj przyjrzymy się drugiemu z tych filmów.
Chociaż obrazy te uznaje się za trylogię, nie są one ze sobą powiązane fabularnie; nie pojawiają się w nich te same postaci (mimo że powtarzają się aktorzy), aczkolwiek wspólnym mianownikiem są czas i miejsce akcji oraz tematyka  zaprowadzania władzy komunistycznej w ówczesnym tak zwanym Turkiestanie. Przystępując do pracy nad Jeźdźcami rewolucji, Jarmatow skorzystał w dużej mierze z pomocy tych samych współpracowników, co przy pierwszym rozdziale tej (a raczej tych) historii: scenarzystą był, obok samego Kamila Jarmatowicza, Ormianin Michaił Miełkumow, a twórcą ścieżki dźwiękowej  Uzbek Ikram Akbarow. Zmienił się jedynie operator: Nikołaja Riadowa zastąpił Żyd z pochodzenia Miron Penson (1928-2018)  od 1957 roku związany z wytwórnią Uzbekfilm, a od końca lat 90. ubiegłego wieku, aż do śmierci w bardzo podeszłym wieku, mieszkający na emigracji w Stanach Zjednoczonych. Premiera Jeźdźców rewolucji odbyła się w Moskwie w lutym 1969 roku; sam film natomiast poświęcono  uwaga! uwaga!  czekistom lat 20.. Brakowało jeszcze tylko, aby na ekranie pokazać Feliksa Dzierżyńskiego!
I chociaż o twórcy osławionej CzeKa nie ma w obrazie Jarmatowa mowy (na szczęście!), to pojawia się inna ważna postać historyczna. Nie jednak w sensie dosłownym, a symbolicznym  jest często wspominana i służy do napędzenia akcji. To ostatni emir Buchary Said Mir Muhammed Alim Chan (1880-1944), który władał emiratem w latach 1910-1920, to jest w czasach, kiedy znajdował się on pod oficjalnym protektoratem rosyjskim. Kiedy na teren państwa wkroczyła Armia Czerwona pod dowództwem  również wspominanego  Michaiła Frunzego, Alim Chan stanął do walki z nim. Przegrawszy, rok później udał się na emigrację do Afganistanu, gdzie nieco ponad dwie dekady później zmarł. W Jeźdźcach rewolucji emir Buchary  znany zresztą ze słynnego kolorowego zdjęcia wykonanego przez legendarnego rosyjskiego podróżnika i fotografa Siergieja Michajłowicza Prokudina-Gorskiego (1863-1944)  pojawia się jako postać złowroga, główny organizator oporu przeciwko bolszewikom, której mroczny cień zawisa nad całym Turkiestanem.
Środkowa część trylogii Jarmatowa tym różni się od poprzedzającej ją Burza nad Azją, że jest nie tylko easternem historyczno-rewolucyjnym, ale również filmem sensacyjno-szpiegowskim. Ten ostatni wątek odgrywa zresztą bardzo istotną rolę. Głównym bohaterem Jeźdźców rewolucji jest Kamil Jułdaszew (w tej roli uzbecki aktor i reżyser Muchtar Aga-Mirzajew)  przed pierwszą wojną światową zwykły kupiec z Margʻilonu, który w 1916 roku wziął udział w antyrosyjskim powstaniu w Turkiestanie i został za to skazany na śmierć. Poznajemy go w momencie, w którym  po wyroku trybunału wojennego 1. Dywizji Turkiestańskiej  ma zostać powieszony. I niechybnie doszłoby do tego, gdyby nie dywersja miejscowych komunistów, którzy w ostatniej chwili wydzierają go z rąk kata. Kilka lat później Jułdaszew, jako nieustraszony bojownik, dowodzi szwadronem środkowoazjatyckich czekistów. To właśnie jemu i jego ludziom zostaje powierzona do wykonania bardzo niebezpieczna, ale i nadzwyczaj ważna misja.
Przywódca lokalnych basmaczy, Abdułła Kurbaszy, ma przetransportować do Buchary i oddać w ręce Alim Chana grupę byłych carskich oficerów, którzy mają zająć się organizacją walk z czerwonymi. Chcąc nie dopuścić do rozlania się antykomunistycznego powstania na cały Turkiestan, bandę Kurbaszy należy jak najszybciej zlikwidować. Zadanie wydaje się proste, ale Jułdaszew musi pamiętać o tym, że w CzeKa znajduje się zdrajca; jeden z komisarzy jest bowiem tak naprawdę wtyczką wroga. Nie tylko przekazuje wszystkie informacje Alim Chanowi, ale także dezorganizuje działania czekistów. Inna sprawa, że oni sami też nie zawsze wykazują się stuprocentowym profesjonalizmem, czego najlepszym przykładem scena, w której Jułdaszew i jego adiutant Aznawur-pałwan (filmowy Jałantusz z Burza nad Azją), podając się za wysłanników emira Buchary, wpadają w Samarkandzie w pułapkę zastawioną przez innego czekistę, Fomicza.
Na szczęście od czasu do czasu potrafią też wyprowadzić wroga w pole. A prym wiedzie w tym tajny agent czerwonych, któremu udaje się przeniknąć do grupy Chudojarowa (grający Kafłanbeka w poprzednim easternie Jarmatowa  Abbas Bakirow), przywódcy spisku antykomunistycznego, na usługach którego jest czekista-zdrajca posługujący się pseudonimem Timuryd. Trzeba przyznać, że scenarzysta Michaił Miełkumow mocno zakręcił fabułę. Nie zachowując należytej uwagi podczas seansu, można się łatwo pogubić w tym, kto dla kogo służy i którą stronę konliktu reprezentuje. Zwłaszcza że w pewnym momencie (to już drugi raz!) także sam Jułdaszew wciela się w rolę basmackiego watażki Mustafy Farida-paszy. Jedno jest w każdym razie oczywiste: nie można wierzyć nikomu, judaszem może okazać się każdy (poza towarzyszami Leninem, Frunzem i Dzierżyńskim), a skrytobójczy strzał  paść zewsząd. Nawet z pistoletu znajdującego się w ręku, zdawałoby się, lojalnego wobec władzy nauczyciela.
Dzieje się w Jeźdźcach rewolucji sporo. Może nawet odrobinę za dużo. Czasami przydałaby się chwila wytchnienia, nieco poetyckiej refleksji. Tymczasem gdy Jarmatow decyduje się już na to, aby na moment spowolnić tempo, robi to głównie po to, by umożliwić bohaterom wygłoszenie arcyważnej politycznej deklaracji, w której sławią oni komunizm i Lenina. Ten propagandowy wydźwięk filmu rekompensuje na pewno dobre aktorstwo. Ale też pojawili się na drugim planie artyści, których można cenić za ich dorobek: w zdrajcę Timuryda wcielił się kirgiski aktor Chamza Umarow (Bez strachu, Siódma kula), w przysłaną z Moskwy komisarkę Chadyczy Aminową  jego rodaczka Baken Kydykiejewa (Przełęcz, Wystrzał na przełęczy Karasz), w tajemniczego pułkownika Brawickiego  Rosjanin Jurij Diedowicz (Cichy Don), natomiast w bolszewika Kartaszewa  również przysłany z Moskwy Władimir Jemieljanow (Dzierżyński z Wrogich żywiołów, Nieśmiertelny garnizon).




Tytuł: Jeźdźcy rewolucji
Tytuł oryginalny: Inqilob chavandozlari [Всадники революции]
Reżyseria: Kamil Jarmatow
Zdjęcia: Miron Penson
Scenariusz: Michaił Miełkumow, Kamil Jarmatow
Obsada: Muchtar Aga-Mirzajew, Szukur Burchanow, Abbas Bakirow, Chamza Umarow, Władimir Jemieljanow, Jurij Diedowicz, Arkadij Tołbuzin, Baken Kydykiejewa, Artyk Dżałłyjew, Radżab Adaszew, Tugan Redżemetow, Dżawłon Chamrajew
Rok produkcji: 1968
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 97 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Peryferal:Odc. 1. Ukryte reguły gry

  Marcin Mroziuk

  Scott B. Smith Peryferal
  

  
  Początek serialu będącego adaptacja powieści Williama Gibsona wypada naprawdę obiecująco, mimo że scenarzyści nie trzymali się kurczowo literackiego pierwowzoru. Wciągająca fabuła i wysoki poziom realizacji w połączeniu z niezłym aktorstwem sprawiają bowiem, że to smakowity kąsek dla wszystkich wielbicieli cyberpunku.
Ekstrakt: 80%
[image: Peryferal]
Niewątpliwie mocnym punktem serialu jest także budząca sympatię główna bohaterka, co jest zasługą również grającej tę rolę pięknej Chloë Grace Moretz. Młoda kobieta mieszkająca nieopodal trochę podupadłego miasteczka w Górach Błękitnych musi się opiekować schorowaną matką, a na zakup na czarnym rynku przynoszących jej ulgę leków nie wystarczają skromne zarobki córki w drukarni 3D. W dodatku kontakty z dilerami bywają ryzykowne, bo klient jest tutaj często całkowicie zdany na łaskę dostawcy. Nie jesteśmy więc zaskoczeni, że Flynne Fisher od czasu do czasu pomaga bratu, który zdobywa pieniądze, pomagając nadzianym klientom w osiągnięciu wyższych poziomów w sieciowych grach wideo. Szybko możemy się zorientować, że dziewczyna nie tylko jest w tym lepsza od Burtona, ale wręcz ma do tego prawdziwy talent. Warto tez dodać, że relacje między tym dwojgiem nie są pozbawione napięć, co jest zapewne częściowo związane z wcześniejszymi przeżyciami Fishera z czasów służby w armii.
W momencie kiedy rodzeństwo boryka się z kolejnymi problemami finansowymi, niczym podarunek od losu pojawia się niezwykle intratna propozycja przetestowania nowego sprzętu. Po pierwszym jego użyciu Flynne jest zafascynowana niezwykłą realnością doznań w wirtualnym świecie, ale wkrótce sytuacja zaczyna się komplikować. Jasne, że w grach popełnienie kradzieży czy nawet zabójstwa nie jest niczym nadzwyczajnym, ale bohaterka przekona się, że przy tak silnych bodźcach przeżycie śmierci własnego awatara nie jest niczym przyjemnym. Jakby tego było mało, wydarzenia w symulacji mają w sobie więcej niepokojących elementów, co może skłaniać tę młodą kobietę do stawiania hipotez na pierwszy rzut oka kłócących się ze zdrowym rozsądkiem.
Szkopuł tkwi zaś w tym, że szybko okazuje się, iż odejście z gry nie jest wcale takie proste. Nie chodzi tutaj o chęć ponownego zanurzenia się przez bohaterkę w realistycznej symulacji, lecz o działania podjęte przez inne osoby w realnym świecie. Otóż z jednej strony z Flynne kontaktuje się tajemniczy mężczyzna, któremu najwyraźniej zależy na jej powrocie do rozgrywki  rzekomo z troski o jej bezpieczeństwo. Co ciekawe, w tym przypadku nie kończy się to na rozmowie telefonicznej, a kolejne próby kontaktu przybierają coraz bardziej wyrafinowaną formę. 
Z drugiej strony z niepokojem obserwujemy,  jak w okolicy pojawiają się dziwni ludzie, którzy dysponują zaawansowaną technologią, bo ich intencje raczej nie są przyjazne. Wszystko wskazuje więc na to, że symulacja, do której trafiła Flynne, jest w istocie czymś więcej niż zaawansowaną grą wideo. Na razie jest tutaj jednak więcej pytań niż odpowiedzi, co z kolei powoduje, że na pewno z chęcią obejrzymy kolejne odcinki.




Tytuł: Peryferal
Tytuł oryginalny: The Peripheral
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 21 października 2022
Twórca: Scott B. Smith
Reżyseria: Alrick Riley, Vincenzo Natali
Zdjęcia: Stuart Howell, Roberto Schaefer
Scenariusz: Scott B. Smith, Jamie Chan, Greg Plageman
Obsada: Chloë Grace Moretz, Gary Carr, Louis Herthum, Austin Rising, Adelind Horan, Jack Reynor
Muzyka: Mark Korven
Kraj produkcji: USA
Serial: Peryferal, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 55−73 min
Gatunek: dramat, SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Od zguby tylko jeden krok

  Sebastian Chosiński

  Julian Sawicki Krok
  

  
  W światku kinematograficznym nigdy nie brakowało ambitnych amatorów, którzy za niewielkie pieniądze realizowali swoje marzenia o kręceniu filmu. Niektórzy z nich zostawali w przyszłości nawet zawodowymi reżyserami i robili wielkie kariery. Czy jest ona pisana także mieszkającemu w kazachskiej Astanie Julianowi Sawickiemu? Po oglądnięciu dramatu sensacyjnego Krok nie sposób udzielić jednoznacznej odpowiedzi. Co  z punktu widzenia twórcy  wcale nie jest taką złą wiadomością.
Ekstrakt: 40%
[image: Krok]
To oczywiście pewne uproszczenie, ale wcale nie tak dalekie od prawdy. W każdym razie można odnieść wrażenie, że kazachska kinematografia ma dwa ulubione tematy: chwalebną przeszłość ludów Wielkiego Stepu oraz porachunki gangsterskie, które stały się codziennością tej postsowieckiej republiki w latach 90. ubiegłego wieku. Z jakiegoś jednak powodu opowiadające o sprzedajnych gliniarzach, skorumpowanych politykach i biznesmenach dorabiających się na nieczystych interesach, powstają w tym kraju po dziś dzień. Wystarczy wspomnieć Drugą stronę (2009) Kuata Isajewa, Lavé (2009) Anuara Rajbajewa, Pętlę (2013) Mirasa Toleuchanowa, a nade wszystko dramaty sensacyjne regularnie kręcone przez Akana Satajewa: Rekieter 1-2 (2007, 2015), Likwidator (2011) oraz Biznesmeni (2018). W 2017 roku do tego grona dołączył Krok Juliana Sawickiego.
Czy autor ma korzenie polskie? Na to wskazywałoby nazwisko. W Kazachstanie nie byłoby to zresztą nic zaskakującego, biorąc pod uwagę, ilu naszych rodaków zostało zesłanych do tego kraju przez Józefa Stalina w czasie drugiej wojny światowej. Problem w tym, że trudno na temat Sawickiego znaleźć jakiekolwiek wiarygodne informacje. Nie jest bowiem zawodowym kinematografistą, a jedynie amatorem, który dla realizacji swoich marzeń o kręceniu filmów założył nawet prywatną firmę producencką  Akmoła Media (szyld wziął się od nazwy stolicy Kazachstanu, która obowiązywała w latach 90., zanim przechrzczono ją na Astanę, następnie na Nur-Sułtan i  we wrześniu tego roku  ponownie na Astanę). A zaraz potem skrzyknął kumpli i znajomych, aby pomogli mu w pracy nad pełnometrażowym debiutem. Sawicki miał bowiem, jak się okazało, rozmach. I słusznie: jeśli spadać, to z wysokiego konia. Właśnie: czy spadł?
Jedno jest pewne: arcydzieła nie stworzył. Zresztą, choć historia zna takie przypadki (vide początkujący George Lucas czy Robert Rodriguez), było to jednak  przynajmniej w realiach kazachskich  mało realne. Nie da się mimo wszystko zaprzeczyć temu, że Sawicki zrobił wszystko, co było możliwe, aby jego na poły amatorski film był na jak najwyższym poziomie (zarówno technicznym, jak i aktorskim). Scenariusz napisał sam, ale pomogli mu w tym odtwórcy głównych ról: Władimir Mironow (wcielający się w Mirona), Ratmir Duzenow (jego przyjaciel Rapira) oraz Konstantin Iljin (ich kompan Kostia, nazywany też Kosem). Co rodzi podejrzenia, że fabuła w dużej mierze powstawała wprost na planie filmowym, a dialogi były w niemałym stopniu improwizowane. Zdarzało się to nawet wielkim mistrzom, więc czemu miałby tego nie zrobić amator-entuzjasta.
[image: ]
Akcja rozgrywa się współcześnie w Astanie (kiedy obraz powstawał, miasto nie zostało jeszcze przemianowane na Nur-Sułtan). Rosjanin Miron i Kazach Rapira są przyjaciółmi, których łączą przede wszystkim wspólne interesy. Jakie  trudno powiedzieć. Musi to być jednak coś ważnego, jeżeli są gotowi wskoczyć za sobą w ogień. Podobnie zresztą jak za Kostią, na wezwanie którego, kiedy popada w tarapaty, ruszają bezzwłocznie. Jak się okazuje, Kos zwrócił uwagę jakimś młodzieniaszkom w luksusowym wozie, którzy postanowili go za to przykładnie ukarać. Niewiele brakowało, by doszło do potężnej bijatyki, gdyby nie pojawił się Wadim (w tej roli Wadim Żusunbekow)  przełożony młodych-gniewnych, a prywatnie  dobry znajomy Konstantina. Jak widać, w astańskim półświatku znają się niemal wszyscy. Ale w końcu jeżeli od lat obracają się w tym samym środowisku
[image: ]
Miron i Rapira, uradowani faktem, że nie trzeba było brudzić sobie rąk, postanawiają zabawić się wieczorem. Kazach proponuje lokal, w którym jest już jego dziewczyna Anżelika (Anżelika Biełka). Pech chce, że towarzyszy jej skory do awantur Azamat (Azamat Imanbajew). W czasie bójki Rapira wali go z główki, co sprawia, że mężczyzna traci przytomność i po wylądowaniu w szpitalu zapada w śpiączkę. Na nieszczęście przyjaciół poszkodowany jest krewnym wpływowego biznesmena Askara (Temirbek Tokin), który nie ma zamiaru odpuścić, dopóki nie dokona zemsty. Zadanie doprowadzenia do niego odpowiedzialnych za zdarzenie dostaje Wadim. I tak zostaje wywołany efekt domina. Wadim bowiem postanawia nacisnąć na Kostię. I nie są to wcale przyjacielskie prośby. Z Askarem bowiem nie ma żartów. Wydać swoim żołnierzem rozkaz zabicia kogoś  to dla niego jak splunąć.
[image: ]
Zdając sobie sprawę z zagrożenia, jakie zawisło nad ich głowami, Miron i Rapira wyjeżdżają z Astany. Wiedzą jednak, że Askar i Wadim mają swoje bezwzględne metody; wystarczy, że przyduszą Anżelikę bądź Kostię. Ktoś w końcu pęknie i powie coś, co doprowadzi bandytów do nich. Jedynym możliwym ratunkiem wydaje się Aleksiej (Iwan Bołok), kumpel Mirona z lat szkolnych. Jego nikt nie zna. U niego można więc znaleźć bezpieczną przystań. Ale czy na pewno? Krok to klasyczny gangsterski dramat sensacyjny, tyleż zawdzięczający twórczości Kazacha Akana Satajewa, co Rosjanina Jurija Bykowa. W domyśle miał to być zatem mocne kino dla twardych facetów. Co wyszło z tych zamierzeń? Pół-amatorskie kino dla nieco mniejszych twardzieli. Od strony fabularnej jest wszystko to, co w takiej opowieści być powinno, tyle że wszystko przedstawione zostało w sposób mało zajmujący i słabo angażujący widza. Julianowi Sawickiemu zwyczajnie zabrakło talentu inscenizacyjnego, a swoje zrobił też minimalny budżet. Jeśli chcemy więc przykładać do Kroku miarę profesjonalną  film na pewno nie obroni się. Ale jeżeli potraktujemy go jako amatorską zabawę kumpli  będziemy mogli przynajmniej docenić ich zapał.




Tytuł: Krok
Tytuł oryginalny: Шаг
Reżyseria: Julian Sawicki
Zdjęcia: Marsel Fachrutdinow
Scenariusz: Władimir Mironow, Konstantin Iljin, Ratmir Duzenow, Julian Sawicki
Obsada: Władimir Mironow, Ratmir Duzenow, Konstantin Iljin, Wadim Żusunbekow, Adłan Wisangirijew, Iwan Bołok, Temirbek Tokin, Żenys Omarow, Azamat Imanbajew, Aset Żantuganow, Dias Kubieszew, Anżelika Biełka
Muzyka: Aleksandr Nering, Kirył Sieriebriakow, Bogdan Bojew
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 71 min
Gatunek: dramat, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Władca pierścieni: Pierścienie władzy:Odc. 7. Lista poległych i ocalałych

  Marcin Mroziuk

  Patrick McKay, John D. Payne Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
  

  
  Przekonamy się, że skutki erupcji Góry Przeznaczenia nie ograniczyły się do terenów położonych w jej najbliższym sąsiedztwie, bo niszczycielska siła wulkanu dała się we znaki nawet wędrującym z dala od niego harfootom. Oczywiście najbardziej ucierpieli przybyli do Krajów Południowych Númenoryjczycy oraz ocaleni przez nich mieszkańcy Tirharad. Nie ulega wątpliwości, że z kolei dla Adara i jego orków to wymarzone warunki do podjęcia dalszej ekspansji.
Ekstrakt: 50%
[image: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy]
Trzeba przyznać, że widok spustoszeń spowodowanych przez wybuch wulkanu może wywrzeć spore wrażenie. Niestety nie idzie to w parze ze wzrostem poziomu napięcia. Nawet pal licho, że trudno zrozumieć, czemu w tych okolicznościach nie doszło do wznowienia walki między siłami Adara i Míriel, a zamiast tego przeciwnicy rozeszli się każdy w swoją stronę. Jasne jest, że wycofywanie się przez ludzi ze zniszczonego obszaru w kilku mniejszych grupach miało posłużyć głównie utrzymywaniu widzów w niepewności co do losów kluczowych postaci. Problem w tym, że takie rozwiązanie jest szyte zdecydowanie zbyt grubymi nićmi, dlatego mało kto daje się nabrać na te triki scenarzystów. W dodatku niektóre dialogi wprost wołają o pomstę do nieba  jak choćby mądrości życiowe przekazywane Theo przez Galadrielę.
Nie oznacza to jednak, że obserwowane przez wydarzenia w Krajów Południowych są całkowicie pozbawione znaczenia. Można mieć wszak pewność, że odebranie orkom tych terenów będzie niesłuchanie trudne, szczególnie że mogliśmy przekonać się już o niewątpliwych talentach przywódczych Adara. Co gorsza, obrażenia doznane przez Míriel powodują, że nie wiadomo, jak królowa regentka zostanie przyjęta po powrocie do Númenoru i czy będzie mogła dotrzymać obietnicy kontynuowania sojuszu z elfami przeciwko Sauronowi. 
Z kolei harfootowie z przerażeniem odkrywają, że spłonęły niemal wszystkie jabłonie, które miały dostarczyć im prowiantu na dalszą drogę. W napięciu obserwujemy, jak przybysz próbuje za pomocą magii ożywić martwe drzewo, ale początkowo wygląda, że jego wysiłki nie przynoszą żadnych rezultatów. Dopiero kiedy odłączy się on od grupy pod przywództwem Sadoka, by odszukać charakterystyczny gwiazdozbióe, okazuje się, że rośliny się odrodziły i harfootowie mogą zebrać mnóstwo jabłek. Wkrótce następuje jednak kolejny zwrot akcji, gdyż pojawia się tam trójka tajemniczych nieznajomych, którzy podążają tropem obdarzonego mocą przybysza. Niestety szybko okazuje się, że wchodzenie im w drogę zdecydowanie nie jest dobrym pomysłem. Szkoda tylko, że w tym wątku na razie pytań tylko przybywa, a konkretów ciągle brak.
Obserwując wydarzenia w Khazad-dûm, można dojść do wniosku, że Durin III z powodu swej nieufności do elfów podejmuje całą serię błędnych decyzji, które mogą zaszkodzić nie tylko jego potencjalnym sojusznikom, ale również krasnoludom. To prawda, że wydobywanie mithrilu wiąże się z ryzykiem zawalania się wyrobisk, ale trudno przecież przejść obojętnie wobec mocy tego metalu, który w zaiste cudowny sposób regeneruje liść pochodzący z Lindonu. Można być więc pewnym, że spór ojca z synem nie przyniesie nikomu niczego dobrego, ale nawet książę musi być posłuszny woli króla. Elfom nie pozostaje zaś nic innego niż nadzieja, że władca krasnoludów zmieni zdanie albo że na tron wstąpi Durin IV, który bardzo chciałby pomóc Elrondowi. Pewnym zaskoczeniem jest natomiast scena z przebudzonym Balrogiem, bo wydawałoby się, że to jeszcze nie jest pora na jego pojawienie się w tej historii.




Tytuł: Władca Pierścieni: Pierścienie Władzy
Tytuł oryginalny: The Lord of the Rings: The Rings of Power
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 2 września 2022
Twórca: Patrick McKay, John D. Payne
Reżyseria: J.A. Bayona, Wayne Che Yip, Charlotte Brändström
Scenariusz: Patrick McKay, John D. Payne, Gennifer Hutchison, Jason Cahill, Justin Doble, Stephany Folsom
Obsada: Morfydd Clark, Ismael Cruz Cordova, Robert Aramayo, Markella Kavenagh, Nazanin Boniadi, Tyroe Muhafidin, Lenny Henry, Owain Arthur
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Pierścienie Władzy, Sezon 1
Liczba odcinków: 8
WWW: Polska strona
Gatunek: fantasy, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Klasyka kina radzieckiego:Zły emir nie daje za wygraną

  Sebastian Chosiński

  Kamil Jarmatow Upadek Czarnego Konsula
  

  
  Upadek Czarnego Konsula to udane zwieńczenie utrzymanej w stylistyce easternu uzbeckiej trylogii historyczno-rewolucyjnej Kamila Jarmatowa, której poprzednimi częściami były filmy Burza nad Azją i Jeźdźcy rewolucji. W dużym stopniu dlatego, że na ekranie widzimy wreszcie nietuzinkowe postaci historyczne: ostatniego emira Buchary oraz stojącego po drugiej stronie barykady Michaiła Frunzego  dowódcę wojskowego do specjalnych poruczeń.
Ekstrakt: 70%
[image: Upadek Czarnego Konsula]
Ostatni emir Buchary Said Mir Muhammed Alim Chan (1880-1944)  rządzący księstwem z nadania i pod protektoratem cara Mikołaja II Romanowa, w wojnie domowej walczący przeciwko bolszewikom po stronie białych generałów  świetnie nadawał się z punktu widzenia władz radzieckich na filmowy czarny charakter. Nie zaskakuje więc fakt, że twórcy środkowoazjatyckich eposów historyczno-rewolucyjnych często czynili go głównym wrogiem rodzącego się państwa chłopów i proletariuszy. Tadżycki reżyser Kamil Jarmatowicz Jarmatow (1903-1978) nie był tu wyjątkiem. O Alim Chanie mowa była już w Jeźdźcach rewolucji (1968), drugiej części easternowej trylogii otwartej Burzą nad Azją (1964), natomiast w ostatniej odsłonie cyklu, czyli Upadku Czarnego Konsula (1970), stał się on już jedną z najważniejszych postaci dramatu. Oczywiście spośród tych stojących po niewłaściwej stronie dziejów. Zresztą nawet tytuł filmu odnosi się do niego
Akcja Upadku rozgrywa się w 1920 roku  w ostatnich miesiącach panowania emira (w którego wciela się, znany z Bez strachu Alego Chamrajewa, Jakub Achmedow). Rządzona przez niego Buchara to  tak przynajmniej zostało to przedstawione na ekranie  kraj biedny, zacofany, feudalny, a więc wciąż jeszcze pogrążony w mrokach średniowiecza. Ludność terroryzowana jest przez władcę-tyrana, który nie chce dostrzec, że świat wokół niego radykalnie się zmienia, nowocześnieje, a motorem napędowym zmian jest  symbolizowany przez, cieszącego się szczególną atencją reżysera, Włodzimierza Iljicza Lenina  bolszewizm. Reprezentujący epokę odchodzącą w niebyt Alim Chan nienawidzi tego, co nowe, co może zmieść go z areny dziejów; jest więc gotowy bronić swojej pozycji do ostatniej kropli krwi  nie swojej jednak, lecz swoich żołnierzy. Nie ma takiej podłości, której by nie uczynił, aby utrzymać się na tronie. Masowe rzezie, skrytobójstwa, zdrady  to wszystko jest w Bucharze na porządku dziennym. A przynajmniej tak widzi to mocno zaangażowany politycznie Jarmatow, któremu w pisaniu scenariusza pomagał stary znajomy, Ormianin Michaił Miełkumow (Burza nad Azją, Jeźdźcy rewolucji).
Co ciekawe, zagrożeniem dla władzy emira nie są jednak tylko komuniści i Armia Czerwona, w tym regionie dowodzona przez Michaiła Frunzego  którego zagrał Roman Chomiatow (vide Żywi i martwi), jedenastokrotny odtwórca tej postaci na dużym i małym ekranie  ale także tak zwani młodobucharcy, czyli przedstawiciele ideologii dżadidyzmu, która do Turkiestanu zawitała na przełomie XIX i XX wieków, niosąc ze sobą nacechowany nacjonalistycznie oświeceniowy prąd w kulturze islamskiej. Zawiązują oni spisek, którego celem jest fizyczne wyeliminowanie Alim Chana. Jednym z jego uczestników jest burżuazyjny poeta Kamał Ubajdułła (gra go Szuchrat Irgaszew  vide: Bez strachu oraz Wysocki). Nie akceptuje on przemocy, ale gdy prze swoich towarzyszy zostaje oskarżony o tchórzostwo, zmienia zdanie i zgłasza się na ochotnika jako zamachowiec. Wyposażony w karabinek snajperski zaczaja się na emira w górach i niechybnie pozbawiłby go życia, gdyby nie
no właśnie, to może być dla widza pewnym zaskoczeniem  gdyby nie, znany już z poprzedniej odsłony trylogii Jarmatowa, czekista Aznawur (ponownie wciela się w niego Szukur Burchanow). Jak to możliwe, że komunista, zaprzysięgły wróg Czarnego Konsula, ratuje mu życie. Otóż jest to skutkiem szerzej zakrojonego planu. Po pierwsze: bolszewicy boją się, że próba zamachu na Alim Chana  zwłaszcza nieudana  pociągnęłaby za sobą kolejne rzezie niewinnej ludności, jak ta w turkmeńskim Czardżuju (dzisiejszym Türkmenabacie). Po drugie: zależy im na tym, aby zdobyć zaufanie emira, zyskać bezpośredni dostęp do niego, by móc go szpiegować. Wszak szykuje się on do zbrojnego oporu przeciwko komunistom, a broń  za angielskie pieniądze  sprowadza dla niego złowrogi pułkownik Krasowski (w tej roli Władisław Kowalkow  patrz: Przez ciernie do gwiazd [Per aspera ad astra], Podziemie wiedźm).
W filmie Kamila Jarmatowicza nakładają się więc na siebie dwa podstawowe wątki: stricte historyczny, pokazujący walkę komunistów o twierdzę Stara Buchara, z Michaiłem Frunzem w tle, oraz sensacyjno-szpiegowski, w którym na plan pierwszy wybijają się postaci fikcyjne: Aznawur, Ubajdułła oraz Machmud Budi  wyjątkowa kanalia, wybrana przez Alim Chana na szefa tajnej policji emiratu (gra go Chamza Umarow, znany między innymi z Komisarza nadzwyczajnego i Siódmej kuli). W efekcie powstała najlepsza część trylogii. Owszem, niekiedy naiwna (nie sposób nie uśmiechnąć się, kiedy widzimy, jak przedstawiciel młodobucharców ryzykuje życie, byle tylko wywieźć z miasta i dostarczyć na Kreml list do Lenina), ale za to trzymająca w napięciu i mająca nadzwyczaj wyrazistych negatywnych bohaterów. Nie da się bowiem ukryć, że zarówno Alim Chan, jak i Machmud Budi kradną film Aznawurowi i Ubajdulle; wzbudzają, jak to często bywa w przypadku ekranowych nikczemników, znacznie większe emocje.
Porównując Upadek Czarnego Konsula z mniej udanymi Burzą nad Azją i Jeźdźcach rewolucji, widać progres, jakiego dokonał Kamil Jarmatow. Można odnieść wrażenie, że dopiero przy trzecim swoim podejściu zrozumiał, jak należy kręcić historyczno-rewolucyjne easterny. Że sączący się z ekranu przekaz propagandowy podlany sosem szpiegowskiej sensacji  to jednak trochę zbyt mało, aby zaskarbić sobie wdzięczność widza. Że trzeba jeszcze wykreować odpowiednio charyzmatycznego antagonistę (względnie, jak tutaj, antagonistów) i pokazać go w działaniu. Alim Chan staje się więc jedną z najczęściej pojawiających się postaci: z jednej strony jest władczy i majestatyczny, z drugiej  przebiegły i okrutny. Otacza się zaś samymi podlecami, którzy  jak Krasowski czy Machmud Budi  tworzą jego gwardię przyboczną. Na ich tle idealista Ubajdułła, ironiczno-tatusiowaty Aznawur czy też posągowy Frunze  wypadają niezwykle blado. Biorąc pod uwagę te wszystkie czynniki, łatwo zrozumieć, skąd wziął się sukces frekwencyjny Upadku Czarnego Konsula, który w samym tylko 1971 roku w kinach Związku Radzieckiego oglądnęło prawie 20 milionów widzów. Ba! w roku następnym film trafił również na polskie ekrany, gdzie taką popularnością na pewno się nie cieszył.




Tytuł: Upadek Czarnego Konsula
Tytuł oryginalny: Qora konsulning oʻlimi [Гибель Чёрного консула]
Reżyseria: Kamil Jarmatow
Zdjęcia: Miron Penson
Scenariusz: Michaił Miełkumow, Kamil Jarmatow
Obsada: Szukur Burchanow, Szuchrat Irgaszew, Jakub Achmedow, Roman Chomiatow, Zakir Muchamedżanow, Jurij Diedowicz, Władisław Kowalkow, Chamza Umarow, Abbas Bakirow, Borisław Brondukow, Aleksiej Rozancew, Ulmas Alichodżajew, Witalij Leonow
Muzyka: Ikram Akbarow
Rok produkcji: 1970
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 98 min
Gatunek: dramat, historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Ród smoka:Odc. 9. Taktyka faktów dokonanych

  Marcin Mroziuk

  Ryan Condal, George R. R. Martin Ród smoka. Sezon 1
  

  
  Jak można się było spodziewać, zaraz po śmierci Viserysa I przeciwnicy Rhaenyry próbują osadzić na tronie królewskiego syna. Zarazem wygląda jednak na to, że na razie Aegon nie ma szansy sprawować samodzielnie realnej władzy, a jego zwolennicy już teraz rywalizują ze sobą o przyszłe wpływy.
Ekstrakt: 70%
[image: Ród smoka. Sezon 1]
Na pierwszy rzut oka królowa i namiestnik mają ten sam cel  osadzić Aegona na Żelaznym Tronie. Szkopuł w tym, że Alicent ma żal do ojca, że już wcześniej podjął kroki w tym celu poza jej plecami. Tymczasem nie jest ona już przecież młodą dziewczyną spełniającą bez mrugnięcia okiem wszystkie polecenia Ottona Hightowera, lecz kobietą, która wie, jak smakuje władza i nie ma zamiaru z niej zrezygnować. Inną sprawą jest, że chociaż rzeczywiście stara się zapewnić jak najlepszą przyszłość swoim dzieciom, to  w odróżnieniu od namiestnika  wolałaby oszczędzić Rhaenyrę. 
W efekcie będziemy świadkami specyficznego wyścigu między wysłannikami Alicent i Ottona. Na poszukiwania nieobecnego w Czerwonej Twierdzy Aegona królowa wysyła Cristona Colea i Aemonda, namiestnik zaś Erryka and Arryka Cargyllów. Kiedy obserwujemy, jak przetrząsają oni różne zakątki Królewskiej Przystani, możemy się przekonać, że syn Viserysa dotychczas często przebywał w miejscach, w których nigdy nie powinien nawet postawić nogi. Jego rozrywki nie wystawiają mu najlepszego świadectwa, jeśli chodzi o predyspozycje do sprawowania władzy, ale możemy być naprawdę zaskoczeni, gdy wyznaje bratu i matce, że wcale nie pragnie korony! 
Oczywiste jest, że w tych okolicznościach chęci Aegona mają drugorzędne znaczenie, bo ani Otto Hightower, ani Alicent nie mogą pozwolić, by młodzieniec zaprzepaścił ich wysiłki. Jesteśmy przecież świadkami, jak namiestnik skutecznie zastrasza przedstawicieli szlachetnych rodów, by opowiedzieli się po stronie syna Viserysa zamiast Rhaenyry. Oporni szybko przekonują się, że opuszczenie po kryjomu stolicy nie jest takie proste, a nieposłuszeństwo spotyka się z natychmiastową reakcją. Nawet księżniczka Rhaenys zastaje natychmiast uwięziona, gdy odmawia poparcia uzurpatora!
Po sprowadzeniu Aegona do Czerwonej Twierdzy w błyskawicznym tempie ruszają przygotowani do jego koronacji. Dla umocnienia jego pozycji ważne jest, aby jak najwięcej osób było świadkami ceremonii, dlatego mieszkańcy Królewskiej Przystani zostają spędzeni, by ją obserwować. Nie wszystko jednak przebiega zgodnie z planem organizatorów, gdyż uroczystość zostaje zakłócona przez niespodziewanie pojawienie się Rhaenys. Co istotne, w tym momencie może ona diametralnie zmienić układ sił w Westeros, ale oznaczałoby to konieczność poświęcenie wielu ludzkich istnień. Trzeba też przyznać, że scena ta jest rzeczywiście widowiskowa i wywiera na widzach spore wrażenie.




Tytuł: Ród smoka. Sezon 1
Tytuł oryginalny: House of the Dragon. Season 1
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 22 sierpnia 2022
Twórca: Ryan Condal, George R. R. Martin
Reżyseria: Miguel Sapochnik, Greg Yaitanes, Clare Kilner, Geeta Vasant Patel, Alan Taylor
Scenariusz: Ryan Condal, Gabe Fonseca, Ira Parker, Charmaine DeGraté, Sara Hess, Kevin Lau, Ellen Shim
Obsada: Paddy Considine, Matt Smith, Olivia Cooke, Emma DArcy, Rhys Ifans, Steve Toussaint, Eve Best, Sonoya Mizuno, Fabien Frankel, Graham McTavish, Matthew Needham, Jefferson Hall
Muzyka: Ramin Djawadi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Serial: Ród smoka, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Czas trwania odcinka: 53−67 min
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Dbaj o ojca swego i matkę swoją!

  Sebastian Chosiński

  Siergiej Masztakow Pustka
  

  
  Omawiany przed tygodniem sensacyjny Krok Juliana Sawickiego nie był ani sukcesem frekwencyjnym, ani artystycznym, a jednak nie zdemotywował filmowców-amatorów z Akmoła Media. Kilka lat później podjęli kolejną próbę zaistnienia w historii kazachskiej kinematografii, kręcąc dramat kryminalny Pustka. Tym razem jako reżyser (i odtwórca głównej roli) zaistniał Siergiej Masztakow.
Ekstrakt: 40%
[image: Pustka]
Trzy lata po realizacji (przyznajmy: średnio udanego) dramatu gangsterskiego Krok (2017) kazachscy filmowcy-amatorzy skupieni pod szyldem firmy producenckiej Akmoła Media zabrali się za pracę nad kolejnym obrazem. Pomysł na fabułę podrzucił Wadim Żusunbekow (w poprzednim dziełku zagrał jednego z mafiosów), a przenieść go na ekran postanowił Siergiej Masztakow (rocznik 1988). To mieszkający w Kazachstanie Rosjanin, absolwent Narodowej Kazachskiej Akademii Muzycznej (wydział teatralny), a obecnie aktor działającego w stolicy państwa Rosyjskiego Teatru Dramatycznego imienia Maksima Gorkiego, z Akmoła Media związany od czterech lat. Koncept przedstawiony przez Żusunbekowa spodobał mu się na tyle, że postanowił przekonać do jego realizacji szefa firmy Juliana Sawickiego (reżysera Kroku), jednocześnie zapowiadając, że z wielką przyjemnością nie tylko zagra główną rolę, ale również stanie po drugiej stronie kamery jako główny twórca filmu. Sawicki zaufał mu, na swoje barki biorąc z kolei obowiązki operatora i montażysty.
Zdjęcia do filmu zatytułowanego Pustka kręcono zimą 2020 roku na obrzeżach ówczesnego Nur-Sułtanu (obecnej Astany, ponieważ kilka miesięcy temu stolicy Kazachstanu przywrócono poprzednią nazwę), a jego premiera odbyła się 15 stycznia roku następnego. Gatunkowo film praktycznie niczym nie różni się od wspomnianego wcześniej Kroku  to kolejny współczesny kazachski dramat kryminalny z porachunkami gangsterskimi w tle. Głównym bohaterem jest niespełna trzydziestoletni Oleg Siergiejewicz Ignatjew (zagrania tej właśnie roli podjął się Siergiej Masztakow), który po kilku latach spędzonych za kratkami wychodzi na wolność. Cieszyć się za bardzo nie ma z czego, ponieważ w tym czasie jego wiekowi już rodzice popadli w poważne tarapaty. Pożyczyli pieniądze od niewłaściwych ludzi, co sprawiło, że później nie byli w stanie spłacić rosnącego w zatrważającym tempie wyimaginowanego zadłużenia. Przestępcy, chcąc zmusić Siergieja Ignatjewa (w tej roli Denis Annikow) do zapłacenia długu, pobili go dotkliwie  do tego stopnia, że mężczyzna wymagał długiego pobytu w szpitalu i rehabilitacji.
[image: ]
By zdobyć potrzebne na ten cel pieniądze, matka Olega (gra ją Ludmiła Kriuczkowa) zdecydowała się sprzedać mieszkanie w mieście i przenieść się z mężem na wieś. Człowiek, który kupił dotychczasowego lokum Ignatjewów, zapłacił oczywiście znacznie mniej niż było ono naprawdę warte. Oleg zirytowany tym, jak potraktowano jego rodziców, chce teraz odzyskać to, co się jeszcze da zdobyć, ale wydaje się, że jest na straconej pozycji. Mężczyzna żyjący teraz w ich dawnym mieszkaniu nie ma zamiaru wchodzić z nim w żadne dyskusje; podobnie zresztą jak Subbotin (Siergiej Cyrulnikow), czyli właściciel firmy, która mieszkanie najpierw wykupiła za bezcen, a potem sprzedała ze znacznym przebiciem. Szczęście, a może wielki pech (zależy jak na to spojrzeć), sprawia, że młody Ignatjew zupełnie przypadkowo trafia na Musę (Michaił Szyndin) i Rinata (Ratmir Duzenow), którzy okazują żołnierzami niejakiego Antona, nazywanego zdrobniale Tochą (Iwan Anopczenko).
[image: ]
Tocha to trzymający się w cieniu, ale za to wpływowy biznesmen, który nie stroni od nielegalnych interesów, a kiedy trzeba  nawet napadów, rozbojów i zabójstw. Anton, dowiedziawszy się o bokserskich zdolnościach Olega, przygarnia go pod swoje skrzydła. Dbając o swoich żołnierzy, postanawia także pomóc mu załatwić sprawę z Subbotinem, co staje się początkiem dramatycznych wydarzeń i krwawych porachunków. Jak to często w takich produkcjach bywa, nie brakuje również wątku melodramatycznego. Przed pójściem do więzienia Ignatjew związany był z Ksiuszą (Jekatierina Maksim), którą teraz spotyka ponownie jako partnerkę życiową biznesmena Wołodii (tę postać Wadim Żusunbekow, pomysłodawca i współscenarzysta Pustki, zarezerwował dla siebie), bliskiego kompana Antona, a więc człowieka będącego po tej samej stronie barykady. Jak można się domyślać, wywołuje to jednak pewne komplikacje. Bez nich zresztą fabuła filmu wydałaby się niepełna.
[image: ]
Czego można spodziewać się po seansie Pustki? Na pewno nie głębi psychologicznej ani dylematów moralnych, z jakimi biliby się w swoich myślach bądź sumieniach bohaterowie. Choć trzeba przyznać, że  podobnie jak w wielu obrazach sensacyjnych autorstwa Władysława Pasikowskiego czy Jurija Bykowa  świat przedstawiony na ekranie nie jest wcale czarno-biały, tym samym ci, którzy są na bakier z prawem, potrafią wzbudzać sympatię widza. Ale to w sumie naturalne: kiedy wszyscy bohaterowie są czarni, kibicujemy tym, którzy są bardziej zmotywowani w dążeniu do celu, ponieważ napędza ich zemsta będąca karzącym mieczem sprawiedliwości. Oleg jest gotów poświęcić się dla swoich rodziców. A że wybiera drogę na skróty Cóż, gdyby doszedł do wniosku, że kupi im nowe mieszkanie w mieście, kiedy znajdzie dobrze płatną pracę i odłoży odpowiednie środki na koncie  nie byłoby o czym kręcić filmu, nieprawdaż?




Tytuł: Pustka
Tytuł oryginalny: Пустота
Reżyseria: Siergiej Masztakow
Zdjęcia: Julian Sawicki
Scenariusz: Siergiej Masztakow, Wadim Żusunbekow
Obsada: Siergiej Masztakow, Jekatierina Maksim, Siergiej Cyrulnikow, Wadim Żusunbekow, Michaił Szyndin, Iwan Anopczenko
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 72 min
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Z filmu wyjęte:Mielolot z wytrzeszczem

  Jarosław Loretz

  
  

  
  W trakcie oglądania tego filmu można się poczuć trochę tak, jak podczas obcowania z przygodami Tytusa de Zoo. Ale to tylko pozory.
[image: ]
W zeszłym tygodniu opisałem atak robota-walca. Dziś proponuję zabójczego robota-śmigło. Czyli to, co widać na zdjęciu.
Gdy robot-walec zostaje pokonany przez dobrego robota-transformera, Brain 17 - marzący już wówczas o samodzielnym rządzeniu światem - wysyła w teren widocznego na zdjęciu robota, zwanego robotem-huraganem. Jego zadaniem jest uwolnienie z więzień świata wszystkich najgroźniejszych przestępców, żeby z ich pomocą można było wytłuc dobrych ludzi próbujących walczyć z Brainem 17 i w końcu przejąć władzę nad globem. Robot - wyposażony w wielkie, naostrzone na krawędziach łopaty oraz gigantyczne oko - lata i w pionie, i w poziomie, aczkolwiek wianie śmigłem w pionie tuż nad poziomem gruntu najwyraźniej sprawiało twórcom dużo kłopotu i postanowili robotowi dodać metalową podpórkę, którą po prostu trzyma w ręku ktoś siedzący pod stołem z dioramą. Co więcej - całe urządzenie wygląda na tandetnie oklejony różnym śmieciem wentylator biurkowy ze zdjętą osłoną śmigła. Scena jest wykonana wyjątkowo partacko i wzbudza już nawet nie uśmiech politowania, a zwykły, serdeczny śmiech.
[image: ]
Oczywiście na robocie-walcu i robocie-śmigle nie wyczerpała się inwencja skośnookich twórców. Potem jeszcze trafia się robot kafar, a także - uwidocznione na bonusowym obrazku - latadło-armata, podczas tworzenia którego milczeniem pominięto kwestię odrzutu po wystrzale. Ot, strzela i wciąż lata, więc jest super. Po co drążyć temat.
Jak ktoś uważa się za twardziela, może więc rzucić okiem na "Brain 17", ale ostrzegam, że będzie to seans dziwny.
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  Z filmu wyjęte:Kamień u szyi

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Pogoń za modnymi krawatami przybiera niekiedy formy co najmniej niezwykłe. Na przykład gdy mała, srebrna szpilka już nie wystarcza
[image: ]
Ponieważ ostatnio były ciągle tylko knoty i potknięcia, przez kilka następnych odcinków postaram się podrzucać pomysły i ujęcia jeśli nie ciekawe, to chociaż nietuzinkowe. Zacznę więc od czarnego, obłego przedmiotu, który oczywiście nie jest żadną ozdobą męskiej kreacji, a urządzeniem  tzw. pieczęcią  do wyrywania dusz. Przykłada się to to do klatki piersiowej wybranej osoby, pociąga do siebie i ziut! Dusza  w formie czarnego dymnego węża ze światełkiem na końcu  już jest zassana i cieszy oko kolekcjonera z krainy smołą i magmą płynącej.
Oczywiście sprawa jest z jednej strony prosta, bo urządzeniem  a istnieje ich kilka  może posługiwać się każdy zwykły człowiek, ale z drugiej  formalnie używają go osoby związane kontraktem z demonami, bo i pieczęć jest własnością demonów. Co więcej, istnieje też anielska wersja pieczęci, ale o sposobie jej działania niewiele da się powiedzieć. Pewne jest tyle, że obie wersje  anielska i demoniczna  stanowiły pierwotnie jedność i służyły do innych celów niż wydzieranie dusz rozmaitym nieszczęśnikom.
To może w końcu dwa słowa o samym filmie i jego fabule. Otóż koncept pieczęci pochodzi z dość świeżej, niedrogiej produkcji o w miarę oczywistym tytule: Soul Hunters, czyli Łowcy dusz. Obraz wszedł do dystrybucji w 2019 roku i opowiada o najemniku, który na zlecenie demonicy wyrywa opisaną pieczęcią dusze osobom, które z tęże demonicą zawarły kontrakt na jakieś diabelskie rzeczy w rodzaju bogactwa, zdrowia czy nie sikającego po kątach mieszkania kota. Ponieważ kontrakt to rzecz święta (czy nieświęta, ciężko dobrać tu odpowiednią terminologię), zerwać przed czasem może go jedynie człowiek  i już wiadomo, dlaczego demon musi się wysługiwać osobą trzecią. I tu pojawia się kłopot. Bo o ile nasz najemnik grzecznie oddaje pieczęć z zassanymi duszami demonicy, to inny, nieuczciwy (można w ogóle być nieuczciwym wobec demona?), odsysa z dusz zupełnie przypadkowe osoby, kumulując w pieczęci moc i szykując jakiś brudny numer bohaterowi. W ramach rozliczeń za tragiczne zdarzenie z przeszłości. Tu na scenę wchodzi anioł o dość bezsensownym imieniu Ativus, wręcza naszemu najemnikowi niebiańską pieczęć i  w celu usunięcia mordującego ludzi wolnego strzelca, który bruździ tak demonom, jak i aniołom  zaleca współpracę z pewną kobietą.
Tu się zatrzymam ze streszczeniem, ale zaznaczę, że w dalszej części fabuły pojawia się nawet Lucyfer we własnej osobie. Co może nie było zbyt dobrym pomyśle przy tak skromnym budżecie.
I wszystko pięknie, tyle że film jest po prostu kiepski. Owszem, ma dobry pomysł, sensownie skomplikowaną fabułę i sympatycznych bohaterów, ale wszystko w nim jest zatopione w mli-mli  akcja jest stonowana i ugrzeczniona, walki śmiesznie ostrożne i nieszybkie, rozmowy kulturalne nawet w sytuacjach, w których Gandhi rzucałby klasycznymi przecinkowcami, a gra aktorska gładka i średnio angażująca, z okrągłymi, lekko łopatologicznymi dialogami. Szkoda zmarnowanej szansy.
I tak, jeśli przypadkiem zastanawialiście się, co wam przypomina z wyglądu pieczęć  zaiste, prawdopodobnie jest to po prostu oklejona czymś i pociągnięta grubo czarnym lakierem komputerowa myszka
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  Z filmu wyjęte:Urok zła

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Czy można zrobić w filmie demona i groźnego, i pięknego zarazem? Oczywiście, wbrew pozorom to nie aż taka wielka sztuka. Jednak na ogół potrzeba do tego prężnej, nasyconej mamoną kinematografii. A gdy ktoś nie ma pieniędzy?
[image: ]
Dzisiejszy kadr przedstawia całkiem urodziwą niewiastę, która poddana została sprytnym i przede wszystkim skutecznym zabiegom charakteryzatorskim. Czarne oczy, poczernione i pogrubione brwi, cieniowane czarną szminką usta, pociemnione włosy oraz elegancko naklejony na czoło tajemniczy symbol (w innym ujęciu widać, że jest trójwymiarowy, więc nie jest to zwykły rysunek). Prosta, tania zabawa dała wyśmienity efekt, bo gdy dziewczyna pojawia się na ekranie i wypowiada złym szeptem mroczne inkantacje, i to w wilgotnej, ciemnej piwnicy, po grzbiecie widza potrafią przejść najprawdziwsze ciarki. A potem - stojąc w białej, prostej sukni - odwraca się do osoby, która zajrzała do piwnicy, i na jej usta wychodzi szpetny grymas zadowolenia.
Tylko co z tego, skoro przednia scena została wpakowana w niemądre, chaotyczne, kiczowate jasełka na podłożu czysto religijnym. I to czwarte z serii. Bo mowa tutaj o czwartej odsłonie tureckiego cyklu "Siccin", czyli "Księga grzechu". Bo trzeba nadmienić, że swego czasu przynajmniej cztery filmy - z serii liczącej już co najmniej sześć sztuk - były w ofercie Netflixa.
Mówiąc w skrócie - ogólnie pomysł na fabułę był w przypadku praktycznie wszystkich tych filmów niezły. Poza pierwszą częścią, gdzie od razu wiadomo, kto i dlaczego cierpi przez demony, chodziło o klątwę nękającą jakąś pozornie bogu ducha winną rodzinę, która próbuje zorientować się, kto i po co ową klątwę nałożył. Szereg scen dotyczących klątwy - koszmarów, urojeń, zwidów - jest wybornie zrealizowanych, bo nie raz, i nie dwa, można poczuć się co najmniej nieswojo. Świetna jest na ogół charakteryzacja i scenografia. Również finały przeważnie są doskonałe, pokazują bowiem plątaninę przyczyn, które spowodowały nałożenie na bohaterów klątwy, i zręcznie wygaszają sympatię widza dla ofiar klątwy, wzbudzając jednocześnie zrozumienie dla osoby, która posłużyła się tak brzydkimi, demonicznymi metodami. Tyle że na tym koniec plusów.
Przede wszystkim za grosz nie ma w tych filmach klimatu i napięcia. Twórcy w ogóle nie wiedzą, czym są te dwa terminy, uważając, że zasypanie widza fotosami cierpiących osób, brudu, robali i wykrzywionych demonicznych mord w zupełności wystarczy. No, może do tego dorzucić jeszcze jakiegoś imama, żeby jego bezsilność unaoczniła widzowi grozę tego, z czym stykają się bohaterowie. Imam, koszmary, rojenia, spacer, imam, demony, koszmary, syf, brud i ubóstwo, po czym znowu koszmary i imam. Chwilami można odnieść wrażenie, że film składa się wyłącznie z takich scen, a żeby wzmocnić ich działanie, kamera skacze tu i tam, zaś obraz przecinają migawki starych wiedźm w szmatach, misek z podejrzaną zawartością i innych dość odstręczających rzeczy - na przemian z demonami, które niekiedy machają rękami, krzywią się czy wręcz wyskakują zza winkla. W czwartym filmie dodatkowo dochodzą problemy z aktorstwem, co szczególnie daje się we znaki podczas prób unaocznienia widzowi, że oto ta czy inna osoba jest zdumiona - wówczas to delikwent niespodziewanie i autentycznie nieustająco wybałusza oczy, trwając w tym wybałuszeniu długie, naprawdę długie sekundy. Ach, byłbym zapomniał - w czwartej odsłonie "Siccina" mamy jeszcze dziadka, który ma dziurawą stomię i gubi po domu fekalia, a także zagadkowego kowala biegłego w sztuce walki z klątwami. Tak jest - kowala, a nie imama czy ustada.
W tym wszystkim najzabawniejsze jest to, że jeśli już sięgać po któregoś "Siccina", to albo po część pierwszą, która jest przyjemnie egzotyczna i daje wejrzenie na nowoczesną turecką grozę, albo właśnie po część czwartą, w której dzieje się dużo i jest mnóstwo scen odpowiednich dla osób szukających mniej typowych wrażeń, że się tak wyrażę. Od biedy można jeszcze rzucić okiem na część drugą, natomiast jak ognia należy unikać wyjątkowo beznadziejnych części trzeciej i piątej, bo potrafią naprawdę wymordować. O szóstej nic nie mogę powiedzieć, bo jeszcze nie wpadła mi w ręce.
Zamiast brać się za "Sicciny" polecam po prostu pomedytować nad dzisiejszym obrazkiem i spróbować znaleźć odpowiedź - dlaczego w Turcji można robić tanie horrory z tak dobrą charakteryzacją, a u nas no cóż A u nas filmowy horror jest pojęciem w zasadzie martwym (tak, były ostatnio dwie części "W lesie dziś nie zaśnie nikt" - pisałem zresztą i o pierwszej, i o drugiej - ale to są slashery z mutantami, a nie coś, co ma mrozić krew w żyłach wyciem długowłosych upiorów).
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  Komiksy


  Recenzje


  Na wieki wieków

  Piotr Pi Gołębiewski

  James OBarr Kruk (wyd.II)
  

  
  Planeta Komiksów opublikowała kultowego Kruka Jamesa O′Barra w 2018 roku. Nakład jednak szybko się rozszedł, więc tylko kwestią czasu było kiedy pojawi się wydanie drugie. I wreszcie jest! Do tego z okładką bliższą klimatowi pierwowzoru.
Ekstrakt: 100%
[image: Kruk (wyd.II)]
Przez lata w Polsce urósł mit dotyczący komiksu Kruk. Odpowiadał za niego głównie genialny film Alexa Proyasa pod tym tytułem z 1994 roku. To ten, na planie którego zginął Brandon Lee. Niemniej obraz zasługuje na uwagę nie tylko ze względu na tę tragedię. To przede wszystkim gotycki horror, opowiadający o miłości, szaleństwie i zemście. Żadna z jego następnych części (a zwłaszcza serial) nawet nie zbliżyła się jakością do tego dzieła. Nad Wisłą wiedzieliśmy, że powstał na podstawie komiksu. Problem polegał na tym, że bardzo długo nie był on u nas dostępny.
Często bywa tak, że jeśli na coś bardzo czekamy, wyrabiamy sobie pewną wizualizację tej rzeczy. W efekcie, kiedy już to coś trafia w nasze ręce, okazuje się rozczarowaniem, ponieważ nie jest w stanie sprostać wyobrażeniom. W przypadku komiksów może tak być chociażby dlatego, że medium to bardzo zmieniło się od 1989 roku, czyli premiery Kruka autorstwa Jamesa O′Barra. A jeśli wziąć pod uwagę, że oryginalnie była to pozycja wydana przez oficynę undergroundową, obawy, czy będzie strawna dla współczesnego czytelnika, mogły być podwójne.
Szczęśliwie takie pozycje, jak Kruk są ponadczasowe i dziś robią równie wielkie wrażenie, co kiedyś. Powiem więcej, nawet ten, kto zna ekranowy odpowiednik dzieła na pamięć (jak niżej podpisany), odnajdzie w czasie lektury całkiem nowe wątki i emocje. Mimo, że scenarzysta filmu dość wiernie starał się oddać treść komiksu.
Myślę, że fabuła omawianej pozycji jest mniej więcej wszystkim znana, ale przypomnijmy, że jej bohaterem jest Eric, młody mężczyzna, który, wraz ze swoją narzeczoną Shelly, zostali zabici rok temu. Zrobiła to banda psychopatów i narkomanów pod wodzą T-Birda. Eric teraz wraca na Ziemię, by się zemścić. Jego cechą charakterystyczną jest makijaż w stylu arlekina. Sam natomiast miota się między chęcią mordu, a bólem związanym ze stratą ukochanej.
Nie jest to może bardzo wyszukany temat wyjściowy, niemniej w tym wypadku liczy się niezwykły, poetycki klimat. Rozpacz Kurka-Erica jest wręcz namacalna, kiedy dopadają go wizje szczęśliwej przeszłości z Shelly. Te pełne piękna i miłości sceny są równie ważne, co nacechowane brudem i brutalnością kadry, przedstawiające tortury w jakich umierają kolejni mordercy. James O′Barr bardzo sprawnie operuje nastrojem, przeplatając ze sobą różne konwencje rysowania. Tam, gdzie widzimy Erica szczęśliwego z ukochaną, mamy do czynienia z pięknymi, zwiewnymi szkicami. Natomiast teraźniejszość narysowana jest pewną ręką i naznaczona grubą warstwą tuszu.
Czytając Kruka, odkrywa się jak wiele jest w nim poezji. O′Barr chętnie stosuje przypisy, prezentujące to, co się rozgrywa w duszy głównego bohatera. W tym celu sięga po wiersze. Nie tylko swoje, ale także Arthura Rimbauda, Charlesa Baudelaire′a czy Rose Fyleman. A to nie wszystko, ponieważ dzięki przypisom na końcu tomu można odkryć wielopoziomowe nawiązania do tekstów piosenek zespołów, które mrok mają wpisane w swoje D.N.A., jak The Velvet Underground, Joy Division albo The Cure.
Jednak najważniejszym kluczem dla zrozumienia przesłania Kruka jest osobisty dramat autora. Komiks ten miał stanowić jego katharsis. Fani jednak bardzo długo nie wiedzieli o co dokładnie chodziło, dorabiając swoje, często absurdalne teorie. W przedmowie do niniejszego wydania James O′Barr postanowił wyjaśnić całą sprawę, przyznając, że przez całe lata nie mógł sobie poradzić z wewnętrznym bólem. Chodziło o śmierć jego dziewczyny, która zginęła pod kołami rozpędzonego samochodu. Autor obwiniał się za tę tragedię, czemu dał ujście w swoim dziele. I patrząc z tej perspektywy, Kruk nabiera całkiem nowego znaczenia. Im bardziej zbliżamy się do finału, tym bardziej odczuwa się, że autor otwiera się przed nami, a każde zdanie wypowiedziane przez zrozpaczonego Erica, jest osobistą wypowiedzią twórcy.
I właśnie ta namacalność cierpienia stanowi największą siłę niniejszej pozycji. Na pierwszy rzut oka Kruk wydaje się być krwawą opowieścią o duchu zemsty, tymczasem to tylko dodatek. Atrakcyjne opakowanie dla intymnego wyznania miłości. To mocno osadzony w popkulturze tren, który wciąż robi wielkie wrażenie. Nawet pomimo upływu lat i trywializacji dokonanej przez mniej lub bardziej nieudane kontynuacje. Jest to pozycja obowiązkowa, nie tylko dla fanów komiksu.
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  Epicki komiks heroiczny

  Piotr Pi Gołębiewski

  Kieron Gillen, Dan Mora Raz i na zawsze #2: Staroangielski
  

  
  Emerytka i jej wnuk walczący z mrocznymi armiami wskrzeszonego króla Artura? Takie rzeczy tylko w serii Raz & na zawsze. W tomie drugim pod tytułem Staroangielski do tego zastawu dorzucamy Beowulfa, Grendela oraz jeszcze więcej emerytów.
Ekstrakt: 70%
[image: Raz i na zawsze #2: Staroangielski]
Duncan był przeciętnym mężczyzną, który średnio sobie radził z rzeczywistością. Jego jedyną żyjącą krewną była ekscentryczna babcia Bridgette, zamieszkująca w domu spokojnej starości. Czyli historia taka, jak wiele. Do czasu. Kiedy przebudziły się złe moce, a król Artur postanowił powrócić na Ziemię, okazało się, że emerytka jest kimś w rodzaju łowcy potworów. Posiada tajemną wiedzę mogącą je pokonać, a także piwniczkę z bronią palną (i nie tylko). Ponieważ ma świadomość, że nie jest już tak sprawna, jak kiedyś, wtajemnicza we wszystko swojego wnuka. Jego zadaniem będzie przejąć po niej schedę.
Choć Artur został pokonany, nie ma zamiaru odpuścić. Korzystając z podszeptów Merlina, wysyła przeciw Duncanowi i Bridgette zabójcę. Jest nim legendarny Beowulf. A tam, gdzie przebywa skandynawski heros, nie może zabraknąć Grendela. I jego przerażającej matki.
Jak zatem widać, scenarzysta serii Kieron Gillen w dalszym ciągu eksploruje mitologię staroangielską, przerabiając ją na język popkultury. I tym razem idzie mu lepiej, niż poprzednio. W tomie pierwszym zadziałał efekt zaskoczenia związany z zawodem babci Bridgette, natomiast nawiązania do legend arturiańskich momentami były mało czytelne. Zwłaszcza dla osób, które w tym temacie są kompletnymi laikami. Tymczasem tutaj nikt nie powinien mieć problemu ze zrozumieniem wydarzeń. Ale też i skala zawiłości jest o wiele mniejsza. W końcu chodzi o akcję i walkę z coraz potężniejszymi przeciwnikami.
Niestety w tym wszystkim gubią się osobowości Duncana i Bridgette. Wnuk łowczyni potworów nadspodziewanie gładko zaakceptował fakt istnienia sił nadprzyrodzonych i to, że jego schedą będzie bezustanna walka. A przecież od wydarzeń opisanych w tomie pierwszym nie mogło minąć wiele czasu. Babcia natomiast jest geriatrycznym terminatorem, co przy większym luzie w podejściu do scenariusza, mogłoby się sprawdzić. Tymczasem tu wszystko jest brane śmiertelnie na serio. Nie jest to może wielki zarzut, ale przyznam, że chwila oddechu by się przydała.
Niczemu nie można za to zarzucić rysownikowi. Dan Mora odwalił kawał dobrej roboty, prezentując staranną, pełną wigoru kreskę. Dotyczy to zarówno sekwencji z ludźmi, jak i wszelkiej maści potworami. Artur, Beowulf i Grendel wyglądają odpowiednio epicko i przerażająco. Matka tego ostatniego też w niczym nie przypomina seksownej Angeliny Jolie na złotych obcasach z filmu Roberta Zemeckisa. Niemniej moim faworytem i tak jest skażony spaczeniem Galahad.
Staroangielski to całkiem udana, rozrywkowa pozycja, mogąca być odtrutką na wesołkowatą superbohaterskość Marvela. Nie dostaniemy tu treści objawionych, niemniej chyba nie o to chodziło. Powodem powstania tego komiksu była zabawa i skonfrontowanie świata mitów z rzeczywistością. I to się całkowicie udało. Czekam na tom następny.
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  Niszowa edukacja

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Fábio Veras, Luís Zhang Szczurwysyny
  

  
  Timof coś uparł się ostatnio edukować czytelników w kwestiach mało znanych  komiksowo i historycznie. Szczurwysyny to już drugi ich komiks o egzotycznej i prawie u nas nieznanej Gwinei Bissau.
Ekstrakt: 60%
[image: Szczurwysyny]
No, w sumie pierwszy  ukazał się w lipcu 2020, a w listopadzie tego samego roku do rąk czytelników trafił Kassumai. Akcja obu dzieje się w na poły wyspiarskim, wciśniętym między Gambię a Gwineę państwie, byłej portugalskiej kolonii od lat zmagającej się z pokłosiem burzliwej historii bycia krwawo podbijaną i równie krwawo wyzwalaną. Tak jak w Kassumai otrzymaliśmy raczej portrety przyjaznych ludzi i piękne tradycje, tak portugalscy autorzy Fábio Veras i Luís Zhang zagłębiają się w odmęty ludzkiego umysłu  używając do tego żołnierzy walczących w konflikcie niepodległościowym Gwinei Bissau w latach 70.
Szczurwysyny nie są, wbrew pozorom, komiksem historycznym  trwająca ponad dekadę wojna o niepodległość jest tu jedynie wymówką do pokazania odczłowieczenia, szaleństwa i brutalności, do których zdolny jest człowiek przez lata nurzający się w przemocy. Jednocześnie nie mamy do czynienia ani z kolejną iteracją Jądra ciemności, ani ze szczegółową analizą przypadku jak w Raporcie Brodecka czy Mausie  komiks ma zaledwie 88 stron i składa się, tak naprawdę, z dwóch scen: rozbitej na dwie części, jako klamra albumu, ucieczki portugalskiego żołnierza przed siłami Gwinejczyków w 1975 roku oraz retrospekcji wieczornych rozmów przy ognisku jego oddziału dwa lata wcześniej. Nie ma tu też wyraźnej pointy. Urywki dyskusji, okrutne dowcipy kolegów z oddziału, wspomnienia o kobietach zostawionych w domu lub zdobytych na wojnie  nie składają się na konkretną akcję, jakkolwiek mogą tłumaczyć zachowanie bohatera z części klamrowej.
Rysunkowo jest nieźle, ale też nie wybitnie. Większość komiksu jest czarno-biała, z pojedynczymi kolorowymi kadrami lub nawet stronami. Rozmazana kreska, zupełnie jakby Veras rysował węglem, przeplatająca się z wyraźniejszymi szkicami, dużo cienia, plamy barw  nie każdy lubi taki styl, nawet jeśli wyjątkowo pasuje on do treści (a tu pasuje, że hej). Rysunki są po prostu ciekawe, zrozumiałe i przemyślane.
Szczurwysyny to niepokojący komiks  sprawnie przetłumaczony, ładnie wydany, nieźle narysowany, całkiem ciekawy i próbujący pokazać uniwersalne zasady rządzące psychiką ale jednak niszowy i dość trudny. Po lekturze na pewno wiem o Gwinei Bissau więcej, niż wiedziałam przez większość życia (głównie dlatego, że zmusił mnie do szukania informacji dla kontekstu, co dla mnie jest plusem), ma więc aspekt edukacyjny, nie tylko rozrywkowy, jednak czy jako czytelniczka polecę go innym? Niekoniecznie  to kawałek specyficznego, patchworkowego tekstu kultury, raczej dla zainteresowanych tego typu pozycjami.
Plusy:
	aspekt edukacyjny
	spora dawka niepokojącej treści


Minusy:
	zdecydowanie nie dla każdego






Tytuł: Szczurwysyny
Tytuł oryginalny: Filhos do Rato
Scenariusz: Luís Zhang
Data wydania: 15 czerwca 2020
Rysunki: Fábio Veras
Przekład: Weronika Orlińska, Jakub qba Jankowski
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 978-83-66347-26-7
Format: 88s. 200x280 mm
Cena: 69,00
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Podróż w nieznane

  Maciej Jasiński

  Didier Tarquin, Lyse Tarquin OKP Dolores #1: Ścieżka nowych pionierów, Didier Tarquin, Lyse Tarquin OKP Dolores #2: Sieroty z Fortu Messaoud, Didier Tarquin, Lyse Tarquin OKP Dolores #3: Czerwony kryształ
  

  
  Egmont wydał pierwszy tom serii O.K.P. Dolores w lutym 2020 roku i w ciągu roku wypuścił dwa kolejne albumy, zamykając ten cykl zaledwie kilka miesięcy po premierze we Francji.
Ekstrakt: 80%
[image: OKP Dolores #1: Ścieżka nowych pionierów]
Za projekt odpowiadają Didier Tarquin i Lyse Tarquin  para autorów doskonale znana w Polsce z cyklu Lanfeust z Troy, Lanfeust w kosmosie oraz Odyseja Lanfeusta. Znając tamte komiksy można się było spodziewać, że seria O.K.P. Dolores będzie pełna akcji i wspaniałych ilustracji. Wszystkie te przypuszczenia się potwierdziły, ale
Tytułowy O.K.P. Dolores to statek wojenny, który w przeszłości należał do pirackiego kapitana McMonroea. Niespodziewanie otrzymuje go w spadku nastoletnia Mony, która została wychowana w domu zakonu Kościoła Nowych Pionierów. Autorzy od samego początku rzucają bohaterkę (a także towarzyszącego jej pilota o imieniu Kash) w wir wydarzeń. Kolejne strzelaniny, pościgi, walki i bitwy kosmiczne pchają z powodzeniem akcję w szaleńczym tempie. Nie brakuje oczywiście pewnych tajemnic  jak to w wielu innych, podobnych cyklach. W końcu był to kiedyś statek należący do pirata i okazuje się, że jest doskonale znany w różnych zakątkach oryginalnego wszechświata, w którym rozgrywa się akcja tej serii. Fajnie poprowadzono także wątek dojrzewania Mony  od nieco naiwnej nastolatki do bohaterki potrafiącej radzić sobie z każdym zagrożeniem i nie wahającej się użyć broni, by zabić.
Ekstrakt: 80%
[image: OKP Dolores #2: Sieroty z Fortu Messaoud]
W zasadzie w pierwszych dwóch tomach wszystko jest poprowadzone wzorcowo, jak na taki przygodowy komiks science fiction przystało. Problem zaczyna się w nieco grubszym tomie trzecim. Po jego lekturze mam wrażenie, że seria była zaplanowana pierwotnie na znacznie większą liczbę albumów, ale z bliżej nieznanych powodów podjęto decyzję o jej skróceniu. Podróż w nieznane, którą rozpoczynają bohaterowie na końcu drugiego tomu, mogła być początkiem ciekawej sagi. Tymczasem tom trzeci hurtowo wręcz serwuje wyjaśnienie wszystkiego w postaci długich opowieści spowalniających mocno akcję  prowadząc niestety do banalnego i przewidywalnego finału. Trochę szkoda, bo pierwsze dwa tomy narobiły apetytu na znacznie lepsze i oryginalniejsze zakończenie tej historii.
Ekstrakt: 70%
[image: OKP Dolores #3: Czerwony kryształ]
Natomiast jeśli chodzi o ilustracje, to we wszystkich trzech albumach trzymają one równy i bardzo wysoki poziom. Kosmiczne przestrzenie, nieznane planety, bitwy  wszystko to urzeka swym rozmachem i szczegółowością. Całość klimatem przypomina komiksy z Lanfeustem, ale jest bardziej dopracowana.
O.K.P. Dolores to seria, którą czyta się i ogląda z wielką przyjemnością. Pozostaje jednak po lekturze całości niedosyt, że nie wykorzystano lepiej potencjału historii i postaci. Zbyt szybki finał wymusił bardzo łopatologiczne przedstawienie wyjaśnienia wszystkich tajemnic narastających przez dwa tomy. Trochę szkoda, ale i tak warto.
Plusy:
	szybka akcja
	znakomite ilustracje


Minusy:
	mało oryginalny i przewidywalny finał historii






Tytuł: OKP Dolores #1: Ścieżka nowych pionierów
Scenariusz: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Data wydania: 26 lutego 2020
Rysunki: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: OKP Dolores
ISBN: 9788328197428
Format: 48s. 216x285mm
Cena: 39,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: OKP Dolores #2: Sieroty z Fortu Messaoud
Scenariusz: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Data wydania: 12 sierpnia 2020
Rysunki: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: OKP Dolores
ISBN: 9788328197435
Format: 48s. 216x285mm
Cena: 39,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: OKP Dolores #3: Czerwony kryształ
Scenariusz: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Data wydania: 24 lutego 2021
Rysunki: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: OKP Dolores
ISBN: 9788328197442
Format: 64s. 216x285mm
Cena: 39,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Ahoj przygodo!

  Maciej Jasiński

  Don Rosa Wujek Sknerus i Kaczor Donald #6: Rozpuszczalnik uniwersalny
  

  
  Szósty już tom znakomitej serii przedstawiającej kacze komiksy, które stworzył Don Rosa, przynosi tym razem zbiór dość jednolity, a jego przewodnim motywem jest wielka przygoda, której często towarzyszą niezwykle zwariowane okoliczności.
Ekstrakt: 90%
[image: Wujek Sknerus i Kaczor Donald #6: Rozpuszczalnik uniwersalny]
Tak jest bez wątpienia w tytułowym Rozpuszczalniku uniwersalnym, w którym jeden z szalonych wynalazków Diodaka, za sprawą niewłaściwego obchodzenia się z nim przez Sknerusa, może doprowadzić do zniszczenia całej planety. Dlatego aby naprawić skutki swych działań, Sknerus wraz z Donaldem (oraz Hyziem, Dyziem i Zyziem) wyruszają w podróż do jądra Ziemi. Po lekturze tej historii z 1995 roku można stwierdzić, gdzie inspiracji dla swych pomysłów szukali scenarzyści takich hollywoodzkich filmów, jak Jądro Ziemi z 2003 roku czy Pamięć absolutna w wersji z 2012 roku. O ile jednak poziom absurdu we wspomnianych produkcjach był drażniący, to dokopywanie się do ziemskiego jądra w wersji komiksowej jest wciągającą i pełną zwrotów akcji przygodą, w której Rosa znakomicie nawiązuje do historii Carla Barksa z 1956 roku, zatytułowanej Mieszkańcy podziemi. Ale nie mogło być inaczej, skoro jak napisał Rosa: gdy byłem młody, to był to jeden z moich absolutnie ulubionych komiksów.
Podobnie czysto przygodowy charakter ma również historia Skarbiec Krezusa. Sknerus wyrusza w podróż tropem skarbca słynnego Krezusa, który w starożytności był najbogatszy na świecie. Aby odkryć miejsce jego ukrycia, konieczne będzie zebranie rozrzuconych po całym globie części kolumn świątyni. To właśnie na nich Krezus zapisał wskazówki, których fragment z pomocą Poradnika Młodego Skauta odczytali Hyzio, Dyzio i Zyzio. Jednak dla odkrycia pełnego tekstu trzeba będzie najpierw odbudować całą świątynię i ustawić kolumny we właściwej kolejności. A to zadanie niełatwe, bowiem tropem Sknerusa i jego krewnych wyrusza ktoś, kto chce pokrzyżować im plany.
Podróże po całym świecie zapewnia również komiks Zaginione mapy Kolumba. W tej historii Goguś niespodziewanie podczas wędkowania wyciąga z wody Hełm Olafa Niebieskiego, który miał jako pierwszy dotrzeć do Ameryki. Zdaniem prawników może mu to zagwarantować prawo do własności całego kontynentu, ale co, jeśli ktoś będzie w stanie udowodnić, że Olaf wcale nie był pierwszy? Zadania tego podejmują się Donald oraz Hyzio, Dyzio i Zyzio, a Don Rosa rzuca ich w niesamowitą podróż po świecie. Sporo tu humoru, zwrotów akcji i chciwych czarnych charakterów próbujących się wzbogacić. Całość natomiast jest oczywiście bardzo dobrze wymyśloną kontynuacją Złotego hełmu Carla Barksa.
Do klasycznego komiksu Barksa nawiązuje również Stąd do małości, w którym Rosa wykorzystał generator promienia zmniejszającego. Wszystko zaczyna się niewinnie od sprzątania w magazynie Sknerusa pełnego przedmiotów z dawnych przygód bohatera (wypatrzenie ich wszystkich to prawdziwa gratka dla fanów). Jednak przypadkowe uruchomienie generatora doprowadzi do niesamowitych zdarzeń, które Donald i Sknerus zapamiętają do końca życia.
Zestaw przygodowych komiksów z tego albumu dopełniają Dwa serca w Jukonie, będące uzupełnieniem historii składających się na podstawowy cykl Życie i czasy Sknerusa McKwacza. To z niego pochodzi moja ulubiona scena z komiksów, jakie stworzył Don Rosa, przedstawiająca wjazd do miasteczka pewnego brodacza podróżującego na niedźwiedziu. Całość zaś jest znakomitą historią, pokazującą jak twardy musiał być Sknerus, aby osiągnąć swój założony sukces i jak to wpłynęło na jego życie uczuciowe.
Jest też w tym albumie niezwykle ciekawy komiks Kaczor, którego nie było  pokazujący, co by się stało z życiem krewnych Donalda, gdyby nie było go na świecie. To przerażająca wizja, dzięki której bohater uświadomi sobie, że choć daleko mu do ideału, to i tak wpływa pozytywnie na swoją rodzinę.
Nie mogło zabraknąć masy ciekawych dodatków. Poza tradycyjnymi już tekstami Rosy omawiającymi po kolei każdy z komiksów oraz galerią okładek, mamy także kilkanaście plansz w szkicu, a także alternatywne wersje niektórych kadrów z europejskich wydań, z dodanymi streszczeniami wcześniejszych przygód. Całość uzupełniają trzy strony z unikatowym Phalanxem  czyli cyklem pasków, które Rosa narysował na studiach na podstawie scenariusza swojego wykładowcy  profesora Johna Scarborougha.
Szósty tom to kolejna porcja doskonałych komiksów. Don Rosa po raz kolejny udowadnia, że jest mistrzem nie tylko gdy kontynuuje klasyczne historie Barksa, ale także również gdy tworzy oryginalne historie.
Plusy:
	niezwykle zabawne historie
	masa nawiązań do klasycznych komiksów Barksa
	bogaty zestaw materiałów dodatkowych






Tytuł: Wujek Sknerus i Kaczor Donald #6: Rozpuszczalnik uniwersalny
Scenariusz: Don Rosa
Data wydania: 20 stycznia 2021
Rysunki: Don Rosa
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Wujek Sknerus i Kaczor Donald
ISBN: 9788328198562
Format: 208s. 170x260mm
Cena: 69,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Witaj, belgijski czytelniku!

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Tadeusz Baranowski Dymki z TinTina, jak dymki z komina
  

  
  Oto komiks-ciekawostka: krótkie historyjki ze znanymi bohaterami, z różnych okresów twórczości jednego z ojców polskiego komiksu, dotychczas nie publikowane w Polsce. Dla kolekcjonera i fana to prawdziwa gratka.
Ekstrakt: 90%
[image: Dymki z TinTina, jak dymki z komina]
W niedużym w sumie albumie  72 strony  znalazło się miejsce na aż 15 komiksów Tadeusza Baranowskiego, opracowanych i po części przetłumaczonych przez jego wielkiego fana, Mirosława Korkusa. Wszystkie kręcą się wokół znanych nam doskonale postaci, między innymi profesora Nerwosolka czy pana Monsieur. Do tego dołożono wstęp napisany przez wspomnianego Mirosława K. i 12 stron naprawdę ciekawych dodatków.
Same historie są urocze: ciepłe i pełne humoru. Mamy tu trochę różnych iteracji profesora (przyjemnie jest popatrzeć na różne wersje tej postaci), nieco komiksowych adaptacji znanych dowcipów, a także zabaw z formą  na przykład Thorgala i Aaricię rysowanych ręką Baranowskiego. Ciekawe? Bardzo! To doskonały punkt wejścia w twórczość autora, ale też świetne uzupełnienie kolekcji. Zebrane z różnych numerów Tintina, edytowane i przetłumaczone (często przez pomysłodawcę zbioru) komiksy dla wielu czytelników mogą być nowością, nawet jeśli wychowali się na "Antresolce Profesorka Nerwosolka" czy "Podróży Smokiem Diplodokiem". A uzupełnienie tego o komiksy zdecydowanie mniej spodziewane (jak "Kiedy mamy tylko miłość"  ilustrację francuskiego wiersza) to już smaczek dla koneserów.
Wspomniałam jednak o dodatkach. We wstępie Korkus opowiada historię powstania i "Dymków", i poszczególnych komiksów. Do tego dostajemy fragmenty dorosłych prac czy niewydanych szkiców, opatrzonych komentarzem, okładki Tintina oraz wywiad z Grzegorzem Rosińskim, z którym Baranowski współpracował w Belgii. To superciekawe materiały, opowiadają kawał historii komiksu oraz pokazują autora w zupełnie nowych kontekstach.
"Dymki z Tintina" to kawał dobrej edytorskiej roboty, sporo nostalgii, ciekawostka komiksowa i przyjemny album  wszystko w jednym. Nie mam w sumie się do czego odnieść negatywnie  ten komiks nie spodoba się chyba tylko osobom, które nie lubią twórczości Tadeusza Baranowskiego.
Plusy:
	krótkie, sympatyczne historie
	duży przekrój twórczości mniej znanej
	bardzo ciekawe dodatki
	dobrze przygotowane materiały


Minusy:
	raczej dla kolekcjonerów/początkujących czytelników Baranowskiego






Tytuł: Dymki z TinTina, jak dymki z komina
Scenariusz: Tadeusz Baranowski
Data wydania: wrzesień 2020
Rysunki: Tadeusz Baranowski
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-66128-51-4
Format: 72s. 215x290mm
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Impresjonistyczna alkoholizacja

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Brecht Evens Jest zabawa
  

  
  Pamiętacie Panterę  wydany przez Timofa komiks w nietypowym, poziomym formacie, barwny, oniryczny i zdecydowanie bardzo, bardzo niepokojący? Jest zabawa na pierwszy rzut oka wydaje się być podobnym albumem, zwłaszcza artystycznie  ale szybko przekonujemy się, że to tylko pozory.
Ekstrakt: 80%
[image: Jest zabawa]
Fabuła jest w tym komiksie jedynie pretekstem  Brecht Evens najwyraźniej uznał, że pokaże nam trzy oddzielne wyjścia na miasto  początkowo połączone zabawą trójki bohaterów w klubie  by móc zaprezentować z jednej strony fajerwerki graficzne, a z drugiej rozprawić się ze swoimi własnymi problemami (wiele lat borykał się m.in. z depresją). Podążamy więc za Joną w jego ostatni wieczór na mieście, gdy nikt nie ma dla niego czasu; Vicky, wiecznie pod opieką zbyt troskliwej siostry, chce się w końcu zabawić; a Rodolphe, a.k.a. Baron Samedi, pragnie odciąć się od barwnego świata alkoholu i narkotyków, ale wszystko jest przeciwko niemu. Dookoła nich krążą barwne postaci, a w tle mamy uzależnienia, depresję i chorobę afektywną dwubiegunową.
Tym, co wysuwa się na pierwszy plan, są rysunki. Nie ma tu, jak zwykle u Brechta, kadrów  przechodzą płynnie na kolejnych stronach, czasami każą nam czytać z góry na dół lub wężykiem: raz od lewej, raz od prawej. To nie wszystko, autor steruje czytelnikiem i jego odbiorem tekstu również na inne sposoby, np. na marginesie strony umieszcza pionowy rysunek człowieczka skaczącego z okna, co wymusza nieco inne patrzenie na główną scenę.
Do tego rysunki są superkolorowe, całostronicowe, czasami nawet dwustronicowe, przypominają wielki tygiel barw i ludzi, atakujący nas znienacka po odwróceniu kartki. Czasami zaś te strony zajmują przedstawienia czarno-białe lub monochromatyczne. Pojawiają się też minimalistyczne, gdzie tylko jedna postać znajduje się na środku białego pola albo oglądamy zaledwie kilkanaście kresek w jednym kolorze. Evens bawi się też perspektywą i oddaje głos bezpośrednio bohaterom  przykładem mogą być sceny, w których Vicky obserwuje i słucha ludzi zza drzwi łazienki, gdzie fasetkowe szkło zasłania postaci. Jest zabawa to piękny, impresjonistyczny artbook, w którym autor przy okazji pokazuje swoje przeżycia związane z chorobą psychiczną.
W tym miejscu należy bardzo pochwalić też wydawcę. Timof wydał ten album bajecznie  od okładki po tasiemkę-zakładkę wygląda super. Tłumaczenie Olgi Niziołek wydaje się w porządku i dobrze się czyta  bohaterami są jednak liternicy/składacze: Anna Bajer i Wojciech Stefaniec. To na pewno nie było łatwe zadanie, z tą mnogością fontów, zawijającymi się liniami, przejściami itp, ale podołali i efekt jest doskonały.
Jest zabawa to kolejny świetny album w portfolio Timofa. Artystyczny, bez wyraźnie zarysowanej fabuły, nieco senny, wybuchający kolorami  Brecht Evens zabiera nas w podróż po klubach pełnych alkoholu i prochów, podglądając upadki i nieliczne wzloty osób z problemami psychicznymi. Ogląda się to doskonale, chociaż trudno przejść całość na jednym posiedzeniu i momentami ciężko jest kontynuować. Zdecydowanie polecam.
Plusy:
	dopieszczone wydanie
	niesamowity miszmasz artystyczny
	bogata, dekadencka wizja depresji


Minusy:
	bywa trudny w odbiorze






Tytuł: Jest zabawa
Scenariusz: Brecht Evens
Data wydania: grudzień 2020
Rysunki: Brecht Evens
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Format: 334s.
Cena: 140,00
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Dyskretny urok melancholii

  Piotr Pi Gołębiewski

  Carlo Ambrosini, Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi Dylan Dog. Długie pożegnanie
  

  
  Długie pożegnanie to absolutnie klasyczna pozycja o detektywie mroku Dylan Dogu. I jedna z najlepszych z cyklu, które ukazały się w naszym kraju.
Ekstrakt: 90%
[image: Dylan Dog. Długie pożegnanie]
Uwielbiam Dylan Dogi za twórcze wykorzystanie, wydawałoby się, oklepanych motywów, za czarny humor, a przede wszystkim za różnorodność. Detektyw mroku ma w sobie coś, co sprawia, że rewelacyjnie sprawdza się zarówno w mrocznym, dusznym horrorze, jak i klimatach komediowych. Ale nie tylko. Czasem twórcy skręcają w całkiem inną stronę, na przykład proponując fabułę przesyconą melancholią.
Wszystko zaczyna się niepozornie. Do drzwi londyńskiego mieszkania przy Craven Road, którego właścicielem jest Dylan Dog dzwoni piękna kobieta. Przedstawia się jako Marina Kimball i choć detektyw z początku traktuje ją, jak kolejną klientkę, szybko rozpoznaje w niej swoją młodzieńczą, wakacyjną miłość. Kobieta nie pamięta, jak znalazła się w tym miejscu. Prosi jednak Dylana, by odwiózł ją do jej miasteczka. Tak zaczyna się długa, oniryczna podróż, gdzie wspomnienia przeplatają się z rzeczywistością, a marzenia zdają się realne.
Długie pożegnanie po raz pierwszy ukazało się w 1992 roku i, jak wskazują twórcy, nawiązuje do identycznie zatytułowanej, najbardziej znanej powieści Raymonda Chandlera, której bohaterem jest kultowy Philip Marlowe. Choć szczerze mówiąc, gdyby nie zostało to zasugerowane, chyba bym się nie domyślił inspiracji. Scenariusz jest bowiem dziełem jak najbardziej autorskim. Odpowiadają za niego Mauro Marcheselli, który dopiero co został redaktorem serii oraz Tiziano Sclavi, czyli pomysłodawca całego przedsięwzięcia.
Być może właśnie dlatego, że skrypt wyszedł od kreatora Dylan Doga, nie wahał się on sięgnąć głęboko do przeszłości. Dzięki temu dowiadujemy się, że detektyw wakacje spędzał nad morzem w miejscowości Moonlight, gdzie spotkał piękną Marinę. Niegdyś nie zawsze zachowywał stoicki spokój i był gotów nawet targnąć się na swoje życie w imię miłości. Ponadto już jako nastolatek używał powiedzenia na stryczek Judasza. Dla fanów postaci to cenne informacje, biorąc pod uwagę, że Dylan nie przepada za gmeraniem w swoim życiorysie.
Nie należy jednak tej pozycji postrzegać tylko przez pryzmat fana serii. W umiejętny sposób łączy ona to, co niezrozumiałe i ulotne z prozą życia. Ukazuje, że wakacyjna miłość z jednej strony może odmienić życie, ale jednocześnie może nie znaczyć nic i tylko wydłuża to, co jest nieuniknione. Tiziano Sclavi umiejętnie wplata we wszystko wątek rozchwiania młodych bohaterów, znajdujących się na rozdrożu życia. Są jeszcze niedojrzali i do końca sami nie wiedzą co mają dalej robić. A tu okazuje się, że każdy ruch będzie miał brzemienne konsekwencje w przyszłości. Nie jest to więc typowa Dylanowa pozycja, a opowieść, która po każdej lekturze odsłania kolejne dno.
Autorem rysunków do tego odcinka jest Carlo Ambrosini, potrafiący doskonale uchwycić psychodeliczne loty Dylana i Mariny, jakich są świadkami w czasie swej podróży. Zgrabnie rysuje także kadry przedstawiające ich losy w przeszłości. Jeśli już miałbym się czegoś czepiać, to tego, że na pierwszych stronach nie do końca radzi sobie z proporcjami głowy. Na przykład uszy detektywa momentami wydają się żyć własnym życiem. Na uwagę zasługuje także odrealniona okładka autorstwa Angela Stano.
Długiemu pożegnaniu bliżej do powiastki filozoficznej, niż horroru. O tym, że tu nie będzie żadnego mrugania okiem do czytelnika, czy żaglowaniem popkulturowymi motywami, niech świadczy fakt, iż przyjaciel detektywa, Groucho ani razu nie stara się być zabawny. Dzięki temu komiks staje się unikatowy i zasługuje na uwagę nie tylko wyjadaczy pulpowych opowieści grozy, do tradycji których Dylan Dog bardzo chętnie się odwołuje.
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  Koniec jest bliski

  Paweł Ciołkiewicz

  Vicente Segrelles Najemnik #8: Rok tysięczny. Koniec świata
  

  
  Kolejna odsłona wysmakowanej wizualnie opowieści o najemniku zaciera nienajlepsze wrażenia po lekturze poprzedniego tomu. Utrzymany w tonacji postapokaliptycznej tom przynosi całkiem interesującą fabułę, w której Vicente Segrelles dokonuje próby wyjaśnienia pojawiających się wcześniej wątków. No i oczywiście znów jest świetnie pod względem graficznym.
Ekstrakt: 80%
[image: Najemnik #8: Rok tysięczny. Koniec świata]
Wszystko wskazuje na to, że niebawem nastąpi koniec świata. Według wyliczeń uczonych z Klasztoru Krateru ten moment przypadnie w roku tysięcznym. Najemnik dokonuje szybkich obliczeń i wychodzi mu, że ma przed sobą jedynie trzy lata życia. Dzielny wojownik nie chce tego zaakceptować i próbuje uzyskać od mędrców informacje, czy da się jakoś temu zaradzić. Następnie wraz z mistrzem Lamą wyrusza w tajemniczą podróż, w trakcie której poznaje przyczyny nadchodzącego kataklizmu. Otóż katastrofę spowoduje kolizja z inną planetą. Mało tego. Lama oferuje Najemnikowi przedsmak tego zdarzenia. Docierają bowiem do miejsca, w którym będą obserwować zbliżenie z owym ciałem niebieskim. Jak się okazuje do takich zbliżeń dochodzi regularnie co trzy lata. Każde kolejne jest coraz bardziej niebezpieczne. To, które będą obserwować, ma być przedostatnim. Kolejne położy kres życiu na rodzinnej planecie najemnika. Jednak podczas obserwacji niebezpiecznego zjawiska dochodzi do zaskakującego zdarzenia, które być może zmieni bieg dalszych wypadków.
Po kiepskim scenariuszowo poprzednim tomie, tym razem opowieść Segrellesa może się podobać. Wizja nadciągającego końca świata połączona z międzyplanetarnymi wyprawami sprawdza się całkiem dobrze. Udana jest również próba zaoferowania wyjaśnień istnienia Klasztoru Krateru i pochodzenia Lamy. Dodatkowo autor wprowadził do swojej historii nowych, intrygujących bohaterów. Wartość całości jak zwykle podnosi graficzna warstwa komiksu. Malarska, hiperrealistyczna stylistyka niezmiennie cieszy oko. W albumie nie brakuje również dodatków. Poza przepięknymi obrazami dostajemy krótki komiks również utrzymany w apokaliptycznej tonacji. Całość prezentuje się intrygująco i sprawia, że z nadzieją można oczekiwać na pojawienie się kolejnych odsłon tej historii. Tym bardziej, że w tekstach zamieszczonych na końcu albumu autor zapowiada powrót do niektórych wątków i postaci.
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  Saga się dopełniła

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jason Aaron, Mike Del Mundo, Scott Hepburn Thor #3: Kres wojny
  

  
  Trzeci album serii Thor wydawany w ramach Marvel Fresh nosi tytuł Kres wojny, idealnie oddając jego zawartość. To sprzątanie po wielkim rozgardiaszu.
Ekstrakt: 60%
[image: Thor #3: Kres wojny]
Zanim jednak do niego dojdzie, mamy do czynienia z zeszytami, które oryginalnie ukazały się jeszcze w trakcie tzw. Wojny Światów. Rozbudowują one wątki znane z głównej miniserii. Inną sprawą jest, czy w sensowny i potrzebny sposób.
Poznajemy rozterki wewnętrzne targane Lokim, po tym, jak połknął go jego właściwy ojciec, czyli Laufey, król lodowych olbrzymów. Myślę, że każdemu, kto pływałby w przepastnym żołądku wypełnionym kwasami trawiennymi, życie przemknęłoby przed oczami. Następnie spotykamy Cula, boga strachu, który okazuje się nie być taki straszny, jak o nim mówią. I wreszcie docieramy do definitywnego starcia trzech Thorów (teraźniejszego, młodego z przeszłości i sędziwego króla z przyszłości) z Hel połączoną z symbiontem Knulla.
Generalnie nie są to wybitne historie i niewiele wnoszą do głównej fabuły. Co najwyżej otrzymujemy wyjaśnienie, co się stało z Hel. Choć fabularnie najlepiej wypada ballada o Culu. Zapewne ze względu na fakt, że jest tylko lekko związana z Wojną Światów. Do tego opowiada o czymś więcej, niż tylko laniu się po łbach w rogatych hełmach.
Ostatnie dwa zeszyty to już uspokojenie akcji po wojnie. Malekith Przeklęty został pokonany i czas na decyzje, co dalej. W przypadku Asgardczyków jest to o tyle istotne, że ich siedziba została zrównana z ziemią. Załamany tym faktem Odyn postanawia oddać miano Wszechojca Thorowi, który w międzyczasie stał się ponownie godnym dzierżenia młota Mjolnira. Nie jest to jedyna zmiana status quo. Bądź, co bądź w walce zginęli Balder i Walkiria, a ich stanowiska nie mogą pozostać bez wakatu.
W te podsumowujące odcinki wyjątkowo dobrze wpasował się swoim zamaszystym stylem rysownik Mike del Mundo. Dzięki jego pracy spokojna narracja zyskała więcej baśniowego dostojeństwa. Gorzej mu poszło w dwóch zeszytach początkowych, gdzie zdecydowanie więcej się działo. Być może tylko ja tak mam, ale cechująca jego prace odrealniona stylistyka w połączeniu z jasnymi kolorami, sprawia, że bardziej muszę wysilać się by zrozumieć na co właściwie patrzę. Za to nikt nie powinien mieć problemów ze rozeznaniem zeszytu trzeciego narysowanego przez Scotta Hepburna. Podaje bowiem wszystko, jak na dłoni. Tyle tylko, że jego szkice są zwyczajnie brzydkie.
Thor: Kres wojny to w dużej mierze ścinki opowieści nie tworzące ze sobą sensownej całości. Dotyczy to zwłaszcza fragmentów uzupełniających Wojnę Światów. Jedynie końcówka ma stosunkowo spójny klimat. Jeśli więc nie macie rozeznania w dotychczasowych wydarzeniach możecie mieć problem ze zrozumieniem kontekstu. Natomiast ci, którzy zebrali do kupy pozostałe części eventu, rozrzucone po innych marvelowych wydawnictwach, powinni sięgnąć i po tę pozycję, by saga o Malekhicie Przeklętym się dopełniła.
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  Niezwykle piękna podróż

  Paweł Ciołkiewicz

  Peter Van den Ende Wędrowiec
  

  
  Debiutancki komiks Petera van den Ende olśniewa swoją szatą graficzną, ale jednocześnie rzuca wyzwanie warstwą fabularną. O czym bowiem jest ta opowieść, niełatwo odpowiedzieć. No, chyba, że wystarczy nam banalne stwierdzenie, że mówi ona o podróży. Owszem, mały papierowy okręcik płynie przez morza i oceany, ale przecież, tu musi chodzić o coś więcej. A może właśnie nie? Może chodzi po prostu o zwykłą zabawę w tworzenie niezwykłych obrazów?
Ekstrakt: 90%
[image: Wędrowiec]
Komiks składa się z jedno bądź dwustronicowych kadrów, na których widzimy kolejne etapy niezwykłej wędrówki. Te ogromne a zarazem stworzone z niewiarygodną troską o detale ilustracje wzięte są w klamrę składającą się z dwóch plansz sześciokadrowych. Na pierwszej widzimy dwie postacie budujące, czyli składające z kartki papieru, statek, na ostatniej zaś obserwujemy dziwną postać opuszczającą jego pokład po długiej i pełnej niezwykłości podróży. Na ilustracjach umieszczonych pomiędzy tymi dwoma sekwencjami widzimy natomiast to, co podczas podróży przytrafiło się głównemu bohaterowi komiksu. Statek płynie przez bezmiar oniryczno-baśniowego oceanu, mijając niesamowite krajobrazy oraz spotykając na swej drodze zadziwiające swoimi kształtami i rozmiarami morskie stworzenia. Jedno z nich zabiera się w dalszą podróż. To mały konik morski, który najwyraźniej ma zamiar zwiedzić świat na chybotliwym stateczku. Gdy jednak po jakimś czasie spotyka stworzenia podobne do siebie, opuszcza pokład. Mały okręcik znów podróżuje samotnie. W trakcie podróży odwiedza wiele złowieszczych, a jednocześnie urzekających wizualnie miejsc.
Wszystko to wygląda niesamowicie za sprawą sposobu, w jaki autor wyczarowuje te krajobrazy i powołuje do życia kolejne baśniowe, morskie stworzenia. Zaprojektowane z ogromnym rozmachem kompozycje są bowiem tworzone delikatnym i niezwykle precyzyjnym szrafowaniem, przywołującym skojarzenia z dziełami Berniego Wrightsona czy Andreasa. Drobne kreseczki układają się w niezwykłe wzory raz po raz zwodzące oko czytelnika. Subtelne przejścia tonalne, efektowne operowanie światłem i cieniem oraz powtarzające się w nieskończoność wzory mają hipnotyczną moc. Oglądając te baśniowe, przepięknie narysowane światy, łatwo jest na drugi plan przesunąć warstwę fabularną. Zresztą podróż przez mityczno-baśniowe krajobrazy zaludnione niezwykłymi stworzeniami chyba faktycznie stanowi jedynie pretekst do tego, żeby to wszystko zwizualizować i oczarować czytelnika.
Wydaje się że treść i forma komiksu Petera van den Ende ma skłaniać czytelnika raczej do koncentracji na warstwie wizualnej. Autor bez wątpienia mnóstwo czasu poświęcił na stworzenie plansz, ma zatem prawo oczekiwać od czytelnika uważnej ich obserwacji. Warto dokładnie obejrzeć każdy centymetr kwadratowy poszczególnych stron, bo mieści się na nich niewiarygodna ilość szczegółów. Co ważne, tworzą one efektowne i zaprojektowane z ogromnym rozmachem całości. Artyście udało się uzyskać równowagę pomiędzy rozległością poszczególnych ilustracji, a ukrytymi w nich detalami. Ta harmonia sprawia, że oglądanie komiksu to prawdziwa przyjemność, którą zapewne każdy posiadacz tego dzieła będzie chciał co jakiś czas sobie powtarzać. Niewykluczone, że podczas kolejnych powrotów do Wędrowca podziw dla warstw wizualnej będzie też inspirował do refleksji o ukrytych w nim symbolach i motywach. Można je powoli odkodowywać zgodnie z własnymi intuicjami i nastrojami. Można również po prostu sobie to wszystko oglądać, nie zawracając sobie tym głowy.
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  Ostatni występ kwartetu

  Tomasz Nowak

  Stephen Desberg, Griffo ‹Golden Dogs #4: Kwartet›
  

  
  Jak dotąd wszystko idzie zgodnie z planem Orwooda. A jednak znowu górę bierze zdrada. To, kto ostatecznie zatriumfuje przestaje mieć znaczenie, skoro wszyscy okazują się kłamcami i oszustami.
Ekstrakt: 60%
[image: ‹Golden Dogs #4: Kwartet›]
‹Golden Dogs #4: Kwartet›
Ostatni skok Golden Dogs ma ich unieśmiertelnić, a jednocześnie stać się karą dla sędziego Aarona. Ktoś jednak zdradza mu cel złodziei. Zamiast tryumfu szykuje się wielka wsypa. Jednak nagłe zmiany sprawiają, że wcale nie jest pewne, kto zostanie mistrzem intrygi.
Finałowy tom serii stanowi jej godne zwieńczenie. Nawet trochę się wyróżnia. Dogs, wodząc za nos policyjny Londyn, wreszcie pojmują, że sami byli dotychczas jedynie marionetkami. Sterujący wszystkim Orwood również okazuje się nie tylko wielkim mózgiem wszystkich operacji, ale narzędziem w szponach czegoś jeszcze groźniejszego.
Dogs przystępują więc do akcji, która ma wywieść wszystkich w pole i ukarać godnych kary. Zaczyna ją wielka zmyłka, która ujawni drugie, a nawet trzecie dno. Co jednak, kiedy wszystko się skończy? Co dla spragnionych adrenaliny dotychczasowych legend półświatka oznacza emerytura"?
W tym wszystkim najbardziej racjonalnie odnajduje się Fanny, której perypetie są w zasadzie od początku serii kręgosłupem fabuły. I dobrze, bo to postać najciekawsza. Choć nie jest szczególnie błyskotliwa, na tle sztampowości i naiwności pozostałych przynajmniej się wyróżnia.
Zdecydowanie mocną stroną komiksu pozostaje grafika. Tym razem bardziej skupiona na postaciach. Jak zwykle ekspresyjne, pozostają w sferze umowności, dając rysunkom, a tym samym współtworzonej narracji większą swobodę. Trochę szkoda, że tak mało tu miasta, bo zapierające dech portrety Londynu to najlepsze, co się tej serii przytrafiło.
Na plus wypada także tłumaczenie tomu czwartego. Zdecydowanie mniej tu zawiech, jakich doświadczyła choćby część trzecia. Daleko mu jednak do doskonałości. Czy to niewprawność tłumacza, redaktora, czy niedostatki oryginału, pozostanie tajemnicą wydawcy.
Wszytko ma swój kres. I dobrze, że w przypadku tej serii nastąpił on już i wygląda właśnie tak. Ot, przygoda do przeżycia i zapomnienia. Nad kolejną warto by było autorom bardziej przysiąść i popracować.
Wszelka awantura ma swój kres. Dobrze, że chociaż w tym udało się autorom uniknąć totalnej sztampy. Szkoda, że zdecydowanie mniej tu obecności samego Londynu, niemniej najmocniejszą stroną albumu pozostają i tak znów rysunki.
Plusy:
	grafiki  dosłowne, gdy chodzi o tła, ekspresyjne, kiedy idzie o postaci
	niesztampowe zakończenie historii
	ewolucja Fanny


Minusy:
	wciąż naiwni i sztampowi bohaterowie
	proste rozwiązania niektórych wątków
	zdecydowanie mniejsza obecność miasta w grafice
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  Wszystko bierze się skądś

  Agata Włodarczyk

  Jordi Bayarri Najwybitniejsi Naukowcy. Darwin. Ewolucja teorii
  

  
  Pełne zaciekawienia pytanie jak to się stało, że tak się od siebie różnimy towarzyszyło ludziom od zawsze. Na przestrzeni dziejów próbowano na różne sposoby na nie odpowiedzieć, nikt jednak nie zrobił tego tak, jak Charles Darwin.
Ekstrakt: 70%
[image: Najwybitniejsi Naukowcy. Darwin. Ewolucja teorii]
Badacz od dziecka był zafascynowany otaczającą go przyrodą, kiedy jednak chciał podjąć studia w tym kierunku, ojciec nie wyraził zgody. Wysłał go  jak się okazało, na krótko  na medycynę. W czasie studiów Karol udał się na wyprawę do Walii, w której czasie gromadził nie tylko skalne próbki, ale również badawcze doświadczenie. Później, dzięki znajomościom na uczelni, został zaproszony na pięcioletnią morską wyprawę po różnych zakątkach świata, dzięki czemu mógł obserwować i zbierać próbki skał, insektów i wszystkich interesujących okazów. To one skłoniły go w późniejszym czasie do sformułowania jednej z ważniejszych (i sławniejszych) teorii naukowych: teorii ewolucji.
Przygotowana przez hiszpańskiego scenarzystę i rysownika Jordiego Bayarriego historia o Charlesie Darwinie to kolejny edukacyjny komiks w serii Najwybitniejszych naukowców. Podobnie jak w przypadku Marii Skłodowskiej-Curie. Pierwiastków promieniotwórczych, tak i tym razem otrzymujemy zaledwie pewien uproszczony wycinek z życia oraz pracy tytułowego badacza. Autor skupił się nie tyle na przedstawieniu założeń samej teorii, co na dochodzeniu do jej sformułowania, a później  opublikowania. To zgodne z założeniami serii posunięcie wypada jednak nieco gorzej niż w przypadku komiksu o Skłodowskiej-Curie; w życiu Darwina dużo się działo, spotkał wielu istotnych dla jego pracy ludzi, więc możemy się nieco pogubić w tym, kto właściwie właśnie z naszym bohaterem rozmawia. Tu nieco pomagają opatrzone utrzymanymi w stylu komiksu rysunkami biogramy.
Tworząc Darwina. Ewolucję teorii, Bayarri pokusił się o jeszcze dwie dodatkowe rady dla wszystkich przyszłych naukowczyń i naukowców: swoje teorie dobrze podbudować szeroko zakrojonymi badaniami, a także  lepiej o nich pisać artykuły, żeby nikt nas w tym nie ubiegł.
Pod względem graficznym w tym wypadku mamy jeszcze więcej luzu w kadrach niż poprzednio  Bayarri zdecydowanie skoncentrował się na postaciach, eksponując je silniej niż w przypadku Pierwiastków promieniotwórczych. Projekty postaci są kreskówkowo uproszczone, a jednak oddają ducha epoki, w której żył Charles Darwin (bokobrody są wprost przeurocze). Kadry mają żywe kolory i są miłe dla oka  tym razem nakładał je sam scenarzysta, nie korzystając z pomocy kolorystki.
Darwin. Ewolucja teorii będzie doskonałym narzędziem edukacyjnym w czasie rozmów o otaczającym nas świecie czy przybliżaniu historii nauki młodszym czytelnikom. Załączone posłowie od polskiego merytorycznego konsultanta na pewno pomoże nauczycielom, rodzicom bądź samym czytającym, a dorosłym pozwoli również nieco poszerzyć potoczną wiedzę dotyczącą twórcy teorii rewolucji.
Plusy:
	skoncentrowanie się na wycinku biografii Darwina
	dopasowanie historii do młodszych czytelników
	żywe kolory i atrakcyjny rysunek


Minusy:
	pojawia się za dużo, często nienazwanych bohaterów świata nauki, można się pogubić
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  99 i 2 piesełki

  Agata Włodarczyk

  José Ramón Bernardó, Didier Le Bornec 101 dalmatyńczyków
  

  
  Sprytne, współpracujące zwierzęta, okrutna, zafiksowana na modowej obsesji kobieta, dwóch przygłupich pomocników i zamartwiająca się rodzina  disneyowskie 101 Dalmatyńczyków miało wszystko, co młody (i starszy) widz chciał obejrzeć na ekranie. A jak wypada w komiksie?
Ekstrakt: 80%
[image: 101 dalmatyńczyków]
Obawiając się o przyszłość swojego pana, Roberta, dorodny dalmatyńczyk Pongo postanawia go wyswatać, kierując się wyglądem nie tyle kobiety, a jej psiej towarzyszki. I tak doprowadza do małżeństwa Roberta i Anity, właścicielki spokojnej, dystyngowanej Cziki. Krótko po tym psia para spodziewa się szczeniaczków. Niestety, na maleństwa jeszcze przed ich narodzinami czyha dawna koleżanka ze szkoły Anity  Cruella de Mon, miłośniczka futer, która wymarzyła sobie nowe odzienie właśnie z dalmatyńczyków
Kiedy 101 Dalmatyńczyków zadebiutowało na kinowych ekranach w 1961 roku, słodkie szczeniaczki zdobyły serca wielu widzów: i małych, i dużych. Teraz ta klasyczna animacja powraca w kolejnej wersji: komiksowej, przycięta na tyle, aby zmieściła się na sześćdziesięciu czterech stronach. Wersja zaadaptowana przez Didiera Le Borneca z natury rzeczy zatem jest dość skrótowa  na szczęście wystarczająco dobrze, aby dało się w miarę podążać za logiką kolejnych wydarzeń oraz poczynań zwierzęcych bohaterów. Duża w tym również rola rysownika, José Ramóna Bernardó, który w scenach pozbawionych wyraźnej narracji postarał się przenieść filmowe sekwencje na komiksowe kadry  i ograniczyć nasze ewentualne zagubienie. A niestety, przy nieznajomości oryginału możemy przy niektórych scenach tak właśnie się czuć  warto zwracać dokładną uwagę na ilustracje!
Trzeba przyznać, że historia mogła ona wyglądać dużo, dużo gorzej. Na szczęście nie zdecydowano się na zastosowanie grafiki komputerowej, a rysunki Bernardó nawiązują stylistyką do tej klasycznej disneyowskiej animacji. Kolorystka, Yves Chagnaud, zastosowała żywe, przyciągające uwagę barwy, dodając całości uroku. Wizualnie 101 Dalmatyńczyków prezentuje się po prostu dobrze i na pewno spodoba się najmłodszym. W komiksie znajdziemy również galerię postaci i wybór różnych, związanych z historią ilustracji.
Nowy, skierowany do dzieci komiks ze stajni Disneya prezentuje się ładnie, nie jest długi, dzięki czemu nie odstraszy bardziej marudnych czytelników, a i może posłużyć za wstęp do dłuższej czytelniczej (i komiksowej) przygody.
Plusy:
	Zachowana w miarę wierność oryginałowi
	Stylizowany na film rysunek
	Ładne, żywe kolory


Minusy:
	Zbyt duża skrótowość w przypadku niektórych scen
	Zmiana imienia partnerki Ponga z Perdity na Czikę
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  Zanim narodził się Duch z Toporem

  Piotr Pi Gołębiewski

  Gallieno Ferri, Guido Nolitta Zagor: Prolog #1
  

  
  Poznaliśmy już dorosłego ducha lasu Darkwood Zagora, ale wciąż nie wiemy nic o jego pochodzeniu. Sytuację tę zmienia podseria Zagor: Prolog, której pierwszy tom nosi nazwę Clear Water.
Ekstrakt: 80%
[image: Zagor: Prolog #1]
Duch z Toporem (miejscowi Indianie mówią na niego Za-Gor Te-Nay) zadebiutował w 1961 i stał się ulubieńcem młodych Włochów, rozkochanych w westernach. Choć nienaturalnie kolorowym wyglądem i swoim nieskazitelnym charakterem samotnego mściciela, wywodził się prosto ze złotej ery filmów o Dzikim Zachodzie, udało mu się pozostać postacią ponadczasową. Komiksy mu poświęcone wciąż się ukazują, zdobywając serca kolejnych pokoleń czytelników.
Przez pierwsze lata twórcy nie zdradzali nic z przeszłości bohatera. Wreszcie w 1969 roku postanowili zaprezentować od czego wszystko się zaczęło. Tak powstała sześcioodcinkowa miniseria Zagor opowiada. W pięćdziesiątą rocznicę jej ukazania się wydawnictwo postanowiło ją uwspółcześnić, by nadać jej dodatkowego dramatyzmu. Przedsięwzięcie otrzymało tytuł Zagor: Prolog, ale scenarzysta Moreno Burattini nie starał się wymyślać prochu na nowo i dość wiernie odtworzył pierwotną historię Guida Nolitti, gdzieniegdzie tylko nieznacznie ją poszerzając.
Pierwszy album Originu zaczyna się tak, jak przystało na porządną opowieść o stracie bliskich. A więc od ukazania szczęśliwej rodziny. Młody Zagor (wtedy jeszcze Pat) mieszka na odludziu ze swoimi rodzicami. Matka zajmuje się domem, zaś ojciec jest traperem. Wszystko wygląda idealnie. Tyle tylko, że mężczyzna skrywa pewną tajemnicę, dotyczącą okresu, kiedy był porucznikiem w wojsku. Choć wydaje się, że uciekł od przeszłości, ta go wreszcie dopada, wraz pojawieniem się w okolicy mrocznego kaznodziei i jego indiańskiej bandy.
To, co się od razu rzuca w oczy podczas lektury, to fakt, że w Clear Water daleko odbiegliśmy od lekkiego, awanturniczego stylu komiksów o Zagorze, które do tej pory były u nas publikowane. Nie tylko dlatego, że zabrakło kogoś takiego, jak niezdarny Cico. Twórcy dbają o to, by od początku do końca towarzyszyła nam ponura atmosfera i przekonanie, że to wszystko nie może się dobrze zakończyć.
Ciekawym zabiegiem jest to, że niby mamy jasny podział na dobrych i złych, to jednak pretendujący do miana tych pierwszych ojciec Zagora aż tak krystaliczną postacią nie jest. Choć sam nie ma sobie za wiele do zarzucenia, to jednak okazał się na tyle fatalnym przełożonym, że nie był w stanie zapanować nad podwładnymi. Z drugiej strony mamy parszywego Kaznodzieję, którego ciężko polubić, natomiast nie da się ukryć, że towarzyszących mu Indian w pewnym sensie można wytłumaczyć. Chodzi o chęć jak najbardziej zrozumiałej zemsty. Być może nie taki był zamysł twórców, ale z czarno-białego westernu spod znaku Johna Wayne′a, przeszli do niejednoznacznej szarzyzny Clinta Eastwooda. Co mi akurat bardzo odpowiada.
Zmieniło się też podejście do strony graficznej. Gallieno Ferri w latach 60. również ukazywał morderstwa i trupy, ale nie czynił tego tak dosadnie, jak w obecnej wersji Maurizio Di Vincenzo i Valerio Piccioni. Nie boją się tego, by już na początkowych stronach bezpośrednio zaprezentować podrzynanie gardła, skalpowanie, czy amputację zranionej nogi w polowych warunkach.
W efekcie pierwszy tom Zagor: Prolog stanowi pasjonującą lekturę, którą czyta się jednym tchem, bez uczucia, że obcuje się ze szlachetną, ale jednak ramotką. Uwspółcześnienie początków Ducha z Toporem okazało się jak najbardziej udane i tylko pozostaje czekać na następne odcinki. Oby były równie smakowite.
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  Kolejny powrót Simby

  Agata Włodarczyk

  Sparky Moore, Bobbi JG Weiss Król lew
  

  
  Smutna i miejscami okrutna opowieść o małym lewku uwikłanym w grę o władzę powraca w odświeżonej, komiksowej adaptacji.
Ekstrakt: 80%
[image: Król lew]
Gdy na świat przychodzi następca aktualnego władcy Lwiej Ziemi  Mufasy  Skaza, młodszy brat króla, stracił jakiekolwiek szanse na przejęcie władzy. No, przynajmniej w sposób mniej przebiegły i niecny niż ostatecznie z sukcesem przeprowadził z pomocą trzech nieco szurniętych hien. Jednak nie przewidział, że jego poplecznicy zawalą sprawę  pozwolą małemu Simbie przeżyć. A żywy, prawowity następca tronu dla każdego uzurpatora stanowi naprawdę duże zagrożenie.
Król lew swoją premierę miał w 1994 roku i, jak na razie, jest najbardziej kasowym projektem Disneya, od którego studio lubi odcinać kolejne kupony. To prawdopodobnie jestem z powodów, dla których wśród komiksowych adaptacji klasycznych baśni pojawił się właśnie ten tytuł, chociaż w swoim repertuarze studio ma kilka innych, bardziej klasycznych filmów  jak choćby 101 Dalmatyńczyków, które w Polsce ukazały się równolegle z omawianym tu komiksem.
Za adaptację scenariusza odpowiadała pisarka Bobbi J.G. Weiss, przed którą postawiono trudne zadanie dopasowania długiej, filmowej opowieści do pięćdziesięciu paru stron komiksu, w których musiały znaleźć się nie tylko kluczowe sceny, ale również zakorzenione w kulturze powiedzonka oraz parafrazy piosenek. Trzeba było to zrobić tak, żeby brak motywów muzycznych nie kłuł za mocno w oczy, co no, nie wyszło do końca. Jeśli dobrze znacie oryginał, całkiem możliwe, że zaczniecie śpiewać albo chociaż nucić takie hity jak Hakuna matata. Nie jest to winą scenarzystki, jednak brak ścieżki dźwiękowej może przeszkadzać, co, paradoksalnie można wykorzystać w trakcie czytania z młodszymi wielbicielami bajek  mogą przecież w kluczowych momentach sami pośpiewać, prawda?
Graficznie komiksowy Król lew przypomina swój animowany oryginał  trzeba tu oddać Sparkyemu Mooreowi, że świetnie przeniósł film na komiksowe kadry. Całość historii została oddana atrakcyjnie, a kolejne scenerie przypominają te, jakie można było oglądać na ekranach. Kolorystykę pierwszego wydania tego komiksu poprawiła Angela Capolupo, nadając całości żywych, uwodzących wyobraźnię barw. Po taki komiks sięgnie zapewne prawie każde dziecko lubiące disneyowskie bajki.
Odświeżona adaptacja Króla lwa prezentuje się naprawdę nieźle  porządnie rozrysowana, całkiem nieźle przycięta do komiksowego formatu, może stanowić tak pierwsze spotkanie z tą klasyczną baśnią Disneya, jak również miły powrót do niej. Warto jednak przygotować sobie gdzieś ścieżkę dźwiękową, bo naprawdę będziemy chcieli śpiewać pod nosem te bardziej chwytliwe kawałki.
Plusy:
	Spis postaci na początku komiksu
	Atrakcyjna kolorystyka
	Wierność projektów z animacją z 1994 roku


Minusy:
	Zamieszczona na końcu galeria wspomnień (ilustracji) narysowana jest już w innym stylu






Tytuł: Król lew
Scenariusz: Bobbi JG Weiss
Data wydania: 14 kwietnia 2021
Rysunki: Sparky Moore
Przekład: Mateusz Lis
Wydawca:  Egmont
Cykl: Klasyczne baśnie Disneya
ISBN: 9788328159662
Format: 64s. 170x260mm
Cena: 24,99
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXXII) grudzień 2022
  




  
  

  Hej, marines, hej!

  Tomasz Nowak

  Kieran McKeown, Brian Wood Aliens. Ratunek
  

  
  W świecie ksenomorfów i korporacji Wayland-Yutani chodzi wyłącznie o to, żeby dopaść robale i wykiwać Złych Ludzi. Jeśli to komuś wystarcza, Ratunek można uznać za spełniający oczekiwania. Patrząc jednak z boku, jest to kolejny Alienowy przeciętniak. Szkoda.
Ekstrakt: 50%
[image: Aliens. Ratunek]
W świetle reflektorów staje Alec Brand, niegdysiejszy młody kolonista. Rzucony przez brutalne interesy na pożarcie krwiożerczym bestiom, zostaje ocalony cudem. Wiele lat później czuje się w obowiązku spłacić dług w szeregach elitarnych kolonialnych marines.
Brand trafia do jednostki, gdzie ruszy do akcji u boku legend serii, czyli Amandy Ripley i Zuli Hendricks. Dzielny wojak, na którym skupia się cały czas oko historii, wraz z oddziałem trafia w miejsce, gdzie będzie musiał zmierzyć się z demonami przeszłości. Misja dotyczyć będzie oczywiście robali, tyle że te zachowują się tu jakoś dziwnie
Opowieść o zemście za doświadczenia z młodości, spotkaniu z dawnymi idolami i poświęceniu to akcyjna sztampa. Wood kontynuuje wątki z kreowanych wcześniej przez siebie podcykli Bunt i Opór. Niestety, tym razem wnosi niewiele nowego. Fabuły starczyłoby tu może na jeden, góra dwa zeszyty. W czterech tempo się ślimaczy, a to, co istotne, rozmywa w licznych wtrętach przeznaczonych dla niewtajemniczonych w bieg zdarzeń z poprzednich tomów.
Zamiast klimatu grozy, jaki zrodził legendę Alienów, mamy tu permanentną nawalankę. Rzecz przypomina bardziej traperskie opowieści o łowach na grubego zwierza. Tylko czy po to trzeba lecieć daleko w kosmos?
Mimo licznych przypominajek Ratunek wygląda, jakby wycięto go z większej, ale nieukończonej całości. Co gorsza, same przeskoki między zeszytami zieją wielkimi, fabularnymi dziurami, których sensownie zasypać nijak nie sposób.
Nasuwa to ogólną smutną konstatację nad Alienami będącymi już na ostatniej prostej ich pobytu w wydawnictwie Dark Horse. Dogorywająca seria poraża bezpłciowością i inercją. Smutny to finał dorobku Wooda  pracy, która u początków rysowała się bardzo obiecująco.
Nieco oddechu nadają temu tomowi rysunki. McKeown prezentuje piękne komiksowe rzemiosło. Jasny podział na kadry czy przejrzystość rysunków obwiedzionych delikatną konturówką sprawiają, że pod względem estetycznym obcowanie z tą historią to czysta przyjemność. Szczególnie dla miłośników komiksowego tradycjonalizmu.
Uwagę zwracają szczególnie ukazywane efektownie ksenomorfy. Niestety są one tylko tłem historii, a do tego obrośniętym niedopowiedzeniami. Może i przyjmują afektowane pozy i zaskakujące rozmiary, jednak chciałoby się zgłębić powody tych odmienności wyglądu i zachowania. Niestety.
Tom nie popycha świata Alienów naprzód. Gdyby nie obrazki, byłoby już zupełnie słabo. Ot, epizod spotkania z robalami dla miłośników wielkiej rozpierduchy. Jakby na podtrzymanie serii, akurat na tyle, żeby pacjent nie zszedł przedwcześnie. Wiemy już jednak, że pacjent będzie prowadzony przez kogo innego. Oby Marvel miał pomysł na reanimację.
Kolejny tom z cyklu, jakich stworzyć można bez liku. Rozwleczona opowieść, która jest bardziej wypełniaczem niż popycha świat Alienów do przodu. Zadyszkę Wooda tuszują bardzo dobre, tradycyjnie komiksowe rysunki, cieszące oko barwami i wyrazistą przejrzystością.
Plusy:
	przejrzyste, tradycyjne grafiki, bez niepotrzebnych udziwnień


Minusy:
	fabularna sztampa bez błysku
	zawieszenie historii w niedookreślonym kontekście
	rozwlekłość historii, w której toną istotne detale
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  Tropiciele rodzinnych tajemnic

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Joris Chamblain, Aurélie Neyret Pamiętniki Wisienki #4: Bogini bez oblicza
  

  
  Niewiele jest chyba komiksów dziecięcych, które tak dobrze radzą sobie z emocjami jak Pamiętniki Wisienki. Czwarty tom ponownie to potwierdza.
Ekstrakt: 90%
[image: Pamiętniki Wisienki #4: Bogini bez oblicza]
Ta niezwykła seria, śledząca losy wielbiącej tajemnice i zagadki Wisienki, jej mamy i przyjaciółek, zdecydowanie zasługuje na sporo czytelniczej miłości. W czwartym tomie, Bogini bez oblicza, mama Wisienki zabiera dziewczynkę na babski weekend do domu zagadek. Gotyckie dworzyszcze kryje starannie zaplanowane przez właścicieli przybytku tajemnice, do których źródeł muszą dotrzeć goście. Bohaterka oczywiście jest zachwycona, tym bardziej że poznaje nowych rówieśników. Jednak dość szybko okazuje się, że w zagadkach ktoś namieszał, a między dziewczynką i jej mamą pojawia się głęboka, emocjonalna bruzda  jak to naprawić?
Siłą scenarzysty, Jorisa Chamblaina, zawsze było to, że umiał wpleść w pozornie leciutką fabułę tematy znacznie poważniejsze. W Bogini bez oblicza w tej roli są uczucia mamy Wisienki, która czuje, że córka jest jej odbierana  emocjonalnie  przez idolkę; konflikt i jego przepracowanie to istotny element komiksu, ważniejszy nawet niż zagadka. Ale to nie wszystko  pojawia się w końcu dość wyraźnie wątek taty Wisienki, dotąd obecny raczej w półsłówkach i niedopowiedzeniach, oraz zasugerowany wątek miłości dwóch kobiet, nieakceptowanej przez otoczenie. Ten element jest włączony bardzo delikatnie, bez nachalności, można go wręcz pomylić z przyjaźnią  więc nie martwcie się o deprawowanie dzieci. To ciekawy tom, nieco dojrzalszy  bo i Wisienka jest już przecież większa i mądrzejsza  niż poprzednie. Całość jest jak zawsze: spójna, ciepła i interesująca.
Obok dobrze napisanego scenariusza ważny jest tu rysunek. Aurélie Neyret standardowo nie zawodzi: kadry są śliczne, barwy dobrze dobrane klimatem do scen. To, co zwraca uwagę, to większa liczba kartek z pamiętnika  stron stylizowanych na zapiski Wisienki. Powodem zdaje się być nagromadzenie wątków w tym albumie  część z nich omawiana jest w pamiętniku, żeby szybciej posunąć akcję naprzód i nie nadmuchać komiksu.
Nie powiem nic nowego, ale Pamiętnikom Wisienki w czwartej odsłonie trudno się oprzeć: to ślicznie narysowana, ciepła, mądra historia. Czego chcieć więcej?
Plusy:
	wplatanie ważnych, dojrzałych tematów w delikatny sposób
	mądre morały
	śliczna kreska


Minusy:
	brak






Tytuł: Pamiętniki Wisienki #4: Bogini bez oblicza
Scenariusz: Joris Chamblain
Data wydania: 19 stycznia 2021
Rysunki: Aurélie Neyret
Przekład: Marek Puszczewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Pamiętniki Wisienki
ISBN: 9788328197626
Format: 80s. 216x285mm
Cena: 39,99
Gatunek: humor / satyra, obyczajowy
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Ekstrakt: 90%
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  Pech przestaje prześladować Donalda?

  Maciej Jasiński

  Carl Barks Kaczogród. Carl Barks. Na dalekiej północy i inne historie z lat 1949-1950
  

  
  Kolejny tom serii zbierającej kacze komiksy Carla Barksa zawiera historie opublikowane pierwotnie w latach 1949-50. Był to więc już okres, gdy autor powołał do życia Sknerusa McKwacza  i widać w tym albumie jak powoli buduje tę postać, dodając motywy z jej przeszłości, a także to, jakim katalizatorem różnych niezwykłych zdarzeń i przygód w życiu Donalda staje się obecność Sknerusa.
Ekstrakt: 90%
[image: Kaczogród. Carl Barks. Na dalekiej północy i inne historie z lat 1949-1950]
Tak jest w przypadku historii Wudu dla ludu, w której pojawia się postać małomównego zombie o imieniu Bombie. Jak wspomina Sknerus, po raz pierwszy spotkał go gdy był młodym kaczorem z trudem próbującym zgromadzić drugi miliard dolarów. Bombie został wysłany przez pewnego szamana i miał za zadanie podążać w poszukiwaniu McKwacza po całym świecie (historię tę rozwinął Don Rosa w Życiu i czasach Sknerusa McKwacza). Jednak gdy Bombie dociera w końcu do Kaczogrodu, za Sknerusa bierze Donalda, który okazuje się bardzo podobny do swego wujka z czasów młodości. Historia z zombie zmusza w końcu Donalda do podróży na afrykański ląd.
Bez wątpienia Barks najlepiej czuł się tworząc takie przygodowe komiksy, w których wysyłał swych bohaterów w dalekie i egzotyczne podróże. Tak jest w wielu innych historiach składających się na ten album. W Na dalekiej północy Donald wraz z Hyziem, Dyziem i Zyziem wyruszają na Alaskę aby odkręcić pewien żart, który Donald zrobił Gogusiowi. Czego tu nie ma? Walka z licznymi przeciwnościami przyrody, dzikimi zwierzętami, lokalnymi mieszkańcami, a nawet bohaterowie muszą sobie poradzić z ostrzałem artyleryjskim. Co jednak jest pewną nowością dla historii rywalizacji Donalda z Gogusiem, to ten pierwszy wychodzi z pojedynku zwycięski. Ale takich komiksów w tym albumie jest więcej  np. Kaczor kwacze, żaba skacze, w którym Donald postanawia wziąć udział w zawodach skakania dla żab. Natomiast Znaczy Kapitanie to historia, w której Donald i Goguś ścigają się o to, kto pierwszy uratuje Sknerusa, którego hydroplan rozbił się gdzieś na rafie. I tym razem Donald nieoczekiwanie dla siebie wyjdzie zwycięsko z tego pojedynku.
Jednak najwięcej szczęścia Donald ma chyba w historii W krainie totemów, w której zostaje obwoźnym sprzedawcą i szef wysyła go do Kolumbii Brytyjskiej. Praca jak każda, ale co zrobić, jeśli towarem, który trzeba sprzedawać w środku dżungli są organy parowe?
Zamieszczone w tym albumie komiksy są pełne akcji i naprawdę zwariowanych przygód. Widać, że Barks już doskonale wiedział jak wykorzystywać cechy charakteru swych bohaterów i jak budować dzięki temu humorystyczne zdarzenia. Dlatego te komiksy niewiele lub wręcz wcale się nie zestarzały. Wciąż bawią, wciąż zachwycają pomysłowością, wciąż zawierają pewne mądre rzeczy dotyczące wychowania dzieci. Widać też, ile dało wprowadzenie do tego świata Sknerusa. Jego majątek to coś nieosiągalnego dla reszty bohaterów i czyni tę postać na pierwszy rzut oka odległą i nieprzystępną. Jednak gdy tylko nadarza się okazja, ze Sknerusa wychodzi jego prawdziwy charakter i dusza dziecka, któremu radość sprawia bitwa na koparki.
Na dalekiej północy to bardzo dobry tom, chyba najlepszy spośród tych wydanych do tej pory. W maju ukazał się kolejny, zatytułowany Na tropach jednorożca, natomiast w drugiej połowie 2021 roku Egmont wypuścił jeszcze dwa albumy z tej serii. Jest więc na co czytać.
Plusy:
	dużo komiksów przygodowych
	historia z zombie
	coraz większy udział Sknerusa w tych komiksach






Tytuł: Kaczogród. Carl Barks. Na dalekiej północy i inne historie z lat 1949-1950
Scenariusz: Carl Barks
Data wydania: 24 lutego 2021
Rysunki: Carl Barks
Przekład: Jacek Drewnowski, Marcin Mortka
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kaczogród
ISBN: 9788328159600
Format: 224s. 170x260mm
Cena: 69,99
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  Siła siostrzeństwa

  Agata Włodarczyk

  Kami Garcia, Gabriel Picolo Młodzi Tytani #1: Młodzi Tytani #1: Raven
  

  
  Może i każdy czasem chciałby zapomnieć o trudniejszych chwilach z własnej przeszłości, ale nie każdy powinien, zwłaszcza jeśli zależy od tego nie tylko nasze życie.
Ekstrakt: 80%
[image: Młodzi Tytani #1: Młodzi Tytani #1: Raven]
Wystarczył wypadek samochodowy, aby życie Raven stanęło na głowie  jej adopcyjna matka umiera, a nastolatka wybiórczo traci pamięć. Nie dość, że Raven codziennie zadręcza się pytaniami o dawną siebie, to jeszcze czeka ją zmiana otoczenia oraz szkoły. Jakby mało jej było koszmarów. Kiedy przekracza próg nowego liceum, dzieje się coś dziwnego  Raven dopada mocny ból głowy i wydaje się jej, że słyszy myśli innych oraz może sprawić siłą woli, aby zrobili coś, czego bardzo pragnie. A to nie wszystkie nadnaturalne niespodzianki, jakie czekają główną bohaterkę.
Napisana przez Kami Garcię Raven to część cyklu powieści graficznych DC skierowanych do młodych czytelniczek i czytelników powyżej trzynastego roku życia. Ogromną zaletą tej historii jest fakt, że spodoba się odbiorcom niezależnie od wieku. To nieprzekombinowana opowieść o zagubionej w nowej sytuacji dziewczynie z problemami rodzinnymi, do tego sprawnie napisana i ze sporą dawką empatii w kierunku nastoletnich bohaterek. Właśnie tak  Garcia uszczypliwa jest tylko wobec bardzo tokenowej socjometrycznej królowej szkoły, którą to postać zresztą wykorzystuje instrumentalnie, czyniąc z niej bardziej element tła niż protagonistkę. Należy też dodać, że scenarzystka generalnie koncentruje całą swoją uwagę na Raven, nieco zahaczając o jedynie dwie postaci, Maxine i Natalię. Pod względem rozwoju bohaterów dużo lepszą robotę zrobiła Lauren Myracle w należącym do tego samego cyklu Catwoman. W blasku Księżyca.
Ogromną zaletą Raven są same bohaterki  tworzące rodzinę patchworkową, która przede wszystkim się wspiera, nawet jeśli powinna była nieco mniej ukrywać niektóre sekrety. Czyniąc Natalię kapłanką voodoo, Garcia otworzyła sobie furtkę do wprowadzenia jeszcze jednego motywu, który przynajmniej mnie zawsze chwyta: w finałowych scenach komiksu opiekunka tytułowej bohaterki wykorzystuje swoje zdolności oraz zdobytą z czasem magię, aby przywołać na pomoc matki, córki, babki, królowe voodoo i wojowniczki. Odwołuje się do idei siostrzeństwa, które wykracza poza ramy doczesności. Jak powtarza przewijająca się przez komiks fraza: Nie pozwolę ci samej kroczyć w nieznane. Główna bohaterka nie jest tak osamotniona, jak uważa.
Tym, co odróżnia Raven od nas, są jej zdolności oraz nieco bardziej efektowne problemy rodzinne. To zresztą jest zamysł całej serii Młodych Tytanów, do której należy Raven: mają naprawdę niewiele wspólnego z superbohaterstwem czy ratowaniem świata. Autorów dużo bardziej interesują problemy i wyzwania, przed jakimi stają protagonistki, niż sprawy wagi państwowej. A przez to  można je naprawdę czytać bez całego bagażu kontekstowego, jaki niesie ze sobą przynależność do uniwersum DC.
Narysowanie historii Raven powierzono początkującemu ilustratorowi  Gabrielowi Picolo  i trudno co do tej decyzji wnieść zarzuty. Postacie pokazane są z uwagą w każdym kadrze, a przepływ scen jest w miarę płynny; w niektórych miejscach można by go nieco poprawić, ale tragedii nie ma. Przydymiona kolorystyka, utrzymana w odcieniach stalowego błękitu, od czasu do czasu przerywana jest bardziej zróżnicowanymi barwami, przyciągając nasz wzrok ku istotnym elementom sceny.
Raven to naprawdę dobrze napisany i narysowany komiks o nastoletnich problemach  szkolnych i rodzinnych, acz z nutką magii właściwej Nowemu Orleanowi. Starsi czytelnicy również spędzą przy nim miłe chwile.
Plusy:
	historia o poszukiwaniu swojej tożsamości oraz wsparciu najbliższych
	przyjaźń między Raven i Max
	ładny, nieprzekombinowany rysunek
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Wydawca:  Egmont
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  Proces

  Paweł Ciołkiewicz

  Benoit Peeters, Francois Schuiten Mroczne miasta. Brüsel
  

  
  Kolejny tom serii Mroczne miasta Benoita Peetersa oraz Francoisa Schuitena przywołuje skojarzenia z Procesem Franza Kafki. Główny bohater Brüsel niczym Józef K. traci kontrolę nad swoim życiem z powodu surrealistycznych zdarzeń rozgrywających się wokół niego. Nie o postępowanie sądowe tu jednak chodzi, ale o proces przeobrażeń jakim ulega miasto, w którym przyszło mu żyć. Zmian, które nieodwracalnie zmieniają życie bohatera.
Ekstrakt: 100%
[image: Mroczne miasta. Brüsel]
Józef K. z Mrocznych miast to Constant Abeels. Kwiaciarz, miłośnik nowoczesności i entuzjasta plastiku, który ma jedno marzenie. Chce, by żywe rośliny  będące źródłem brudu i zgnilizny  zastąpić czystymi i schludnymi sztucznymi kwiatami. Przygotowuje się właśnie do otwarcia po remoncie swojego sklepu, w którym będzie takie cudeńka sprzedawał. Akcję opowieści rozpoczyna zaskakująca wizyta. Do drzwi Constanta nie pukają jednak urzędnicy, by wręczyć mu akt oskarżenia, lecz nachodzi go Ernest Dersenval, który przynosi pozornie doskonałe wieści. Wynalazca i naukowiec, który jest zagorzałym zwolennikiem postępu, realizuje aktualnie projekt przebudowy systemu zdrowia. Ma zamiar wznieść ogromne, nowoczesne, doskonale wyposażone, sterylne szpitale. Chce również, by na każdym piętrze tych drapaczy chmur znalazły się sztuczne rośliny produkowane przez Abeelsa. Nasz bohater dostrzega w tym pomyśle wielką szansę na rozwój i oczywiście chętnie przystaje na ten pomysł.
Dodać od razu trzeba, że budowa tej ultranowoczesnej placówki jest jednym z elementów radykalnej przebudowy Brüsel. Miasto jest teraz w gruncie jednym wielkim placem budowy, a dokładniej mówiąc placem zniszczenia. Kolejne decyzje urzędników prowadzą do coraz większego chaosu, nad którym chyba już nikt nie panuje. Mnożą się absurdalne decyzje, a kolejne dzielnice obracają się w gruzy. Doświadcza tego na własnej skórze także Constant Abeels, który udaje się do urzędu miasta, by załatwić pozornie prostą sprawę. Chce mianowicie prosić o wyjaśnienie przyczyn odcięcia wody. Już sama droga przez upiorne miasto zwiastuje problemy, a widok urzędu położonego na szczycie wzgórza, niedostępnego niczym forteca z opowieści grozy, tylko te wrażenia wzmacnia. W samym urzędzie oczywiście nic nie można załatwić. Constant jest odsyłany od drzwi do drzwi, aż wreszcie trafia na kobietę, która postanawia mu pomóc. Tina ma szczere zamiary, ale nawet ona jest bezradna w obliczu bezdusznej machiny, jaką są nieprzepastne korytarze urzędu. Sprawę utrudnia także to, że Constanta męczy coraz bardziej uporczywy kaszel i wreszcie zamiast załatwić swoją sprawę, ląduje w szpitalu. Tu oczywiście jest równie upiornie.
Tak rozpoczyna się surrealistyczna wędrówka Constanta A. przez zmieniające swoje oblicze miasto. Bohater nie tylko nie jest w stanie załatwić pozornie prostej sprawy, ale stopniowo traci kontrolę nad swoim życiem. Nie dość, że coraz bardziej szwankuje mu zdrowie, to wynikające z absurdalnych decyzji urzędników zmiany w miejskiej tkance dotykają go coraz bardziej. Jego mieszkanie ulega kolejnym zniszczeniom, a wkrótce ma zostać całkowicie zburzone, jak wiele innych w jego dzielnicy. Constant krąży pomiędzy gruzami zdewastowanych domów, przemierza upiorne korytarze szpitali i urzędów, uświadamiając sobie stopniowo, że jest skazany na porażkę. Nie oglądając się na los mieszkańców, urzędnicy uparcie realizują bowiem swoje szalone wizje. Choć na dobrą sprawę trudno tu mówić o wizjach, bo wszystko jest raczej efektem nieudolnej improwizacji pozbawionej jakiejś myśli przewodniej. Warto odnotować, że tworząc opowieść o Brüsel autorzy bezpośrednio nawiązują do procesu przebudowy Brukseli, który został opisany we wprowadzeniu do komiksu napisanym przez scenarzystę. Beniot Peeters opisuje, przywołując konkretne przykłady, jak bezmyślne niszczenie tkanki miejskiej, realizacja absurdalnych planów, rażący brak kompetencji i prymitywna chęć wcielania w życie idei postępu, doprowadziły do wielu fatalnych dla tego miasta konsekwencji.
Surrealistyczną atmosferę opowieści doskonale oddają rysunki Francoisa Schuitena. Jak w każdym tomie, także i tu, kluczową rolę odgrywają narysowane z niesamowitą troską o detale elementy architektoniczne. Bezduszne, rozrastające się nowe dzielnice są tu skontrastowane z upiornymi, chaotycznymi starymi dzielnicami miasta. Wnętrza instytucji, których korytarze, sale i gabinety przemierza Constant, przytłaczają zarówno jego samego, jak i czytelnika. Przepastne pomieszczenia ukazują prawdziwą relację pomiędzy jednostką a sprawującymi nad nią władzę instytucjami. Tę ciężką atmosferę wzmacniają przygnębiające, sepiowe kolory. Można wręcz odnieść wrażenie, że całe miasto, nad którym chyba nigdy nie świeci słońce jest całkowicie pozbawione barw.
W poprzednim tomie  Niewidzialna granica  chodziło o akt kreacji. O wskazanie momentu granicznego pomiędzy stanem, w którym coś nie istnieje, albo raczej istnieje jedynie potencjalnie jako projekt, a stanem, w którym to coś zostaje urzeczywistnione. Tu natomiast głównym motywem jest destrukcja. Choć Brüselscy urzędnicy widzą w swoich działaniach wzniosły akt kreacji nowego, lepszego miasta, to w gruncie rzeczy nie robią nic innego, tylko je dewastują. Niszczą sferę publiczną, a przy okazji demolują życie ludzi, którzy tracą swoje miejsce do życia oraz poczucie przynależności do konkretnych przestrzeni. Jest to proces powolny, ale dojmująco nieuchronny. Bohater opowieści szuka sposobu, na to, żeby jakoś wyzwolić się spod jego władzy, ale nie jest to łatwe. Czy w tym przypadku możemy liczyć na szczęśliwe zakończenie, jakiego niestety nie doczekał się Józef K? Czy może Constant A. skończy podobnie jak skazaniec z powieści Kafki?
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  Spaghetti cyberpunk

  Piotr Pi Gołębiewski

  Claudio Castellini, Antonio Serra ‹Nathan Never. Agent Specjalny Alfa›
  

  
  Osiemnaście lat musieliśmy czekać na ukazanie się w Polsce kolejnego odcinka serii Nathan Never. Wreszcie jednak jest! Oto Agent specjalny Alfa.
Ekstrakt: 70%
[image: ‹Nathan Never. Agent Specjalny Alfa›]
‹Nathan Never. Agent Specjalny Alfa›
Poprzednim razem przygody Nathana publikował Egmont. Ukazywały się w latach 2001-2004, ale  niestety  po 9 odcinku zlikwidowano ten tytuł. Być może to nie był dobry czas na takie historie. Rynek komiksowy w Polsce dopiero zaczął się regenerować po zapaści w drugiej połowie lat 90. i musieliśmy nadrabiać zaległości od Marvela i DC, zaś rynek włoski wydawał się mało interesującą, odległą planetką.
Teraz serię przypomina wydawnictwo Tore. I bardzo dobrze, bo pomimo, że nie jest ona równie odkrywcza i wciągająca co Dylan Dog, czyli inny czołowy reprezentant włoskiej sztuki obrazkowej, to jednak posiada swój własny charakter. Do tego na naszym rynku wciąż jest mało pozycji poruszających się w klimatach tradycyjnego science fiction.
Tore zaczyna od początku, proponując pierwszy numer serii o niezbyt porywającym tytule Agent specjalny Alfa. Pierwotnie ukazał się on w czerwcu 1991 roku, ale nie był to debiut Nathana Nevera. Ten jeszcze w kwietniu tego roku wystąpił w limitowanym albumie zerowym. Z dzisiejszej perspektywy widać, że przygody agenta idealnie wpasowywały się w ówczesne trendy. Choć nowy wiek miał przyjść już za kilka lat, twórcom wydawało się, że z nastaniem nowego millenium nagle przeskoczymy z epoki kamienia łupanego do epoki podboju kosmosu. O takim przekonaniu świadczy popularność filmów z tamtego okresu, jak RoboCop 2, Pamięć absolutna, Xtro 2 czy Hardware. 
Ponieważ w przyszłości przestępczość wymknie się spod kontroli policji, która zupełnie przestaje nad czymkolwiek panować, wchodzi w życie ustawa umożliwiająca zatrudnianie prywatnych agencji, które mają wspomóc mundurowych. Jedną z nich jest Alfa, dla której pracuje Nathan Never. Jest on dość oldschoolowym typkiem, zbierającym starocie (jak kasety VHS) i nie przepadającym za robotami. Niestety, musi zawalczyć o życie jednego z nich. Staje się bowiem ochroniarzem androida C-09, który jest mnemonikiem i przewozi zakodowane w pamięci tajne dane. A nie brakuje osób, które chętnie by je z niego wyciągnęły.
Mam więc do czynienia z historią sensacyjną, podlaną sosem cyberpunkowego science fiction. Póki co nie opuszczamy Ziemi, tylko przemieszczamy się po futurystycznych miastach i latająco-pływających statkach. Główny bohater zaś pozuje na twardego gościa, który urodził się co najmniej sto lat za późno. Czyli klasyka. Niemniej album czyta się bardzo dobrze, przede wszystkim ze względu na ciekawie rozpisaną relację, jaka tworzy się między Nathanem a C-09. Może w końcówce nieco przesadzono z ckliwością, ale generalnie jest to intrygujący wątek napędzający fabułę. Widać też, że twórcy planują rozpisać historię Nevera na wiele zeszytów, dlatego póki co bardzo oszczędnie dawkują nam informacje na jego temat. Trochę to uwiera, ponieważ główny bohater na razie nie ma jeszcze odpowiedniej charyzmy, ale w ostatecznym rozrachunku nie psuje to przyjemności z lektury. 
Nie będę też ukrywał, że podoba mi się warstwa graficzna komiksu. Utrzymany jest on w konwencji czarno-białej, co przy większym natłoku szczegółów na trzecim planie, powoduje, że trzeba się dłużej przypatrywać obrazkom. Niemniej futurystyczne, klaustrofobiczne miasta i równie zdehumanizowane wnętrza pojazdów tworzą świetną atmosferę. Z rozrzewnieniem można więc powspominać czasy, kiedy w kinie statki kosmiczne porażały swą monumentalnością, a komputerowe efekty specjalnie nie wyskakiwały z każdego kąta.
Cieszę się, że Tore przywołało nieco zapomnianego już u nas bohatera i stara się dać mu drugą szansę. Mam bowiem wrażenie, że nie poznaliśmy najlepszych historii mu poświęconych. Poza tym to kolejna okazja, by rozkoszować się włoskim komiksem, który wciąż jest u nas marginalizowany  w przeciwieństwie do konkurencji amerykańskiej i frankońskiej.
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  Kajko i Kokosz dla zaawansowanych i nie tylko

  Marcin Osuch

  Janusz Christa Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #5
  

  
  Trzeba uważać, o czym się marzy. Kilka lat temu, patrząc na albumy z przygodami Kajka i Kokosza, zastanawiałem się, jakby to było zrecenzować te komiksy. Oczywiście robić tego nie zamierzałem, bo przecież wszyscy je doskonale znają. No i masz babo placek, Egmont wyskoczył ze Złotą kolekcją i trzeba pisać.
Ekstrakt: 100%
[image: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #5]
Rzecz o tyle trudniejsza, że prawie każdy z komiksów zawartych w tej odsłonie Złotej kolekcji znam na wylot, ponieważ biegałem za nimi po wszystkich kioskach Ruchu w okolicach mojego osiedla. Oczywiście każdy kolejny odcinek zdążyłem przeczytać kilka razy, zanim pojawił się kolejny numer Świata Młodych. Do dzisiaj jestem w stanie wskazać w wydaniach albumowych te plansze, których nie udało mi się zdobyć razem z gazetą.
I tak długo mógłbym wspominać, a co ciekawe, tom piąty Złotej kolekcji zaczyna się od nieco podobnych wspomnień Radosława Gieremka (pseudonim Łamignat), który zafascynowany twórczością Christy od najmłodszych lat, jeszcze jako kilkunastolatek wpadł na pomysł odnalezienia telefonu do rysownika w książce telefonicznej (tak, kiedyś były takie możliwości) i wymusił na nim spotkanie. Było to jedno z tych wydarzeń, które mocno definiują życie człowieka, gdyż Łamignat stał się badaczem twórczości Janusza Christy oraz współzałożycielem Fundacji Kreska i członkiem jej zarządu.
Po tym ciekawym i bogato ilustrowanym wstępie przychodzi czas na komiksy. I oczywiście, skoro w poprzednim tomie Złotej kolekcji ostatni był Zamach na Milusia, to można spodziewać się, że zobaczymy tutaj Skarby Mirmiła, ale nie. Część komiksowa rozpoczyna się od czterech epizodycznych historyjek narysowanych w roku 1979, z których co najmniej trzy były przeznaczone do zaplanowanych, ale niewydanych już numerów magazynu Relax. Temat ten rozwija w swoim tradycyjnym już bloku publicystycznym Krzysztof Janicz i do tego zagadnienia jeszcze wrócimy. Znajdziemy tutaj takie ciekawostki, jak wyrośniętego już Milusia, ale jeszcze bez skrzydeł - albo przejściową wersję Ofermy.
W ten sposób dochodzimy do wspomnianych wcześniej Skarbów Mirmiła, stanowiących powrót Christy do współpracy ze Światem Młodych. Dla mnie osobiście to pierwsza opowieść zebrana ze Świata Młodych, a jednocześnie kontynuacja historii z Relaksu (później nazwanej Zamach na Milusia). Wszystko w tym komiksie stało się kanoniczne. Jaga, Łamignat, kasztelan Mirmił, Oferma oraz fakt, że seria nazywała się Kajko, Kokosz i Miluś. Czyli tak jak Jonek, Jonka i Kleks albo Tytus, Romek i ATomek. Zabawa była świetna. Miluś ze skrzydłami sprowokował dwójkę wojów do nauczenia smoka latania. Po wielu próbach postanowili pójść na skróty i wykraść Jadze pamiętną maść latania. Ja oczywiście nie pamiętałem żadnej maści, bo na wersję Szkoły latania ze Świata Młodych się nie załapałem, a album KAW-u jeszcze chyba nie wyszedł. A w komiksie przyszła pora na Zbójcerzy i to jest naprawdę niezły fragment, ten z beczką kapusty, przygotowaniem zasadzki na Milusia oraz płaceniem okupu za niego (Pfuj, jakie to rzadkie). Dla mnie jedna z najlepszych historii o Kajku i Kokoszu.
Później jest oczywiście Cudowny lek, zaczynający się od sekwencji prób zabicia Milusia, zainicjowanych przez Zbójcerzy. Ta intryga nie wyszła, ale kolejna już tak. Dzięki przeziębieniu Ofermy oraz hipochondrycznemu usposobieniu Mirmiła Hegemon zrealizował swój genialny plan, zmuszając Kajka i Kokosza do opuszczenia grodu. Przyjaciele przeżyli wiele przygód spotykając Kapryldę, Marzana, Miłasię i kilka innych postaci. Opowieść ciekawa, nieco podobna do Na wczasach ze względu na konieczność odbycia dalekiej wyprawy, ale jednocześnie najbardziej mroczna ze wszystkich. Na ten fakt zwrócił uwagę jak zwykle wnikliwy Krzysztof Kapral Janicz w materiałach dodatkowych. Ten mocno niestandardowy nastrój komiksu wzmocniło zamykające całość rozstanie z Milusiem.
Komiksową część zamyka bardzo udany Festiwal czarownic, wprowadzający nowych, niezwykle groźnych przeciwników  Rarogów. W tej historii Christa bardzo umiejętnie prowadzi równolegle kilka wątków: wspomnianych Rarogów, tytułowego festiwalu czarownic oraz powiązanego z nim zamieszania z wielkością Mirmiła. Nie czuć w tej historii braku Milusia, więc wygląda na to, że autor podjął słuszną decyzję o rezygnacji z tej postaci.
Całość tradycyjnie zamyka bogaty materiał publicystyczny, przygotowany przez kilkukrotnie już przywoływanego tutaj Janicza. Zaczyna się z grubej rury, czyli od dogłębnej analizy podobieństwa Kajka i Kokosza (a wcześniej Kajtka i Koka) do Asteriksa. Analiza jest rzeczowa, uargumentowana i zilustrowana przykładami asteriksomanii z całej Europy lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Następnie Janicz opisuje historię powrotu Christy do Świata Młodych, przy okazji przedstawiając okoliczności powstania wspomnianych krótkich epizodów z przygodami Kajka i Kokosza. Do tego powrotu artysta przygotował się niezwykle solidnie. I tutaj mamy kolejną część materiału Kaprala, czyli prezentację wzorców przygotowanych przez Christę, mających pomóc mu w utrzymaniu porządku w rysowanym przez niego uniwersum. Jest tu obraz grodu Mirmiła, warowni Zbójcerzy, wnętrza chaty Jagi i kilka innych szkiców. Całość robi olbrzymie wrażenie, aczkolwiek wymaga odrobiny uwagi, bo materiału jest naprawdę dużo i jest różnorodny.
Napisałem, że tekst Krzysztofa Janicza zamyka tom piąty Złotej kolekcji? To się pomyliłem, bo album zamyka Niespodzianka i to niespodzianka dosłowna. Jest nią a zresztą zobaczcie sami. Naprawdę warto.
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  Niekoniecznie jasno pisane:Zielone koszmary

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Osobom znającym komiksy Marvela tylko pobieżnie taka postać jak Hulk jawić się może jako mało poważna, niezbyt skomplikowana psychologicznie i zmuszająca do  no cóż  przymrużenia oka. Hulk. Koniec i inne opowieści, wydany w egmontowym Marvel Classic udowadnia  przynajmniej częściowo  że wcale tak być nie musi.
[image: Hulk: Koniec i inne opowieści]
Hulk zagościł w Marvel Classic jako główny bohater tylko ten jeden raz  podobnie jak dwadzieścia siedem lat temu miał jeden numer w słynnym Mega Marvel od TM-Semic. Wtedy to poznaliśmy Mr. Fixita, czyli Hulka w kolorze szarym, który w Las Vegas załatwiał brudne mafijne sprawy. War & Pieces to sześcioodcinkowa historia z 1992 roku, napisana i narysowana przez dwójkę doświadczonych hulkowych weteranów  Petera Davida i Dalea Keowna. Dlaczego wspominam Mega Marvel? Otóż run Petera Davida w serii The Incredible Hulk, trwający od 1987 do 1999 roku, jest według znawców najlepszą rzeczą, jaka przytrafiła się sałacie Marvela od 1962 roku, czyli od chwili jego komiksowego debiutu. Mega Marvel sprzed lat i dwie z trzech opowieści zamieszczonych w omawianym dziś komiksie łączy nie tylko okres publikacji, ale i postać ojca nowoczesnego Hulka, czyli wspomnianego już Petera Davida.
W 1986 roku nikt nie chciał zajmować się, notującą co raz gorsze wyniki sprzedażowe, serią The Incredible Hulk  nawet David, którego w roli jej autora zaczęło widzieć szefostwo Marvela. Hulk sprawiał wrażenie postaci trudnej do poprowadzenia w sposób atrakcyjny dla czytelnika  ile można czytać o tym, że Hulk smash! albo zgłębiać wątek Doktora Jekylla i Mistera Hydea, na którym (między innymi) oparł się Stan Lee w 1962 roku. David ostatecznie wziął się do roboty i całkowicie odmienił postać zielonego olbrzyma  przestał być on rozwalającym wszystko dookoła klonem (filmowego, zaznaczmy to wyraźnie) Monstrum Frankensteina z dualizmem Jekyll/Hyde. Peter David stwierdził, że mały Bruce Banner przeżył koszmarne dzieciństwo i od wczesnych lat cierpiał na dysocjacyjne zaburzenie osobowości. Hulk żył w jego umyśle do czasu, kiedy to Banner został wystawiony na ekstremalne promieniowanie gamma  wypadek ten nie stworzył Hulka, lecz pozwolił istniejącemu już Hulkowi przyjąć fizyczną formę. Rozdwojenie jaźni przeniosło się na rozdwojenie ciała  od tej pory dziki, zielony Savage Hulk przejmował kontrolę nad Bannerem i walczył z nim o prawo do istnienia. Paradoksalnie wybuch gamma uleczył Bannera ujednolicając jego umysł (ale tylko na krótko, o czym za chwilę), choć niestety urzeczywistnił zielonego potwora.
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Tylko, że David na tym nie poprzestał. W umyśle Brucea Bannera znalazł jeszcze trzecią osobowość ¬ inteligentnego, brutalnego, może nie tak potężnego fizycznie jak zielony potwór, ale wystarczająco silnego Szarego Hulka. I to on zaczął dominować w pewnym momencie podczas runu Davida  stwór wybrał się do Las Vegas, przyjął pseudonim Mr. Fixit, zaczął rozwiązywać problemy różnych podejrzanych typów i niczym serialowy Ray Donovan sprzątać to, czego nikt inny nie potrafił. David wrócił tym samym do macierzy  Stan Lee od samego początku chciał przecież, aby Hulk był szary, ale z różnych względów uczyniono go zielonym. A potem autor wpadł na jeszcze jeden pomysł i scalił wszystkie osobowości w jedną, wybierając ich najlepsze cechy i tworząc Profesora Hulka. Umysł Bannera, ciało zielonego potwora  bez wewnętrznej walki, bez ciągłych przemian, dokładnie tak jak w filmie Avengers. Endgame, w którym Hulk, grany przez Marka Rufallo, zawdzięcza czasom Petera Davida bardzo dużo. Bruce Banner walczył ze swoimi alter ego całe życie, a teraz zaczął dosłownie walczyć sam z sobą  gdzieś z tylu głowy miał cały czas obawy o to, czy absolutna siła jaką teraz posiada, połączona z wielkim intelektem, nie skorumpuje go i nie ześle na złą drogę. W swej zielonej postaci jest praktycznie niezniszczalny i nieśmiertelny, a jak powiedział Two Face w Mrocznym Rycerzu Christophera Nolana: Możesz umrzeć jako superbohater, albo żyć długo jako superłotr.
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Strachy doktora Bannera materializują się w pierwszym komiksie składającym się na Hulk. Koniec i inne opowieści. Peter David napisał elseworld  rzecz dziejąca się całkowicie poza główną ciągłością uniwersum Marvela. Dwuczęściowy Incredible Hulk. The Future Imperfect ukazał się zaraz po odcinkach zamieszczonych we wspominanym już Mega Marvel, w grudniu 1992 i styczniu 1993 roku. Akcja komiksu dzieje się w przyszłości odległej o dziewięćdziesiąt lat, na świecie zniszczonym kolejną już wojną nuklearną, w dystopijnym kraju osłoniętym od reszty świata barierą radiacyjną  czyli w Dystopii (!). Dystopia jest przeludniona, zaśmiecona scenograficznie, kolorowa i nadmiarowa  jak wizje miast przyszłości Moebiusa lub Los Angeles z filmowego Blade Runnera. Rysuje człowiek-legenda, najlepszy do tego rodzaju roboty  sam George Perez, jeszcze lepszy niż w Kryzysie na nieskończonych Ziemiach. Enklawą rządzi niejaki Maestro czyli zła wersja Hulka z przyszłości, jedyny superbohater (w sumie już nie, bo superłotr), jaki przeżył wojnę i teraz terroryzuje całą ludzkość. Maestro jest o wiele potężniejszy niż znany nam Hulk  lata wchłaniania radioaktywnego promieniowania uczyniły go nieśmiertelnym i niepokonanym. Mimo to, działający w Dystopii ruch oporu postanawia cofnąć się w czasie o dziewięćdziesiąt lat i sprowadzić do przyszłości Profesora Hulka, aby ten pokonał swą złą, przyszłą wersję i ocalił ludzkość.
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Peter David żartował, że napisał Terminatora na odwrót  u niego to wysłannik z przeszłości musi wyzwolić przyszłość. Maestro jest istotą złą na wskroś, skorumpowaną do cna i silniejszą od Hulka kilkakrotnie  rządzi światem w sposób absolutny. Kiedy cały świat poszedł w diabły, Maestro stał w bramach piekła i trzymał klucze  teraz siedzi w swej fortecy otoczony trofeami po zamordowanych superherosach. Na jednej z dwustronicowych rozkładówek widzimy ten pokój  George Perez narysował takie artefakty, jak tarczę Kapitana Ameryki, hełm Magneto, młot Thora, szkielet Wolverinea, kostium Pająka  rysownik w mistrzowski sposób uzupełnia narrację Davida samą grafiką i ma wkład w całość nie mniejszy niż scenarzysta. Niesamowity Hulk. Czas przyszły niedoskonały uważany jest za jedną z najważniejszych historii z sałatą Marvela wszech czasów  inspiracje można znaleźć w wielu późniejszych komiksach o zielonym siłaczu. Najbardziej znaną jest oczywiście przerażający Hulk z komiksu Wolverine. Old Man Logan Marka Millara z 2008 roku, jeden z władców podzielonej Ameryki przyszłości. I naprawdę nikt nie jest w stanie stwierdzić, czy jest on silniejszy od Maestro, czy nie  bo, że naszego dobrego Hulka obaj zjadają na śniadanie, to jest pewne.
Bruce Banner musi stawić czoło swoim największym koszmarom również w drugiej historii. Incredible Hulk. The End, napisany przez Petera Davida i narysowany przez Dalea Keowna, wyszedł w 2002 roku, jako element inicjatywy wydawniczej ukazującej końcówki superbohaterskich karier najróżniejszych postaci Marvela. Peter David wykorzystał tu istniejące już kilka lat własne opowiadanie o ostatnich dniach Hulka, które teraz doczekało się po prostu graficznej wersji. Znowu jesteśmy na Ziemi w przyszłości, tym razem o wiele bardziej odległej. Znów mamy świat po wojnie nuklearnej  tylko, że tym razem nie przeżył nikt prócz Hulka. Pozostały tylko jakieś dziwne, małe roboty rejestrujące wszystko co dzieje się na opustoszałej planecie i stada przerażających, krwiożerczych, zmutowanych karaluchów liczone w miliardy. Hulk wchłonął tak wielką ilość promieniowania, że jest faktycznie nieśmiertelny  zjedzony w połowie przez karalusze hordy, może odbudować ciało niczym Deadpool czy Wolverine i być znów w pełni formy przed upływem doby. Ale uwaga  oprócz Hulka istnieje też Bruce Banner! Obaj szczerze się nienawidzą, czemu dają wyraz w chwili, gdy przychodzi ich pora na obecność na świecie. Bruce przeżywa horror nieśmiertelności, skrajną samotność i wrażenia uwięzienia we własnym ciele. Nieważne, ile prób samobójczych podejmie  Hulk, dla którego Banner uosabia skrajną, niedopuszczalną słabość, zapobiegnie każdej i każe mu żyć na wieki. Bruce boi się Hulka, Hulk nienawidzi Brucea  a nieśmiertelność to klątwa i udręka.
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Peter David mocno podkreśla, co inspirowało go podczas pisania Końca. Hulk jest dzieckiem atomu; człowiekiem, który sięgnął po wiedzę, która powinna być zakazana dla zwykłego śmiertelnika; jest współczesną wersją mitu o Prometeuszu. Uwięziony jest nie na skałach Kaukazu, lecz po prostu na Ziemi w nieśmiertelnej formie. Nie pożerają go kruki, lecz zmutowane karaluchy. David wraca też do źródeł postaci  dwoistość Jekyll versus Hyde jest tu wyjątkowo mocno zaakcentowana i przeanalizowana. No a tropy prometejskie kierują nas do Frankensteina Mary Shelley, noszącego przecież podtytuł Współczesny Prometeusz  twórcy Hulka inspirowali się co prawda (na co już zwracałem uwagę) bardziej kinową kreacją Borisa Karloffa, niż postacią Monstrum z powieści Shelley, ale tym bardziej analogia Davida zasługuje na szczególną uwagę. Incredible Hulk. The End stał się z kolei po latach inspiracją dla Ala Ewinga, piszącego znakomitą, wydawaną właśnie w Polsce pod egidą Marvel Fresh, serię Immortal Hulk, którego pierwszy tom Egmont już w Polsce wydał. Dwie istoty, bojące się i nienawidzące wzajemnie, siedzą w jednej głowie i jednym ciele, cierpiąc katusze  bez Końca nie byłoby dziś Nieśmiertelnego Hulka.
[image: ]
Hulk. Koniec jest komiksem absolutnie wspaniałym. Nie dość, że mamy tu do czynienia z naprawdę poważną i mądrą fabułą, to na dodatek zilustrowane jest to wszystko obłędnie. Dale Keown, spec od rysowania Hulka, staje na wysokości zadania i wspina się na wyżyny własnych umiejętności. Jego grafiki podnoszą oczywiście jakość komiksu, choć w równym stopniu co scenariusz Davida. Trochę inaczej jest w przypadku trzeciej, ostatniej historii zawartej w całym albumie. Polski grafik, Piotr Kowalski, wykonał znakomitą robotę przy Marvel Knights. Hulk Transformé, ale nie uratował komiksu jako całości. Wydany w 2013 i 2014 roku czteroczęściowy komiks o Hulku zrównującym Paryż z ziemią jest dziełem dość przeciętnym, w ogólnym rozrachunku raczej obniżającym ocenę Hulk. Koniec i inne opowieści. Joe Keatinge napisał scenariusz w ramach inicjatywy Marvel Knights, oferującej historie dla dorosłych, bardziej wymagających czytelników. Ale nie zrobił tego dobrze.
Bruce Banner zostaje wyciągnięty z Sekwany przez przypadkową kobietę. Nie wie kim jest, nie wie co tu robi, zupełnie nie ogarnia sytuacji. Nagle po całym Paryżu zaczynają go ścigać jacyś dziwni agenci tajemniczego AIM, wstrzykujący sobie serum przemieniające ich w wielkie, kilkukrotnie większe niż normalnie wersje Hulka. Za wszystkim stoi mało wiarygodny sojusz takich złoli jak MODOK, Midas i Doktor Doom, który w sumie nie uzasadnia tego co robi i dlaczego to robi. Hulk. Transformé jest klasyczną, hulkową rozwałką  budynki się walą, czołgi eksplodują, samochody latają, mosty się walą. Szkoda tylko, że fabuła jest naprawdę niejasna, jakby pretekstowa i zwyczajnie słaba. Piotr Kowalski robi co może i robi to świetnie. Rysuje rewelacyjnie, z mangowym zacięciem  no i gdy Hulk robi smash!, to czuć siłę ciosów. Tylko, że całość nie pasuje do dwóch wcześniejszych komiksów Petera Davida  co ciekawe, The Future Imperfect oraz The End wydawane były często razem w wydaniu zbiorczym, ale bez Hulk. Transformé. Dorzucenie tego ostatniego do całości było pomysłem samego Egmontu. Niezbyt udanym moim zdaniem.
Pierwsze dwie opowieści zbioru fajnie ze sobą korespondują i się uzupełniają, mimo iż dzieli je dekada. Peter David był tak naprawdę pierwszym scenarzystą, który zechciał zająć się Hulkiem na poważnie i wejść mocno do jego głowy, aby zobaczyć co tam się właściwie dzieje. Wejdźmy i my, na własne ryzyko.
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  Dekada TM-Semic:Witamy polskich czytelników w universum Marwela

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Witamy polskich czytelników w universum Marwela  nie, to nie błąd korekty. Dokładnie taki napis widnieje na okładce pierwszego zeszytu Amazing Spider-Man firmowanego przez wydawnictwo TM-Semic. Choć jeszcze nie dokładnie tak się nazywało.
[image: The Amazing Spider-Man #1 (1/1990 TM Semic)]
Był czerwiec 1990 roku. Przed chwilą Polska złożyła oficjalny wniosek o rozpoczęcie negocjacji w sprawie stowarzyszenia ze Wspólnotami Europejskimi, szczęśliwie zakończyły się wolne wybory do samorządów terytorialnych, za chwilę Lech Wałęsa rozpocznie wojnę z rządem Tadeusza Mazowieckiego, za pół miesiąca do służby zostanie oddany samolot Tu-154M nr boczny 101, który rozbije się pod Smoleńskiem, natomiast do kiosków trafiły dwa pierwsze numery amerykańskich serii komiksowych. I to przetłumaczone na język polski. Były to Punisher i Amazing Spider-Man. Dziś zajmiemy się tym drugim.
Komiksy wydała niedawno założona firma o mało marketingowej nazwie TM-System Supergruppen Codem, mimo, że na okładce Amazing Spider-Man nr 1/czerwiec 1990 opisana została jako Semic TM-System Codem. Dopiero później ucięto niepotrzebne elementy i został dobrze znany TM-Semic. Wydawnictwo należało do międzynarodowej korporacji Semic, zajmującej się sprowadzaniem do Europy amerykańskich historii obrazkowych.
[image: ]
Skoro już jesteśmy przy okładce, to należy przyznać, że jak na forpocztę nowej inicjatywy wydawniczej, sprawdziła się rewelacyjnie. Widzimy na niej, poza Spiderem, całą armię marvelowskich herosów, jak Hulk, Fantastyczna Czwórka, Thor, Iron Man, Wolverine czy Kapitan Ameryka. Absolutna pierwsza liga, która pobudzała wyobraźnię kompletnie nieznających tego świata nastolatków z Polski. Warto przy okazji dodać, że w tłumie znalazło się miejsce dla postaci dziś zapomnianych, jak kosmita Rom, wyglądający niczym ubogi kuzyn Transformerów. Co ciekawe, grafika oryginalnie nie zdobiła żadnego komiksu o Człowieku Pająku. Jej autorem jest Ron Frenz i powstała w 1983 roku na potrzeby plakatu reklamującego linię wydawniczą Marvel Team-Up, w której Sieciogłowy spotykał inne postacie z universum Marvela. A żeby zamknąć temat Roma, dodam, że ostatecznie nie pojawił się w żadnym zeszycie z tej serii.
O radośnie spolszczonej nazwie Domu Pomysłów na Marwel już było (swoją drogą v w universum zostało), wspomnę więc, że na okładce widnieje jeszcze jedna ciekawostka. Chodzi o przedstawienie głównej postaci. Obok polskiego Człowieka Pająka, pojawia się też The Spiderman, bez standardowej kreski w środku. Potknięć i własnej interpretacji tekstu przez tłumacza Sławomira Kaznowskiego w środku albumu jest jednak więcej. Nie ma się jednak co oburzać, ponieważ należy pamiętać, że pioniersko walczył z tematem, a do tego zamiast z angielskiego przekładał z języka szwedzkiego. Niemniej rozczulające jest, kiedy w pierwszej historii mamy do czynienia z prezentacją pierwszej strony Daily Bugle, która została przemianowana na Dzień. Ilustrowana gazeta codzienna. Do tego wydano ją 5 czerwca 1990 roku w Krakowie, a cena jednego egzemplarza wynosiła 350 zł.
[image: ]
Na album składają się trzy opowieści z czego pierwsza jest najdłuższa. W polskiej wersji nosi tytuł Spider-Man, Człowiek-Pająk: Wróg publiczny?, a oryginalnie pojawiła się w 1981 roku w The Amazing Spider-Man Annual #15 (Spider-Man: Threat or Menace?). Jej autorami jest dwóch klasyków amerykańskiego komiksu. Scenariusz napisał Dennis O′Neil, najbardziej znany ze swej współpracy z DC dzięki takim pozycjom, jak Batman: Narodziny Demona, Batman: Venom i Batman: Miecz Azraela. Natomiast za rysunki odpowiada sam Frank Miller (ten od Powrotu Mrocznego Rycerza, Daredevila, Elektry, 300 i Sin City  Miasta Grzechu).
Czy zatem otrzymaliśmy wiekopomne dzieło? Nie bardzo. Omawiana historia to typowy produkt swoich czasów. Doktor Octopus dzwoni nocą do burmistrza Nowego Jorku by mu oświadczyć, że jeśli nie zapłaci 100 milionów dolarów w brylantach, ten otruje 5 milionów mieszkańców miasta. Oczywiście Spider będzie starał się go powstrzymać. We wszystko wmiesza się sam Punisher (tu tłumaczony jako Pogromca), który dodatkowo wszystko komplikuje. Jest więc naiwnie i nie da się ukryć, że pozycja ta się potwornie zestarzała. Z drugiej strony, to taki odpowiednik filmów klasy B z lat 80. Jeśli jesteśmy świadomi, czego należy się podziewać, lektura może przynieść sporo radości. Zwłaszcza, że kreska Millera, choć nie tak charakterystyczna, jak w Daredevilu, wciąż się może podobać. Zawsze robił na mnie wrażenie kadr, na którym Pogromca zabija Wielkiego Turhana. Jest bowiem bardzo dynamiczny. Podobnie interesująco zaprezentowano macki Octopusa, zdające się żyć własnym życiem. Warto dodać, że końcówka to zapowiedź pierwszej miniserii o Punisherze Krąg krwi (ostatnio wznowionej u nas przez Egmont w ramach cyklu Punisher Epic Collection), zaczynającej się w miejscu, w którym rozstajemy się z naszym antybohaterem (czyli gdy zostaje aresztowany przez policję).
[image: ]
Dziś można się dziwić, czemu jako pierwszą pozycję poświęconą Spider-Manowi zaprezentowano właśnie ten komiks. Wbrew pozorom był to jednak całkiem niezły strzał. Mieliśmy jedną, zwartą fabułę i charakterystyczne postacie główne. A najważniejsze, że nikt nie miał problemu ze zrozumieniem fabuły. Jednak żeby nie było, następne dwa rozdziały w większym stopniu przybliżają czytelnikom postać Spider-Mana.
Środkowa historia Niełatwo być Spiderem! to siedem stron, na których w skrócie przedstawiono genezę naszego bohatera. Idący przez miasto Peter Parker jest pogrążony w myślach. Widać, że jego tajna tożsamość mu ciąży i dokładnie analizuje to, co go spotkało. Mamy więc ukąszenie przez radioaktywnego pająka, odkrywanie swoich nowych umiejętności, konstrukcję sieciosplotów, krótką karierę w telewizji i wreszcie zabójstwo wujka Bena przez włamywacza. Czyli wszystko, co powinien widzieć początkujący czytelnik.
[image: ]
Choć wyglądało na to, że to zamknięta retrospekcja dla laików, tak naprawdę Niełatwo być Spiderem! stanowi jedynie część dłuższej historii z 1971 roku, którą można znaleźć w The Amazing Spider-Man #94. Opowiada ona o starciu ze zbirem o ksywce Beetle, który jako zakładnika bierze w pewnym momencie ciocię May. Jej twórcami był prawdziwy dream team  scenariusz napisał Stan Lee, za rysunki odpowiadał John Romita, zaś za tusz Sal Buscema. Zaznaczmy też, że aby wszystko do siebie pasowało, przerobiono pierwszą stronę historii, usuwając u nas wizerunek zmarłej niedawno Gwen Stacy. Bo tak naprawdę, to z tego powodu Peter chodzi taki przybity.
Wreszcie docieramy do historii trzeciej Mały wielbiciel Spider-Mana. Jest najmłodsza w zbiorze. Pochodzi z 1984 roku z The Amazing Spider-Man #248, a jej twórcami są Roger Stern (scenariusz) i John Romita Jr. (rysunki  choć tu jeszcze bez jego firmowego, kanciastego stylu). Ponownie mamy przedstawioną genezę Spidera, ale w o wiele bardziej emocjonalny sposób. Widzimy, jak Pająk odwiedza chorego na białaczkę Tima, który jest jego największym fanem. Chłopiec marzy by przed śmiercią porozmawiać ze swoim idolem. To bardzo intymna i stonowana opowieść, w której spotkanie młodzieńca z Peterem Parkerem ma terapeutyczny wpływ na ich obu. Z dzisiejszej perspektywy jest to najciekawszy fragment albumu.
Aby dopełnić opis, dodam, że pierwszy egzemplarz polskiego wydania Amazing Spider-Man kosztował 9500 zł, zaś na tylnej stronie okładki zaprezentowano reklamę sklepu w Krakowie, sprzedającego pełny asortyment sprzętu tenisowego. Zdaje się, że już go nie ma. Natomiast zagadką dla mnie pozostaje, co wspólnego z tym wszystkim ma wzmiankowana na dole strony Fundacja Odnowa zabytków Krakowa. Ona również już nie istnieje. A o tym, że mamy do czynienia z pozycją z ubiegłego wieku świadczy fakt, że jako kontakt podano m.in. numer telex.
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  Prezenty świąteczne 2022:Prezenty komiksowe

  Esensja Komiks

  
  

  
  Jak co roku, podjęliśmy próbę wybrania kilkudziesięciu komiksów, które mogłyby być udanymi prezentami mikołajkowo-gwiazdkowymi. Z każdym rokiem jest coraz trudniej, gdyż oferta komiksowa na naszym rynku rozrasta się zarówno pod względem ilości jak i jakości. Jeśli uznacie, że o jakimś albumie warto wspomnieć (a nam umknął), napiszcie o nim w komentarzach.


[image: 7 żywotów Krogulca]
Patrick Cothias, André Juillard
‹7 żywotów Krogulca›
7 żywotów krogulca to stworzona z ogromnym rozmachem opowieść, w której zdarzenia i postaci historyczne przeplatają się z wytworami niesamowitej wyobraźni scenarzysty i rysownika. Patrick Cothias i André Juillard stworzyli dzieło doskonałe. 


[image: Amazing Spider-Man #4: Ścigany]
Ryan Ottley, Humberto Ramos, Gerardo Sandoval, Nick Spencer
‹Amazing Spider-Man #4: Ścigany›
Jeśli chcecie oferować komuś komiks o aktualnych przygodach Spider-Mana, najlepiej sięgnąć po tę pozycję. To współczesna wersja Ostatnich łowów Kravena. Nie tak genialna, jak pierwotna, ale bardzo atrakcyjna. Głównie ze względu na liczny udział postaci drugoplanowych, wśród których każdy może znaleźć swoich ulubieńców. Ponadto to 300 stron przepełnionych akcją.


[image: Amazing Spider-Man Epic Collection. Powrót Złowieszczej Szóstki]
Mark Bagley, Erik Larsen, David Michelinie, Charles Vess
‹Amazing Spider-Man Epic Collection. Powrót Złowieszczej Szóstki›
W tym roku Mikołaj ma sporo prezentów dla fanów TM-Semic. Trzeba tylko uważać, bo gdy z pudła wyskakuje Sęp, Electro, Mysterio, Sandman, Hobgoblin i Doctor Octopus to wuj może bombki strzelić. Tak czy inaczej, Powrót Złowieszczej Szóstki, choć mało świąteczny, to nacechowany wyjątkowo dużym upominkowym potencjałem.


[image: Arawn #1 (wyd. zbiorcze)]
Ronan Le Breton, Sébastien Grenier
‹Arawn #1 (wyd. zbiorcze)›
Arawn to klasyczny reprezentant gatunku dark fantasy. Mroczna i pełna przemocy opowieść Ronana Le Bretona przesiąknięta jest celtycko-walijską mitologią, a przepiękne, malowane farbami olejnymi plansze przykuwają uwagę i sprawiają, że lektura to prawdziwa uczta. W kolejne strony można się wpatrywać godzinami, bo Sebastien Grenier stworzył prawdziwe dzieła sztuki. Całość prezentuje się niezwykle efektownie i na pewno umili niejeden zimowy wieczór. 


[image: Avengers: Bez drogi do domu]
Carlo Barberi, Al Ewing, Sean Izaakse, Paco Medina, Mark Waid, Jim Zub
‹Avengers: Bez drogi do domu›
Całkiem zgrabny event z udziałem Avengers. Zrozumiały nawet dla tych, którzy nie są na bieżąco z Marvel Fresh. Sporą niespodzianką jest wprowadzenie do uniwersum postaci z całkiem innej bajki  Conana barbarzyńcy. Do tego dochodzi przekonujący czarny charakter i stosunkowo logiczna akcja. W efekcie jest to pozycja o wiele lepsza, niż kilka ostatnich produkcji MCU.


[image: Batman Knightfall #1: Prolog]
Jim Aparo, Chuck Dixon, Tom Grindberg, Doug Moench, Graham Nolan, Denny ONeil, Joe Quesada
‹Batman Knightfall #1: Prolog›
Choinka przyjmie pod swoje gałęzie nie tylko ten, pierwszy, rozpoczynający pięcioczęściowy cykl, tom, ale wszystkie trzy wydane w tym roku. Każdy z nich jest absolutną klasyką Batmana, choć zapewne żaden z nich nie najlepszym komiksem w historii. Batman walczy, upada, przekazuje swe obowiązki szaleńcowi i to nie koniec historii.


[image: Bestia #1]
Frank Pé, Zidrou
‹Bestia #1›
Zidrou i Franka Pé, którzy prezentują własną wersję przygód stworzenia powołanego do życia przez André Franquina w roku 1952. Wtedy to na łamach magazynu Spirou zadebiutował dziwny zwierzak  Marsupilami. Pierwszy tom serii zapowiada się doskonale. Dynamiczna akcja została połączona z umiejętnym poruszaniem drażliwych problemów społecznych. Jeśli dodamy do tego niesamowicie efektowne i wysmakowane rysunki umiejętnie nawiązujące do frankofońskiej klasyki komiksów dla dzieci, ale równocześnie wnoszące do niej świeżość i powagę, otrzymamy obraz komiksu, z którym warto spędzić zimowe wieczory.


[image: Binio Bill Integral]
Jerzy Wróblewski
‹Binio Bill Integral›
Tego bohatera przedstawiać nie trzeba. Z takiego albumu ucieszą się zarówno młodsi jak i starsi wielbiciele komiksów. Tym bardziej, że to jest naprawdę solidne wydanie.


[image: Blast #1]
Manu Larcenet
‹Blast #1›
Blast to komiks doskonały pod każdym względem, który pozostaje z czytelnikiem na długo po zakończonej lekturze. Polskie wydanie zawiera dwa z czterech albumów tworzących tę opowieść, a zatem połowę historii. Zakończenie pozostawia czytelnika w stanie zawieszenia i jedno jest pewne  w kolejnym tomie czeka nas bez wątpienia niejedna niespodzianka.


[image: Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)]
Greg, William Vance
‹Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)›
Drugi tom Bruno Brazila to bez wątpienia doskonały prezent dla wszystkich czytelników ze skłonnościami do nostalgicznego wspominania lektur z dzieciństwa. Nie będą zawiedzeni. 


[image: Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy]
Derib
‹Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy›
Drugi tom wydania zbiorczego serii Buddy Longway przynosi kolejną porcję familijnych opowieści o szlachetnym traperze i jego rodzinie. Proste, chwilami trochę naiwne, historie dają sporą, prawdziwie dziecięcą frajdę podczas lektury. Można poczuć się tak, jak wówczas, gdy czytało się takie komiksy w Świecie Młodych. Trudno wyobrazić sobie lepszy prezent na święta. 


[image: Chłopaki. Droga Becky]
Russel Braun, Garth Ennis
‹Chłopaki. Droga Becky›
Garth Ennis pod choinką? Zdecydowanie tak! Sequel słynnej, obrazoburczej serii odpowiada na zadane przy okazji jej lektury pytania ale i zdradza o wiele więcej. Fanów Chłopaków nie brakuje na całym świecie  Droga Becky będzie dla nich świetnym upominkiem.


[image: Clarke & Kubrick]
Alfonso Font
‹Clarke & Kubrick›
Komiks co prawda wydany w zeszłym roku, ale w grudniu, więc pozwalamy wrzucić go do tegorocznego zestawienia. Doskonały prezent dla fanów oldskulowego sf.


[image: Conan #6: Pieśń o Belit]
Paul Azaceta, Riccardo Burchielli, Becky Cloonan, Mirko Colak, Leonardo Fernández, Davide Gianfelice, Vasilis Lolos, Andrea Mutti, Declan Shalvey, Roy Thomas, Brian Wood
‹Conan #6: Pieśń o Belit›
W zasadzie każdy tom zbierający albumy poświęcone Conanowi od Dark Horse Comics to pozycja w sam raz na świąteczny prezent. Dużo stron i eleganckie wydanie to coś, co doceni każdy fan opowieści rysunkowych. A jeśli dodamy do tego, że jest to adaptacja jednego z najsłynniejszych opowiadań Roberta E. Howarda, wychodzi, że za jednym zamachem można obdarować fanów komiksów i książek.


[image: Daredevil. Mark Waid #1]
Kano, Marcos Martin, Khoi Pham, Emma Rios, Paolo M Rivera, Mark Waid
‹Daredevil. Mark Waid #1›
Scenarzysta Mark Waid świetnie odnalazł się w świecie Daredevila. Zerwał z ponurym wizerunkiem Śmiałka, pozwalając wreszcie mu się cieszyć życiem. Woltę tę docenili zarówno fani, jak i krytycy. Aby prezent był efektowniejszy, można od razu w papier ze świętymi Mikołajami zapakować dwa tomy wydane przez Egmont.


[image: Departament prawdy #1: Koniec świata]
Martin Simmonds, James Tynion IV
‹Departament prawdy #1: Koniec świata›
Czy są z nami fani horroru spod znaku Z archiwum X? Do was Mikołaj też znajdzie drogę. Razem z nim przyjadą najbardziej porąbane, niewiarygodne i przerażające teorie spiskowe, jakie moglibyście sobie wyobrazić. Niebezpieczne, bo urzeczywistniające się, gdy tylko zaczniecie rozważać ich prawdziwość  kto wie, może grubas w czerwonym kubraku zostanie u was na śniadanie?


[image: Diuna #2: Ród Atrydów]
Kevin J. Anderson, Brian Herbert, Devmalya Pramanik
‹Diuna #2: Ród Atrydów›
Byliście ze swoją połówką na pierwszej części ekranizacji Diuny i nie możecie doczekać się drugiej? W takim razie oto prezent w sam raz dla was. Nie tylko osoba obdarowana będzie zadowolona, ale myślę, że chętnie po nią sięgnie obdarowujący. Najlepiej się nie ograniczać z marszu wsunąć pod choinkę całą trylogię Rodu Atrydów.


[image: Dzieci kapitana Granta (wyd. zbiorcze)]
Alexis Nesme
‹Dzieci kapitana Granta (wyd. zbiorcze)›
Klasyka powieści przygodowej powoli odchodzi do lamusa. Kto wie, może komiksowe adaptacje zachęcą do bliższego zapoznania się z nimi? Aby zachęcić młodszych czytelników, proponujemy skorzystać z pięknie wydanych Dzieci kapitana Granta. Taki prezent mikołajkowo-gwiazdkowy powinien przypaść do gustu.


[image: Dzwonią koleżanki #1]
Christophe Cazenove, Philippe Fenech
‹Dzwonią koleżanki #1›
Nastolatki najczęściej lubią przebywać jedynie we własnym gronie, dlatego powinny przypaść im do gustu zabawne historyjki o ich francuskich rówieśniczkach. Z racji osoby scenarzysty i w związku z tym podobnego poczucia humoru może to być świetny prezent szczególnie dla fanek Sisters. 


[image: Feliks i Makary #1: Mijanie się z celem]
Krzysztof Leszczewski, Radosław Sołtysiak
‹Feliks i Makary #1: Mijanie się z celem›
Feliks i Makary to debiutancki album młodych polskich komiksiarzy. Autorzy wychowani na komiksach Dona Rosy, Carla Barksa czy Billa Wattersona rozśmieszają nas gagami i igraszkami bohaterów. Komiks powinien się doskonale sprawdzić jako prezent dla młodszego odbiorcy.


[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000]
Charles M. Schulz
‹Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000›
Wydawanie tej niezwykłej serii dobiegło końca. Całość domknął album specjalny spinający całość twórczości Charlesa Schulza. Być może znacie jakichś wielbicieli Fistaszków, którym umknęła ta pozycja? Jeśli tak, to jest to potencjalnie idealny prezent.


[image: Funky Koval (wyd. specjalne w czerni i bieli)]
Maciej Parowski, Bogusław Polch, Jacek Rodek
‹Funky Koval (wyd. specjalne w czerni i bieli)›
Można spokojnie założyć, że Kovala znają wszyscy. I zapewne znakomita większość jest przyzwyczajona do wersji kolorowej. Ale są tacy, którzy pamiętają ten komiks z Fantastyki w wersji czarno-białej. I to wydanie może stać się dla nich doskonałym prezentem, oraz dla tych, którzy uwielbiają studiować perfekcyjną kreskę Bogusława Polcha.


[image: Giacomo C. Maska w mrocznej paszczy/Upadek anioła]
Jean Dufaux, Griffo
‹Giacomo C. Maska w mrocznej paszczy/Upadek anioła›
Po ponad dwudziestu latach Giacomo C. znów zawitał w Polsce i tym razem możemy spodziewać się również wydania kolejnych odsłon tej klasycznej serii. Czekają nas intrygujące wizyty w Wenecji, a naszym przewodnikiem będzie komiksowa wersja jednego z najbardziej znanych awanturników i uwodzicieli w historii. Wydawane w powiększonym formacie albumy pozwolą zanurzyć się w kolejnych odsłonach ekscytujących przygód Giacomo Casanowy. W sam raz na świąteczny prezent. 


[image: Giant]
Mikael
‹Giant›
Gigant to tyleż prosta, co piękna opowieść o ludzkich losach, rozgrywająca się na tle monumentalnych, pnących się do góry na oczach czytelnika budynkach. W cieniu tych gigantycznych budowli rozgrywają się małe ludzkie dramaty. I właśnie one stanowią to, co w tym komiksie intryguje najbardziej.


[image: Gniew]
Santiago Garcia, Javier Olivares
‹Gniew›
Gniew stanowi jedną z wielu prób ponownego spojrzenia na dzieło Homera. Olivares i Garcia starają się spojrzeć na Iliadę w sposób odbiegający od klasycznych schematów interpretacyjnych. Nie tylko dokonują uwspółcześnienia tej narracji, ale nawet wybiegają w przyszłość, wplatając do tej historii sekwencję rozgrywającą się w przyszłości. Chodzi tu przede wszystkim o ukazanie wojny jako zdarzenia, które jest całkowitym zaprzeczeniem jakiejkolwiek wzniosłości. To jedynie ludzie nadają jej taki charakter, uparcie snując opowieści o bohaterach i ich chwalebnych czynach. Warto o tym pamiętać.


[image: Go West, Young Man]
Dominique Bertail, Michel Blanc-Dumont, Benjamin Blasco-Martinez, François Boucq, Serial Color, Steve Cuzor, Tom Cuzor, Paul Gastine, Éric Hérenguel, Hugues Labiano, Jérôme Maffre, Jack Manini, Ralph Meyer, Félix Meynet, Tiburce Oger, Patrick Prugne, Hervé Richez, Christian Rossi, Michel Rouge, Corentin Rouge, TaDuc, Ronan Toulhoat
‹Go West, Young Man›
Prezent dla miłośników westernów. Jest to antologia krótkich historii z różnych okresów tzw. Dzikiego Zachodu. Jak zwykle są tu pozycje wyśmienite i wypełniacze, ale na szczęście te pierwsze przeważają. Na dodatek przy wręczeniu tego albumu nie trzeba się wysilać z ozdobieniami. Wydanie jest na tyle eleganckie, że wystarczy jakaś drobna wstążeczka.


[image: Hernán Cortés i podbój Meksyku (wyd. III)]
Stefan Weinfeld, Jerzy Wróblewski
‹Hernán Cortés i podbój Meksyku (wyd. III)›
Kolejny w tym roku potencjalny prezent dla osób wychowanych na komiksach z lat osiemdziesiątych. Album wydany bardzo solidnie, idealny na prezent. Pamiętajcie tylko, że macie do wyboru jeszcze (chyba) dwie wersje  standardową (oczywiście w twardych okładkach) i czarno-białą (w powiększonym formacie).


[image: Imperatyw Thanosa]
Dan Abnett, Tan Eng Huat, Timothy Green II, Andy Lanning, Miguel Sepulveda
‹Imperatyw Thanosa›
Od czasu filmu Avengers: Wojna bez granic Thanosa znają wszyscy. Na ogół jest on prezentowany jako postać negatywna. Tymczasem tutaj ma szansę stanąć po stronie tych dobrych. Imperatyw Thanosa to blisko 500 stron rozgrywających się w kosmicznym uniwersum Marvela. Poza fanami postaci tytułowej, usatysfakcjonowani będą miłośnicy Strażników Galaktyki, Silver Surfera i prozy Lovecrafta.


[image: Ion Mud]
Amaury Bündgen
‹Ion Mud›
Doskonała pozycja na prezent dla fanów komiksów sf, lubiących odrobinę dreszczyku rodem z Obcego. 


[image: Iron Man: Tony Stark #1: Iron Man]
Valerio Schiti, Dan Slott
‹Iron Man: Tony Stark #1: Iron Man›
Pozycja dla tych, którzy wciąż nie mogą przeboleć pożegnania Tonyego Starka w Avengers: Endgame. Doskonale nadaje się dla czytelników, którzy nie znają wcześniejszych przygód Złotego Avengera, ponieważ stanowi otwarcie całkiem nowego rozdziału w jego życiorysie. Do kolekcji zawsze można dorzucić tom drugi.


[image: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #4]
Janusz Christa
‹Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #4›
W tym roku obchodziliśmy pięćdziesiątą rocznicę pojawienia się Kajka i Kokosza. Egmont uczcił ten jubileusz przepiękną Złotą kolekcją zawierającą wszystkie historyjki o dwójce walecznych wojów oraz masą materiałów dodatkowych. Bardzo dobry pomysł na prezent. Pytanie, który tom, a może wszystkie?


[image: Król Niedźwiedź #1]
Didier Cassegrain, Dobbs, Olivier Vatine
‹Król Niedźwiedź #1›
Król Niedźwiedź to świetnie narysowana i opowiedziana historia zmagań z siłami zła. Zaufani ludzie króla krainy niedźwiedzi wyruszają w niebezpieczną wyprawę, by pozyskać sojuszników w nadciągającej wojnie. Emocjonujące walki, dworskie intrygi oraz unosząca się nad wszystkim aura tajemnicy gwarantują rozrywkę na najwyższym poziomie.


[image: Kruk (wyd.II)]
James OBarr
‹Kruk (wyd.II)›
Na ten komiks w Polsce czekaliśmy wyjątkowo długo. Co najmniej od premiery filmu Alexa Proyasa z 1994 roku. Nakład pierwszego wydania szybko się wyczerpał, więc jeśli wasz domowy fan historii obrazkowych się na nie nie załapał, na pewno ucieszy się ze wznowienia.


[image: Legendy Polskie]
Leszek Moczulski, Grzegorz Rosiński, Barbara Seidler
‹Legendy Polskie›
Kolejne wznowienie klasycznych polskich komiksów z lat siedemdziesiątych. Legendarna historia Polski oraz komiksy historyczne rysowane przez Grzegorza Rosińskiego dla Relaksu w bardzo solidnej oprawie. Idealne na prezent.


[image: Maska. Omnibus #2]
John Arcudi, Doug Mahnke
‹Maska. Omnibus #2›
Jim Carrey był kiedyś Grinchem i próbował zepsuć wszystkim Święta. Był też Stanleyem Ipkissem, pierwszym nosicielem zielonej maski, obdarzonym przez nią dosłownie kreskówkowymi mocami. Teraz mamy okazję sprawdzić co działo się w komiksach z Maską, kiedy Ipkissa już nie było  drugi tom czeka na rozpakowanie.


[image: Memento mori]
Tiitu Takalo
‹Memento mori›
Memento mori to poruszający zapis doświadczeń związanych z chorobą, pobytem w szpitalu oraz powolnym powracaniem do zdrowia. I życia. Autobiograficzna opowieść Tiitu Takalo niesie ze sobą optymistyczne przesłanie, pomimo tego, że autorka naprawdę wiele wycierpiała.


[image: Młody Leonardo]
Wiliam Augel
‹Młody Leonardo›
Młody Leonardo to adresowany do najmłodszych świetny komiks ukazujący fascynujące życie Leonarda da Vinci. Nie ma to, co zrozumiałe, skomplikowanych wywodów na temat renesansowego wynalazcy, naukowca i artysty. Zamiast tego otrzymujemy utrzymane w konwencji komiksu dziecięcego zabawne jednoplanszówki z młodym geniuszem w roli głównej. Doskonały prezent dla młodych czytelników. 


[image: Mroczne miasta: Niewidzialna granica]
Benoit Peeters, Francois Schuiten
‹Mroczne miasta: Niewidzialna granica›
Niewidzialna granica to kolejny doskonały tom serii Mroczne miasta Francoisa Schuitena i Benoita Peetersa. Jest to pełna ukrytych znaczeń i symboli opowieść zanurzona w Borgesowskim sposobie myślenia o akcie kreacji oraz relacji pomiędzy znakiem a rzeczywistością. Dla wszystkich, którzy lubią w komiksach złożoność i finezję. 


[image: Mroczne sekrety Olimpu]
Carlos Dearmas, Rodrigo Lucio
‹Mroczne sekrety Olimpu›
Mroczne sekrety Olimpu to stworzona z niesamowitym rozmachem opowieść o bogach i ludziach. Rodrigo Lucio oraz Carlos Dearmas swobodnie czerpiąc z greckiej mitologii, dzieł Homera czy Wergiliusza oraz przekazów historycznych stworzyli olśniewającą graficznie historię ludzkiego dążenia do osiągnięcia tego, co nieosiągalne. Boskości. W święta, jak znalazł!


[image: Na co dybie w wielorybie czubek nosa Eskimosa (wyd.IV)]
Tadeusz Baranowski
‹Na co dybie w wielorybie czubek nosa Eskimosa (wyd.IV)›
Prawdopodobnie, ten komiks posiada każdy miłośnik historyjek obrazkowych w Polsce. Więc nawet jeśli sam zastanawia się na kupnem kolejnego wydania, to z takiego prezentu, w powiększonym rozmiarze na pewno się ucieszy.


[image: Nathan Never. Agent Specjalny Alfa]
Claudio Castellini, Antonio Serra
‹Nathan Never. Agent Specjalny Alfa›
Seria Nathan Never, chociaż ciesząca się dużym powodzeniem wśród polskich czytelników, na długie lata zniknęła z naszego rynku. W tym roku, dzięki oficynie Tore na szczęście wróciła. Macie dwie możliwości, albo sami kupujecie w prezencie i później pożyczacie, albo dopisujecie kolejną pozycję do listu do Św. Mikołaja.


[image: Nocny krzyk]
Borja Gonzalez
‹Nocny krzyk›
Intrygująca pozycja z fenomenalnym pomysłem. Inną sprawą jest jego wykorzystanie. Niemniej warto mieć Nocny krzyk w kolekcji. Więc jeśli nie znaleźliście go na półce u ukochanej osoby, macie już pomysł na prezent pod choinkę.


[image: Oni tworzyli historię #2: Kleopatra]
Victor Battaggion, Andrea Meloni
‹Oni tworzyli historię #2: Kleopatra›
Komiks o ostatniej królowej Egiptu może zainteresować także osoby niebędące zagorzałymi fanami historii starożytnej, chociaż jego twórcy starali się być wierni ustaleniom naukowców. W efekcie trudno wprawdzie mówić o wielkim zaskoczeniu, jeśli chodzi o samą fabułę, ale mocną stroną są realistyczne ilustracje, na których można podziwiać nie tylko znane postacie, ale również wygląd ówczesnych strojów, krajobrazów czy budowli. Na uwagę zasługują też zamieszczone na końcu teksty, w których przybliżono różne niuanse historyczne.


[image: Piraci z Wysp Szczęśliwych #1: Podstęp Czarnego Egona]
Daniel Koziarski, Artur Ruducha
‹Piraci z Wysp Szczęśliwych #1: Podstęp Czarnego Egona›
Scenarzysta znalazł metodę, która sprawiła, że nie tylko on sam świetnie bawił się w czasie pracy nad scenariuszem, ale przednią zabawę mają również czytelnicy. Kapitalną pracę wykonał także grafik. Artur Ruducha po raz kolejny udowodnił, że jest nie tylko pierwszorzędnym karykaturzystą (od lat pracującym dla gazet), ale i rysownikiem komiksowym, którego powstające teraz dzieła za kilka dekad fani będą wspominać z takim samym sentymentem, z jakim obecni pięćdziesięciolatkowie (i nieco starsi) wspominają wczesne dzieła Tadeusza Baranowskiego. Razem składa się to na dobry prezent dla młodszych fanów komiksów.


[image: Przepis na zupę dyniową]
Joanna Zagner-Kołat
‹Przepis na zupę dyniową›
Opowieść Joanny Zagner-Kołat o wyzwaniach, jakim musiała sprostać w swoim życiu wzrusza i dodaje sił. Walka z nowotworem, stawianie czoła pandemii, codzienne zmagania o normalne życie i niepohamowana chęć tworzenia to główne motywy tej poruszającej autobiograficznej narracji. 


[image: Punisher Epic Collection. Krąg krwi]
Mike Baron, Jo Duffy, Steven Grant, Klaus Janson, Ann Nocenti, Whilce Portacio, John Romita Jr., David Ross, Mike Vosburg, Jorge Zaffino, Michael Zeck
‹Punisher Epic Collection. Krąg krwi›
Pokolenie wczesnych czterdziesto- lub późnych trzydziestolatków, zaczytujących się w latach dziewięćdziesiątych komiksami TM-Semic, powinno znaleźć pod choinką pierwszy tom Punisher. Epic Collection. Czeka ich nostalgiczna podróż do początków kariery Pogromcy  zobaczą w końcu co porabiał zanim pojawił się w Polsce w styczniu 1990 roku.


[image: Queenie. Matka chrzestna Harlemu]
Elizabeth Colomba, Aurelie Levy
‹Queenie. Matka chrzestna Harlemu›
Propozycja na prezent dla miłośników klimatów gangsterskich. O tyle intrygująca, że opowiada o prawdziwej postaci. Queenie nie jest tak znana jak Al Capone, ale nie mniej barwna. Do tego dochodzi przybliżenie czarnoskórej społeczności Harlemu dwudziestolecia międzywojennego. Pozycja nie pozbawiona wad, ale warta poznania, a dzięki starannemu wydaniu ładnie się będzie prezentowała pod choinką.


[image: Rapsodia węgierska]
Vittorio Giardino
‹Rapsodia węgierska›
Rapsodia węgierska to szpiegowska opowieść rozgrywająca się w przededniu wybuchu drugiej wojny światowej. Były śledczy wyrusza do Budapesztu, by rozwiązać zagadkę tajemniczych morderstw członków francuskiej siatki szpiegowskiej. Za rok ma wybuchnąć druga wojna światowa, ale tego jeszcze nikt nie wie. Wzmożone działania szpiegowskie nie biorą się jednak znikąd. Miłośnicy klasycznych opowieści sensacyjno-szpiegowskich toczących się w niespiesznym tempie będą zadowoleni. 


[image: Raz i na zawsze #1: Król nieumarły]
Kieron Gillen, Dan Mora
‹Raz i na zawsze #1: Król nieumarły›
Trochę fantasy, trochę horror. Czyli szalona wariacja na temat anglosaskich legend. Rzecz godna polecenia dla tych, którzy znudzili się trochę tradycyjnymi superbohaterami i chcieliby małej odmiany. A tę daje fakt, że głównymi bohaterami Raz & na zawsze jest emerytowana łowczyni potworów i jej niczego nieświadomy wnuk. W pakiecie najlepiej oferować od razu dwa tomy wydane w Polsce.


[image: Samotny wilk i szczenię #1]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #1›
W tym roku, za sprawą wydawnictwa Hanami, powróciła na polski rynek jedna z najsłynniejszych serii samurajskich. Bez dwóch zdań doskonały prezent dla wszystkich miłośników kultury Kraju Kwitnącej Wiśni.


[image: Siedmiu Żołnierzy. Omnibus]
Simone Bianchi, Frazer Irving, Grant Morrison, J.H. Williams III
‹Siedmiu Żołnierzy. Omnibus›
Potężna i imponująca rozmiarami cegła od Egmontu powinna trafić do wszystkich, którzy uważają, że komiksy superbohaterskie to prosta, niewyszukana i niskich lotów rozrywka. Grant Morrison udowadnia, że ten gatunek, podobnie jak każdy inny, skrywa perły  przed nami Siedmiu żołnierzy.


[image: Słyszeliście, co zrobił Eddie Gein?]
Eric Powell, Harold Schechter
‹Słyszeliście, co zrobił Eddie Gein?›
Świąteczny czas raczej nie powinien nastrajać nas do czytania tego rodzaju opowieści, ale przecież miłośnicy historii true crime również czekają na przybycie Świętego Mikołaja. Wstrząsająca, niemal dokumentalna, biografia i próba wyjaśnienia motywów jednego z najbardziej przerażających seryjnych morderców w historii.


[image: Stworzyć komiks]
Scott McCloud
‹Stworzyć komiks›
Po Zrozumieć komiks Kultura Gniewu zaoferowała polskiemu czytelnikowi kolejne dzieło Scotta McClouda. Stworzyć komiks można potraktować jako kontynuację rozważań autora adresowaną przede wszystkim do tych, którzy myślą o tworzeniu własnych opowieści obrazkowych. To nie jest dzieło do czytania od deski do deski. To raczej podręcznik do wielokrotnego studiowania określonych fragmentów, w zależności od tego, nad czym akurat pracujemy. Każdy twórca zainteresowany nieustannym rozwojem, poznawaniem tajników komiksowej teorii oraz doskonaleniem warsztatu zapewne będzie sięgał na półkę po tę pozycję wielokrotnie, bo autor zawarł w niej chyba rozważania odnoszące się do każdego aspektu pracy twórczej. 


[image: Styks]
Philippe Foerster
‹Styks›
Do Styksu zapewne wielu czytelników przyciągnie przede wszystkim nazwisko Andreasa. Nawet jeśli zajmował się on tylko nakładaniem tuszu na szkice Foerstera. Chociaż słowo tylko nie jest w tym przypadku adekwatne. Twórca Rorka, współpracując ze scenarzystą i rysownikiem, odcisnął na planszach komiksu swoje rozpoznawalne na pierwszy rzut oka piętno.


[image: Sweet Paprika #1]
Mirka Andolfo
‹Sweet Paprika #1›
Sweet Paprika to pozycja dla tych, którzy lubią znaleźć pod choinką bardziej pieprzne prezenty. Komiks ten bowiem opowiada o seksualnych problemach pewnej diablicy. Jednocześnie bez przekraczania granicy dobrego smaku. Do czytania w pojedynkę, jak i we dwoje.


[image: Światła północy #3: Siostry wrony]
Malin Falch
‹Światła północy #3: Siostry wrony›
Pozycja dla nieco młodszych czytelników. To taka norweska wariacja na temat przygód Piotrusia Pana. Taki w każdym razie był pomysł wyjściowy, który z czasem ewoluował w stronę całkiem autonomicznej opowieści. Przyjemna lektura, którą można przedłużyć, wkładając do worka Mikołaja wszystkie cztery wydane w Polsce tomy.


[image: Toppi. Kolekcja #1: Zaczarowany świat]
Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #1: Zaczarowany świat›
Toppi to klasyk światowego komiksu, który u nas jest prawie nieznany. Kolekcja jest bardzo dobrym sposobem, by lepiej zapoznać się z jego twórczością. Zwłaszcza, że mamy do czynienia z imponującym, bardzo starannym wydaniem. Do sprezentowania są aż trzy tomy.


[image: Układ Słoneczny  nasze miejsce w kosmosie]
Jon Chad, Rosemary Mosco
‹Układ Słoneczny  nasze miejsce w kosmosie›
Seria Naukomiks wydawnictwa Nasza Księgarnia to świetne pozycje dla młodych odbiorców ciekawych świata. Na pewno każdy z nich ucieszy się z takiego prezentu. Przypominamy, że w tym roku pojawił się także album Samochody i ich fascynujące silniki w tym samym cyklu.


[image: Wody Morteluny #1]
Philippe Adamov, Patrick Cothias
‹Wody Morteluny #1›
Ten komiks powinien trafić tylko do dorosłego, naprawdę dojrzałego i świadomego odbiorcy. Zdehumanizowany, rażony obłędem i ludzką głupotą świat Wód Morteluny nie jest prezentem dla każdego  Święty Mikołaj może nie zawinie go w czarną folię, ale na pewno też nie w różową.


[image: Wojna z Korpusem Sinestro]
Dave Gibbons, Geoff Johns, Ivan Reis, Ethan Van Sciver
‹Wojna z Korpusem Sinestro›
Idealny prezent dla fanów nowoczesnego komiksu superbohaterskiego spod znaku DC Comics. Jedna z największych kosmicznych awantur dwudziestego pierwszego wieku, preludium do Najczarniejszej nocy i Najjaśniejszego dnia  Zielone Latarnie kontra Latarnie Żółte! Wszechświat trzęsie się w posadach!


[image: Wojownicze Żółwie Ninja tom 2]
Dan Duncan, Kevin Eastman, Tom Waltz
‹Wojownicze Żółwie Ninja tom 2›
Szkoda, że po wydaniu trzech tomów Amber zrezygnował z dalszej publikacji przygód Wojowniczych Żółwi Ninja. Była to bowiem bardzo ciekawa seria, całkiem inna od znanej kreskówki. Ale cieszmy się z tego, co mamy. A to wystarczy na ładny prezent, zwłaszcza jeśli pod choinkę włoży się wszystkie odcinki.
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Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-0-9
Format: 360s. 210 x 297 mm
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man #4: Ścigany
Scenariusz: Nick Spencer
Data wydania: 27 kwietnia 2022
Rysunki: Humberto Ramos, Gerardo Sandoval, Ryan Ottley
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Fresh
ISBN: 9788328154261
Format: 300s. 167x255mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man Epic Collection. Powrót Złowieszczej Szóstki
Scenariusz: David Michelinie, Charles Vess
Data wydania: 27 lipca 2022
Rysunki: Charles Vess, Erik Larsen, Mark Bagley
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Classic
ISBN: 9788328154322
Format: 504s. 170×260mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Arawn #1 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Ronan Le Breton
Data wydania: 26 września 2022
Rysunki: Sébastien Grenier
Przekład: Paweł Łapiński
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270168
Format: 148s. 240x320 mm
Cena: 115,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Avengers: Bez drogi do domu
Scenariusz: Al Ewing, Jim Zub, Mark Waid
Data wydania: 19 stycznia 2022
Rysunki: Carlo Barberi, Paco Medina, Sean Izaakse
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Avengers
ISBN: 9788328152816
Format: 268s. 167x255mm
Cena: 79,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman Knightfall #1: Prolog
Scenariusz: Denny ONeil, Chuck Dixon, Doug Moench
Data wydania: 23 kwietnia 2022
Rysunki: Tom Grindberg, Graham Nolan, Joe Quesada, Jim Aparo
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman, Batman Knightfall
ISBN: 9788328150744
Format: 684s. 170x260mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bestia #1
Tytuł oryginalny: La Bête
Scenariusz: Zidrou
Data wydania: 25 października 2022
Rysunki: Frank Pé
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Cykl: Bestia
ISBN: 978-83-67440-10-3
Format: 156s. 240×280mm; oprawa twarda
Cena: 110,
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Binio Bill Integral
Scenariusz: Jerzy Wróblewski
Data wydania: sierpień 2022
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Binio Bill
ISBN: 9788367360067
Format: 288s. 210×285 mm
Cena: 149,90
Gatunek: humor / satyra, western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Blast #1
Scenariusz: Manu Larcenet
Data wydania: 7 września 2022
Rysunki: Manu Larcenet
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Blast
ISBN: 9788396483515
Format: 412s. 215x290 mm
Cena: 219,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bruno Brazil #2 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Greg
Data wydania: 31 października 2022
Rysunki: William Vance
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Bruno Brazil
ISBN: 9788366603035
Format: 224s. 220x296 mm
Cena: 135,00
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Buddy Longway #2: Kathleen i Jeremy
Scenariusz: Derib
Data wydania: luty 2022
Rysunki: Derib
Wydawca:  Kurc
Cykl: Buddy Longway
ISBN: 9788396327949
Format: 224s. 210 x 297 mm
Cena: 139,90
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Chłopaki. Droga Becky
Scenariusz: Garth Ennis
Data wydania: 25 stycznia 2022
Rysunki: Russel Braun
Przekład: Arkadiusz Czerwiński
Wydawca:  Planeta Komiksów
Cykl: Chłopaki
ISBN: 9788396252333
Format: 200s. 170 x 260 mm
Cena: 79,90
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Clarke & Kubrick
Scenariusz: Alfonso Font
Data wydania: 15 grudnia 2021
Rysunki: Alfonso Font
Wydawca:  Elemental
ISBN: 978-83-960962-7-2
Format: 186s.
Cena: 129,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Conan #6: Pieśń o Belit
Scenariusz: Roy Thomas, Brian Wood
Data wydania: 7 września 2022
Rysunki: Declan Shalvey, Vasilis Lolos, Riccardo Burchielli, Becky Cloonan, Davide Gianfelice, Paul Azaceta, Leonardo Fernández, Mirko Colak, Andrea Mutti
Przekład: Dariusz Stańczyk
Wydawca:  Egmont
Cykl: Conan
ISBN: 9788328154841
Format: 448s. 170 x 260 mm
Cena: 179,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Daredevil. Mark Waid #1
Scenariusz: Mark Waid
Data wydania: 18 maja 2022
Rysunki: Khoi Pham, Paolo M Rivera, Emma Rios, Kano, Marcos Martin
Przekład: Zofia Sawicka
Wydawca:  Egmont
Cykl: Daredevil, Marvel Classic
ISBN: 9788328154292
Format: 288s. 170x260mm
Cena: 129,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Departament prawdy #1: Koniec świata
Scenariusz: James Tynion IV
Data wydania: 2 lutego 2022
Rysunki: Martin Simmonds
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382302554
Format: 152s. 170x260 mm
Cena: 51,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Diuna #2: Ród Atrydów
Scenariusz: Kevin J. Anderson, Brian Herbert
Data wydania: styczeń 2022
Rysunki: Devmalya Pramanik
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Diuna
Format: 176s. 170x260 mm
Cena: 59,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dzieci kapitana Granta (wyd. zbiorcze)
Tytuł oryginalny: Les enfants du Capitaine Grant  Integrale
Scenariusz: Alexis Nesme
Data wydania: 24 października 2022
Rysunki: Alexis Nesme
Przekład: Jakub Syty
Kolor: Alexis Nesme
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 978-83-67270-20-5
Format: 152s. 240 x 320 mm
Cena: 115,00
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dzwonią koleżanki #1
Scenariusz: Christophe Cazenove
Data wydania: 18 maja 2022
Rysunki: Philippe Fenech
Przekład: Maria Mosiewicz
Cykl: Dzwonią koleżanki
ISBN: 9788328156074
Format: 48s. 215x290 mm
Cena: 29,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Feliks i Makary #1: Mijanie się z celem
Scenariusz: Krzysztof Leszczewski
Data wydania: 24 września 2022
Rysunki: Radosław Sołtysiak, Krzysztof Leszczewski
Kolor: Mateusz Kurczoba
Wydawca:  Kurc
Cykl: Feliks i Makary
ISBN: 978-83-964761-9-7
Cena: 35,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fistaszki zebrane: 19502000
Scenariusz: Charles M. Schulz
Data wydania: czerwiec 2022
Rysunki: Charles M. Schulz
Przekład: Michał Rusinek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Fistaszki
ISBN: 978-83-10-13745-6
Format: 344s. 210 x 165 mm
Cena: 89,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Funky Koval (wyd. specjalne w czerni i bieli)
Scenariusz: Maciej Parowski, Jacek Rodek
Data wydania: listopad 2022
Rysunki: Bogusław Polch
Wydawca:  Kurc
Cykl: Funky Koval
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Giacomo C. Maska w mrocznej paszczy/Upadek anioła
Scenariusz: Jean Dufaux
Data wydania: 29 lipca 2022
Rysunki: Griffo
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788367161275
Format: 100s. 240x320 mm
Cena: 99,99
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Giant
Scenariusz: Mikael
Data wydania: 20 marca 2022
Rysunki: Mikael
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Gniew
Scenariusz: Santiago Garcia
Data wydania: 4 maja 2022
Rysunki: Javier Olivares
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023490
Format: 232s. 210x290 mm
Cena: 149,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Go West, Young Man
Scenariusz: Tiburce Oger, Hervé Richez
Data wydania: 4 lutego 2022
Rysunki: Steve Cuzor, Serial Color, Tom Cuzor, Jérôme Maffre, Corentin Rouge, Éric Hérenguel, Patrick Prugne, Félix Meynet, François Boucq, TaDuc, Michel Blanc-Dumont, Dominique Bertail, Ronan Toulhoat, Jack Manini, Hugues Labiano, Christian Rossi, Ralph Meyer, Paul Gastine, Michel Rouge, Benjamin Blasco-Martinez
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788396295545
Format: 112s. 240x320 mm
Cena: 112,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hernán Cortés i podbój Meksyku (wyd. III)
Scenariusz: Stefan Weinfeld
Data wydania: 20 czerwca 2022
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 9788328149175
Format: 64s. 220x296 mm
Cena: 49,90
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Imperatyw Thanosa
Scenariusz: Andy Lanning, Dan Abnett
Data wydania: 27 lipca 2022
Rysunki: Miguel Sepulveda, Tan Eng Huat, Timothy Green II
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thanos
ISBN: 9788328154476
Format: 492s. 170x260mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ion Mud
Scenariusz: Amaury Bündgen
Data wydania: 24 września 2022
Rysunki: Amaury Bündgen
Wydawca:  Kurc
ISBN: 9788396476180
Format: 280s. 210x297 mm
Cena: 150,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Tony Stark #1: Iron Man
Scenariusz: Dan Slott
Data wydania: 23 lutego 2022
Rysunki: Valerio Schiti
Przekład: Weronika Sztorc
Wydawca:  Egmont
Cykl: Tony Stark, Iron Man, Marvel Fresh
ISBN: 9788328154599
Format: 268s. 167x255mm
Cena: 79,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #4
Scenariusz: Janusz Christa
Data wydania: 13 lipca 2022
Rysunki: Janusz Christa
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kajko i Kokosz, Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja
ISBN: 9788328149854
Format: 208s. 216x285mm
Cena: 99,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Król Niedźwiedź #1
Scenariusz: Olivier Vatine, Dobbs
Data wydania: 28 lutego 2022
Rysunki: Didier Cassegrain
Wydawca:  Kurc
Cykl: Król Niedźwiedź
ISBN: 9788396327956
Format: 112s. 215x290 mm
Cena: 85,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kruk (wyd.II)
Scenariusz: James OBarr
Data wydania: 14 września 2022
Rysunki: James OBarr
Przekład: Michał Zdancewicz
Wydawca:  Planeta Komiksów
ISBN: 9788396252326
Format: 272s. 170x260 mm
Cena: 135,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Legendy Polskie
Scenariusz: Barbara Seidler, Leszek Moczulski
Data wydania: 2022
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  PolishComicArt.pl
Cykl: Legendarna Historia Polski
ISBN: 9788396552808
Format: 184s.
Cena: 159,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Maska. Omnibus #2
Scenariusz: John Arcudi
Data wydania: 27 kwietnia 2022
Rysunki: Doug Mahnke
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Maska. Omnibus
ISBN: 978-83-8230-153-3
Format: 376s. 170x260 mm
Cena: 109,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Memento mori
Scenariusz: Tiitu Takalo
Data wydania: 31 maja 2022
Rysunki: Tiitu Takalo
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 9788366347885
Format: 224s. 170x240 mm
Cena: 99,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Młody Leonardo
Scenariusz: Wiliam Augel
Data wydania: 11 marca 2022
Rysunki: Wiliam Augel
Przekład: Anna Karolina Teruzzi
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788367161039
Format: 80s. 205x280 mm
Cena: 69,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mroczne miasta: Niewidzialna granica
Scenariusz: Benoit Peeters
Data wydania: 13 czerwca 2022
Rysunki: Francois Schuiten
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Mroczne miasta
ISBN: 9788367161220
Format: 136s. 235x295 mm
Cena: 99,99
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mroczne sekrety Olimpu
Scenariusz: Rodrigo Lucio
Data wydania: 7 grudnia 2021
Rysunki: Carlos Dearmas
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023452
Format: 104s. 210x290 mm
Cena: 95,00
Gatunek: fantasy, fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Na co dybie w wielorybie czubek nosa Eskimosa (wyd.IV)
Scenariusz: Tadeusz Baranowski
Data wydania: 19 listopada 2022
Rysunki: Tadeusz Baranowski
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-15-9
Format: 64s. 245x325 mm
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nathan Never. Agent Specjalny Alfa
Scenariusz: Antonio Serra
Data wydania: 30 września 2022
Rysunki: Claudio Castellini
Przekład: Jakub Łagoda
Wydawca:  Tore
Cykl: Nathan Never
ISBN: 9788396270153
Format: 100s. 165x220 mm
Cena: 28,00
Gatunek: groza / horror, sensacja, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nocny krzyk
Scenariusz: Borja Gonzalez
Data wydania: 11 maja 2022
Rysunki: Borja Gonzalez
Przekład: Iwona Michałowska-Gabrych
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 978-83-8230-274-5
Format: 144s. 178 × 245 mm
Cena: 64,90
Gatunek: fikcja, groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Oni tworzyli historię #2: Kleopatra
Scenariusz: Victor Battaggion
Data wydania: 6 maja 2022
Rysunki: Andrea Meloni
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Oni tworzyli historię
ISBN: 9788367161138
Format: 56s. 240x320 mm
Cena: 64,99
Gatunek: biograficzny, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Piraci z Wysp Szczęśliwych #1: Podstęp Czarnego Egona
Scenariusz: Daniel Koziarski
Data wydania: 29 lipca 2022
Rysunki: Artur Ruducha
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Piraci z Wysp Szczęśliwych
ISBN: 9788366603479
Format: 40s. 214x290 mm
Cena: 35,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przepis na zupę dyniową
Scenariusz: Joanna Zagner-Kołat
Data wydania: 1 grudnia 2021
Rysunki: Joanna Zagner-Kołat
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 9788366347779
Format: 80s. 190x270 mm
Cena: 49,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Punisher Epic Collection. Krąg krwi
Scenariusz: Ann Nocenti, Steven Grant, Mike Baron, Jo Duffy
Data wydania: 26 października 2022
Rysunki: John Romita Jr., Whilce Portacio, Mike Vosburg, Jorge Zaffino, Michael Zeck, David Ross, Klaus Janson
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Punisher, Marvel Classic
ISBN: 9788328154421
Format: 504s. 170x260mm
Cena: 189,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Queenie. Matka chrzestna Harlemu
Scenariusz: Aurelie Levy
Data wydania: 1 czerwca 2022
Rysunki: Elizabeth Colomba
Przekład: Bartosz Musiał
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382302752
Format: 168s. 215x275 mm
Cena: 64,90
Gatunek: historyczny, kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rapsodia węgierska
Scenariusz: Vittorio Giardino
Data wydania: kwiecień 2022
Rysunki: Vittorio Giardino
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-963279-7-0
Format: 92s. 215 x 290 mm
Cena: 79,90
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Raz i na zawsze #1: Król nieumarły
Scenariusz: Kieron Gillen
Data wydania: 9 lutego 2022
Rysunki: Dan Mora
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Raz i na zawsze
ISBN: 978-83-8230-261-5
Format: 160s. 170 × 260 mm
Cena: 52,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotny wilk i szczenię #1
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: listopad 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Przekład: Cezary Komorowicz
Wydawca:  Hanami
Cykl: Samotny Wilk i Szczenię
ISBN: 9788365520852
Format: 432s. 148x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Siedmiu Żołnierzy. Omnibus
Scenariusz: Grant Morrison
Data wydania: 19 stycznia 2022
Rysunki: J.H. Williams III, Simone Bianchi, Frazer Irving
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328160637
Format: 792s. 170x260 mm
Cena: 249,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Słyszeliście, co zrobił Eddie Gein?
Scenariusz: Harold Schechter
Data wydania: 12 sierpnia 2022
Rysunki: Eric Powell
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  KBOOM
ISBN: 978-83-961829-6-8
Format: 224s. 152x229mm
Cena: 99,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Stworzyć komiks
Scenariusz: Scott McCloud
Data wydania: 21 stycznia 2022
Rysunki: Scott McCloud
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-66128-62-0
Format: 272s. 173x260 mm
Cena: 79,91
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Styks
Scenariusz: Philippe Foerster
Data wydania: 14 grudnia 2021
Rysunki: Philippe Foerster
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-963279-2-5
Format: 64s. 215 x 290 mm
Cena: 45,00
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sweet Paprika #1
Scenariusz: Mirka Andolfo
Data wydania: 27 kwietnia 2022
Rysunki: Mirka Andolfo
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Sweet Paprika
ISBN: 978-83-8230-272-1
Format: 160s. 170 × 260 mm
Cena: 54,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Światła północy #3: Siostry wrony
Scenariusz: Malin Falch
Data wydania: 13 kwietnia 2022
Rysunki: Malin Falch
Przekład: Mateusz Lis
Wydawca:  Egmont
Cykl: Światła północy
ISBN: 9788328155268
Format: 184s. 148x210mm
Cena: 49,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #1: Zaczarowany świat
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: 26 kwietnia 2022
Rysunki: Sergio Toppi
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 9788367270038
Format: 168s. 240x320 mm
Cena: 100,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Układ Słoneczny  nasze miejsce w kosmosie
Scenariusz: Rosemary Mosco
Data wydania: 13 lipca 2022
Rysunki: Jon Chad
Przekład: Bogumił Bieniok, Ewa L. Łokas
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Naukomiks
ISBN: 9788310137227
Format: 128s. 162x230 mm
Cena: 44,99
Gatunek: popularnonaukowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wody Morteluny #1
Scenariusz: Patrick Cothias
Data wydania: maj 2022
Rysunki: Philippe Adamov
Wydawca:  Kurc
Cykl: Wody Morteluny
ISBN: 978-83-964761-0-4
Format: 248s. 210 x 297 mm
Cena: 159,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wojna z Korpusem Sinestro
Scenariusz: Geoff Johns, Dave Gibbons
Data wydania: 1 czerwca 2022
Rysunki: Dave Gibbons, Ethan Van Sciver, Ivan Reis
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Green Lantern, DC Deluxe
ISBN: 9788328156302
Format: 560s. 180x275mm
Cena: 229,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wojownicze Żółwie Ninja tom 2
Tytuł oryginalny: Teenage Mutant Ninja Turtles: The IDW Collection Volume 2
Scenariusz: Kevin Eastman, Tom Waltz
Data wydania: 4 stycznia 2022
Rysunki: Dan Duncan
Wydawca:  Amber
Cykl: Wojownicze Żółwie Ninja
ISBN: 9788324175772
Format: 64s. 188287mm; oprawa twarda
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Wcześniej pisałem, że to już nie te czasy, kiedy seria Thorgal była na absolutnym topie. Nie doceniłem przywiązania fanów, co dobitnie wskazuje siódme zestawienie najchętniej kupowanych komiksów realizowane przez Esensję we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu.


[image: Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)]
1. Yann le Pennetier, Frédéric Vignaux
‹Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)›
A, no właśnie. Co najmniej od dwudziestu numerów słychać jęki malkontentów, że Thorgal powinien się skończyć, bo to już nie ta sama jakość, co kiedyś. A jednak wciąż nie brakuje chętnych, by nabyć kolejne odcinki. Stąd szczyt listopadowego zestawienia należy do jubileuszowego, czterdziestego numeru o przygodach Aegirssona.


[image: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #5]
2. Janusz Christa
‹Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #5›
Osadzoną w mitach skandynawskich serię o dzielnym wikingu, gonią swojscy Słowianie Kajko i Kokosz. Nic dziwnego, skoro piąty album Złotej kolekcji zawiera jeden z najlepszych odcinków serii Skarby Mirmiła. A w bonusie niepublikowaną historię autorstwa Janusza Christy.


[image: Kapitan Żbik #21:  Człowiek za burtą (wyd.II)]
3. Władysław Krupka, Grzegorz Rosiński
‹Kapitan Żbik #21:  Człowiek za burtą (wyd.II)›
Człowiek za burtą zalicza drugi raz podium. Co prawda ostatnio był na jego szczycie, a teraz na najniższym stopniu, ale i tak to powód do dumy.


[image: Samotny wilk i szczenię #1]
4. Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #1›
Klasyczna manga Samotny wilk i szczenię znów w Polsce. Poprzednio Mandragora wydała jedynie 7 części. Hanami zapowiada, że tym razem uda się opublikować wszystkie. Należy się zatem spodziewać, że nie jest to jedyny raz, kiedy ten tytuł zawita w Topie.


[image: Samotność komiksiarza]
5. Adrian Tomine
‹Samotność komiksiarza›
Jeszcze jedna pozycja obecna miesiąc temu. Wskazuje dobitnie na to, że komiksiarze lubią czytać o innych komiksiarzach.


[image: Hellblazer. Mike Carey #1]
6. Lee Bermejo, Mike Carey, Steve Dillon, Marcelo Frusin
‹Hellblazer. Mike Carey #1›
Mike Carey wyrobił sobie markę w naszym kraju, jako autor przygód Lucyfera. Nic dziwnego, że czytelnicy czekają na więcej jego scenariuszy.


[image: Punisher Epic Collection. Krąg krwi]
7. Mike Baron, Jo Duffy, Steven Grant, Klaus Janson, Ann Nocenti, Whilce Portacio, John Romita Jr., David Ross, Mike Vosburg, Jorge Zaffino, Michael Zeck
‹Punisher Epic Collection. Krąg krwi›
Biorąc pod uwagę popularność kinowego uniwersum Marvela, zastanawiającym jest, że jedynym bohaterem Domu Pomysłów, który do tej pory zawitał do naszego zestawienia jest Punisher.


[image: Batman Knightfall #3: Krucjata Mrocznego Rycerza]
8. Jim Balent, Bret Blevins, Chuck Dixon, Alan Grant, Doug Moench, Graham Nolan
‹Batman Knightfall #3: Krucjata Mrocznego Rycerza›
To mały chichot historii, że w latach 90. saga Knightfall dobiła serię o Mrocznym Rycerzu wydawaną przez TM-Semic, a teraz święci sukcesy na liście najlepiej sprzedających się pozycji. Tom trzeci znalazł się na niej już drugi raz z rzędu.


[image: Blade Runner 2029]
9. Michael Green, Andrés Guinaldo, Mike Johnson
‹Blade Runner 2029›
Jako konsumenci kultury popularnej stajemy się coraz bardziej sentymentalni. Świadczą o tym nie tylko wznowienia klasyki, ale także kontynuacje dzieł z poprzedniego wieku.


[image: Strażnicy. Rorschach]
10. Jorge Fornés, Tom King
‹Strażnicy. Rorschach›
W listopadzie rządził Egmont. Przypieczętowaniem tego faktu jest Rorschach zamykający zestawienie.


[image: ]
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Tytuł: Thorgal #40: Tupilaki (okł. twarda)
Scenariusz: Yann le Pennetier
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Frédéric Vignaux
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thorgal
ISBN: 9788328152908
Format: 48s. 215x290mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #5
Scenariusz: Janusz Christa
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Janusz Christa
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kajko i Kokosz, Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja
ISBN: 9788328149861
Format: 208s. 216x285mm
Cena: 119,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kapitan Żbik #21:  Człowiek za burtą (wyd.II)
Scenariusz: Władysław Krupka
Data wydania: sierpień 2022
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Kapitan Żbik
ISBN: 978-83-65803-74-0
Format: 32s. 165 x 235 mm
Cena: 12,00
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotny wilk i szczenię #1
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: listopad 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Przekład: Cezary Komorowicz
Wydawca:  Hanami
Cykl: Samotny Wilk i Szczenię
ISBN: 9788365520852
Format: 432s. 148x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotność komiksiarza
Scenariusz: Adrian Tomine
Data wydania: 20 października 2022
Rysunki: Adrian Tomine
Przekład: Wojciech Góralczyk
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-12-8
Format: 145s.
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hellblazer. Mike Carey #1
Scenariusz: Mike Carey
Data wydania: 9 listopada 2022
Rysunki: Marcelo Frusin, Lee Bermejo, Steve Dillon
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
Cykl: Hellblazer, Hellblazer. Mike Carey
ISBN: 9788328156388
Format: 353s. 170x260 mm
Cena: 139,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Punisher Epic Collection. Krąg krwi
Scenariusz: Ann Nocenti, Steven Grant, Mike Baron, Jo Duffy
Data wydania: 26 października 2022
Rysunki: John Romita Jr., Whilce Portacio, Mike Vosburg, Jorge Zaffino, Michael Zeck, David Ross, Klaus Janson
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Punisher, Marvel Classic
ISBN: 9788328154421
Format: 504s. 170x260mm
Cena: 189,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman Knightfall #3: Krucjata Mrocznego Rycerza
Scenariusz: Chuck Dixon, Doug Moench, Alan Grant
Data wydania: 26 października 2022
Rysunki: Graham Nolan, Bret Blevins, Jim Balent
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Knightfall, Batman
ISBN: 9788328156234
Format: 744s. 170x260 mm
Cena: 199,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Blade Runner 2029
Scenariusz: Michael Green, Mike Johnson
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Andrés Guinaldo
Przekład: Maria Jaszczurowska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Blade Runner
ISBN: 9788328154728
Format: 328s. 170x260mm
Cena: 119,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Strażnicy. Rorschach
Scenariusz: Tom King
Data wydania: 23 listopada 2022
Rysunki: Jorge Fornés
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Strażnicy
ISBN: 9788328155954
Format: 312s. 170x260mm
Cena: 119,99
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po komiks marsz:Grudzień 2022

  Paweł Ciołkiewicz,  Piotr Pi Gołębiewski,  Marcin Osuch,  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Grudzień, także ten komiksowy, stoi pod znakiem prezentów. Jako potencjalne podarki warto rozważyć albumy, które w tym miesiącu będą miały swoją premierę. Kilka naszych propozycji znajdziecie poniżej.


[image: Fortuna Winczlavów #2: Tom & Lisa 1910 (okładka A)]
Philippe Berthet, Jean Van Hamme
‹Fortuna Winczlavów #2: Tom 
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  Recenzje


  Erpegi ze starej szafy:Ci źli Decadosi

  Miłosz Cybowski

  Gabriel Zarate Decados Fiefs
  

  
  Piąty tom Cesarskiego Przeglądu poświęcony został ostatniemu z pięciu wielkich rodów szlacheckich, czyli Decadosom.
Ekstrakt: 70%
[image: Decados Fiefs]
To ostatnia część oryginalnej serii, która została później uzupełniona o opisywane już na naszych łamach Imperial Fiefs i Church Fiefs. Po lekturze można odnieść wrażenie, że Decadosi całkiem niesłusznie cieszą się wśród Znanych Światów opinią złych, skorumpowanych i niegodnych zaufania. Oczywiście duża część takiego punktu widzenia to nic innego jak propaganda prezentowana przez samego narratora (tutaj jest nim Sir Klimenty Decados), mająca swoje uzasadnienie w opisywanej przez niego historii odbytych podróży.
Trzeba bowiem przyznać, że planety znajdujące się pod rządami Decadosów należą do niezwykłych, poczynając od pokrytego dżunglami Severusa (gdzie można natknąć się także na tajemniczych askorbitów), przez wyniszczony wojnami Cadavus i skuty logdem Malignatius (zdobyty kosztem Li Halanów podczas niedawnych wojen o tron), aż po Kadyks  dom hironemów. Już samo to sprawia, że ich opisy zapewniają mnóstwo różnych pomysłów na polityczne intrygi, a nawet na odrobinę postapokaliptycznej zabawy w stylu Mad Maxa. Czyta się Decados Fiefs z przyjemnością i z uśmiechem na twarzy, szczególnie te co bardziej propagandowe fragmenty, w których Sir Klimenty opowiada o dobrobycie, jaki dotyka mieszkańców wszystkich ziem znajdujących się pod władzą Decadosów.




Tytuł: Decados Fiefs
Data produkcji: 2001
Autor: Gabriel Zarate
Wydawca:  Holistic Design
Cykl: Gasnące Słońca, Cesarski przegląd
ISBN-10: 1-888906-30-8
Info: 32s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  W świecie pdf-ów:Emerytowany potwór z bagien

  Miłosz Cybowski

  Andy Law, Dave Allen, Ben Scerri Gdyby wzrok mógł zabijać
  

  
  Gdyby wzrok mógł zabijać to jeden z kilku scenariuszy, które weszły w skład dodatku Przygody w Ubersreiku. Opowiedziana w nim historia jest całkiem ciekawa i bardzo dobrze nadająca się dla początkujących poszukiwaczy przygód.
Ekstrakt: 60%
[image: Gdyby wzrok mógł zabijać]
Zatrudnieni przez pewnego kupca z Ubersreiku, bohaterowie wyruszają na południe w kierunku jeziora Grausee, gdzie tenże kupiec (Rutger Reuter) wraz ze swoją biznesową partnerką (Johanną Stiegler) starają się zbudować młyn. Zarówno w transporcie, jak i budowie, pomagają im staroświatowi odpowiednicy Romów nazywani tutaj Strzyganami. Nad codzienną pracą czuwa zaś pewien krasnoludzki inżynier imieniem Thulgrim.
Przygoda jest krótka, ale wcale nie tak prosta, jak można by początkowo uważać. Na plus zasługuje sięgnięcie po rzadko dotychczas wykorzystywany wątek rasy fimirów. Bohaterowie Niezależni mają swoje własne motywacje, a sama fabuła ma w sobie kilka interesujących zwrotów akcji. Nie mówiąc już o tym, że dalszy los niektórych postaci będzie wyłącznie w rękach bohaterów. Gdyby tego było mało, Gdyby wzrok oferuje kilka interesujących opcji na ciąg dalszy, które zręczny MG będzie w stanie z powodzeniem wykorzystać.




Tytuł: Gdyby wzrok mógł zabijać
Tytuł oryginalny: If Looks Could Kill
Data produkcji: październik 2020
Autor: Andy Law, Dave Allen, Ben Scerri
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  
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  Prowincjonalne niesnaski

  Miłosz Cybowski

  Dave Allen, Mac Dara Mac Donnacha, Andy Law, Ben Scerri Przygody w Ubersreiku
  

  
  Sześć scenariuszy zawartych w Przygodach w Ubersreiku to kwintesencja ponurego i mrocznego klimatu Warhammera. Elementem wspólnym dla wszystkich sześciu przygód jest miejsce akcji, czyli Księstwo Ubersreik.
Ekstrakt: 60%
[image: Przygody w Ubersreiku]
O pierwszej z nich, Gdyby wzrok mógł zabijać, pisałem już w ramach recenzji darmowego PDF-a. To kawałek solidnej historii, w sam raz dla początkujących awanturników. Wersja zawarta w Przygodach została wzbogacona o potencjalny ciąg dalszy oraz różne pomysły na powiązanie tego scenariusza z resztą umieszczonych w tym zbiorze.
Nieco inaczej jest z drugą zaprezentowaną przygodą. Szaleńcy z Gotheim wymaga od bohaterów nie tylko sporej dozy umiejętności społecznych (o ile oczywiście chcą uratować tych nielicznych mieszkańców Gotheim, którzy przetrwali tajemniczy atak), ale też planowania w ramach zmierzenia się z koszmarem, który nawiedził to miejsce. Finał nie jest tutaj aż tak jasno określony i działania graczy mogą mieć bardzo różny skutek dla samego Gotheim.
Serce ze szkła miało być chyba przygodą detektywistyczną z kultystami w tle, ale wypada bardzo kiepsko. Historia rozpoczyna się w Ubersreiku, gdzie celem bohaterów ma być odkrycie sprawców tajemniczego morderstwa. Jak się jednak okazuje, trzeba ich szukać poza miastem, podążając śladem nie porozrzucanych rozsądnie wskazówek, ale bardzo liniowych podpowiedzi (a niekiedy wręcz bezpośrednich ponagleń) napotykanych po drodze postaci. Pojedyncze elementy Serca prezentują się całkiem nieźle, podobnie jak całe tło (którego bohaterom nie będzie dane odkryć), ale jako całość ta przygoda bardzo mocno rozczarowuje.
Dla odmiany Jatka w Spittlefeld stanowi prostą historię rozgrywającą się w slumsach Ubersreiku  zamknięci w pewnej kamienicy bohaterowie muszą odkryć źródło tajemniczej choroby zanim będzie za późno. Mamy tu kilka barwnych postaci, nieskomplikowaną fabułę podążającą z punktu A do punktu B i bardzo dużo możliwości, by całość rozbudować lub nadać temu wszystkiemu ciekawy ciąg dalszy.
Dwie ostatnie przygody z tego tomu  Przynęta i zaklęcie oraz Winna strona  pozostawiają bardzo wiele do życzenia jeśli chodzi o logikę przedstawionych wydarzeń. Nie znaczy to, że są historiami pozbawionymi dobrych momentów (dwójka początkujących inkwizytorów czy pościg po dachach), ale w wielu przypadkach po prostu trudno zaakceptować główne założenia autorów. W pierwszej z nich pałający zemstą na wszystkich magach inkwizytor przybywa do Ubersreiku aż z Altdorfu tylko po to, by podjąć próbę morderstwa miejscowej aptekarki. W drugiej bohaterowie zostają zatrudnieniu w samym Ubersreiku, by wyjaśnić zniknięcie powozu kilka dni drogi od stolicy Imperium (czyli przeszło dwa tygodnie jazdy od miejsca zawiązania akcji). Cała ta intryga jest zresztą grubymi nićmi szyta i niezbyt trzymająca się kupy.
Przygody w Ubersreiku okazują się  jak na zbiór scenariuszy  średniakiem. Z pewnością znajdzie się tu kilka wartych uwagi pozycji, zaś niezależnie od ich jakości wszystkie zostały opisane na tyle dobrze, że bez przeszkód można po nie sięgnąć przy braku pomysłów. Poza wymienionymi wyżej mankamentami warto mieć na uwadze, że wiele z nich odnosi się do opisu tytułowego miasta, jaki został zawarty w Zestawie Startowym. Do plusów należy zaliczyć także dodatkowe pomysły na to, jak zawarte tutaj scenariusze ze sobą połączyć w jedną większą całość, dzięki czemu może powstać całkiem solidna mini-kampania.




Tytuł: Przygody w Ubersreiku
Tytuł oryginalny: Ubersreik Adventures
Data produkcji: luty 2021
Autor: Dave Allen, Mac Dara Mac Donnacha, Andy Law, Ben Scerri
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  
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  W świecie pdf-ów:Klasyka wiecznie żywa

  Miłosz Cybowski

  Jim Bambra, Lindsay Law Noc Krwi, Ben Scerri Przygody w Reiklandzie
  

  
  Noc krwi to jedna z klasycznych przygód osadzonych w świecie Warhammera. Polscy fani mogą ją pamiętać z Potępieńca  dodatku do pierwszej edycji systemu. Teraz jest dostępna jako darmowy scenariusz do edycji czwartej. A jeśli szukamy inspiracji, warto też sięgnąć po Przygody w Reiklandzie
Ekstrakt: 60%
[image: Noc Krwi]
W przeciwieństwie do recenzowanego niedawno Gdyby wzrok mógł zabijać, Noc krwi jest o wiele prostszą przygodą. Tak właściwie to po prostu historia o tym, jak bohaterowie przybywają w środku burzowej nocy do pewnego zajazdu, by odkryć tajemnicę, jaka się w nim kryje. Widać w tym dość staromodne podejście do scenariuszy, wliczając w to niemalże przymus (burza, grasujący w okolicy mutanci) zatrzymania się w tym konkretnym miejscu i przeczekania nocy.
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  Publicystyka


  W krainie Wojennego Młota:Listopad 2022

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Więcej powieści, komiks o Adepta Sororitas, nowe dodatki do erpegów, a nawet kolejna gra video - tak w wielkim skrócie upłynął warhammerowy listopad.
[image: Archives of the Empire: Volume II]
Z połączonych mocy Games Workshop i Marvela powstał komiks Sisters of Battle, czyli ilustrowane przygody kobiecego oddziału Adepta Sororitas.
• • •
Wśród książkowych zapowiedzi znajdują się Hallowed Ground (osadzona w świecie Age of Sigmar), The Soul Drinkers Omnibus II (drugi tom cyklu ze świata Warhammera 40,000, na który składają się trzy powieści i jedna nowela) oraz 
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  Muzyka


  Recenzje


  Tu miejsce na labirynt:Szczęście jesienną porą

  Sebastian Chosiński

  RGG Endorfina
  

  
  To niespodzianka! Zaledwie pięć miesięcy po albumie October Suite ukazała się kolejna płyta zespołu RGG  Endorfina. Zawarty na niej materiał nie jest taki nowy (pochodzi sprzed trzech lat), ale nie ma to najmniejszego znaczenia, ponieważ muzyka tria jest ponadczasowa. Równie świeżo brzmi w 2022 roku, jak i brzmiałaby  na przykład  pół wieku temu. Jeśli nie boicie się wyzwań, sięgnijcie po ten album koniecznie!
Ekstrakt: 80%
[image: Endorfina]
To był bardzo dobry pomysł, aby swoją najnowszą płytę zatytułować Endorfina. To jakby od razu dołączyć do niej dodatkowy znak jakości. Dodatkowy, bo przecież uznaną marką jest już sam zespół  aktywnie działające na krajowym rynku od dwóch dekad trio RGG. Widać artyści byli bardzo pewni siebie, na sto procent przekonani o tym, że ich najnowsza muzyka wywoła u słuchaczy dobre samopoczucie i wprawi ich w stan euforyczny. Wszak endorfina to tak zwany hormon szczęścia. Czy pomylili się? Przeszarżowali? W żadnym wypadku. To kolejny doskonały album zespołu, choć nieco odmienny od tego, co znalazło się na trzech poprzednich, mocno klasycyzujących krążkach: Memento (2019), poświęconym Stanisławowi Lemowi Mysterious Monuments on the Moon (2021) czy zrealizowanym w składzie poszerzonym do sekstetu October Suite (2022).
Pianista Łukasz Ojdana, kontrabasista Maciej Garbowski i perkusista Krzysztof Gradziuk to wyśmienici improwizatorzy, choć nie zawsze na swoich wydawnictwach dawali temu wyraz. Może więc z tego powodu zdecydowali się po trzech latach oczekiwania opublikować ten właśnie materiał  zarejestrowany na żywo koncert zorganizowany w ramach projektu Filmoteki Narodowej  Instytutu Audiowizualnego Fina na Ucho. Odbył się on w Warszawie 10 października 2019 roku, a na jego repertuar złożyła się muzyka w stu procentach improwizowana. Przygotowując publikację płytową, członkowie tria podzielili całość na dwie części, choć równie dobrze mogliby to sobie darować. Prawdopodobnie potrzebne im to było z racji tego, że Endorfina została wydana jednocześnie w wersji kompaktowej i winylowej. Zdecydowanie polecam tę pierwszą, ponieważ zawiera kilkanaście minut muzyki więcej. A w przypadku RGG z góry można założyć, że ilość przekłada się na jakość.
O ile poprzednie płyty formacji  jak już wspomniałem  dowodziły zainteresowania artystów muzyką klasyczną, na Endorfinie wybijają się na plan pierwszy inspiracje dwudziestowieczną awangardą spod znaku Karlheinza Stockhausena (w większym) czy Johna Cagea (w mniejszym stopniu). Mówiąc prościej: nie jest to muzyka dla każdego; nawet nie wszyscy wielbiciele free jazzu mogą poczuć się nią usatysfakcjonowani. Chyba że na co dzień nie stronią od minimalizmu. Żebyśmy się jednak dobrze zrozumieli: to nie znaczy, że komukolwiek odradzam ten album (wręcz przeciwnie!), jedynie przestrzegam. Podkreślając jednocześnie, że nawet jeśli ktoś w takiej twórczości nie gustuje, ale słucha jazzowych improwizacji, koniecznie powinien po Endorfinę sięgnąć. Bo co by nie napisać, nie zmieni to faktu, że to płyta doskonała. Wykonawczy majstersztyk. Świadczący o tym, jak wielkimi wirtuozami, na dodatek obdarzonymi wyjątkową wyobraźnią są panowie tworzący RGG.
[image: ]
Starsi czytelnicy mogą kojarzyć jeszcze pojawiający się w czasach Polski Ludowej w czwartkowe wieczory (reaktywowany też, choć bez sukcesu, w III RP) magazyn kulturalny Pegaz. Otwierała go dość siermiężna, minimalistyczna animowana czołówka, na tle której rozbrzmiewały awangardowe dźwięki fortepianu. I taka właśnie muzyka  oczywiście w pewnym uproszczeniu  trafiła na nowy krążek tria. Niełatwo jest przeanalizować te nieco ponad pięćdziesiąt minut improwizacji, ponieważ wymyka się ona jednoznacznym ocenom. Owszem, wspólnym mianownikiem jest instrumentarium, które w tym przypadku  w przeciwieństwie chociażby do October Suite  pozostaje niezmienne. Ale poza tym wszystko pozostałe oparte jest na niekiedy ewolucyjnych, innym znów razem rewolucyjnych  zmianach. Ojdana, Garbowski i Gradziuk  znający się na wylot, potrafiący grać ze sobą z zamkniętymi oczyma, z wyprzedzeniem przewidujący ruchy partnera  płynnie przechodzą od tematu do tematu, od nastroju do nastroju, od jednej stylistyki w inną.
Nie ograniczają się przy tym w niczym. Mając do dyspozycji niezbyt rozbudowane instrumentarium, wzorem polskich kompozytorów sonorystycznych (od Krzysztofa Pendereckiego po bardzo im bliskiego Henryka Mikołaja Góreckiego) starają się wydobywać z niego dźwięki nieoczywiste. I wcale nie ograniczają się jedynie do traktowania kontrabasu smyczkiem. Swoje w tej dziedzinie dorzuca również perkusista (swoją drogą chętnie wchodzący w intensywne dialogi w ramach sekcji rytmicznej), a gdy wydaje się to muzykom niezbędne  potrafią zaprząc do swojej stajni także pogłosy. Chcąc nie chcąc, na plan pierwszy wybija się fortepian Łukasza Ojdany, który z jednej strony potrafi bardzo konsekwentnie budować nastrój nawet pojedynczymi akordami, z drugiej natomiast  nie stroni od bardziej rozbudowanych, bliskich estetyce romantyzmu fraz. Ba! na finał ofiarowuje słuchaczom w prezencie ewidentnie optymistyczne dźwięki. Zaskoczenie? Nie całkiem, w końcu tytuł płyty do czegoś zobowiązuje.


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXXII) grudzień 2022
  




  
  

  Tu miejsce na labirynt:Jak Turcja długa i szeroka

  Sebastian Chosiński

  Derya Yıldırım, Grup Şimşek Dost 2
  

  
  Od dawna już żaden turecki artysta nie podbił światowych rynków muzycznych. Deryi Yıldırım  Turczynce, ale urodzonej w Niemczech  też prawdopodobnie to się nie uda. Nie dlatego, że jest kiepską wokalistką. Po prostu: muzyka, jaką wykonuje (z towarzyszącą jej Grup Şimşek), liczyć może jedynie na zainteresowanie niszowej publiczności. Jeśli jednak sięgniecie po Dost 2, jest duża szansa, że poczujecie się urzeczeni.
Ekstrakt: 80%
[image: Dost 2]
Wydany przed rokiem album Dost 1 grającej na sazie (lub, jak kto woli, bağlamie) wokalistki Deryi Yıldırım był prawdziwą rewelacją. Urodzona i mieszkająca na stałe w Niemczech Turczynka zaproponowała na nim niezwykle świeżo brzmiącą odmianę rocka anatolijskiego, łączącego w sobie elementy muzyki etnicznej i psychodelii. To było  po opublikowanym w 2019 roku longplayu Kar Yağar  drugie jej wydawnictwo, zarejestrowane z udziałem Grup Şimşek. Zespołu, który, mimo tureckiej nazwy, składa się z instrumentalistów pochodzenia francuskiego (vide klawiszowiec Axel Oliveres, ukrywający się tutaj pod pseudonimem Graham Mushnik, i gitarzysta, basista i flecista Antonin Voyant) oraz brytyjskiego (perkusistka Greta Eacott). 
Choć nazwiska współpracowników Deryi zapewne niewiele Wam mówią, nie są to wcale początkujący muzycy. Każdy z nich ma bowiem całkiem bogate curriculum vitae, aczkolwiek prawdą pozostaje, że brakuje w nim spektakularnych sukcesów. To znaczy brakowało, ponieważ  jak już wspomniałem wcześniej  Dost 1 jest materiałem, którym można chwalić się przed każdym i bez końca. Trudno więc dziwić się, że po tak wielkim sukcesie artystycznym, Yıldırım postanowiła po raz kolejny wejść do tej samej rzeki. Jak to rozumieć? Że z tymi samymi instrumentalistami i w tym samym miejscu (studio Larsen w niewielkim sabaudzkim miasteczku Chambéry) nagrała nową płytę, która nosi taki sam tytuł. Gwoli ścisłości: prawie taki sam  Dost 2. W każdym razie jest on wyrazistą wskazówką, czego należy się po tej produkcji spodziewać.
Krążek winylowy ukazał się kilkanaście dni temu  dokładnie 11 listopada  nakładem niezależnej szwajcarskiej wytwórni Les Disques Bongo Joe; z kolei kompakt, na który chyba przyjdzie nam jeszcze trochę poczekać, wyda francuska Catapulte Records. Jeśli znacie Dost 1, jego kontynuacja na pewno przypadnie Wam do gustu, chociaż słuchając jej raczej już nie poczujecie tej samej ekscytacji. Z jakiego powodu? Po pierwsze: zabraknie efektu zaskoczenia. Po drugie: można odnieść wrażenie, że na stronę B trafiły przynajmniej dwie kompozycje pełniące funkcję typowych wypełniaczy. Co dziwi, skoro płyta i tak wcale nie zalicza się do długich  całość trwa mniej niż pół godziny. W sumie wraz ze swoją poprzedniczką mogłaby się złożyć na jeden pełnowymiarowy album.
Ale nie narzekajmy, bo przecież najważniejsza jest jakość, a co do niej wciąż trudno się przyczepić. Nie brakuje na Dost 2 ani pięknych ludowych melodii, ani nostalgicznego nastroju, ani psychodelicznych smaczków, słyszalnych głównie w partiach organów i niekiedy w grze sekcji rytmicznej. Do tego dochodzi fantastycznie brzmiący, zwłaszcza w duetach z gitarą, saz (bağlama), będący jednym z najpopularniejszych w krajach arabskich (czy  szerzej  muzułmańskich) instrumentów strunowych. Nawet jeśli Derya Yıldırım nie jest wirtuozem gry na sazie, to radzi sobie wystarczająco dobrze, aby wzbudzić zainteresowanie słuchaczy. A do tego dochodzi jeszcze jej zwiewno-eteryczny głos, w którym nie brakuje naturalnego smutku.
[image: ]
Są na tym albumie momenty czarowne. Jak na przykład otwierający stronę A Gümüş z kapitalnym motywem sazu i klimatyczną partią gitary Voyanta oraz chmurnymi organami Oliveresa vel Mushnika. Jak mocno psychodeliczny Darıldım Darıldım, w którym o palmę pierwszeństwa rywalizują ze sobą przede wszystkim syntezator Mooga i kwasowe Hammondy. Jak Odam Kireç Tutmuyor, w którym Antonin sięga po flet i za jego sprawą z miejsca robi się niebiańsko. Jak Yeni Yürekle z ponownie wyeksponowanym sazem i natchnionym śpiewem Deryi oraz nastrojowymi syntezatorami w finale. Zaraz, zaraz! Przecież tym sposobem wymieniłem wszystkie utwory z pierwszej strony krążka. 
Jak zatem prezentuje się jego część druga? Zdecydowanie mniej porywająco. Mola to utwór zarejestrowany jedynie przez grającą na sazie Yıldırım. Słucha się go miło, ale bez ciarek przebiegających przez plecy. Podobnie rzecz ma się z Meraklı Gönül, który, choć ładny, większości ze słuchaczy może wypaść z pamięci krótko po dotarciu do jego końca. Nie przekonuje też wieńczący całość Ayşe Halam Anyor, oparty jedynie na zniekształconym elektronicznie głosie liderki (można odnieść wrażenie, jakby Derya śpiewała przez megafon). Na szczęście po drodze jest jeszcze Bal: psychodelicznie pulsujący, z gęsto grającą sekcją rytmiczną i  po raz kolejny  kwasowymi organami. Do tego dodajcie jeszcze solo na sazie, a sami dojdziecie do wniosku, że to najlepszy fragment na stronie B. Gdyby trzy pozostałe utwory trzymały taki sam poziom, Dost 2 dorównałby bez wątpienia swojemu poprzednikowi.
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  Tu miejsce na labirynt:Tomasz Stańko byłby  jak sądzę  usatysfakcjonowany

  Sebastian Chosiński

  Anne Eftern​ø​ler, Lige B​ø​rn Anne Eftern​ø​ler & Lige B​ø​rn
  

  
  Ta płyta Was zaskoczy! Może nawet na początku wprawi w zdziwienie lub wręcz osłupienie. Liczę się z tym, że niektórzy wyłączą ją po dziesięciu bądź dwudziestu minutach i nigdy więcej już do niej nie wrócą. Tyle że stracą wtedy mnóstwo niezwykłych doznań artystycznych i estetycznych. Dlatego warto dać duńskiej trębaczce Anne Efternøler szansę i ze spokojem  od pierwszej do ostatniej nuty  wysłuchać jej debiutanckiego albumu Anne Efternøler & Lige Børn.
Ekstrakt: 80%
[image: Anne Eftern​ø​ler & Lige B​ø​rn]
Lubicie ekstremalne doznania w jazzie? Ale wcale nie z gatunku tych, po których choćby potop. Raczej ekstremalne w swym minimalizmie. Coś takiego serwuje na swej  wydanej 11 listopada tego roku  debiutanckiej płycie duńska trębaczka Anne Efternøler. Jakiego instrumentarium oczekiwalibyście bowiem wiedząc, że to kwartet? Może saksofonu bądź pianina jako drugiego instrumentu solowego oraz klasycznej sekcji rytmicznej w składzie z kontrabasistą i bębniarzem. Tymczasem towarzyszący Dunce zespół Lige Børn składa się z trzech kontrabasistów. Łapiecie już ten ekstremalizm, prawda? 
Żebyśmy jednak dobrze się zrozumieli. To nie są wcale jacyś początkujący kontrabasiści. Każdy z nich to prawdziwy mistrz w swoim fachu. Amerykanin (rodem z kalifornijskiego Hayward) Thomas Morgan ma na koncie współpracę między innymi z gitarzystami Billem Frisellem i Johnem Abercrombiem, klawiszowcem Craigiem Tabornem oraz perkusistą Kennym Wollesenem. Ba! znalazł się nawet w składzie nowojorskiego Kwartetu Tomasza Stańki, z którym Polak zarejestrował album Wisława (2013). Ze Stańką występował i nagrywał również Duńczyk Anders Christensen (vide longplay Dark Eyes z 2009 roku), który poza tym jest etatowym akompaniatorem gitarzysty Jakoba Bro (i wielu, wielu innych skandynawskich jazzmanów). Stosunkowo niewielkim doświadczeniem, ale jedynie na tle pozostałych kolegów, może pochwalić się natomiast mający korzenie duńsko-farersko-islandzkie Richard Andersson, znany chociażby z takich solowych produkcji, jak NOR (2017) czy U·Synlig (2021).
[image: ]
Co takiego miała więc w sobie liderka projektu, że zaufali jej artyści tej miary? Przed odsłuchem krążka zatytułowanego po prostu Anne Efternøler & Lige Børn można się jeszcze nad tym zastanawiać; po  będzie to już rzecz oczywista: to kwestia  po pierwsze  wielkiej wyobraźni artystycznej (Anne jest bowiem kompozytorką całego materiału), po drugie: jej doskonałej techniki, po trzecie: umiejętności budowania niezwykłego nastroju, po czwarte: nadzwyczajnych zdolności improwizatorskich. Owszem, nagrana przed rokiem (także w listopadzie) i wydana przez wytwórnię Hobby Horse Records płyta jest  delikatnie mówiąc  skromna w brzmieniach, ale za to bardzo bogata w smaczkach. Wystarczy wsłuchać się, jak wzajemnie zazębiają się kontrabasy, jak grający na nich muzycy wchodzą ze sobą w interakcje, uzupełniają się, jak wykorzystują swoje instrumenty na różne sposoby  by zrozumieć, że słuchając tego krążka, nie sposób się nudzić.
[image: ]
Na trzynaście kompozycji pięć nagranych jedynie przez Anne Efternøler można uznać za miniaturowe przerywniki; słyszymy w nich jedynie trąbkę i najczęściej (jak w Første udånding, Fluen i flasken oraz Anden udånding) jest to trąbka bardzo eksperymentalna, poruszająca się na pograniczu tego, co można nazwać muzyką bądź noiseowym jazgotem. Ale dwa fragmenty  otwierający krążek Forlæns introduktion i Intet ondt  zachwycają pięknymi i nastrojowymi motywami, charakterystycznymi dla tak zwanego nordic-jazzu (w którym w ostatnim etapie kariery tak bardzo zagustował Tomasz Stańko). Czy Efternøler inspirowała się polskim mistrzem? Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. 
[image: ]
Słychać to zresztą także w utworach nagranych z pozostałymi członkami kwartetu. Anne lubi improwizować i na wiele pozwala też swoim współpracownikom, ale jednocześnie, jeśli uważa to za konieczne, potrafi konsekwentnie trzymać się wytyczonej drogi, jak na przykład w nastrojowym Lys ned, żałobno-elegijnym Forskudt czy zwiewno-leniwym P for Poet. Z drugiej strony Efternøler sięga także po elementy typowe dla free jazzu, bywa zadziorna i agresywna, nieobce są jej także stricte sonorystyczne poszukiwania  patrz: Nutid, Før vi fortsætter, Hvis mine fødder kan nå oraz Tempo og tennissko. Z kolei w finałowym Står vi så stiller her Dunka stara się zebrać w jedno to, co słyszeliśmy na płycie wcześniej: gra więc intuicyjnie i intensywnie, płynnie przechodząc od zgrzytliwych efektów do eterycznej powłóczystości. I to wszystko w ciągu zaledwie czterdziestu dwóch minut! Nie wiem, czy Anne Efternøler planuje w przyszłości powtórzyć ten eksperyment; jeśli zechce  będę z niecierpliwością oczekiwał na rezultaty.
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  Tu miejsce na labirynt:Drewniani muzykanci z Bremy

  Sebastian Chosiński

  Tomasz Stańko Quintet Wooden Music I
  

  
  Pół wieku po nagraniu koncertowe nagrania Kwintetu Tomasza Stańki wreszcie trafiają pod strzechy. Na dwóch albumach zatytułowanych Wooden Music znajduje się muzyka dokumentująca najbardziej rozimprowizowany, freejazzowy okres w twórczości polskiego trębacza. Pierwsza płyta zawiera występ z Bremy; druga, która ukaże się za kilka miesięcy, z Hamburga. Stańce towarzyszą legendy polskiego jazzu.
Ekstrakt: 90%
[image: Wooden Music I]
Tomasz Stańko (1942-2018) to  bez wątpienia  jeden z najbardziej wpływowych artystów jazzowych w historii muzyki światowej. Do wielkiej kariery przygotowywał się u boku takich mistrzów, jak Michał Urbaniak, Andrzej Trzaskowski czy Krzysztof Komeda, z którym nagrał legendarny album Astigmatic (1966). Ośmielony sukcesami, jeszcze będąc akompaniatorem słynnego pianisty, stworzył pierwszy własny zespół, w którym znaleźli się saksofonista tenorowy Janusz Muniak (1941-2016), kontrabasista Jan Gonciarczyk i perkusista Janusz Stefański (1946-2016). Jesienią 1967 roku kwartet ten zaprezentował się, obok kwintetu Komedy, na warszawskim festiwalu Jazz Jamboree. Kilka miesięcy później pianista opuścił Polskę, udając się do Stanów Zjednoczonych. W tym momencie nic ani nikt nie stał już na przeszkodzie, by Stańko mógł poświęcić się pielęgnowaniu własnej formacji. By wzbogacić brzmienie, przyjęto do kompanii drugiego saksofonistę (tym razem altowego)  Zbigniewa Seiferta (1946-1979), który szybko jednak przerzucił się z instrumentu dętego na skrzypce. Kiedy pod koniec 1968 roku z grupą pożegnał się Gonciarczyk, a zastąpił go Bronisław Suchanek (rocznik 1948)  narodził się najsłynniejszy skład Tomasz Stańko Quintet.
Dyskografia tej formacji nie była zbyt bogata. Zresztą czego można było oczekiwać, skoro przetrwała ona jedynie kilka lat, do 1973 roku (na koniec występując już z niemieckim kontrabasistą Hansem Hartmannem). W tym czasie ukazały się trzy płyty Kwintetu: poświęcona zmarłemu wiosną 1969 roku Krzysztofowi Komedzie Music for K (1970), wydana jedynie w zachodnich Niemczech koncertowa Jazzmessage from Poland (1972) oraz zarejestrowana na żywo w Monachium  już bez Suchanka  Purple Sun (1973). Każda doskonała i każda inna. Jakby nagrały je różne formacje. Który album był najbardziej reprezentatywny? I tu, poszukując wiarygodnej odpowiedzi, trafiamy na problem: muzyka grupy bowiem w znaczący sposób ewoluowała; w swej epoce środkowej (której owocem był Jazzmessage from Poland) poświęcała ona uwagę głównie graniu free jazzu  i to takiego free, że już bardziej free nie można było. Jakby Polacy za wszelką cenę chcieli udowodnić, że są w stanie przekrzyczeć samego Petera Brötzmanna, uchodzącego za saksofonistę najgłośniej grającego na świecie.
[image: ]
Szczególnie twórczy dla Kwintetu był rok 1972. Grupa mieszkała wówczas w Republice Federalnej Niemiec, niemal każdego dnia grając w stu procentach improwizowane koncerty klubowe. Trzy z nich zostały zarejestrowane: występ na festiwalu jazzowym w nadreńskim Iserlohn (28 maja) został wydany na wspomnianym już Jazzmessage from Poland, dwa pozostałe  w Bremie (15 czerwca) i Hamburgu (9 listopada)  trafiły do radiowych archiwów. Tam też zostały odnalezione po latach, dzięki czemu wreszcie będą mogły ujrzeć światło dzienne za sprawą wytwórni Astigmatic Records. Pierwszy z nich ukazuje się już teraz, drugi pojawi się w sprzedaży za kilka miesięcy. Wspólny będzie ich szyld: Wooden Music. Co nie jest przypadkiem ani fanaberią; tak bowiem  jako drewnianą muzykę  członkowie Kwintetu określali swoją ówczesną freejazzową twórczość. I nie chodziło tu wcale o jej toporność; odnosiło się to do materiału, z jakiego wykonane były ich instrumenty (oczywiście z wyjątkiem trąbki lidera).
Na album bremeński trafiła całkiem spora, bo nieco ponad pięćdziesięciopięciominutowa porcja muzyki, podzielonej na sześć rozdziałów. Choć, gwoli ścisłości, spokojnie można było materiał ten podzielić na dwie części: pierwsza od Piece 1 do Piece 4, druga  obejmowałaby dwa ostatnie fragmenty. Dlaczego tak? Ponieważ generalnie utwory te są ze sobą połączone; jedynie Piece 4 posiada konkretne zakończenie. Dla kogo jest ta muzyka? To zrozumiałe, że przede wszystkim dla wielbicieli free jazzu. Czy także dla fanów Tomasza Stańki? Tu bym się zastanowił. Bo jeśli ktoś zagustował w twórczości wielkiego polskiego trębacza z okresu jego współpracy z monachijskim ECM Records (vide Litania, 1997; From the Green Hill, 1999; Soul of Things, 2002; Suspended Night, 2004; Lontano, 2006; Dark Eyes, 2009; Wisława, 2013), słuchając Wooden Music I może przeżyć potężny wstrząs estetyczny. Wszak to zupełnie inny Stańko  artysta, dla którego nie istnieją żadne granice, który potrafi wydobyć ze swojego instrumentu dźwięki przyprawiające o palpitacje serca. I który otoczony jest muzykami hołdującymi identycznej wizji.
[image: ]
Siadając do Wooden Music I, przygotujcie się więc do muzyki bardzo intensywnej i emocjonalnej, intuicyjnej i  to słowo znacznie częściej wykorzystuje się do opisy twórczości grup metalowych bądź punkowych, ale pasuje tu idealnie  czadowej. Ówczesną twórczość Kwintetu idealnie definiuje już  zaczynający się od środka (całkiem możliwe, że początek nagrania został ucięty, choć może taki też był zamiar artystów, chcących przekonać słuchaczy, że muzyka w pełni wolna nie ma ani początku, ani końca)  Piece 1. Solowy popis Zbigniewa Seiferta zaskakuje swą szaloną siłą wyrazu (później chyba już nigdy nie grał on z takim nerwem i zacięciem), a dodatkowo napędzają go Bronisław Suchanek i Janusz Stefański  jedna z najbardziej ekspresyjnych sekcji rytmicznych w historii polskiego jazzu i nie tylko (posłuchajcie zarejestrowanego dwa miesiące po tym występie koncertowego materiału rockowego Klanu Live Finland 1972, a będziecie wiedzieć, o co chodzi). Seifert pozwala im nieść się, udowadniając, że był już wtedy prawdziwym wirtuozem swojego instrumentu.
Piece 2 zaczyna się od nieco spokojniejszych fraz skrzypcowych (z elementami mogącymi kojarzyć się nawet z muzyką ludową), ale  jak się szybko okazuje  to tylko drobny przerywnik, chwila wytchnienia dla Stefańskiego, który wkrótce włącza drugi, trzeci, a nawet czwarty bieg. W mgnieniu oka materia staje się tak gęsta, że powstaje prawdziwa dźwiękowa magma. Dopiero kiedy kontrabasista i bębniarz wyhamowują, powstaje miejsce dla trąbki. Stańko zapewnia sobie tym sposobem mocne, choć wcale nie agresywne (na to dopiero przyjdzie pora) entrée. Zresztą szybko zaprasza do współpracy Janusza Muniaka i w duecie grają z taką mocą, tak przytłaczająco, że potęgi brzmienia mógłby im pozazdrościć niejeden zespół doommetalowy. Dwa w miarę krótkie fragmenty otwierające koncert prezentują się jeszcze w miarę składnie; nieskrępowany popis freejazzowego szaleństwa Kwintet daje dopiero w ponad dwunastominutowym Piece 3, opartym głównie na solówkach Stańki (momentami wręcz swingującego) i Seiferta. Dopiero w finale na plan pierwszy wybija się saksofon, dzięki któremu zespół płynnie przechodzi do Piece 4  swoją drogą najbardziej ekspresyjnego, lecz także najkrótszego, fragmentu płyty. Napisać, że muzycy grają tu z wściekłością, to wyrazić się bardzo enigmatycznie.
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Dla odmiany Piece 5 to najdłuższa część opowieści. W zasadzie to dwudziestodwuminutowa freejazzowa suita, wielowątkowa, ze zmieniającymi się nastrojami i mnóstwem solówek. O ile we wcześniejszych utworach Muniak trzymał się zazwyczaj na uboczu, ewentualnie uzupełniał partie lidera, tutaj  przynajmniej od pewnego momentu  gra rolę pierwszoplanową. Jakby chciał sobie zrekompensować fakt, że w uprzednio skupiał się przede wszystkim na akompaniamencie. I dobrze się stało, że koledzy z zespołu pozwolili mu wreszcie rozwinąć skrzydła, bo przecież  wiemy to z wielu innych jego nagrań  był fenomenalnym improwizatorem, który granie free miał we krwi (wybaczcie rym częstochowski!). Wystarczy posłuchać wczesnych albumów Andrzeja Trzaskowskiego: The Andrzej Trzaskowski Quintet (1965) i Seant (1967). Zamykający występ Piece 6 jest  dla odmiany  kompozycyjnie najbardziej poukładanym kawałkiem, zapowiadającym to, co Kwintet zarejestruje niebawem na Purple Sun. Uwagę przykuwa zwłaszcza powłóczysty duet trąbki i skrzypiec oraz mnóstwo perkusyjnych smaczków serwowanych przez Janusza Stefańskiego.
Cóż, nie będę ukrywał, że to taki Tomasz Stańko, którego lubię najbardziej. Który wprawia mnie w ekstazę. Przed którym zawsze będę chylił czoła. Dlatego już nie mogę doczekać się Wooden Music II.
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  Tu miejsce na labirynt:Ponad i pomiędzy światami

  Sebastian Chosiński

  Tadeusz Sudnik, Krzysztof Majchrzak, India Czajkowska Triangle
  

  
  Troje artystów, których połączyło jedno: twórcze wykorzystanie elektroniki, za pomocą której potrafią wyczarowywać dźwięki niepokojące i kojące, zadziorne i magiczne. Ton całości nadaje Tadeusz Sudnik  znakomity muzyk i realizator dźwięku, który do współpracy zaprosił basistę (o jazzowym rodowodzie) Krzysztofa Majchrzaka i wokalistkę (z pogranicza ambientu i trip-hopu) Indię Czajkowską. Owocem ich działań jest album Triangle.
Ekstrakt: 70%
[image: Triangle]
Tadeusz Sudnik (rocznik 1955) to bohater z cienia. Ceniony inżynier dźwięku i realizator nagrań, wieloletni współpracownik kultowego Studia Eksperymentalnego Polskiego Radia, mający na koncie kooperację z wieloma wybitnymi artystami spod znaku jazzu (między innymi Tomasz Stańko, Andrzej Przybielski, Adam Pierończyk) i awangardy (Andrzej Bieżan, Andrzej Mitan, Krzysztof Knittel). Pojawił się już na wielu płytach, ale jedynie na dwóch albumach jego nazwisko widnieje na frontowej stronie okładki: Tadeusz Sudnik & His Friends in Art (2017) oraz  wydanym przed dwoma miesiącami przez krakowski Audio Cave  Triangle (2022). Tę ostatnią muzyk sygnuje razem z basistą Krzysztofem Majchrzakiem (między innymi Magic Hands, 2014; Cosmic Trip, 2018; 1999 Harmolodic Odyssey, 2020; 432 Hz, 2022) oraz wokalistką i flecistką Indią Czajkowską.
Co może być artystycznym owocem współpracy takiego tria? Jedno jest pewne: muzyka nieoczywista, wyłamująca się ze schematów, łącząca różnorodne style (od jazzu po ethno, od noiseu po rock), której wspólnym mianownikiem jest wszechobecność elektroniki. Album powstawał w trudnych czasach pandemii, w latach 2020 i 2021. Mimo to India, Tadeusz i Krzysztof spotkali się parokrotnie face to face w należącym do Sudnika warszawskim Studiu Dźwięków Niemożliwych (swoją drogą już ta nazwa wiele wyjaśnia i sugeruje, czego można spodziewać się po Triangle), gdzie pracowali na żywo, głównie improwizując. Dopiero później przyszła pora na obróbkę dźwiękową zarejestrowanego materiału, co zajęło znacznie więcej czasu niż samo nagranie i odbywało się online, z racji tego, że Majchrzak na co dzień mieszka i tworzy w Paryżu (choć w ojczyźnie ostatni czasy często bywa, ostatnio między innymi przy okazji koncertów promujących płytę formacji The Intuition Orchestra Summa intuitiva).
Materiału powstało oczywiście więcej, niż ostatecznie trafiło na płytę. A sama płyta do najkrótszych wcale nie należy (wersja kompaktowa trwa sześćdziesiąt pięć minut). Można więc uznać, że twórcy musieli być bardzo zadowoleni z tego, co udało im się zarejestrować. I nic dziwnego, bo Triangle to bardzo interesujące dzieło, choć  tu nie ma co ściemniać  nie dla każdego. Co jednak nie znaczy, że nawet jeżeli nie gustujecie w muzycznej elektronicznej awangardzie, nie warto podjąć próby zmierzenia się z tą muzyką. Zawsze istnieje bowiem szansa, że przypadnie Wam do gustu, że odnajdziecie w niej coś  dla siebie  wartościowego i nadzwyczajnego. Ci z kolei, którzy na co dzień śledzą światowe trendy w ambiencie i jego pochodnych, a jednocześnie nie stronią od mocno zaprawionej (post)modernizmem muzyki współczesnej (także spod znaku festiwalu Warszawska Jesień)  będą tym krążkiem urzeczeni.
[image: ]
Sudnik, Majchrzak i Czajkowska są artystami, którzy dają  to, wbrew pozorom, bardzo istotne  dźwiękom wybrzmieć, którzy nigdzie się nie spieszą, nikogo nie popędzają (zwłaszcza słuchacza), dla których znaczenie ma każdy ton, każdy akord, każdy pogłos. Potrafią płynnie przechodzić od noiseowych zgrzytów i szumów do natchnionych pasaży, podkreślanych eteryczno-poetyckim śpiewem Indii (niekiedy mogącym kojarzyć się z wokalizami Antoniny Krzysztoń). Do tego dochodzą nieoczywiste linie basu  ciepłe i smakowite (jak w Madde), nastrojowe (Wind from the East 1, Les Cercles), to znów na modłę rockową mniej lub bardziej zadziorne (Boiling Sun, Desirable). Mniej jest natomiast gitary elektrycznej, ale i po nią sięga Majchrzak  czy to w otwierającym album Wind from the East 2, czy też w szalonym, niemal freerockowym Dark City. Oczywiście dźwięków gitarowych (w tym basowych) jest więcej, ale często albo zbijają się one (za sprawą przetworzeń) z elektroniką, albo nikną w jej cieniu
[image: ]
Właśnie! Bo to jednak elektronika góruje na Triangle nad wszystkim innym. Wydawałoby się, że z tego też powodu wypełniająca album muzyka powinna być odhumanizowana. Ale wcale tak nie jest. To z kolei wielka zasługa Indii Czajkowskiej, której wokalizy  często tak bardzo kontrastujące z podkładem  niosą ze sobą głęboką refleksję: nad współczesnym człowiekiem, nad światem, przemijaniem, tym co nieznane, jeszcze nieodkryte i z tego też powodu niepokojące. Artystka sięgnęła w nich do swoich wcześniejszych inspiracji: etnicznych i triphopowych, jak również neoklasycznych  vide albumy Tańce snu (2014), Borderline (2016) czy Diary of Earth (2021), w nagraniu których pomagał jej zresztą Tadeusz Sudnik. Znają się więc doskonale od lat i potrafią idealnie uzupełniać. Niekiedy są jak dwie strony tej samej monety, jak yin i yang  muszą współistnieć ze sobą, aby osiągnąć pełną harmonię. I dodajcie do tego jeszcze muzyczną wyobraźnię Krzysztofa Majchrzaka! Musi być dobrze!
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  Tu miejsce na labirynt:Przerazić się i pięknie umrzeć!

  Sebastian Chosiński

  Claudio Simonettis Goblin Suspiria (Prog Rock Version)  45th Anniversary
  

  
  Goblin! Któż z wielbicieli włoskiego rocka progresywnego z lat 70. ubiegłego wieku nie zna tego zespołu? Któż z fanów horrorów spod znaku giallo nie oglądał Suspirii Daria Argento? Claudio Simonetti  (współ)lider legendarnego Goblina  z okazji czterdziestej piątej rocznicy premiery filmu i pochodzącej z niego ścieżki dźwiękowej nagrał ze swoim nowym zespołem ten materiał ponownie. I bardzo dobrze zrobił!
Ekstrakt: 70%
[image: Suspiria (Prog Rock Version)  45th Anniversary]
Gdyby ktoś stwierdził, że od dobrych trzech dekad włoski klawiszowiec Claudio Simonetti, przed laty podpora zespołu Goblin, odcina jedynie kupony od dawnej sławy  z czasów kiedy komponował muzykę wykorzystywaną w filmach grozy Daria Argento czy Georgea A. Romero  należałoby przyznać mu rację. Obojętnie bowiem w jakim składzie i pod jakim szyldem (Goblin, Daemonia, New Goblin) artysta ten  urodzony siedemdziesiąt lat temu w brazylijskim São Paulo  od lat 90. ubiegłego wieku niewiele tworzy nowych dzieł; za to nad wyraz chętnie przerabia utwory, które przyniosły mu wiekopomną sławę. Czy można się temu dziwić? Raz, że ich właśnie żądają na koncertach słuchacze. Dwa, że Claudio ma prywatną wytwórnię płytową (nazwał ją Deep Red, co po włosku brzmiałoby Profondo Rosso), więc jest sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem i może nagrywać i wydawać, co tylko zechce. Także nagrane po raz dziesiąty własne evergreeny.
W 2013 roku, po zaledwie dwóch latach istnienia, klawiszowiec opuścił szeregi formacji New Goblin, aby powołać do życia nową grupę, którą nazwał  uwaga! nie spadnijcie z krzeseł z wrażenia  Claudio Simonettis Goblin. Oprócz niego znaleźli się w niej gitarzysta Bruno Previtali, bębniarz Titta (Giovanni Battista) Tani (z New Goblin) oraz basista Federico Amorosi (z Daemonii). Przez kilka kolejnych lat zespół wydawał zarówno płyty studyjne, jak i koncertowe, których wspólnym mianownikiem było to, że zawierały one przeróbki starych kawałków. Chwalebnym wyjątkiem okazał się jednak, opublikowany przed trzema laty, longplay The Devil is Back, na którym znalazły się wreszcie premierowe kompozycje (choć utrzymane w stylu starego dobrego Goblina). Zaraz potem muzycy wrócili na przetartą już ścieżkę i nie zeszli z niej do dzisiaj. Czego wyrazistym dowodem wydany na początku października tego roku longplay Suspiria (Prog Rock Version).
Nawiązuje on oczywiście do będącego ścieżką dźwiękową z horroru Daria Argento albumu Suspiria, który swoją premierę miał w 1977 roku. Jego nowa  progresywna, co ujęto w podtytule  wersja powstała więc z okazji czterdziestopięciolecia oryginalnego wydania krążka, co zresztą także zaznaczono na okładce (za sprawą dopisku 45th Anniversary). W ciągu już prawie dekady działalności tego wcielenia Goblina jego skład zmienił się diametralnie. Z muzyków nagrywających The Murder Collection (2014) pozostał jedynie  grający na syntezatorach, organach Hammonda i fortepianie akustycznym  lider; miejsca u jego boku zajęli natomiast: gitarzysta Daniele Amador oraz basistka Cecillia Nappo i perkusista Federico Maragoni (oboje wcześniej w Adimiron i Black Mamba). Poza tym do studia zaproszono gości: grającą na thereminie Linę Gervasi (słychać ją w Suspiria (Daemonia Version)) oraz saksofonistę Simone Salzę (patrz, a raczej słuchaj: Black Forest).
[image: ]
Suspiria (Prog Rock Version) nie jest stuprocentowym powieleniem oryginalnej Suspirii; Simonetti nieznacznie bowiem zmienił kolejność utworów oraz dodał drugą wersję kawałka tytułowego (z podtytułem: Daemonia Version). Przy okazji oczywiście materiał wyjściowy został przearanżowany. Czy naprawdę więcej w nim klasycznego rocka progresywnego? Owszem, obok wybijających się tradycyjnie na plan pierwszy klawiszy (głównie syntezatorów, rzadziej organów), znacznie większe pole do popisu zyskuje tutaj gitarzysta. Niemal w każdym numerze pojawiają się jego energetyczne rockowe solówki. W efekcie: nie tracąc klimatu sprzed lat, Claudio zdecydowanie unowocześnił brzmienie i  co tu dużo mówić  w mocno wysłużoną Suspirię tchnął nowe życie. Choćby z tego powodu warto sięgnąć po najnowszą odsłonę tego arcydzieła z lat 70. XX wieku.
[image: ]
Zanim przejdę do omówienia zawartości albumu, pozwolę sobie na osobistą dygresję. Jesienią 1984 roku ukazał się pierwszy po niemal dekadzie nowy studyjny longplay Deep Purple zatytułowany Perfect Strangers. Numer tytułowy należał do jego najmocniejszych fragmentów, a wspaniała, monumentalna organowa introdukcja Jona Lorda z biegu zajęła poczesne miejsce w historii hard rocka. Miałem wtedy piętnaście lat i słuchając w sobotni wieczór Listy Przebojów Trójki, ślęczałem nad zadaniem domowym z matematyki. Nie szło mi, oj, nie szło! Aż w pewnym momencie z radiowego głośnika popłynęły Lordowe Hammondy  i momentalnie mnie olśniło. Spojrzałem jeszcze raz na kartkę, puknąłem się w głowę i już bez większego trudu rozwiązałem matematyczną łamigłówkę, z którą nie potrafiłem uporać się przez poprzednich kilkadziesiąt minut. Do dziś nie mam wątpliwości, że to właśnie ten klawiszowy pasaż, niezmiennie wywołujący ciarki na moich plecach, zdziałał cuda.
[image: ]
Co to ma wspólnego z Goblinem? Otóż, syntezatorowy motyw Simonettiego z tytułowej Suspirii ma identyczną moc rażenia. Sprawia, że uginają się pode mną nogi, a przez całe ciało przechodzi prąd. Wystarczy zaledwie kilka akordów, aby zatopić się w tej muzyce bez reszty. Dotyczy to zarówno wersji z 1977, jak i 2022 roku. Nie inaczej jest więc w przypadku 45th Anniversary. Do charakterystycznego lejtmotywu dochodzą jeszcze zadziorna gitara akustyczna i chrapliwa wokaliza, która może zbyt dosłownie przypomina, że oryginalny film był horrorem, ale na pewno pasuje do całości. Podobnie zresztą jak późniejsza melodeklamacja (na podbudowie nałożonych na siebie ścieżek syntezatorów). W drugiej części utworu, utrzymanej w szybszym tempie, rozbrzmiewa natomiast (obok organów) gitara elektryczna Amadora  i jest to pierwszy z szeregu jego solowych popisów. W pojawiającej się z kolei jako piąta Suspiria (Daemonia Version) najistotniejszą różnicą  ba! ważną wartością dodaną  jest theremin. Dzięki niemu utwór nabiera powłóczystości i niepokojącego rozedrgania. Więcej jest też przerażających odgłosów i gitary. Wielbiciele tego instrumentu na pewno poczują się usatysfakcjonowani.
[image: ]
Ale wróćmy do ujęcia chronologicznego. Po oryginalnej wersji Suspirii Simonetti umieszcza utwór zatytułowany Markos. Urozmaicony powracającym regularnie podniosłym żeńskim chórkiem, robi naprawdę mocne wrażenie, co jest oczywiście podkreślone również odpowiednio monumentalnymi klawiszami, z którymi koresponduje partia gitary. Nie inaczej rzecz ma się w Sighs, choć tu  dla odmiany  Daniele sięga także po pudło. Gra na nim jednak z dużym zacięciem, przygotowując tym samym bazę pod ogniście rockowe solo na elektryku. Solo, które zresztą z czasem płynnie przechodzi w syntezatorowy popis lidera. W nieco innym nastroju utrzymany jest Witch: dużo tu rozbieganych perkusjonaliów i rytmicznych dźwięków klawiszy, którym towarzyszą prawdziwie piekielne głosy. Kiedy zanikają, ich miejsce zajmują  nie mniej przejmujące i zarazem mocarne  dźwięki gitary i organów.
W wersji winylowej w tym momencie kończy się strona A wydawnictwa; stronę B otwiera wspomniana powyżej Suspiria (Daemonia Version), po której pojawiają się jeszcze trzy kompozycje  w takim samym układzie, jak w wersji oryginalnej, czyli z 1977 roku. Black Forest zaskakuje podwójnie: z jednej strony akustycznym otwarciem gitary, na tle którego wybrzmiewa wyeksponowany bas, z drugiej  nastrojową partią saksofonu tenorowego, powracającego jeszcze w dalszej części jako tło popisu gitarowego. Cóż, Daniele Amador na pewno nie może narzekać na Claudia Simonettiego, który niemal we wszystkich utworach dał mu dużo przestrzeni do wykazania się. A on tę szansę wykorzystał. Niespodzianką jest również nowa wersja Blind Concert, w którym nie brakuje kombinacji stricte jazzrockowych. I wcale nie brzmią one tutaj fałszywie. Ostatnie słowo na płycie należy jednak do lidera. Niespełna dwuminutowy Death Valzer to zagrany przez niego na rozstrojonym (a przynajmniej takie wrażenie można odnieść) fortepianie upiorno-makabryczny walczyk, którego zdecydowanie nie należy słuchać w samotności w środku nocy, spacerując po jakimś odludnym miejscu.
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  Non omnis moriar:Dylematy noworodka

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj debiut brytyjskiej formacji psychodeliczno-spacerockowej Hawkwind, którą przez lata współtworzył zmarły 10 listopada 2022 roku Nik Turner.
Ekstrakt: 80%
[image: Hawkwind]
Śmierć Nika Turnera zamknęła na pewno jakąś epokę w dziejach rocka brytyjskiego. 10 listopada odszedł bowiem nie tylko człowiek, który z przerwami przez kilkanaście lat współtworzył Hawkwind, ale przede wszystkim miał olbrzymi wpływ  również w kolejnych dekadach  na rozwój psychodelii i space rocka. Można podejrzewać, że choć prawdopodobnie muzyk nie zrealizował wszystkich swoich planów artystycznych, to jednak żegnał się z tym światem spełniony. W ciągu swego ponad osiemdziesięcioletniego życia nagrał bowiem mnóstwo płyt (trudno byłoby je zliczyć, ponieważ pozostawał aktywny praktycznie do ostatniej chwili), a u jego boku karierę zaczynało bądź wybijało się z niebytu wielu młodszych o pokolenie (lub nawet dwa) instrumentalistów. W przypadku Turnera łacińska sentencja, będąca tytułem tej rubryki, a w tłumaczeniu na polski brzmiąca: Nie wszystek umrę  jest więc tym bardziej uzasadniona. Nik będzie żyć wiecznie: nie tylko na płytach, jakie po sobie pozostawił, lecz także w pamięci kolegów z zespołów, przez które się przewinął, i wiernych fanów.
Trwająca ponad pół wieku aktywność muzyczna Turnera zaczęła się w sumie od przypadku, któremu na imię było Dave. Dave Brock. W drugiej połowie lat 60. ubiegłego wieku śpiewający i grający na gitarze Brock oraz jego kolega po fachu Mick Slattery byli członkami psychodelicznej undergroundowej londyńskiej formacji Famous Cure. Na jednym ze swoich koncertów poznali młodego basistę Johna Harrisona, którego bardzo interesowało wykorzystanie w muzyce rockowej elektroniki, z czym już od pewnego czasu eksperymentowali zachodnioniemieccy krautrockowcy. A że ich również ta kwestia pociągała, postanowili stworzyć nową grupę. Dali do gazety ogłoszenie o poszukiwaniu perkusisty, na co odpowiedział Terry Ollis. Rozpoczęły się próby i pierwsze występy; wtedy okazało się, że potrzebne są osoby, które pomogą muzykom w kwestiach transportowych i nagłośnieniowych. Tym sposobem dokooptowani zostali do ekipy Nik Turner oraz Michael Davies (ukrywający się pod pseudonimem Dik Mik).
[image: ]
Szybko jednak okazało się, że poza sprawami czysto logistycznymi i sprzętowymi Nik i Michaela ogarniają też kwestie muzyczne. W efekcie ten pierwszy dołączył do składu jako saksofonista, flecista i okazjonalnie wokalista, a ten drugi wziął na siebie obowiązki klawiszowca. Kiedy już wszystkie klocki osobowe zostały poukładane, młodzi londyńczycy uznali, że trzeba porządnie zabrać się za swoją karierę. A co nadawałoby się do tego lepiej niż występ w lokalnej imprezie mającej za zadanie odkrycie młodych talentów? Nie mieli jeszcze nazwy, więc zgłosili się jako Group X. Nie mieli też praktycznie repertuaru, więc zagrali rozciągniętą do dwudziestu minut improwizację na temat Eight Miles High The Byrds. Wydawałoby się, że to świetny przepis na katastrofę. I być może tak właśnie cała ta przygoda zakończyłaby się, gdyby na widowni nie zasiadał niejaki John Peel, prezenter z BBC Radio One, któremu bardzo przypadły do gustu artystyczne peregrynacje Davea Brocka i jego kompanów.
[image: ]
W każdym razie do tego stopnia, że szybko odnalazł organizatora koncertu, Douglasa Smitha, i podpowiedział mu, aby ten miał oko na chłopaków. Smith zwietrzył dobry interes i w ekspresowym tempie doprowadził do podpisania przez młody zespół kontraktu z amerykańską, ale mającą także swoją filię na Wyspach Brytyjskich, wytwórnią Liberty Records. Zaowocowało to pierwszymi nagraniami, jeszcze o charakterze demonstracyjnym, ale za to zarejestrowanymi w studiu Abbey Road. Powstały wówczas: pierwsza wersja Hurry on Sundown, Sweet Mistress of Pain (znane także jako Kiss of the Velvet Whip) oraz  pochodzący z repertuaru Pink Floyd  Cymbaline (z wydanego w tym samym roku longplaya More). Dwa pierwsze numery wytłoczono na nieoficjalnym singlu, by móc pochwalić się własnymi kawałkami przed organizatorami koncertów i wydawcami (oficjalnie opublikowano je dopiero na EP-ce w 1981 roku)  i wtedy po raz pierwszy zaistniała w przestrzeni publicznej nazwa Hawkwind Zoo.
Niebawem w zespole doszło do pierwszej zmiany personalnej. Odszedł Mick Slattery, jeden z jego ojców-założycieli, a zastąpił go Huw Lloyd-Langton, którego Brock znał ze sklepu muzycznego, w którym kupował struny do gitary. W tym składzie  przypomnę: Brock, Lloyd-Langton, Turner, Davies, Harrison i Ollis  w kwietniu 1970 roku grupa weszła do londyńskiego studia Trident, aby zarejestrować materiał na debiutancki longplay. Album  nakładem Liberty Records  ukazał się w połowie sierpnia, otwierając nowy, trwający do dzisiaj, rozdział w dziejach światowego rocka. Zanim jednak przejdę do zawartości krążka zatytułowanego po prostu Hawkwind (przy okazji z nazwy zespołu wyrzucono słówko Zoo), warto przyjrzeć się nagraniom demo. Pierwotna wersja Hurry on Sundown to klasyczny, jak na tamte czasy, brytyjski psychodeliczny i progresywny folk, mogący kojarzyć się zarówno z twórczością Donovana Leitcha, jak też grup Comus czy Spirogyra. W melodyjnym Kiss of the Velvet Whip psychodelii jest jeszcze więcej, a na plan pierwszy wybijają się zwłaszcza dwa instrumenty: gitara Slaterryego i saksofon Turnera. Z kolei cover Pink Floyd zachwyca podniosłym nastrojem i subtelną partią gitary. Przyznam uczciwie, że wolę tę wersję niż oryginał.
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Sesje w studiach Abbey Road i Trident dzieli kilka miesięcy; w tym czasie muzycy dojrzeli, stali się bardziej świadomi, choć stylistycznie wciąż pozostawali na rozdrożu. Wsłuchując się w Hawkwind, trudno byłoby jednoznacznie ocenić, w którą stronę grupa podąży w przyszłości, choć oczywiście pewne zalążki hawkwindowego stylu są tu już widoczne. Ale po kolei. Płytowa wersja Hurry on Sundown oparta jest na tym samym psychodeliczno-folkowym motywie, z arcyciekawą introdukcją Brocka na gitarze dwunastostrunowej, ale kompletnym zaskoczeniem staje się partia Davea na harmonijce ustnej. Czyli co: skręt w stronę bluesa? Niby tak, ale sposób, w jaki gra Brock, jej intensywność, mimo wszystko bardziej lokuje go po stronie folkowej, nie bluesowej. Jeżeli aranżacyjnie dorzucono tutaj harmonijkę, to oznacza, że jakiś instrument musiał ustąpić jej miejsca: padło na gitarę. Czy sam utwór na tym zyskał? Odpowiem salomonowo: dobrze, że dostępne są oba warianty tej kompozycji (pierwotny dorzucono jako bonus między innymi do zremasterowanego wydania Hawkwind z 1996 roku). W The Reason Is? wyobraźnia muzyków szybuje w zupełnie inne strony. Dużo tu niepokoju, a z czasem wręcz grozy, za co odpowiadają przede wszystkim efekty elektroniczne generowane przez Michaela Daviesa. Choć utwór jest krótki, to jednak na długo pozostaje w pamięci  świetnie zresztą sprawdziłby się jako ilustracja do satanistycznego horroru. Z kolei ośmiominutowy Be Yourself to pierwsza z wielkich kompozycji Hawkwind  jeden z tych numerów, które sprawiają, że zespół przechodzi do historii. Charakterystyczny gitarowy riff, raz usłyszany, pozostaje ze słuchaczami już na zawsze. Ale ogromne wrażenie robią także stylistyczne mieszanki: sekstet płynnie bowiem przechodzi od klasycznej psychodelii poprzez hard do space rocka. Robi to, praktycznie nie zwalniając tempa i  co najistotniejsze  umiejętnie wprzęgając w swoją stricte rockową narrację zarówno jazzujący saksofon altowy, jak i eksperymentalno-kosmiczną elektronikę. Ba! przygważdżające, miażdżące swą potęgą są zwłaszcza te fragmenty, w których gitara i saksofon grają unisono.
[image: ]
Utwór Paranoia podzielono na dwie części: minutowa miniatura zamyka stronę A longplaya, jej kontynuacja otwiera stronę B. Ważniejsza, bo o kilka minut dłuższa, jest oczywiście ta druga: z psychodelicznym, zamglonym zaśpiewem wokalisty oraz obsesyjnie (tytuł w końcu do czegoś zobowiązuje) powtarzanym instrumentalnym lejtmotywem. I choć po następującym po Paranoia dziesięciominutowym Seeing It as You Really Are trudno spodziewać się ukojenia, to i tak utwór ten niesie ze sobą sporo oddechu. Otwierają go niepokojąco brzmiące klawisze i elektronika, z czasem zastąpione przez żywe instrumenty. Istotne to jest o tyle, że dzięki temu utwór nabiera bardziej rockowego charakteru, a przede wszystkim mocno podkręcone zostaje tempo. Wszak późniejszy Hawkwind kojarzymy jednak bardziej z kompozycjami mocno energetycznymi, nie zaś balladami. Aczkolwiek zamykający debiut  kolejny z evergreenów  Mirror of Illusion zalicza się do spokojniejszych kawałków w żelaznym repertuarze grupy. Na dodatek udanie spina on psychodeliczno-folkową klamrą stylistyczną całe wydawnictwo.
Jak po ponad półwieczu od premiery ocenić Hawkwind? Prosto: doskonała płyta portretująca narodziny legendarnego zespołu, który jeszcze do końca nie wie, jaką ścieżkę rozwoju wybrać.
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  Non omnis moriar:W poszukiwaniu przestrzeni

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj drugi album studyjny grupy Hawkwind.
Ekstrakt: 70%
[image: In Search of Space]
Wydany latem 1970 roku debiutancki album londyńskiej formacji Hawkwind (zatytułowany po prostu Hawkwind) był nadzwyczaj udanym początkiem jednej z najdłuższych karier w świecie psychodelicznego rocka (choć oczywiście z The Rolling Stones czy chociażby polskimi Skaldami grupa Davea Brocka równać się mimo wszystko nie może). Była to jednak kariera pełna wzlotów i upadków, podczas której przez skład zespołu, aż po dziś dzień, przewinęło się w sumie kilkudziesięciu muzyków. Zmiany personalne stały się tym samym nieodłącznym elementem historii Hawkwind  i to już od samych narodzin. Po wydaniu pierwszego longplaya z kolegami rozstał się między innymi basista John Harrison, którego najpierw zastąpił  wypożyczony z progresywno-jazzrockowego Skin Alley  Thomas Crimble (na przełomie lat 1970/1971), a następnie powracający do Wielkiej Brytanii po kilkuletnim pobycie w zachodnich Niemczech Dave Anderson (w latach 1967-1971 związany z krautrockowym Amon Düül II).
Tempa życia w szeregach Hawkwind nie wytrzymał również gitarzysta Huw Lloyd-Langton  traumatycznym przeżyciem okazał się dla niego festiwal Isle of Wight, podczas którego muzyk przedawkował LSD, w związku z czym na jakiś czas musiał wycofać się z aktywnej działalności. Przerwę postanowił zrobić sobie również Michael Davies (czyli Dik Mik), którego zastąpił klawiszowiec Del Dettmar. I chociaż wkrótce Davies powrócił do zespołu, to podczas kolejnej sesji nagraniowej przypadła mu w udziale już tylko rola epizodyczna. Niezmiennie trwali natomiast na posterunku ojcowie-założyciele, czyli gitarzysta i wokalista Dave Brock, saksofonista i flecista Nik Turner oraz perkusista Terry Ollis. Z nimi na czele w 1971 roku Hawkwind wszedł do studia AIR, aby pod okiem słynnego Georgea Martina zarejestrować materiał na kolejny krążek. Nie było im to jednak dane  przynajmniej w tym miejscu i z tym realizatorem dźwięku za konsoletą. Ciągotki członków zespołu do alkoholu i narkotyków doprowadziły do potężnej awantury, po której wyproszono ich z tego szacownego miejsca.
Wówczas w sukurs przyszło szefostwo amerykańskiej wytwórni United Artists, z którą Brock i jego kompani podpisali właśnie kontrakt, i w ekspresowym tempie wynajęło na ich potrzeby nowe studio w Londynie  Olympic. Zamiast Martina muzykom przyszło pracować z Georgeem Chkiantzem, który też zresztą nie należał do żółtodziobów (na koncie miał kooperację z takimi gigantami rocka, jak Blind Faith, Focus, Family, King Crimson, High Tide, Led Zeppelin, The Rolling Stones czy Soft Machine). Tym razem obyło się bez zbędnych ekscesów, w efekcie czego nowe wydawnictwo  In Search of Space  trafiło do sprzedaży w pierwszej połowie października 1971 roku (za dystrybucję w Japonii oraz Republice Południowej Afryki odpowiadała Liberty Records). Umieszczonych na płycie sześć kompozycji było, podobnie jak w przypadku debiutu, z bardzo różnych regionów muzycznych: od progresywnego folku po psychodelię, zaskakująco mało znalazło się za to space-rocka, z którym to gatunkiem formacja kojarzona była w późniejszych latach (i jest do dzisiaj).
Na pewno jednak nie zabrakło muzykom odwagi, skoro na otwarcie longplaya wybrali niemal szesnastominutowy utwór You Shouldnt Do That (autorstwa Brocka i Turnera). Zaskoczeniem mógł być także fakt, że otwiera go introdukcja wygenerowana elektronicznie. Dopiero po ponad dwóch minutach do akcji przystępuje cały zespół. Za to od razu robi to dynamicznie i zadziornie  za sprawą ostrej jak skalpel gitary Davea i świszczących syntezatorów Dela Dettmara, do których dołącza jeszcze Nik Turner ze swoim saksofonem altowym. Liderzy Hawkwind udzielają się tutaj również wokalnie, choć głosy służą im raczej jako kolejny instrument, nie zaś narzędzie za pośrednictwem którego mogą przekazać swoim słuchaczom jakąś prawdę objawioną. Kolejne minuty nie różnią się szczególnie od wcześniejszych: rozpędzony zespół, wskoczywszy na odpowiedni poziom ekspresji, nie schodzi z niego praktycznie do samego końca, po drodze jeszcze serwując krótki popis solowy na bębnach.
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Dopełniający stronę A longplaya You Know Youre Only Dreaming (pod którym jako autor podpisał się jedynie Brock) to już czysta psychodelia, chociaż mocno doprawiona eksperymentami bardziej kojarzącymi się ze światem krautrocka (kto wie, może to właśnie Dave Anderson podpowiedział kolegom, aby na taką skalę wykorzystać podczas tej sesji generatory dźwięku). Ale, co najważniejsze, miejsce dla siebie znajdują tu również gitarzysta i saksofonista. Pojawiający się na otwarcie strony B Master of the Universe  ponownie autorstwa Davea i Nika  to kolejny numer, który stał się hawkwindowym evergreenem, co oznacza, że grany jest na koncertach po dziś dzień (ba! w swoim repertuarze scenicznym ma go również zespół Hawklords). I dobrze, bo to świetny kawałek, opatrzony powtarzającym się charakterystycznym riffem gitarowym. Wersja studyjna ma jednak kilka smaczków, które nie zawsze powielane są podczas występów na żywo: po pierwsze  elektroniczne modulowanie dźwięku podczas partii saksofonu, po drugie  lejtmotyw zagrany przez sekcję rytmiczną.
[image: ]
W inne rejony muzyczne zabiera słuchaczy skomponowany przez Brocka We Took the Wrong Step Years Ago, który jest typowym przykładem psychodelicznego folka (na wzór Hurry on Sundown czy Mirror of Illusion z debiutu). Dominują w nim gitary akustyczne Davea i flet Turnera (pojawiające się na tle świszczących syntezatorów). Niech Was to jednak nie zmyli: gdyby pudła zamienić na elektryki  wyszedłby z tego naprawdę mocny folkowo-rockowy numer! Największym zaskoczeniem jest natomiast  podpisany jako kompozycja zespołowa  Adjust Me. Dużo tu zabaw i eksperymentów: psychodelicznych gitar nałożonych na generatory dźwięku; zresztą nawet klasyczne instrumenty (jak gitara elektryczna czy syntezator) zostają potraktowane w sposób nietypowy, co zapewne było skutkiem podjętej na żywo improwizacji. Finałowa piosenka  najkrótsza na płycie  Children of the Sun (napisana przez Turnera i Andersona) stanowi powrót do tradycji folkowej (z gitarami akustycznymi i fletem), aczkolwiek tym razem jest to folk zagrany  w przeciwieństwie do We Took the Wrong Step Years Ago  na smutno.
[image: ]
Patrząc na drugi album zespołu z perspektywy półwiecza, jakie minęło już od jego publikacji, można dojść do oczywistego wniosku, że In Search of Space wypada nieco słabiej od Hawkwind. Powiela w zasadzie zawarte na tamtym krążku pomysły, nie proponując nic szczególnie nowego ani ekscytującego (chyba że za takową rzecz uznamy fakt, iż na longplay trafiła kompozycja kilkunastominutowa, czego na debiucie nie uświadczyliśmy). Choć oczywiście nie brakuje na nim utworów, które pozostają w pamięci, a które wypunktowane zostały powyżej. Zwraca uwagę również, że mniejszą rolę odgrywa na tym wydawnictwie saksofon Turnera. Może to kwestia tego, jak został on potraktowany przez Georgea Chkiantza (zazwyczaj schowany na drugim bądź trzecim planie, ewentualnie grający unisono z gitarą lub syntezatorami) i przy innym miksie wrażenie było odmienne. A może po prostu to świętej pamięci Nik Turner miał wówczas  z wiadomych powodów  gorsze dni.
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  Prezenty świąteczne 2022:Zapach muzyki, czyli 10 propozycji na prezent dla melomana

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Każdy meloman, poza rozkoszowaniem się krystalicznie czystym dźwiękiem, lubi potrzymać ładnie wydane pudełeczko ze srebrnym dyskiem lub czarnym winylem. Osobiście zerwać folijkę i zaciągnąć się zapachem świeżej farby drukarskiej Poniżej znajdziecie dziesięć propozycji na prezent pod choinkę dla takich fetyszystów.

[image: We Still Take You With Us  The Early Years]
 Epica We Still Take You With Us - The Early Years
Bardzo elegancko wydany box, zawierający aż 6 CD, DVD i Blu-ray. Jest to zbiorcze podsumowanie wczesnego okresu działalności Epiki. Na płytach znajdziemy bowiem cztery pierwsze albumy grupy (The Phantom Agony, We Will Take You With Us, Consign To Oblivion i The Score (An Epic Journey)) oraz koncert Live At Paradiso z Amsterdamu z 4 maja 2006 roku.

[image: Use Your Illusion I & II (Super Deluxe Edition)]
 Guns NRoses Use Your Illusion I & II (Super Deluxe Edition)
Na taki boks warto było czekać. W jednym pudełku złożono bowiem obie płyty Guns NRoses wydane w 1991 roku, czyli Use Your Illusion I i Use Your Illusion II. Jak łatwo się domyślić to tylko wstęp do atrakcji, ponieważ zestaw uzupełniają nagrania koncertowe Live In New York z 16 maja 1991 r. i Live In Las Vegas z 25 stycznia 1992 r. (ten drugi występ można obejrzeć także na Blu-ray). A dla miłośników gadżetów dodano książeczkę, replikę ulotki fanklubu Conspiracy Inc. z kartą członkowską, replikę newslettera fanklubu z ery 1991/1992 Use Your Illusion, 10 litografii z dwoma różnymi obrazkami, które zmieniają się w zależności od umieszczenia w dołączonych niebieskich lub czerwonych kopertach, siedem printów 8x10 cali, cztery repliki backstage passów z Use Your Illusion Tour, replikę biletu z koncertu w Ritz Theatre (z uwzględnieniem pomyłki na oryginalnych biletach, gdzie podano datę 15 maja zamiast 16 maja) oraz nowy poster zespołu.

[image: The Concerts in China (40th Anniversary Remastered Edition)]
 Jean Michel Jarre The Concerts in China (40th Anniversary Remastered Edition)
Tym razem nie mamy nadzwyczajnych dodatków, rozbudowanej książeczki, ani innych gadżetów. To po prostu koncertowe arcydzieło genialnego Francuza w wersji podstawowej, poddane jednak starannemu remasteringowi. Ktoś może powiedzieć, że to mało, ale przy takim materiale wyjściowym naprawdę nic więcej nie potrzeba.

[image: Thriller (40th Anniversary Edition)]
 Michael Jackson Thriller (40th Anniversary Edition)
Thriller to jeden z największych kasowych sukcesów w historii muzyki rozrywkowej. Cokolwiek by nie sądzić o Jacksonie, trzeba przyznać, że miał zmysł do pisania świetnych utworów. Numer tytułowy, Beat It, The Girl is Mine, Billie Jean to tylko niektóre z tych, które znajdują się na Thrillerze. Rocznicowe wydanie uzupełnione zostało dodatkowym CD z demówkami.

[image: Iron Fist (40th Anniversary Edition)]
 Motörhead Iron Fist (40th Anniversary Edition) (Deluxe)
Iron Fist to ostatni album klasycznego składu Motörhead, w którym Lemmyemu towarzyszyli Fast Eddie i Philthy Animal. Nie tak dobry, jak Overkill, czy Ace of Spades, ale wciąż świetny. W wersji specjalnej z dodatkowym CD. Do słuchania, poza materiałem podstawowym, otrzymaliśmy porcję demówek oraz występ transmitowany przez Radio Clyde z 18 marca 1982 r. Uwaga, to nie jest ten sam koncert, który dołączono do reedycji z 2005 roku!

[image: Animals (2022)]
 Pink Floyd Animals (2022)
Tak, jak wspominam w cyklu Pink Floyd w XXI wieku, choć Floydzi zasadniczo nie istnieją, to wciąż serwują nowe wydawnictwa. Głównie dla kolekcjonerów. Takim właśnie jest najnowsza reedycja Animals. W pakiecie, poza remasteringiem z 2018 roku dokonanym przez Jamesa Guthriego, znaleźć można wersję 5.1 Surround Sound Mix i 32-stronicową książeczkę. Atrakcją jest też uwspółcześniona szata graficzna. Choć, czy ja wiem, czy lepsza? Trzeba zobaczyć jak wygląda na kopercie winylu.

[image: Box: Miracle (Collectors Edition) (Limited Edition)]
 Queen Box: Miracle (Collectors Edition) (Limited Edition)
Szok! Myślałem, że wydano już wszystko, co kiedykolwiek zaśpiewał Freddie Mercury. Łącznie z przyśpiewkami spod prysznica. A tu proszę, mamy całkiem nowy utwór Face it Alone. Dołączono go do wznowienia albumu The Miracle. W najbardziej rozbudowanej wersji są to 5 CD, DVD/Blu-ray i winyl. A na nich demówki, ścieżki ze studia, nagrania instrumentalne, wywiady i dużo więcej. I oczywiście nowy utwór.

[image: Box: Moving Pictures (40th Anniversary Edition)]
 Rush Box: Moving Pictures (40th Anniversary Edition)
Śmierć Neila Pearta definitywnie zamknęła historię Rush. Wciąż jednak pozostaje muzyka zespołu. A ta, zawarta na albumie Moving Pictures jest najwyższej próby. W boksie wydanym z okazji czterdziestolecia krążka, poza materiałem podstawowym, znajdziemy dodatkowo dwa CD z koncertem z Toronto z 25 marca 1981. Oprócz tego oczywiście wszystko zdobi gruba książeczka i gustowne pudełko.

[image: Spiceworld 25]
 Spice Girls Spiceworld 25
Był kiedyś taki zespół, jak Spice Girls. Podobno popularniejszy od Beatlesów. Dziś pozostał w zbiorowej pamięci, jako jeden z elementów symbolizujących lata 90. ubiegłego wieku. Nie zmienia to faktu, że dziewczyny wylansowały kilka świetnych, bezpretensjonalnych kawałków. Z okazji 25-lecia drugiego krążka grupy otrzymaliśmy jego wznowienie w digipacku z dodatkowym CD, zawierającym alternatywne miksy znanych utworów i nagrania koncertowe.

[image: Dead Again (15th Anniversary Edition)]
 Type O Negative Dead Again (15th Anniversary Edition)
Niesamowite, że już minęło 15 lat od czasu pojawienia się ostatniej płyty Type O Negative. Z tej okazji ukazała się jej rocznicowe wznowienie. Poza zremasterowanym materiałem podstawowym zawiera drugi kompakt z nagraniami live. Choć i bez tego nowa edycja Dead Again stanowi łakomy kąsek, ponieważ jest on dziś trudno dostępny. Miał na to wpływ fakt, że wytwórnia, dla której został nagrany, splajtowała niedługo po jego wydaniu.




Tytuł: We Still Take You With Us  The Early Years
Wykonawca/ Kompozytor: Epica
Data wydania: 2 października 2022
Wydawca:  Nuclear Blast
Nośnik: CD+DVD
Gatunek: koncert, metal
EAN: 4065629642440
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Non omnis moriar:Do odlotu  gotowi! Start!!!

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj trzeci album studyjny grupy Hawkwind.
Ekstrakt: 70%
[image: Silver Machine / Seven By Seven]
To oczywiste, że styl i przesłanie ideowe zespołu nie rodzi się od razu, że jest dłuższym procesem; zwłaszcza jeżeli mamy do czynienia z grupami powstającymi oddolnie, zakładanymi przez muzyków w młodym wieku. Podobnie rzecz miała się z brytyjskim (rodem z Londynu) Hawkwind, którego najbardziej znane oblicze ukształtowało się dopiero przy okazji pracy nad trzecim longplayem  zatytułowanym Doremi Fasol Latido. To nie oznacza, że wcześniejsze krążki były słabe. Nic z tych rzeczy! Zarówno debiutancki Hawkwind (1970), jak i późniejszy o rok In Search of Space zawierają sporo świetnej muzyki, ale portretują formację w momencie, kiedy jej liderzy  Dave Brock i Nik Turner  wciąż jeszcze zastanawiają się, jaką drogą podążyć. Tkwią więc w psychodelicznym folku charakterystycznym dla lat 60. ubiegłego wieku, jakby zastanawiając się, czy na rzeczy byłoby zaimplementowanie na większą skalę do swojej twórczości eksperymentalnych rozwiązań ze świata krautrocka. Ostatecznie tak właśnie uczynią, przykładając tym samym rękę do powstanie space-rocka.
Po wydaniu In Search of Space w składzie Hawkwind zaszły kolejne przetasowania personalne: z zespołem rozstali się basista Dave Anderson i perkusista Terry Ollis; ich miejsca zajęli  odpowiednio  Ian Kilmister, którego świat niebawem pozna pod pseudonimem Lemmy, oraz Simon King. Przyjrzyjmy się bliżej postaci Lemmyego (1945-2015), który profesjonalną karierę zaczynał jako dwudziestolatek, będąc gitarzystą rytmicznym rockandrollowej formacji The Rockin Vickers (nagrał z nią kilka singli). Po jej rozwiązaniu znalazł się  jako Ian Willis - w szeregach psychodelicznego Sam Gopal (vide longplay Escalator z 1969 roku), a następnie trafił do Opal Butterfly, w którym grał już wcześniej bębniarz Simon King. Był to już dla tego zespołu okres schyłkowy, więc trudno się dziwić, że obaj panowie rozglądali się za nowym pracodawcą. I właśnie wtedy  latem 1971 roku  pojawiła się szansa dołączenia do Hawkwind.
Z Simonem Kingiem sprawa była prosta, ale Ian szedł na przesłuchania w przekonaniu, że przyjdzie mu zastąpić gitarzystę Huw Lloyda-Langtona. Tymczasem okazało się, że Dave nie jest zainteresowany zatrudnianiem gitarzysty rytmicznego, za to bardzo szybko stało się oczywiste, iż  po dezercji Davea Andersona  grupa potrzebuje na gwałt basisty. Lemmy wskoczył więc w tę rolę praktycznie bez przygotowania i absolutnego braku doświadczenia. Na basie grał, jakby to była gitara rytmiczna, co z czasem stało się dla niego wręcz błogosławieństwem  stworzył bowiem tym sposobem nowy styl gry na tym instrumencie. Styl, który zaczął odgrywać w muzyce Brytyjczyków niepoślednią rolę, w pewnym sensie definiując hawkwindową odmianę space-rocka. W tym samym czasie Brock i Turner nawiązali okresową kooperację z jeszcze jednym artystą: chodzi o urodzonego w południowoafrykańskiej Pretorii Anglika Roberta Calverta (1945-1988), poetę i dramaturga, który w Hawkwind początkowo miał być jedynie (współ)autorem tekstów, później jednak został również scenicznym performerem i  okazjonalnie  wokalistą.
Ekstrakt: 80%
[image: Doremi Fasol Latido]
Nie licząc tych, którzy mieli okazję zobaczyć zespół podczas występów na żywo, słuchacze poznali jego nowe oblicze, czyli z Calvertem, Lemmym i Kingiem, w czerwcu 1972 roku, kiedy to ukazał się singiel z dwiema premierowymi kompozycjami: Silver Machine oraz Seven By Seven. Ta pierwsza została zarejestrowana 13 lutego podczas koncertu charytatywnego pod hasłem Greasy Truckers w londyńskim klubie Roundhouse. Można tylko podejrzewać, jak dużym była ona dla fanów zaskoczeniem: ten numer bowiem to  zaśpiewany przez Roberta i Iana  zbrutalizowany rock and roll, ozdobiony psychodelicznym solem gitary Davea i pojawiającymi się w tle syntezatorami, na których grali Del Dettmar i Michael Davies (Dik Mik). Na pozór utwór ten łączył dwa nieprzystające do siebie światy, a jednak wszystko idealnie zagrało, tworząc zupełnie nową jakość. Nic zatem dziwnego, że energetyczno-motoryczny Silver Machine szybko trafił do żelaznego repertuaru Hawkwind, stając się kolejnym jej evergreenem. Seven By Seven został z kolei nagrany w studiu  tym samym, w którym grupa zarejestruje później Doremi Fasol Latido  i ma zupełnie inny charakter. Znacznie większą rolę odgrywają w nim instrumenty akustyczne (gitara Brocka, flet Turnera), do tego dochodzi jeszcze melodeklamacja, a następnie bardzo przejmujący śpiew Calverta, pojawiający się na tle coraz bardziej rozpędzonej sekcji rytmicznej.
Test studia Rockfield znajdującego się (od 1963 roku) w tak samo nazywającej się wiosce położonej na pograniczu walijsko-angielskim wypadł pomyślnie, więc wczesną jesienią muzycy udali się tam ponownie. Sesja miała miejsce we wrześniu i październiku 1972 roku, natomiast longplay trafił do sprzedaży  za sprawą United Artists (tylko w Japonii dystrybucja trafiła w ręce Liberty Records)  już w listopadzie. Widać amerykańskiej wytwórni bardzo zależało na jak najszybszym zdyskontowaniu rosnącej popularności brytyjskiej formacji. Czym zresztą trudno być zaskoczonym. Na longplay trafiło siedem kompozycji: najwięcej, bo cztery, dostarczył Brock, po jedynej  Turner i Lemmy oraz (choć to jedynie niespełna minutowa miniatura) Dettmar. Ten rozrzut kompozytorski wcale jednak nie zaszkodził spójności albumu. Twórcom poszczególnych piosenek udało się bowiem znaleźć wspólny, psychodeliczno-spacerockowy, mianownik.
Na otwarcie wybrano Brainstorm  numer najdłuższy, którego autorem był, co musiało świadczyć o jego rosnącej pozycji w Hawkwind, Nik Turner. Co ciekawe, wbrew temu, co można by oczekiwać, saksofon ani flet wcale nie wybijają się tutaj na pierwszy plan; sporo za to jest gitary, syntezatorów i różnorodnych efektów elektronicznych. A dodajmy do tego jeszcze rozpędzoną sekcję rytmiczną. W efekcie materia utworu jest niesamowicie gęsta, co można docenić zwłaszcza przy okazji rozbudowanej części instrumentalnej. W Space is Deep dominuje  zgodnie z tytułem  tematyka kosmiczna, a więc głównie  przynajmniej we wstępie  syntezatory i elektroniczne świsty i szumy. Dalej robi się bardziej psychodelicznie (i jest to jeszcze psychodelia mocno tkwiąca korzeniami w latach 60.), wreszcie  rockandrollowo. A skoro pojawia się rock and roll, to i nastrój robi się luźniejszy i optymistyczniejszy. Aczkolwiek w finale Dave skłania słuchaczy do głębszej refleksji, sięgając po swoje gitary akustyczne (sześcio- i dwunastostrunową). Stronę A longplaya domyka syntezatorowy One Change wymyślony i zagrany jedynie przez Dela Dettmara.
Ekstrakt: 60%
[image: Urban Guerilla / Brainbox Pollution]
Po przełożeniu winylowego krążka na drugą stronę słuchacze otrzymują wydłużoną  w porównaniu do singlowej  wersję Lord of Light. Introdukcja zaskakuje nieco swą eksperymentalną formą, z której po kilkudziesięciu sekundach wykluwa się motoryczna sekcja i zadziorna gitara, mogąca kojarzyć się ze stylistyką proto-punka. Czy to powinno budzić wielkie zdziwienie? Niekoniecznie. Późniejsi artyści punkowi  ci z połowy lat 70. ubiegłego wieku  chętnie przecież sięgali po inspiracje Hawkwind. Aczkolwiek w Lord of Light sporo jest także psychodelicznego hard rocka. Ot, typowa dla londyńczyków zabójcza mieszanka! Po takiej dawce emocji Down Through the Night sprawdza się idealnie jako ich  oparty na dźwiękach instrumentów akustycznych  wyciszacz. Potrzebny tym bardziej, że chwilę później rozbrzmiewa energetyczny Time We Left This World Today. To prawie dziewięć minut typowo hawkwindowego czadu, w którym psychodelia miesza się z proto-punkiem, a poza tym po raz pierwszy w takim zakresie dostają szansę, aby zaistnieć saksofon i bas. Można by więc uznać ten numer za wstęp do finałowego The Watcher  pierwszej kompozycji napisanej dla Hawkwind przez Lemmyego. Tyle że to muzyka kompletnie niekojarząca się z późniejszymi dokonaniami Iana, zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę, że otwiera ją partia gitary akustycznej, a w dalszej części numer skręca mocno w stronę czarnego bluesa.
Tytuły dotychczasowych wydawnictw Hawkwind, choć mogły wydać się zaskakujące, to jednak dawało się jej rozgryźć bez podpowiedzi. Z Doremi Fasol Latido było inaczej. Przesłanie ideowe wymagało uzupełnień ze strony artystów. Ci oczywiście dorobili legendę, oznajmiając, że na krążek trafiły rytualne pieśni kosmiczne, hymny bitewne, wreszcie  gwiezdne pieśni pochwalne. Tytuł natomiast miał odwoływać się do muzyki sfer, a każda z nazw dźwięków odpowiadała konkretnemu ciału niebieskiemu z naszego Układu Słonecznego: do  Mars, re  Słońce, mi  Merkury, fa  Saturn, sol  Jowisz, la  Wenus oraz ti (będące zniekształconą formą si)  Księżyc. Jak na to zareagowali fani Hawkwind i  szerzej  ówczesnego rocka? Cóż, skoro nie był dla nich wielką przeszkodą w pokochaniu francuskiej Magmy język kobaïański, to dlaczego mieliby odrzucić kosmiczne odloty Brocka i Turnera?
Na początku 1973 roku w zachodnich Niemczech i Austrii pojawił się w sprzedaży singiel promujący Doremi Fasol Latido. Na stronę A trafiła przycięta do czterech minut i inaczej zmiksowana wersja Lord of Light, na stronę B z kolei  koncertowe wykonanie Born to Go (podobnie jak Silver Machine nagrane w londyńskim Roundhouse 13 lutego 1972 roku). To kolejny klasyczny numer Hawkwind  bardzo dynamiczny, hardrockowo-psychodeliczny, mający w tej wersji o tyle większą wartość, iż zaśpiewał tam Robert Calvert. Z nim jako głównym wokalistą zespół zarejestrował również, tym razem w londyńskim studiu Olympic, dwa kolejne numery: Urban Guerilla oraz Brainbox Pollution. Wydano je na singlu pod koniec lipca 1973 roku. W porównaniu z materiałem zawartym na Doremi Fasol Latido to był mały krok wstecz. Chyba że członkowie Hawkwind z miejsca założyli, iż te dwa kawałki to dla nich zabawa z rockandrollową formą. Bo to jest oczywiście rock and roll, jaki Elvis Presley nagrałby, będąc po kilkudniowym intensywnie kwasowym tripie.
Warto dodać jeszcze, że wspomniane wcześniej koncertowe wersje Silver Machine i Born to Go ukazały się pierwotnie na podwójnym składankowym longplayu Greasy Truckers Party (1973), na którym trafiły także utwory innych wykonawców: głównie walijskiego Man i Brinsleya Schwarza. Był to oczywiście tylko wybór. Całość ujrzała światło dzienne  na trzech kompaktach  dopiero w 2007 roku. Pełen występ Hawkwind wydano również przed siedmioma laty w okazjonalnym jedenastopłytowym boxie This is Your Captain Speaking Your Captain is Dead (The Albums and Singles 1970-1974).
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  Non omnis moriar:Pożegnania, powitania, poszukiwania

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj czwarty album studyjny grupy Hawkwind.
Ekstrakt: 80%
[image: Hall of the Mountain Grill]
W półwiecznej historii Hawkwind jedna rzecz była (i wciąż jest) niezmienna: to zachodzące w zespole zmiany  zwłaszcza personalne, ale także stylistyczne. Każda z trzech pierwszych płyt długogrających nagrana została w nieco innym składzie: na debiutanckim krążku Hawkwind (1970) pojawili się gitarzysta Huw Lloyd-Langton i basista John Harrison, których zabrakło już na późniejszym o rok In Search of Space; z kolei w sesji do Doremi Fasol Latido (1972) nie zagrał już perkusista Terry Ollis. Podobnie zresztą jak Harrison, którego zastąpił, co już wiemy, Ian Kilmister, czyli legendarny Lemmy. A jak prezentował się skład grupy na czwartym studyjnym wydawnictwie  Hall of the Mountain Grill? Po kolei
Po wydaniu Doremi Fasol Latido, co nastąpiło 24 listopada 1972 roku, panowie z Hawkwind ruszyli w trasę promocyjną. Jej owocem okazał się później pierwszy koncertowy (złożony z dwóch winylów) longplay formacji w skrócie zatytułowany Space Ritual. Pełen tytuł brzmiał następująco: The Space Ritual Alive in Liverpool and London. Na wydawnictwo to trafiły utwory zarejestrowane podczas występów w klubach Liverpool Stadium (22 grudnia) oraz Brixton Academy (30 grudnia). W tym czasie etatowym muzykiem zespołu był także wokalista i performer Robert Calvert, który jednak pożegnał się z kolegami latem 1973 roku (to jest po wydaniu singla Urban Guerilla), aby rozpocząć  nie tak udaną, ale na pewno zasługującą na uwagę  karierę solową. O pójściu inną drogą zdecydował także odpowiadający za efekty elektroniczne i dźwiękowe Michael Davies (Dik Mik).
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W okrojonym składzie w listopadzie i grudniu 1973 roku Hawkwind wybrał się na swoją pierwszą trasę koncertową po Ameryce Północnej. Składało się na nią zaledwie dziesięć koncertów, ale przynajmniej pierwszy przyczółek został zdobyty. Podczas przejazdu przez Kanadę klawiszowiec Del Dettmar, zauroczony sielskimi krajobrazami, postanowił kupić działkę nieopodal Calgary, a niedługo potem oznajmił pozostałym muzykom, że po wypełnieniu swoich zobowiązań wraz z ciężarną żoną przeprowadzi się za Ocean, co oznaczało de facto kolejną dezercję z pokładu Hawkwind. Liderzy grupy, czyli Dave Brock i Nik Turner, mieli jednak sporo czasu, aby poszukać kogoś, kto zająłby jego miejsce. Dobrą okazją do tego stały się dwa koncerty zaplanowane na koniec stycznia (25 i 26) 1974 roku w londyńskim klubie Edmonton Sundown. To podczas nich testowano nowego klawiszowca Simona Housea, który miał tę przewagę nad Dettmarem, że grał również na skrzypcach.
House nie był żółtodziobem. Miał już na koncie owocną współpracę z psychodeliczno-progresywno-hardrockowym High Tide (Sea Shanties, 1969; High Tide, 1970) oraz eksperymentalnym Third Ear Band (Music from Macbeth, 1972). Trudno dziwić się więc, że został przyjęty z pocałowaniem ręki. Co ciekawe, trzy nagrane wtedy utwory (Youd Better Believe It, Paradox oraz Its So Easy) zostaną wykorzystane na kolejnym longplayu oraz promującym go singlu. Housea zabrano także na kolejną trasę po Stanach Zjednoczonych, jaka miała miejsce w marcu i kwietniu 1974 roku, choć kiedy pojawiał się na scenie  robił to nielegalnie, ponieważ nie otrzymał od władz amerykańskich zgody na pracę. dlatego  dla kamuflażu  Hawkwind towarzyszył także, będący już w zasadzie za burtą, Dettmar. Epizod ten dokumentuje wydany w 1997 roku podwójny kompakt The 1999 Party, na który trafił koncert z Chicago (z 21 marca).
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Po powrocie na Wyspy Brytyjskie nadszedł wreszcie czas na to, aby wejść do studia i zarejestrować nowy materiał. Wybrano ponownie londyńskie studio Olympic, które zespół okupował przez kilka tygodni maja i czerwca 1974 roku. Gotowy już album, który zatytułowano dowcipnie Hall of the Mountain Grill, ujrzał światło dzienne na początku września nakładem United Artists (jedynie za dystrybucję w Japonii ponownie odpowiadała wytwórnia Liberty Records). Co natomiast było przekornego w tytule? To, że nawiązywał on  po pierwsze  do najsłynniejszego dzieła norweskiego kompozytora Edvarda Griega (1843-1907) W grocie Króla Gór (które było fragmentem ilustracji do dramatu Henrika Ibsena Peer Gynt) oraz  po drugie  do nazwy lokalu The Mountain Grill przy Portobello Road w zachodnim Londynie, którego stałymi bywalcami byli panowie z Hawkwind na początku lat 70. ubiegłego wieku.
Na Hall of the Mountain Grill trafiło dziewięć utworów, które zaprezentowały grupę w nowej odsłonie. Owszem, nie brakowało psychodeliczno-spacerockowych patentów znanych z In Search of Space czy Doremi Fasol Latido, ale obecne były również elementy folkowe, których zespół nie szczędził słuchaczom na debiutanckim Hawkwind. Przede wszystkim rozbudowaniu uległo instrumentarium: Nik Turner dodatkowo wykorzystał obój, Simon House wprowadził skrzypce i mellotron, a żegnający się z kolegami Dettmar sięgnął w jednym utworze po karaibską kalimbę (nazywaną też marimbulą). Pod wieloma względami zrobiło się barwniej i ciekawiej, aczkolwiek jednocześnie mniej rockowo. Ale to wcale nie zarzut pod adresem kompozytora większości materiału, czyli Davea Brocka. Zwłaszcza że początek wydawnictwa był jednak klasycznie hawkwindowy
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na otwarcie bowiem muzycy wybrali mocno psychodeliczny, niemal siedmiominutowy numer zatytułowany The Psychedelic Warlords (Disappear in Smoke). Ileż się w nim dzieje! Począwszy od syntezatorowego wstępu, poprzez duet gitar (solowej i rytmicznej), po melodyjne, nałożone na siebie wokale, z wybijającym się na plan pierwszy śpiewem Brocka. A to wcale nie wszystko. Dochodzą jeszcze partia saksofonu (szkoda, że daleko w tle) i niemal noiseowe efekty w finale, świetnie uzupełniające się z zadziorną gitarą. To kolejny z tych utworów Hawkwind, które będą wracać przez lata, stając się ważną atrakcją koncertową. Zupełnie odmienne oblicze zespołu prezentuje natomiast Wind of Change (nie mylić z wielkim hitem Scorpionsów!), oparty przede wszystkim na duecie klawiszowym  organy versus syntezatory  oraz nastrojowej partii skrzypiec Simona Housea (bardzo zresztą charakterystycznej dla tej muzyka, co można łatwo stwierdzić, sięgając po wczesne albumy High Tide).
Dwie pierwsze kompozycje wyszły spod ręki Brocka, autorem trzeciej, czyli D-Rider, jest natomiast Nik Turner, który dograł tu również pierwszoplanową partię wokalną. A śpiewa w sposób bardzo odmienny od pozostałych: subtelny, bliski stylistyce psychodelicznego folku. Trudno jednak ten utwór sklasyfikować tak jednoznacznie, albowiem w dalszej części pojawiają się też nawiązania do hard rocka i patetycznej psychodelii  ze skrzypcami na pierwszym planie oraz syntezatorami na drugim; efekt orkiestrowy zawdzięczamy z kolei zastosowaniu przez Housea mellotronu. Stronę A oryginalnego wydania winylowego zamyka kolejny utwór Brocka  Web Weaver, który, choć krótki, skrzy się wieloma barwami: po akustycznym wstępie (vide gitara dwunastostrunowa Davea i fortepian Dela) rozbrzmiewa ogniście rockowe solo Brocka na gitarze elektrycznej, któremu zresztą towarzyszy mocny, rytmiczny fortepian. Aż żal taki numer wyciszać, ale widocznie więcej muzyki na krążku pomieścić już się nie dało.
[image: ]
Stronę B otwiera pierwsza (z dwóch) kompozycji nagranych na żywo 26 stycznia 1974 roku w Edmonton Sundown. To ponad siedmiominutowa wersja Youd Better Believe It  energetycznego, spacerockowego numeru, w którym Simon House na skrzypcach gra tak, jakby pochodził spod samiuśkich Tater. To zapewne absolutny przypadek, że jego solówka brzmi tak góralsko, choć z drugiej strony  kto wie, może kiedyś gdzieś coś usłyszał i podekscytowany pierwszym występem w składzie Hawkwind, postanowił trochę poimprowizować. Tytułowy Hall of the Mountain Grill (autorstwa wspomnianego przed chwilą Housea) to praktycznie jego solowa robótka, powstała z wykorzystaniem syntezatorów, mellotronu i skrzypiec (być może odrobinę pomógł mu Dettmar, dogrywając partię fortepianu). Zaskoczeniem jest z kolei Lost Johnny  kawałek skomponowany przez Lemmyego i przez niego  w charakterystyczny chrapliwy sposób  zaśpiewany. Ian Kilmister zagrał tu także gitarową solówkę. Nie z gatunku tych wymiatających.
Numer utrzymany jest w średnim tempie i niekoniecznie zwala z nóg. Ale za to kiedy już Lemmy pożegnał się z Hawkwind, zarejestrował ten utwór raz jeszcze i wydał go na debiutanckim krążku Motörhead (z 1977 roku). Króciutki, niespełna dwuminutowy, Goat Willow to pożegnanie Dettmara z zespołem. Pewnie dlatego postanowił  jako kompozytor  trochę się pobawić, zderzając ze sobą dźwięki syntezatorów i fortepianu, fletu (Nik Turner) i kalimby. Całość zamyka drugi utwór z Edmonton Sundown  Paradox: dynamiczny, spacerockowy, z potężną porcją syntezatorów, aczkolwiek sporo pracy w nim mają także gitarzyści  solowy (Brock) i rytmiczny (Lemmy). Co ciekawe, oba zamieszczone na Hall of the Mountain Grill numery koncertowe wybrano na pierwszy singiel promujący krążek, choć w obu przypadkach mocno je przycięto na potrzeby stacji radiowych. Na szczęście trzeci zarejestrowany 26 stycznia 1974 roku kawałek, Its So Easy, który trafił na stronę B singla zawierającego krótszą wersję The Psychedelic Warlords (Disappear in Smoke), pojawił się w całości. Choć, szczerze mówiąc, systemu nie rozwala. To raczej muzyczna ciekawostka łącząca w sobie oparty na syntezatorach podniosły hard rock z boogie. Da się posłuchać, ale na kolana nie rzuca.
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  Antagoniści, cz.1

  Jacek Rosiak

  
  

  
  Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak




Cykl Antagoniści, powstał w 2022 roku i przedstawia bohaterów (w większości przypadków tych negatywnych, czyli czarne charaktery), którzy przeszli do historii literatury, filmu oraz komiksu. Pierwsza praca Pennywise"- kultowa postać z książki Stephena Kinga To"(ang."It) zapoczątkowała serię, luźno powiązaną z terminem antagonista i odbiegającą od schematu.
[image: Jacek Rosiak, Chucky, 2022 (cykl Antagoniści)]
Jacek Rosiak, Chucky, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Constantine, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Dracula, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Frankenstein, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Freddy K, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Hannibal Lecter, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Harley Quinn, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Jason V, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Joker, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Pennywise, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Pinhead Hellraiser, 2022 (cykl Antagoniści)
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Jacek Rosiak, Punisher, 2022 (cykl Antagoniści)
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  Symetria asymetryczna, cz. 127

  Adam Kordaś
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Adam Kordaś, Avenger
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  Okładka:Motyl

  Agnieszka Achika Szady
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Agnieszka Achika Szady, Motyl
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  Redakcja


  

  Archiwa magazynu Esensja

  

  
  

  
  Radzimy, by w miejscu docelowym zachowywać kolejne (zwłaszcza starsze) numery magazynu Esensja w następującej uporządkowanej hierarchii: ROK_WYDANIA/NUMER_WYDANIA (czyli: 2000/01, 2000/02, 2000/03, 2001/01 i tak dalej)  co pozwala na bezawaryjne korzystanie z linków wewnątrzesensyjnych (przenoszących do wcześniejszych numerów pisma).
	Rok 2022
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,6 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (28 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,6 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,1 MB)
[image: epub]

	czerwiec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (21 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,8 MB)
[image: epub]
	maj
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	kwiecień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,9 MB)
[image: epub]
	marzec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (30 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (44 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,9 MB)
[image: zip light]
ePUB (7,5 MB)
[image: epub]

	Rok 2021
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,7 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (25 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,4 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,2 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (34 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,7 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXXII) grudzień 2022
  




  
  

  Drogi Potencjalny Autorze!

  

  
  

  
  Jeśli po lekturze naszego pisma uznałeś, że warto przysłać nam swoje prace, to będzie nam bardzo miło się z nimi zapoznać. Jednak zanim wydasz komendę ‹Wyślij› w swoim programie pocztowym, prosimy, abyś przeczytał poniższy tekst.
Redagowanie Esensji jest pracą miłą, ale na razie niezbyt popłatną. Być może kiedyś, gdy zamieszkamy na Chironie[bookmark: a1]1), wystarczy nam to do życia, jednak obecnie zarówno redakcja, jak i wszyscy współpracownicy oraz autorzy dostają uczciwą stawkę 10% od zysku ze sprzedaży magazynu. Pamiętając, ile zapłaciłeś za Esensję, sam wyciągniesz odpowiednie wnioski. Nie wykluczamy, że zmieni się to w przyszłości, gdyż zainteresowanie naszym magazynem rośnie z miesiąca na miesiąc, co może stać się atrakcyjne dla reklamodawców. Jeśli tak się stanie i będziemy mieli możliwość wypłacania honorariów autorskich, nie omieszkamy o tym powiadomić.
Zrozumiesz też, że na wydawanie Esensji redakcja poświęca swój prywatny czas, w którym równie dobrze mogłaby rozgrywać pasjonującą kampanię w Alfa Centauri albo nadrabiać zaległości w lekturze. Dlatego też bądź tak miły i postaraj się spełnić poniższe zalecenia, oszczędzając nam dużej ilości pracy.
Generalia
Nie lubimy zbędnego powielania informacji. Jeśli swym nowym artykułem, opowiadaniem czy obrazem chcesz się pochwalić wszystkim portalom, magazynom sieciowym itd., prosimy  śmiało pomiń Esensję. Przyjmujemy do publikacji tylko teksty oraz grafikę (komiksową i tradycyjną) do tej pory niepublikowane, niedostępne w innym zakątku sieci, zwłaszcza w innych nam podobnych serwisach. Ewentualny wyjątek czynimy dla stron domowych Autorów, jeśli jednak ową stroną domową jest dział portalu graficznego czy inne forum literackie  dziękujemy, poczekamy na następne, niedostępne tam prace.

No i kwestia, zdawałoby się, oczywista  nie przysyłajcie nam prac już wykorzystanych komercyjnie. Nie mamy najmniejszej ochoty wchodzić z nikim w konflikty prawne związane z prawami autorskimi.
Technikalia
Preferujemy Rich Text Format (rtf), dostępny w większości edytorów tekstu. Jeśli Twój tekst wymaga jakichś szczególnych formatowań (kursywa, pogrubienie) możesz oznaczyć je zapożyczonymi z HTML-a tagami: [i]kursywą[/i] i [b]pogrubieniem[/b]; a przypisy oznaczać tak: [2]. Dokumenty zapisane w standardowym formacie Word (.doc) są bardzo niemile widziane z kilku powodów: po pierwsze, może być do nich doczepione złośliwe makro, o którym Ty sam możesz nic nie wiedzieć; po drugie, niepotrzebnie nabija kilobajty; po trzecie, redaktor, który odebrał przesyłkę, może akurat nie mieć najnowszego Worda 4527, w którym napisałeś swój tekst

[2] A pod tekstem umieść treść przypisu
Podaj też, jak podpisać Twoje teksty  pełnym nazwiskiem czy pseudonimem. Nie może to być pseudonim wydumany, zdradzający niedojrzałość autora (tekstów podpisanych pseudonimami typu Jawohl666 czy SuperDuper publikować nie będziemy, choćby na to zasługiwały), lecz poważny pseudonim literacki  realnie brzmiące imię i nazwisko. Oczywiście bywają wyjątki, ale w takich przypadkach autor musi nam przedstawić dobre uzasadnienie. Daj znać, czy chcesz, aby Twój adres e-mail był umieszczony przy tekście, czy wolisz ewentualną korespondencję od czytelników odbierać za pośrednictwem redakcji. Miej na uwadze, że publikowanie swoich utworów (czyli ich publiczne ujawnianie) nie jest niczym wstydliwym (o ile oczywiście tekst jest wart publikacji), a przeczytanie listu od osoby, której akurat Twój tekst przypadł do gustu, jest bardzo miłe. Pamiętaj też o zamieszczaniu swoich danych (nazwisko/pseudonim, e-mail) w treści nadesłanego tekstu  inaczej po zapisaniu załącznika na dysk i skasowaniu listu (skrzynki mają skończoną objętość) dane z nagłówków znikają jak sen złoty.
Mail zatytułuj Opowiadanie: [i dalej tak, jak swój tekst], ale nie używaj cudzysłowów ani innych znaków tego typu. Odnalezienie Twej wiadomości pośród wielu listów z pustym tytułem (lub tytułem zawierającym wyłącznie słowo opowiadanie) może znacząco wpłynąć na czas Twego oczekiwania na odpowiedź
Literatura
Proza w Esensji to nie tylko fantastyka. Chętnie przyjmiemy też dobry tekst obyczajowy czy kryminalny, pozbawiony jakichkolwiek nadnaturalnych elementów. Jeśli Twoje opowiadanie spodoba się redakcji, oczywiście pierwszy się o tym dowiesz. Jeśli nie  także, w dodatku szybciej ;-) W wypadku pośrednim możesz dostać od redakcji list z prośbą o wprowadzenie poprawek, po których tekst mógłby się znaleźć w Esensji. Jednak prosimy, żebyś wziął pod uwagę, że redaktorzy mają dużo innych zajęć, a doba nie jest z gumy  tak wiec odpowiedź może nadejść późno. Mimo to redakcja chętnie oceni Twój tekst  jednak, z powodów podanych powyżej, przypomnij jej się raz na dwa miesiące ;-). Każdą nadesłaną prozę kwitujemy mejlowym potwierdzeniem odbioru. Jeśli po upływie kilku dni od wysyłki nie otrzymasz nic takiego  nie czekaj dwa miesiące

Z przyczyn organizacyjnych, wzorem wielu zinów zagranicznych, wiosną 2017 r. zdecydowaliśmy się wprowadzić ograniczenie długości utworów, które będziemy odtąd oceniać i publikować. Interesują nas wyłącznie opowiadania mieszczące się w przedziale 7 tys.  50 tys. znaków ze spacjami.
Uwaga!
Redakcja Esensji uprzejmie uprzedza, że jest siedzibą literackiej konserwy i naszym redaktorom na dźwięk słów eksperyment, strumień świadomości i podobnych jad spływa po szczękoczułkach. Uwielbiamy teksty czytelne i wciągające, z akcją i bohaterem (może być kilku), więc o, Wy, Awangardo Literacka, czujcie się ostrzeżeni. Jeśli chcecie otwierać nowe horyzonty twórczości pisanej i słowo pisane w bólu w nowe formy wykuwać, to my życzymy powodzenia. Ale bez entuzjazmu.
Publicystyka
Publicystyka w Esensji jest bardzo zróżnicowana w treści i w formie. Obok felietonów, esejów i artykułów przekrojowych, zamieszczamy również aktualne recenzje. I w przypadku tych ostatnich prosimy serdecznie o zachowanie pewnych reguł.

Jeśli uważasz, że jesteś dobrym recenzentem, oczywiście możesz do nas przysłać próbki swoich ocen. Jednak lepiej, abyś wcześniej porozumiał się z redakcją. W Esensji istnieje grono stałych współpracowników rozdzielających między siebie pozycje do zrecenzowania. Nie znaczy to, że nie dopuszczamy nikogo z zewnątrz, ale nie chcemy zostać na lodzie, jeśli żaden nowy talent nie będzie tak miły, aby zasypać nas recenzjami z najnowszych filmów czy książek :-). Jak może zauważyłeś, czasem ukazują się recenzje podwójne  może Twoja będzie jedną z nich? A jeśli nie chcesz tłoczyć się w tłumie recenzujących nowości z naszego rynku, przejrzyj dotychczasowe numery  może chcesz powiedzieć o czymś, czego w Esensji do tej pory nie było? Zapraszamy.
Nie zapominaj też o elementach wymaganych przy każdej recenzji. Oto one:
	Własny tytuł recenzji.
	Ocena tego, co recenzujesz, w skali 0-10 (bez połówek punktu).
	Tytuł i autor recenzowanej pozycji.
	Zajawka tekstu zawierająca tytuł i autora recenzowanego dzieła, długa na mniej więcej 250 znaków.
	Dla książek i komiksów ponadto numer ISBN, wydawnictwo i rok wydania, przy przekładach również tytuł oryginalny oraz nazwisko tłumacza.
	Dla filmów: tytuł filmu (dla zagranicznych również oryginalny), nazwisko reżysera, scenarzysty, autora muzyki, operatora, głównych aktorów, kraj, rok produkcji, dystrybutor w Polsce.
	Dla gier: wymagania sprzętowe, producent, dystrybutor.
	Dla płyt: wydawnictwo, data wydania, czas trwania płyty, listę utworów z czasami ich trwania.
	Bardzo mile widziane są ilustracje do recenzji  nie do wszystkich pozycji redakcja ma dostęp, zatem skan okładki książki, komiksu, plakatu z filmu, kilku kadrów z niego czy kilku ekranów z gry jest bardzo mile widziany. Rozmiary takie jak na stronach, mogą być nieco większe, żeby w trakcie ewentualnej obróbki nie tracić zbytnio na jakości.


[bookmark: procent]
Procentowy system oceny
W Esensji stosujemy procentowy system oceniania recenzowanych pozycji. Zdając sobie sprawę z niejednoznaczności takiej oceny, przedstawiamy niżej wypracowaną redakcyjnie skalę:

	100: wybitne  klasyka
	90: znakomite  wstyd nie znać
	80: bardzo dobre  trzeba poznać
	70: dobre  warto poznać
	60: przyzwoite  można zaliczyć
	50: średnie  od biedy ujdzie
	40: słabe  można sobie darować
	30: bardzo słabe  szkoda czasu
	20: żenujące  lepiej dać sobie spokój
	10: dno i metr mułu  trzymaj się z daleka!

Ekstrakt zerowy rezerwujemy dla wybitnych gniotów.
Jednocześnie prosimy, aby przysyłane do nas oceny recenzowanych pozycji pokrywały się z powyższą skalą.
Grafika i komiks
Choć bardzo chętnie zamieszczamy w Esensji grafikę, to nie przysyłaj od razu 32-planszowego komiksu w formacie A4 ani portfolio liczącego 50 rysunków 1600×1400 w 64 milionach kolorów. Bądź tak miły i podeślij redakcji małe próbki swojej twórczości  na przykład pierwszą stronę komiksu. Jeśli jesteś z Warszawy, możesz umówić się i przekazać je osobiście; jeśli nie, również się skontaktuj, nasze macki sięgają daleko ;-). Podaj też URL-a, jeśli Twoje prace można obejrzeć w sieci.

Adresy
Jeśli już zdecydowałeś się na przysłanie nam materiałów, prosimy Cię, abyś ułatwił nam życie i nadesłał materiały na jeden z określonych adresów:

literatura@redakcja.esensja.pl: Opowiadania, powieści, miniatury literackie.
poezja@redakcja.esensja.pl: Wiersze, artykuły o poezji, recenzje tomików.
komiks@redakcja.esensja.pl: Komiks, publicystyka komiksowa, recenzje albumów.
ksiazki@redakcja.esensja.pl: Recenzje książkowe, publicystyka literacka.
film@redakcja.esensja.pl: Recenzje filmowe, publicystyka filmowa.
gry@redakcja.esensja.pl: Teksty o RPG, grach komputerowych, planszowych itp.
muzyka@redakcja.esensja.pl: Recenzje płyt, publicystyka muzyczna.
grafika@redakcja.esensja.pl: Materiały do galerii, chętni do ilustrowania zamieszczanych w Esensji tekstów itp.
varia@redakcja.esensja.pl: Recenzje przedstawień teatralnych, scenariusze sztuk, relacje turystyczne, recenzje stron WWW, felietony na tematy sieciowe, wiadomości fandomowe.
Pozostałe materiały i korespondencję prosimy kierować na adres: redakcja@redakcja.esensja.pl


W przypadku dużych przesyłek (od 0,5 MB wzwyż) prosimy o sygnał wcześniej  podamy adres specjalny
Z góry wdzięczna za zrozumienie
Redakcja Esensji


[bookmark: a1t]1) Patrz Najazd z przeszłości Jamesa P. Hogana.
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[image: Konrad Wągrowski]
Konrad Wągrowski
Redaktor naczelny
Konrad Wągrowski ‹konrad@redakcja.esensja.pl›
Z-ca redaktora naczelnego
Miłosz Cybowski
Redakcja
Wojciech Gołąbowski (sekretarz redakcji)
Literatura
Agnieszka Ignite Hałas (kierownik działu), Natalia Bieniaszewska, Majik Czar, Anna Kańtoch, Magdalena Ceridwen Kubasiewicz, Alicja Kuciel, Jarosław Loretz, Zofia Marduła, Anna Cranberry Nieznaj, Agnieszka Raven Szmatoła, Alicja Tempłowicz, Istvan Vizvary, Paula Wanarska
Książki
Joanna JoAsia Słupek (kierownik działu), Jędrzej Burszta, Sebastian Chosiński, Dominika Cirocka, Miłosz Cybowski, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Jacek Jaciubek, Dawid Kantor, Anna Kańtoch, Joanna Kapica-Curzytek, Michał Kubalski, Magdalena Kubasiewicz, Marcin Knyszyński, Paweł Laudański (Wiatr ze Wschodu), Jarosław Loretz, Marcin Łuczyński, Daniel Markiewicz, Marcin Mroziuk, Beatrycze Nowicka, Katarzyna Piekarz, Karolina Rochnowska, Joanna Sapa, Agnieszka Achika Szady, Mieszko Wandowicz, Konrad Wągrowski
Filmy
Konrad Wągrowski (kierownik działu), Piotr Dobry (z-ca kierownika działu), Sebastian Chosiński,  Marcin Knyszyński, Adam Lewandowski, Jarosław Loretz, Marcin Mroziuk, Agnieszka Achika Szady, Kamil Witek
Komiksy
Marcin Osuch (kierownik działu), Łukasz Bodurka, Sebastian Chosiński, Miłosz Cybowski, Maciej Ficner, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Marcin Knyszyński, Agnieszka ′Achika′ Szady, Konrad Wągrowski, Robert Wyrzykowski
Gry
Agata Hanak (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Ewa Drab, Wojciech Gołąbowski, Kuba Mandrake Gromnicki, Jakub Małecki, Marcin Mroziuk, Konrad Wągrowski
Muzyka
Michał Perzyna (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Piotr Pi Gołębiewski, Dawid Josz, Paweł Lasiuk, Przemysław Pietruszewski, Jakub Stępień, Jacek Walewski
Varia
Magda Jurowicz (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Wojciech Gołąbowski, Michał Hernes, Agnieszka Achika Szady
Poezja
Józef Bilski
Grafika
Wojciech Gołąbowski (kierownik działu), Magda Jurowicz, Adam Kordaś, Łukasz Matuszek, Joanna Słupek
Dział korekty
Krzysztof Wójcikiewicz (kierownik działu), Kira Leśków, Dorota Myszka
Dział Public Relations
Magda Jurowicz (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Agata Hanak, Jacek Jaciubek, Joanna Kapica-Curzytek
Dział techniczny
Wojciech Gołąbowski, Tomasz Kujawski, Joanna JoAsia Słupek
Współpracownicy
Olga Dąbrowska, Andrzej Gastar Diaczuk, Piotr Grabcu Grabiec, Tomasz Kontny, Rafał Kulik, Robert Łada, Rafał Maćkowski, Agnieszka Majchrzak, Piotr sabat Niemkiewicz, Wojciech Orliński, Joanna Petruczenko, Tomasz Sidorkiewicz, Szymon Sokół, Artur Wawrzaszek, Tomasz Witas, Mirosław Zucholl
Oryginalną szatę graficzną The VALETZ Magazine, jak również Framzety zaprojektował flEa. Przygotowane przez niego skrypty, odpowiednio zmodyfikowane, są stosowane do dziś do tworzenia numerów Esensji.
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